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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 
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Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
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my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
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Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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T R E S C. 



I. Wydział filologiczny. 

Strona 

Posiedzenie dnia 13 stycznia 1896 r. Nr. 1 3 

A. Bruckner. Kazania średniowieczne. Część trzecia (str. 6). — 
Cyryl Studzińitki Geneza utworów pierwszego poety ru- 
skiego w Galicyi Markiana Szaszkiewicza (str. 8). — J. Bau- 
douin de Courtenay. Universitas linguarum Litvaniae 
in principali dacatus eiusdem dialecto grammaticis legibus 
cireumscripta et in obseąuium zelosorum Neo^Palaenaonura 
ordinata permissu superiorum anno a d«6ciptione uniyersali 
orbis 1787. Yiloae typis collegii Academici Soc- Jezu. Denno 
edidit, indicem yerborum adiecit Joannes Rozwadowski (str. 10\ 
Sprawozdanie z posiedzenia Komisyi historyi sztuki 
dnia 28 listopada 1895 (str. 10). 

Posiedzenie dnia 10 lutego 1896 r. Nr, 2 3 

St. Schneider. Socyologiczne poglądy dwóch Antyfoniów (str. H). — 
L. Sternbach. Yincentius KelloYacensis w rękopisie gre- 
ckim (str. 4;). — J. Rostafiński. Materyały do staropol- 
skiego słownika botanicznego (str. 4f). — Sprawozdanie z po- 
siedzenia Komisyi literackiej dnia 21 stycznia 1896 r. 
(str. 5). 

Posiedzenie dnia 9 marca 1896 r. Nr. 3 3 

J. Baudouin de Courtenay. Zestawienie etymologie zno-se- 
mazyologiczne, dotyczące pierwiastka b o w języku polskim 
(str. 3).' — J. Rozwadowski. O celtyckich refleksach za- 
imkowego pnia ol (o al etc), (str. 6). — Sprawozdanie z po- 
siedzenia Komisyi historyi sztuki dnia 28 stycznia 
(str. 7). 



Posiedzenie dnia 20 kwietnia 1896 r 

St. Dabrzycki. Mowa ludowa we wai Krzecinia (itr, i). 

Posiedzenie dnia 11 raaja 1896 p. 

st. Zathe;. O mowie ludowej we wei For^bn Żegoty pod 
ni^ (air. 5). Sprawozdanie z posiedzenia Komisy i 1 
ryi Bztulii dnia 26 marca (»tr. 10). 

Posiedzenie dnia 8 czerwca 1896 r, 

st. Witkown i( i. Prodromiis grBmmaticae papyrorum gra 
aeUtia l.agidariim (str. 2). — Stef. Uamult. Stal 
ludnoSci kflsiubikiej (Bti'. 6). — Spiawoadanie z poBii 
Komisyi hisioryi sztuki M kwietnia {alr. 13). 

Posiedzenie dnia 1 lipca 1896 r. Nr. 

A. BrUckner. Drobne zabytki języka polskiego XV w. 
Modlitwy. Glosy (atr. 5). - M. Z d aiecho wski. 
i jego wiek Cz. 111. Pol8ka(air. 8). - K. Stach. O 
pa eud II -lucy nowym Philiipalria (str. 11), — WZodz, 1 
j e r. M.tteryaty do słownika gwarowego z okolic K 
(str. i:1), — Sprawoadaiiie z posiedzenia Komisy! 1 
ryczno-literackiej dnia 26 czerwca (str. l:-t) 

Posiedzenie dnia 12 paździer. 1896 r 

J. u o 2 w a d o w g k i. Quaestiones granimaticae et etymo 
(str. 5). — .1, Kallenbach. Adam Mickiewic;^ (al 

l'osiedzenie dnia 9 li-^stopada 1896 r 

C. Studziński. Charakterystyka i geneia utworów poelj 
Ambrożego Metlińakiego (sir. H). — Sprawozdanie z 
dzeuia Komiayi hietoryi aztuki 16 lipca 1896 r. 

Posiedzenie dnia 14 grudnia 1896 r. 

,1. Bnudouin de Courtenay. Odczytanie i objaśnienie 
kowego napisu na krzyżu, otrzymanym z Prus zad 
przez cztookn Akademii ka. Pawlickiego (atr. 3). Sprs 
nie z posiedzenia Komiayi biatoryi sztuki 
liatopada 1896 r. {atr. 10). 

II. Wydział historyczno- fliozoficzn 

Posiedzeń ie dnia 10 stycznia 1896 r 
. , n, 1 . ^ , 1. ;_ o pradynastach szlachty polskiej [atr. 



strona 

Posiedzenie dnia 17 lutego 1896 r. Nr. 2 6 

F. Piekosiński. O ludności wieśniaczej w dobie Piastowskiej 

(8tr. 6). 

Posiedzenie dnia 16 marca 1896 r. Np. 3 11 

Br. Dembiński. Polityka Katarzyny II wobec Bewolucyi iran- 
cnskiej (str. 11). — K. Potkański. Granice i osiedlenia 
Podhala (str. 19). — W. Czerkawski. O znaczeniu wię- 
kszych gospodarstw w ekonomii społecznej (str. 20). 

Posiedzenie dnia 20 kwietnia 1896 r. Nr. 4 9 

w. Kętrzyński. O rocznikach polskich (str. 9). 

Posiedzenie dnia 18 maja 1896 r. Nr. 5 U 

J. Fijałek ks. Biskupstwa greckie w ziemiach ra»k ich (str. 11). 
F. Piekosiński. O autentyczności napisów runicznych 
na kamieniach mikorzyńskich (str. 14). 

Posiedzenie dnia 15 czerwca 1896 r. Nr. 6 16 

F. Piekosiński. O autentyczności napisów runicznych na ka- 
mieniach mikorzyńskich. Ciąg dalszy (str. 16). — K. Pot- 
kański. Napis grobowy Bolesława Wielkiego (str. 16). 

Posiedzenie dnia 6 lipca 1896 r. Nr. 7 . 15 

w. Czermak. O studyach nad dziejami unii za czasów Włady- 
sława IV (str. 15). 

Posiedzenie dnia 12paździer. 1896 r. Nr. 8 6 

w. Abraham. O materyalach archiwum Watykańskiego do dzie- 
jów Polski w wiekach średnich (str. 6). 

Posiedzenie dnia 17 listopada 1896 r. Nr. 9 10 

S. Pawlicki ks. o kategoryach Arystotelesa (str. 10). — A. Krzy- 
żanowski. Zakładka na sprzężaj w Pabianicach (str. 18). 

Posiedzenie dnia 20 grudnia 1896 r. Nr. 10 12 

w. Kętrzyński. O kronice węgiersko-polskiej (str. 12). — S t. 
Krzyżanowski. Geneza immunitetu (str. 13). — A. Le- 
wicki. Sprawa unii kościelnej za Jagiełły (str. 14).— Spra- 
wozdanie z posiedzenia Komisyi historycznej dnia 16 
grudnia 1896 r. (str. 16). 

III. Wydział matematyczno-przyrodniczy. 

Posiedzenie dnia 7 stycznia 1896 r. Nr. 1 14 

w. Syniewski. O mety lo węglach wielowartościowych fenolów 
(str. 15). 



Posiedzenie dnia 3 lulego 1896 r. Nr. 2 

L. Birkenmajer. O wpływie tempeiMury n* niah legarńw, 

ft w Bzuzegdlności chrnnometrów (etr. 10). — Tenie. W7- 
Enocienie długości wahadła Mkundowego w Krakowie oraE 
dwa innjoh miejacowoSoiach W. Ka. Krakowskiego (alr. II), 
H. Kowalewski. Studj^a helmiDtologiunae III. Billutrau 
polonica sp. iiv. (sti. Jo). Sprawoidanie z posiedzenia Komi- 
ayi antropologicKnoj dnia 17 Btycaoia (str. 16}. 

Posiedzenie dnia 2 marca 1896 r. Nr. 3 

Vii. Zajączkowski. O inwoiucyi punktów na liniach twonę- 
cych powierscfanie prostokątnej ukośnej (str. 24). — 8. K r e u t s. 
O zmianach w kilku minerałach i solach pod wpljwem pro- 
mieni katodowych (sti-. 25). — A. Wierzejski, Przyczynki 
do hlstoryi rozwoju podniebienia, przewodów Slensona i Jn- 
kobaona oraz hypofyzy u psa (str, 27). — W. Nataoson. 
O prawach zjawisk nieodwracalnych (str, 2)4). — M. Kowa- 
lewski. Stndya belmintdogiczne IV. fiprostewante i uzu- 
pełnienie do piacy Bilhania polonica sp. nv. (alr. 29). 

Posiedzenie dnia 13 kwietnia 1896 r. Nr. 4 

IC. Bandrowski, O świeceniu podczas kryatalizacyi (str. li). 
E. Polseniusz. O działaniu chlorku be nzoilowego na kwa- 
sy tJuBzczuwe oraz ich bezwodniki (str, 14). — M. Uaci- 
horski. Peeu do gardenia, nowy rodzaj Laganiaceów (atr. 15). 
S. Dickstela. Wladomo&ó o korespondencyi Kochańskiego 
z Leibnitzem (sir. 15). — L. Marchlewski. Synteza cu- 
kru trzcinowego (str. 16). — Sprawozdanie z posiedzenia Korni- 
syi fizyograficznej dnia 28 marca (str. 16). 

Posiedzenie dnia 13 kwietnia 1896 r. Nr. 5 

K. Ol szewski. Próba skroplenia helu (str. 15). 

Posiedzenie dnia 4 maja 1896 r. Nr. 5 

a. Niementowski, O utlenianiu związków eh inazo linowych (atr. 
15). — A. Beck, Pomiary pobudliwości róinych miejsc 
nerwu zapumoc^ rozbrojeń kondensatorów (str. 16). 

idzenie dnia 1 czerwca 1 896 r. Nr. 6 

i. Przyczynek do teoryi fal wodnych niewirowych 
. — L. Silberstein. O tworzeniu się wirów wply- 
tonałyin (sir. 22), — I. Puzyna. Do teoryi szeiegów 
ych (str. 2ił). — W. Szymonowicz. Budowa i roz- 
nńczeń nerwowych w dzidbie kaczki domowej (str. 84). 
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Strona 

Posiedzenie dnia 6 lipca 1896 r. Nr. 7 . 17 

£. Janczewski. Zawilec (Anemone). Stndyuip morfologiczne. Pędy 
i ich łodygi (str. 17). — S. Niementowski i J. Rosz- 
kowski. O diazotowaniu aniliny (str. 18). — T. Estrei- 
cher. Zachowanie się chlorowcowodorów w niskich tempera- 
turach (str. 19). — H. Win cza. O niektórych zmianach 
rozwoju w okolicy osady głowy u zwierząt ssących (str. 19). 
K. Olszewski. O próbie skroplenia helu (str. 21). Spra- 
wozdanie z posiedzenia Komisyi antropologiczne j dnia 
2 lipca (str. 21). 

Posiedzenie dnia 5 paździer. 1896 r. Nr. 8 9 

S. Gntwiński. De nonnnllis algisnoris yel minus cognitis (str. 9). 
J. Nowak. Badania nad etyologią skrobiawicy (str. 10).— 
A. Beck. O trujących własnościach moczu (str. 11). — L. 
Teichmann. Naczynia limfatyczne w sprawach zapalnych 
błon surowiczych tudzieft płuc i wątroby (str. 13). 

Posiedzenie dnia 5 paździer. 1896 r. Nr. 9 14 

« 

K. Zórawski. O pewnych związkach w teoryi powierzchni (str. 14). 
A. Wróblewski. Zastosowanie spektrofotometru Glana do 
chemii zwierzęcej I. Ilościowe oznaczanie oksyhemoglobiny 
we krwi. II. Ilościowe oznaczenie rodanku potasu w ślinie 
(str. I4f). — M. Raciborski. Studya mykologiczne I. (1, Po- 
dział jądra u Basidiobolus ranarum ; 2, Absidia robusta noy. 
sp. ; 8, Penicillium Poiraultii nov. sp.; 4, Entyloma Nym- 
phaeae Cunn. Z jedną tablicą i rysunkami w tekście (str. 16). 
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SPRAWOZDANIA 

Z CZYNNOŚCI I POSIEDZEŃ 
AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI 

w KBAKOWI£ 

wydawano 

pod redakcja Sekretarza generalnego 

STANISŁAWA SMOLKI 

z wq»óhidzi»łe]ii Sekretanj WfdsUilówt Ł. Halisowiklego i J. BoitaflAsklego. 



Sprawozdania a poaiedaeń i czynności Akademii Umiejętności w Krakowie wychodzą 
s końcem kaidego miesiąca z wyjątkiem sierpnia i września. Prenumerata wynosi 
w Krakowie: 1 fl. 50 kr. , — w Aostryi 1 fl. 80 kr., — za granicą w obrębie związku 
pocztowego 2 fl. rocznie. Numer pojedynczy sprzedaje się o Ile zapas starczy po 25 kr. 
Skiad główny w księgami Spółki wydawniczej w Krakowie. 

Tom I. styczeń 1896. Nr. 1. 



OD REDAKCYI. 



Akademia Umiejętności w Krakowie wydawała dotąd 
osobno sprawozdania z posiedzeń każdego Wydziału. Po 
każdem posiedzeniu drukowano natychmiast sprawozdanie, 
które rozsyłano członkom Akademii i redakcyom pism peryo- 
dycznych, w końcu roku zaś wychodził tom, obejmujący 
sprawozdania z posiedzeń trzech Wydziałów w trzech od- 
dzielnych częściach o paginacyi osobnej. Aby uczynić to 
wydawnictwo przystępnem publiczności, postanowiono prze- 
kształcić je na organ sprawozdawczy, wychodzący co mie- 
siąc i zamieszczać w niem obok sprawozdań z posiedzeń 
ważniejsze wiadomości o innych sprawach Akademii (kon- 
kursa, subwencye, zapisy, wiadomości osobiste itp.). Każdy 
zeszyt będzie także zawierał bibliografią najnowszych wyda- 
wnictw Akademii, które w ciągu miesiąca opuściły prasę. 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 



KONKURSA. 



1. Dr. Władysław Kretkowski złożył Akademii 1000 
koron, umieszczonych 21 sierpnia 1895 r. w książeczce kasy 
Oszczędności, przeznaczając tę kwotę wraz z procentami na 
nagrodę za rozwiązanie następującego zadania: 

„Znaleźć zastrzeżenia konieczne, dostateczne, różne 
między sobą i w najmniejszej liczbie^ aby m równań róż- 
niczkowych pomiędzy n zmiennemi były całkowalnemi przez 
p całek. Równania są kształtu: 
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yZ,.,<&, = 0,l(k = l,2,...,m) 

gdzie 2f, (Z = i, 2, . . . , n) są zmiennemi, zaś Z^^ , {Je =1, 
2, . . . , m; 1=1^ 2, . . . , n) są funkcyami zmiennych 
powyższych. Znalezienie liczby najmniejszej jest koniecznym 
warunkiem otrzymania nagrody". 

Termin nadesłania pracy 31 Grudnia 1898 r. 

Ogłaszając ten nowy konkurs uważamy za stosowne 
przypomnieć poprzednio ogłoszone, których termin jeszcze 
nie upłynął: 

2. Konkurs im. J. U. Niemcewicza (przejęty po 
Towarzystwie historyczno - literackiem w Paryżu): „Dziejo- 
pisarstwo polskie XVI i XVII w. ze szczególnem uwzgl^ 
dnieniem stosunku historyków do współczesnych aktów i pism 
ulotnych". Termin 31 grudnia 1898 roku. Nagroda 5.000 
franków, może być rozdzielona na dwie: po 3.500 i 1.500 
franków. 

3. Konkurs im. X. Jakubowskiego: Do wyboru: 
„ Ustawodawstwo synodalne polskie do czasów Jana Łaskiego^ ^ 
lub też : „ Ustawodawstwo synodalne polskie od czadów Jana 
Łaskiego^, Termin 31 grudnia 1897 roku. Nagroda 750 zł., 
może być rozdzielona na dwie: po 500 i 250 zł. 

4. Konkurs im. S. Lindego. Do konkursu tego do- 
puszcza się prace z zakresu języka polskiego, a mianowicie: 
Prace leksykograficzne z zakresu gramatyki, historyi języka 



i dyalektologii polskiej, oraz rozprawy odnoszące się do 
związku języka polskiego z innymi słowiańskimi. Prace te 
mogą być według aktu fundacyi drukowane lub też w ręko- 
pisie nadesłane do Akademii; powinny odznaczać się me- 
todą ściśle naukową i każda ma stanowić zaokrągloną i skoń- 
czoną całość. Termin konkursu ustanawia się do 31 grudnia 
1897 r. Nagroda 675 rs. w kuponach od listów zastawnych 
Towarzystwa kredytowego miasta Warszawy. Autor nagro- 
dzonej pracy obowiązany jest ogłosić ją w ciągu roku po 
przyznaniu nagrody i dostarczyć Akademii 50 egzemplarzy, 
w Których na karcie tytułowej ma się znajdować napis : 
„Praca uwieńczona nagrodą Akademii Umiejętności na kon- 
kursie im. S. B. Lindego". Gdyby autor w przeciągu roku 
nie uczynił zadość temu obowiązkowi, Akademia wyda sama 
uwieńczoną pracę, autor traci jednak w takim razie prawo 
własności na rzecz Akademii. 

5. Konkurs z fundacyi ś. p. X. biskupa A. S. Kra- 
sińskiego. Nagroda 1200 zł. Do konkursu dopuszcza się 
wszelkie prace naukowe, drukowane, lub niewydane jeszcze, 

I które przysłane będą w tym celu do Akademii po dzień 31 
grudnia 1896 r. Pomiędzy pracami równej wartości, pier- 

I wszeństwo mają, według woli fundatora, pisma treści reli- 
gijno-moralnej. 

6. Konkurs z fundacyi miasta Krakowa imienia Mi- 
kołaja Kopernika (z dnia 18 lutego 1873 r.): „Przed- 
stawić teoryą fizycznego stanu kuli ziemskiej i udoskonalić 
ją pod jakimkolwiek ważniejszym względem". Termin dnia 
31 grudnia 1898 roku. Nagroda 1500 zł., może być roz- 
dzielona na dwie po 1000 i 500 zł. Gdyby w ciągu roku 
od przyznania nagrody, autor nie ogłosił rzeczonej pracy 
drukiem, natenczas uczyni to Akademia.. Autor wszakże 
traci wówczas prawo własności na rzecz Akademii. Wy- 
dawca (autor lub Akademia) obowiązany jest złożyć cztery 
egzemplarze drukowanej pracy gminie m. Krakowa. 

7. Konkurs z zapisu ś. p. jenerała Oktawiusza Au- 
gustynowicza (wznowiony z podwyższeniem nagród): 

y^Dzieje zniesienia zależności poddańczej i uwłaszczenia 
włościan w krajach^ które niegdyś w skład byłej Rrzeczypos- 
politfij polskiej wchodziły^ poprzedzone historycznym poglądem 
nn yyytworzenie się klasy włościańskiej w dawnej Polsce^ jej 
rozwój i stopniowy upadek^ z uwzględnieniem wszelkich objawów 
tak w literaturze naszej jak i w samem społeczeństwie^. 

1* 



Temat powyższy rozdziela się na następującyck pięd 
części : 

1. Dzieje ludności włościańskiej w dawnej Polsce Pia- 
stowskiej, mianowicie w , Wielkopolsce, Małopolsce, na Ma- 
zowszu, Kujawach i na Śląsku.; 

2. Dzieje ludności włościańskiej na Rusi i Litwie; 

3. Dzieje zniesienia zależności poddańczej w krajach 
byłej Rzeczypospolitej, przyłączonych do Cesarstwe rosyj- 
skiego, z uwzględnieniem także Inflant i Kurlandyi; 

4. Dzieje zniesienia tejże zależności w krajach przy- 
łączonych do Królestwa polskiego, mianowicie w Prusiech 
królewskich i W. Ks. Poznańskiem; wreszcie 

5. Dzieje zniesienia tejże zależności w krajać przyłą- 
czonych do Cesarstwa austryackiego. 

W części czwartej i piątej należy uwzględnić także 
Śląsk jako integralną część Polski Piastowskiej. 

W części pierwszej i drugiej, obejmującej historyą 
ludności wieśniaczej w dawnej Polsce, winny być dokładnie 
wyjaśnione fakta, z których wywiązała się zależność pod- 
dańcza, oraz stosunek wieśniaka do gruntu, przezeń posia- 
danego, jaki istniał pierwiastko wo. Literaturę, odnoszącą się 
do kwestyi rozwiązania i uregulowania stosunków włościań- 
skich, należy uwzględnić w trzech ostatnich częściach. 

Temat powyższy może być opracowany bądź w całości, 
bądź też każda część osobno. Jednolite opracowania, bądź 
całego tematU; bądź też pierwszych dwóch lub trzech ostat- 
nich części razem, przedewszystKiem zaś pierwszych dwóch 
razem, będą mieć pierwszeństwo do nagrody przed równie 
dobremi opracowaniami osobnemi pojedynczych części. 

Za najlepsze opracowania uznane będą tylko takie, które 
nie tylko celować będą między innemi pracami nadesłanemi, 
ale nadto będą odpowiadały dzisiejszym wymaganiom nauki. 

Nagrody ustanawia się jak następuje: 

a) za część 1 i 2-gą po zł. 1300, może być rozdzielona 
na dwie, po 850 zł. i 450 zł. 

b) za część 3-cią zł. 2000, może być rozdzielona na 
dwie, po 1200 zł. i 800 zł. 

c) za część 4-tą zł. 1600, może być rozdzielona na 
dwie, po 1000 zł. i 600 zł. 

d) za część 5-tą zł. 1800, może być rozdzielona na 
dwie, po 1100 zł. i 700 zł. 

Nagrodzone opracowania winny być ogłoszone dru- 
kiem. Na ten cel przeznacza się fundusz 1500 zł. w. a.; 



gdyby ten fundusz nie wystarczył na pokrycie kosztów 
druku, autorowie winni pokryć nadwyżkę ze swego, w sto- 
sunku do objętości swoich prac. 

Opracowania należy nadesłać do Akademii Umiejętności 
najdalej do końca grudnia 1897. 

7. Konkurs imienia Józefa Majera na temat j^Kli- 
matohgia ziem polskich^. Nagroda 1000 zł. Termin nadesła- 
nia prac do 31 grudnia 1896 r. 

7. Konkurs z fundacyi Władysława Kretkow- 
s ki ego na temat: ^Znale^ć wszt/atkte grupy czyli układy 
podstatoień sprzężonych z liczby 1 przedmiotów lub przynaj- 
mniej znany ich dotc^ szereg przedłużyć^. Termin do końca 
r. 1895. Nagroda 500 zł. z odsetkami od 15 maja 1886 r. 
Autor pracy nagrodzonej będzie obowiązany ogłosić ją dru- 
kiem w ciągu roku. 

Na wszystkie powyższe konkursa nadesłać należy prace 
konkursowe do Akademii Umiejętności w Krakowie, bez- 
imiennie, pod godłem przez autora wybranem, z dołączeniem 
koperty opieczętowanej, mieszczącej wewnątrz nazwisko au- 
tora, a tem samem godłem zaopatrzonej. 

Według §. 18 Regulaminu Akademii, wypłata wszel- 
kich nagród konkursowych następuje dopiero po ogłosze- 
niu pracy uwieńczonej nagrodą. 
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SPRAWOZDANIA Z POSIEDZEŃ. 



I. Wydzia! filologiczny. 



Posiedzenie dnia 13 Stycznia 1896 r. 



Przewodniczący: Dyrektor Prof. Dr. K. Morawski. 

Czł. Malinowski składa pracę Czł. A. Briicknera p. t.: 

„Kazania Średniowieczne, Część trzecia^, 

W pierwszej części tej pracy (Rozprawy Wydziału filologicznego 
XXIV, 38—97) autor omówił był trzy rękopisy, wiekiem swym celujące 
nad pomnikami łacińskopolskiemi tego rodzaju, pochodzące z pierwszych 
lat XV-go wieku. W drugiej części (Rozprawy itd. XXIV, 317— .890) 
podany krótszy lub obszerniejszy rozbiór kilkunastu rękopisów później- 
szych, zawierających dzieła homiletyczne autorów Polaków rodowitych 
lub przybranych, jak Jan Sylwan : wyróżniało się między niemi dzieło, 
obfitujące w znamienne szczegóły z dziedziny przesądów, guseł i wie- 
rzeń ludowych. W tej trzeciej i ostatniej części swej pracy omawia 
autor następne dzieła homiletyczne: 

1. mistrza Macieja z Raciąża, kanonika wrocławskiego, zmar- 
łego r. 14i83, pisane za młodszych lat autora, zachowanych w przepisie 
Jana z Ruszczy r. 1475. Kazania ułożone ściśle wedle jednej modły 
nie obfitują ani w szczegóły ludoznawcze, charakterystyczne dla epoki 
i miejsca, ani w obfitszy materyał językowy polski, zasługują jednak ze 
wszech miar na wydobycie z zupełnej niepamięci. 

2. Kazania dla ludu Piotra z Miłosławia, nieznanego bliżej 
zakonnika, może franciszkana, które w drugiej połowie XV-go wieku 
rozeszły się w licznych odpisach — biblioteka petersburska posiada ich 
najmniej sześć, jeden w częstochowskiej, znajdą się może i indziej. 
Popularność swą zawdzięczają te Kazania nadzwyczaj przystępnemu 



wykładowi i dosadnej, miejscami nibasznej wymowie, lubującej się 
w przytaczaniu polskich wierszo w, przysłów i zwrotów. Jak w pierwszej 
polowie wieku przepisywano dzieło Sylwana, tak w drugiej rozchodziło 
się dzieło brata Piotra, chociaż układ jego pierwotny wcześnie się 
zmieniał, rozszerzał ustępami, dorobionymi w duchu i tonie oryginału, 

3. Kazania nieznanego bliżej autora, z połowy wieku XV, mało 
samoistne, przedstawiające nieraz tylko wiązankę wypisów z dzieł 
ojców kościoła i innych, odznaczające się niektórymi trafnymi uwa- 
gami i obfitujące miejscami w glosy polskie. 

4. Wykład lekcyj z listów apostolskich na niedziele doroczne, 
odpis z r. 1449 dzieła, ułożonego r. 1447, tego samego, o którego innym 
odpisie Dr. Wł. Wisłocki w pierwszym tomie Sprawozdań Komisyi 
Językowej rzecz wyłożył i glosy polskie wraz z kilku wyimkami z tekstu 
łacińskiego ogłosił. Odpis petersburski uzupełnia i poprawia kopią 
lwowską, użytą przez Dr. Wisłockiego, chociaż sam w wielu miejscach 
grzeszy niepoprawnością tekstu, uderzającą w tak wczesnym, może 
z samego oryginału zdjętym, odpisie. Dopiero te dwa odpisy, kontrolu- 
jąc i uzupełniając się nawzajem, dozwalają istotnie korzystać i opie- 
rać się na materyale językowym, który podają, usuwają też wszelkie 
mylne domniemywania się o rzekomym małoruskim wpływie na język 
i pisownią. 

5. Przeróbka obu zbiorów Kazań Jana Sylwana, Linea i £xem- 
plar Salutis, bez charakteryzujących ludzi i miejsca szczegółów, jak 
jej pierwowzór, natomiast obfitująca w glosy polskie, które tu z po- 
minięciem mniej ważnych lub częściej powtarzanych zebrano. 

Zdobyty po tych pomnikach materyał językowy omówiono podług 
znanych rubryk, podano kilka szczegółów z pisowni, między którymi 
oznaczanie nosowej samogłoski, ą i ią przez u lub l}, głównie na końcu 
słów w owym odpisie z r. 1449 osobliwiej się wyróżnia; dalej z gło- 
sowni, z nauki o formach, ze składni; najobszerniejszy ustęp poświę- 
cono słownikowi, wyliczając wszelkie nieco rzadsze słowa i zwroty. 
1 tu godne jest uwagi niejedno hapaz legomenon lub słowo skądinąd 
niezwykłe i osobliwe, np. takie drfchnąć pallescere (porównaj rosyjskie 
;(p4IXJIuft), jegojski jak mojski, twojski itd. urobione, SUieje i moiciny 
pale mostowe, przekfsityiiowie i przeiakowie dla niedouczonych, mędrel- 
ków, pazroczny od pazrok uwaga, pracować nie pracować, rgchnąć tepe- 
scere(?), skomroszny lascivus, dowodzące po raz pierwszy i dla grupy 
zachodnich języków słowiańskich istnienia słowa skomroch, walania Śmie- 
chu iocularitas que ad risum solet movere itd.; zapożyczenia z cze- 
skiego liczne, jak i z niemieckiego, nawet rzadsze, jak frywołty biesiady, 
uczty i inne. 

We wstępie autor zebrał i ugrupował dane dla charakterystyki 
stosunków polskich wieku XV-go, głównie miejskich, kilkanaście szcze- 
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góZów ludoznawczych i innych rysów znanniennych, które z owych zbio- 
rów homiletycznych wyłowić się dały, nie pominął przytem i zbioru 
obcego, dołączonego do kazań Macieja z Raciąża, o ile wymienione 
tam przesądy do dziś między ludem się zachowały. W Dodatkach 
omawia pokrótce cztery petersburskie odpisy kazań Piotra z Miłosła- 
wia; przytacza wiersze o zabobonach i wróżkach z niewydanego 
foliantu p. t. Moralia Wacława Potockiego; wreszcie objaśnia na 
kilku przykładach dziwaczne nieraz pomysły i próby nieudolne średnio- 
wiecznych tłumaczy. 

Nie zaszkodzi osobno wymienić, że i w omówionych tym razem 
zbiorach homiletycznych prócz oddzielonych słów i zwrotów znachodzą 
się całkowite zabytki języka, mianowicie kilka pieśni (wielkanocne, 
o Zmartwychwstaniu Pańskiem, adwentowa, Veni s. Spiritus), dekalogi 
rymowane obu redakcyj, krótszej i dłuższej, wiersz o spowiedzi, mo- 
dlitwy główne i i. 

Kończąc swą pracę, autor uważa za miły obowiązek podzięko- 
wać publicznie Zarządom Bibliotek Krakowskiej i Petersburskiej, które 
przesyłaniem rękopisów umożliwiły swobodne z nich korzystanie. 

Czł. Tretiak wykłada treść rozprawy p. Cyryla Stu- 
dzińskiego p. t. : yf Geneza utworów pierwszego poety ruskiego 
w Oalicyi Markiana Szaszkiewicza^ . 

We wstępie do swojej pracy autor przedstawia te przyczyny 
i pobudki, które wywołały obudzenie się idei narodowości wśród ludów 
słowiańskich, a wreszcie i kierunku pan sla wisty cznego, który po raz 
pierwszy objawił się w » Córze Sławy « Kollara. Następnie mówi o zna- 
czeniu M. Szaszkiewicza, jako pierwszego Rusina w Galicyi, który 
przejął się ideą narodowości i objaśnia to przejęcie się wpływem tak 
polskich, jak i ukraińskich zbieraczy pieśni, którzy wysoko wynosili 
ludową poezyą ruską. W szczególności zwraca uwagę na wpływ Lacha 
Szyrmy, ks. Certelewa, Maksymowicza i Wacława z Oleska, któremu 
ruscy studenci, a między innymi i sam Szaszkiewicz, pomagał w gro- 
madzeniu materyału do zbioru pieśni. 

W dalszym ciągu autor rozważa wpływ poezyi ludowej na utwory 
poetyckie Szaszkiewicza, i, porównywając pieśni Szaszkiewicza z ludo- 
wemi, wykazuje, że znaczna ich część pisana jest pod wpływem poezyi 
ludowej. Szaszkiewicz albo przerabia temata tej poezyi, albo wprowadza 
porównania stamtąd, wogóle stara się nadać utworom swoim ludowy 
koloryt. Widać to w takich jego wierszach, jak »Pohonia«, >Dumka«, 
>Tuha za myIoju«, >Neszczastnyj«, »Nad Buhom« i innych. 

W rozdziale drugim autor stara się objaśnić genezę patryoty- 
cznego ruskiego kierunku utworów Szaszkiewicza i główną przyczynę 
jego upatruje we wpływie poezyi polsko-ukraińskiej, wielbiącej prze* 




szlość Ukrainy. W utworach: Duma, Perekińczyk bisurmański 
Bolesław Krzywousty pod Haliczem^ wykazuje ślady wpływu 
Mickiewicza, Zaleskiego Bohdana i Padurry, a także Metlińskiego, po- 
przednika Szewczenki na niwie romantycznej poezyi ruskiej. Obszerniej 
objaśnia genezę wiersza > Bolesław Krzywousty*, w którym patryotyzm 
Szaszkiewicza w^ystępuje w antypolskiej barwie. Szaszkiewicz, opiewa- 
jąc mniemane zwycięztwa Rusinów nad Bolesławem Krzywoustym, 
opierał się na błędnym ustępie Długosza, podług którego Jaropełk, książę 
ruski, zdobył Wiślicę i zmusił Bolesława do ucieczki, a także w >Histo- 
ryi rosyjskiej t Tatiszczewa z 18 w., którą już Karamzin w tym wzglę- 
dzie krytykował i prostował. Bądź cobądź, jak z tego szczegółu, tak 
z innych świadectw widać, że Szaszkiewicz sludyował źródła do dziejów 
Rusi. W ostatnim krótkim rozdziale autor zastanawia się nad tern, 
o ile kierunek panslawisŁyczny albo raczej słowianofilski objawił się 
w poezyi Szaszkiewicza i znajduje go w wierszu >Zhadka«, który szcze- 
gółowo porównywa z Kollara » Sławy Dcera.« Z porównania okazuje 
się, że Szaszkiewicz przejął od Kollara wiele myśli ; ale, kiedy u Kollara 
nastrój elegijny ustępuje czasem miejsca optymistycznemu, Szaszkie- 
wicza smutek panuje od początku do końca utworu. Przyczynę tego 
smutku autor upatruje w tei apatyi umysłowej Rusinów galicyjskich, 
którą czuł wkoło siebie Szaszkiewicz. 

Przedstawiwszy treść rozprawy Dr. Studzińskiego i przyznawszy 
jej zalety sumiennego opracowania, prof. Tretiak dołącza następujące 
uwagi własne. Prof. Tretiak sądzi że wpływ literatury polskiej na poezyą 
Szaszkiewicza był jeszcze rozleglejszy, niż jak się to z rozprawy Dr. 
St. okazuje. A najprzód, między poetyckiemi utworami Szaszkiewicza 
jest kilka bajek przełożonych Krasickiego: »Staryj i mołodyj łys<, »Po- 
tik i rikac, »Dity i żaby* (prócz tego są i przekłady bajek Kras. prozą). 
Wiersz p. t. »Wernit sia piśni rodymi* nie jest oryginalnym wierszem 
Szaszkiewicza, ale przekładem jednej z najładnieszych pieśni Karpiń- 
skiego: 9Tęskność na wiosnę*, i tylko ostatnia strofa jest przerobiona 
stosownie do myśli, którą w swój przekład włożył poeta ruski. Dalej 
można uważać za rzecz prawie pewną, że na Szaszkiewicza podziałał 
bezpośrednio i Chodakowski-Czarnocki, i że ruskiemu poecie znana 
była jego rozprawa O Słowiańszczyźnie przed chrześcijań- 
stwem, drukowana najprzód 1818 w Ćwiczeniach naukowych, 
a potem osobno 1835 w Krakowie. Ślady tego widać w wierszu p. t. 
»Zhadka<. Wpływ Mickiewicza, oprócz wskazanych przez Dr. St. utwo- 
rów, daje się jeszcze dostrzegać w sonecie »Sumrak weczirnyj*. 
Co się tyczy wpływu Bohd. Zaleskiego, o ile w poezyi wyraźnie wystę- 
puje, to prof. Tretiak nie tyle go widzi w utworach wskazanych przez autora 
(Duma, Perekińczyk bisurmański), ile w wierszu »Nad Bugiem*, gdzie 
on się łączy z wpływem poezyi ludowej. W końcu prof. T. wyraża 
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przypuszczenie, że w ewolucyi sympatyi i wyobrażeń polityczDych 
Szaszkiewicza niemałą zapewno rolę odegrała Historya Malorossyi 
Bantysz-Kamenskiego, oparta w znacznej części na bajecznej a wrogiej 
Polakom HisŁoryi Russów pseudo - Koniskiego. 

Członek Baudouin de Courtenay składa pracę p. t. : 
„Universitas linguarum Lifvaniae in principali ducatus eius- 
dem dialecto grammaticis legibus circumscripta et in obsecuium 
zelosorum Neo-Palaemonum ordinała pennism superiorum anno 
a descriptione universi orbis 1737. Vilnae łypis cołłegii Aca- 
demici Soc. Jesu. — Denuo edidił^ indicem verborum adiecit 

loannes Rozwadowski** , 

Gramatyka ta, jakkolwiek znajduje sie w kilku polskich i rosyj- 
skich bibliotekach, jest prawie zupełnie nieznana; a, co ważniejsza, 
nikt nie zwrócił uwagi na to, co się w niej zawiera. Wolter przedru- 
kował gołosłownie wstęp (w wydaniu katechizmu Daukszy, praef. p. 
XXXI sq.), a zatem widocznie na wartości książki się nie poznał. War- 
tość ta polega głównie na dokładnej obserwacyi i konsekwentnym ozna- 
czeniu akcentu litewskiego (w związku z iloczasem): krótko mówiąc, 
nieznany autor podaje to, co nazywamy ulepszonym systemem Kur- 
schata. W szczegółach są niektóre ciekawe różnice. Naturalnie i para- 
dygmaty są uwagi godne, zwłaszcza, że nie zachowała się żadna starsza 
gramatyka wschodnio - litewska. 

Istnieje wprawdzie przedruk Szymona Staniewicza (w Wilnie 
1829), który wymienia J. Karłowicz O jęz. lit , ale, chociaż wogóle nie- 
zły, nie jest zupełnie dokładny, zwłaszcza w akcentach ; ponieważ nadto 
dzisiaj można go dostać tylko przypadkiem , więc nowe wydanie jest 
ze wszech miar pożądane. 

Dodany dokładny spis wyrazów ułatwia korzystanie z książki. 

Sekretarz zdaje sprawę z posiedzeń Komisyj. 

Dnia 28 Listopada 1895 odbyło się posiedzenie Komisyi historyi 
sztuki pod przewodnictwem prof. Maryana Sokołowskiego. 

Przewodniczący poświęcił naprzód gorące wspomnienie zmarłemu 
w miesiącu Listopadzie 1895 współpracownikowi Komisyi, architektowi, 
Tomaszowi Prylińskiemu. 

Prof. Piek osiński odczytał komunikat o salce z w. XIV w t. z. 
•Kamienicy hetmańskiej* w Rynku krakowskim, dziś zamienionej na 
dwa sklepy. Sala ta o sklepieniu ostrołukowem na dwunastu zwrotni- 
kach ma rzeźby, z których jedna przedstawia gmerk rzeźbiarza lub 
architekta, druga popiersie kobiety; trzy następne obrazy symboliczne 
(zdaniem referenta: nauk wyzwolonych, płodności i czujności); siedm 
wreszcie wyobraża herby ziem, wchodzących w skład ówczesnej Polski 
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Piastowskiej , mianowicie herby Królestwa Polskiego, dawny Wielko- 
polski, ziemi Sandomierskiej, ziem Kujawskiej, Łęczyckiej i Sieradzkiej, 
ziemi Ruskiej, szósty może herb ziemi Dobrzyńskiej, siódmy wreszcie 
zagadkowy. Z herbów tych referent wyprowadza datę powstania sali 
i jej przeznaczenie, twierdząc naprzód, że odnieść ją należy do lat 
1340—1350, że herb ziemi Dobrzyńskiej przedstawia młodocianą głowę 
Króla Kazimierza W., popiersie zaś kobiece jego drugą żonę Elżbietę 
ks. Heską. Następnie dowodzi, że niemożliwa jest, aby salka ta mogła słu- 
żyć na zjazdy ziemskie, ani też aby była przeznaczona do użytku miasta. 
Wreszcie dowodzi, że sala, która prawdopodobnie pierwotnie osobny bu- 
dynek stanowiła, była przeznaczona do odbywania sądów królewskich 
podług prawa niemieckiego w takich sprawach, które pod przewodni- 
ctwem bądź samego Króla, bądź jego delegata odbywać się miały. 

Następnie prof. Piekosiński przedstawił akt z 25 Marca r. 1396, 
wydany przez Jana z Tarnowa, wojewodę sandomierskiego swemu fideli 
architectori Yenceslao^ dieto CUpacz, który mu budował zamek i młyn 
w Przeworsku. 

Wreszcie referent przypomniał, że za 4 lata przypada dziewięć- 
setna rocznica zdobycia Krakowa przez Bolesława Chrobrego i że z tej 
okazyi należałoby zebrać naukowo opracowaną publikacyą, w którejby 
o ile możności stanowczo rozjaśnione zostały kwestye fundacyj naj- 
starszych kościołów krakowskich. 

Z kolei sekretarz odczytał komunikat Dr. Wł. Demetr^ wicza 
o rzeźbie, znalezionej przez Niego na cmentarzu kościoła w Nowem 
Mieście pod Dobromilem. Przedstawia ona scenę Przemienienia Pań- 
skiego, dawniej była wmurowana jako głaz zwyczajny w mensę jednego 
z bocznych ołtarzy rzeczonego kościoła, a referent uważa ją za romań- 
ską. W dyskusyi ożywionej nad tą rzeźbą prof. Łuszczkiewicz doniósł, 
że takowa się już znajduje w Muzeum Narodowem w Krakowie i twier- 
dził, że jest robotą chłopską z wieku XVL P. Ziemięcki zdał sprawę 
ze swej wycieczki do Nowego Miasta po rzeczoną rzeźbę, podał zebrane 
na miejscu szczegóły o kościele tamże fundowanym dopiero w r. 1512, 
który Jezuici z Przemyśla w XVII w. odrestaurowali, kto wie zatem, 
czy ta rzeźba z dawnego kamiennego kościoła św. Piotra w Przemyślu 
przeniesiona i do nowej budowli użyta nie została. 

Przewodniczący przełożył następnie komunikat p. Feliksa Kopery 
o złotniku Macieju z Warszawy, który prawdopodobnie rzeźbił pieczęć 
króla Zygmunta Augusta z r. 1562. 

Wreszcie prof. Łuszczkiewicz przedstawił fotografią kościoła 
w Krakowcu, fundowanego w r. 1787 przez możną rodzinę Cetnerów, 
a którego architektem był prawdopodobnie Merlini. Następnie podał 
rysunki i fotografie okien i drzwi z zachowanej części dawnego pałacu 
w Laszkach Murowanych pod Chyrowera. W końcu zakomunikował 
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rysunki i notaty po ś. p. Karolu Podczaszyńskim, dotyczące kapitula- 
rza w klasztorze Jędrzejowskim, a donane przed jego zupelnem zburze- 
niem w r. 1872, które rzucają nowe światło na ten piękny zabytek. 

Na posiedzeniu historyi sztuki dnia 19 Grudnia 1895 Dr. Jerzy 
hr Mycielski odczytał rozprawę o »Janie Triciuszu, jako malarzu reli- 
gijnym «; streścił naprzód wszystkie znane dotąd szczegóły z życia 
Triciusza, a przez kombinacyą dat tej biografii podał jako prawdopo- 
dobny czas jego urodzenia w Krakowie rok 1620, jako zaś epokę 
studyów w Paryżu, w pracowni Mikołaja Poussin, jedynie lata 1641 
i 1642. Działalność artystyczna malarza nadwornego królów Jana Ka- 
zimierza, Michała i Jana III, a pod koniec życia pierwszego konserwa- 
tora Zamku na Wawelu, znana była dotąd jako wyłącznie twórcy 
portretów. Obecnie jednak występuje Tricius także jako małarz religijny, 
jako twórca obrazu ołtarzowego w kościele parafialnym w Bolechowi- 
cacb pod Krakowem. Płótno to znacznych rozmiarów, z podpisem 
malarza i datą 1680 r. , przedstawia Chrystusa na Krzyżu na tle 
chmurnego nieba i jest utworem szlachetnym i poważnym, a nosi na 
sobie ślady podobnych z tej epoki obrazów francuskich i niezawodnego 
także naśladownictwa rzekomego utworu Dolabelli w wielkim ołtarzu 
Katedry na Wawelu. W końcu stwierdził autor, że Triciusa absolutnie 
Trzyckim zwać nie można, ale, że nazwisko jego brzmiało bezsprzecz- 
nie Tretze. 

Z kolei prof. S. Odrzywolski podał rezultat badań swych, doko- 
nych niedawno w archiwum państwowem w Dreźnie, gdzie wynotował 
wiele materyału najcenniejszego do dziejów budownictwa w Krakowie 
i w Warszawie z początku wieku XVIII. Przedstawił tym czasem dwa 
najważniejsze rysunki ztamtąd pochodzące, to jest zdjęcie fotogra- 
ficzne z malowanej akwarelą sceny w presbiteryum Katedry na Wa- 
welu, na której przedstawiona jest chwila przed samem przybyciem 
na koronacyą Króla Augusta III.; następnie zaś rys poziomy Katedry 
na Wawelu z tego samego czasu. Stwierdził dalej, że takowy już był 
zrobiony po zmianach dokonanych w budowli za Biskupa Łubieńskiego, 
ale że są na nim zaznaczone liczne ważne zabytki, które dziś nie 
istnieją, albo też które gdzieindziej przeniesione zostały. 

Wreszcie prof. Maryan Sokołowski zdał sprawę z badań swych 
nad ołtarzowym tryptykiem św. Jana Jałmużnika w kościele św. Ka- 
tarzyny w Krakowie. Stwierdziwszy rzadkość przedstawień tego świę- 
tego na zachodzie, omówił referent hagiografią grecką dotyczącą jego 
żywota i objaśniającą tak sceny tryptyka krakowskiego, dotyczące 
świętego patryarchy aleksandryjskiego, jak i sceny z żywotów św. 
Szymona Stylity, św. Onufrego, św. Hilarego, św. Maryi Egipcyanki, 
wszystko świętych wschodnich. Następnie rozwiódł się nad sprawą 
fundacyi ołtarza, który powstał między rokiem IdOO a 1505, a był 
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fUnćlowany przez Mikołaja Lanckorońskiego i jest w związku z trans - 
lacyą zwłok św. Jana Jalmużnika w r. 1489 do Budy, ofiarowanych 
przez sułtana Bajazeta Maciejowi Korwinowi. Ciągle stosunki Lancko- 
rońskicb z Węgrami pod koniec wieku XV wpływ ten tłumaczą, a cie- 
kawemi są na ołtarzu przedstawione niezawodnie postacie Kazimierza 
Jagiello^iczyka jako klęczącego przed św. Szymonem Stylitą, prefekta 
i królowej Elżbiety Austryjaczki jako świętej niewiasty w habicie. Refe- 
rent uważa malowidło za robotę krakowską, a prof. Łuszczkiewicz 
zwrócił uwagę na wiążący się niezawodnie z tym utworemi z Mi- 
kołajem Lanckorońskim rękopiśmienny żywot św. Jana Jałmużnika, 
z herbem Zadora na oprawie, który znajduje się w krakowskiej Bi- 
bliotece kapitulnej pod Nr. 60. 

Przewodniczącym Komisyi wybrany został na rok 1896 prof. Dr. 
Maryan Sokołowski, a zastępcą przewodniczącego prof. Władysław 
Łuszczkiewicz. 

W końcu Frof. L. Malinowski podaje następujący za- 
pisek: 

W t. XVII Rozpraw Wydz. filol. Ak. Um. na str. 64—65 wyrazy 
ludowe polskie : szkowrozić (dokazywać, trzpiotać się), s z k o- 
w r o z n i k (zby tnik) w Cieszyńskiem ; skowroźny (wesoły) na Pod- 
halu, zestawiam z wyr. skomoroch (kuglarz, śmieszek, niedźwiednik, 
dudarz) ; stsł. skomrach'b (praestigiator, tibicen, mimus), rusk. s k o- 
m o r o c b, czesk. skomracb (KoŁt. Ćesko-nćm. SI. T. III. str. 875). 
Dalej mówię: ^Zasadnicza forma polska była *skomrocb, z której 
powstały wyrazy : skowrozić, szkowrozid, zam. s k o w r o- 
szyć, skomroszyć, skomroźny i t. d. Forma skomoroch 
jest przyswojona z m. ruskiego*. Otóż, przypuszczenie moje o istnieniu 
form polskich skomroch i t. d. zostało potwierdzone odkryciem Prof. 
A. Brucknera, który z manuskryptu Biblioteki publicznej w Peters- 
burgu łac. I. f. N. 475, z połowy w. XV., przytacza: »iuvenilis etas 
magis est lasciya mlodoscz scomroszneyszac Zauważyć 
jednak należy, że forma skomroch jest tylko polska, nie zaś zachod- 
nio - słowiańska, gdyż w czesk. istnieje prawidłowa forma skomracb. 
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n. Wydział historyczno -fllozończny. 



Posiedzenie dnia 20 Stycznia 1896 r. 



Przewodniczący: Dyrektor F. Zoll. 

Prof, Piekosiński przedstawia pracę swoją: „O prądy- 
nastach szlachty polskiej''. 

Autor, wychodząc z założenia, któremu już w dawniejszych 
swoich pracach naukowych daZ wyraz, że Polacy na osiadłych przez 
siebie krajach między Odrą, Wisłą a Notecią nie są autochtonami, lecz 
szczepem napływowym, którego pierwotne siedziby, położone niegdy 
przy ujściu Łaby do morza, zajęte zostały następnie przez saskie ple- 
miona Holsatów, Sturmarów i Dytmarsów. kładzie czas wędrówki tej 
Polaków z nad Łaby nad Wartę na rok mniej więcej 800. Liczbę tych 
wędrownych Polaków, a raczej samej tylko ludności zdolnej do nosze- 
nia oręża czyli wojów, oblicza Autor na 35,000, biorąc za podstawę 
obliczenia tego liczbę wojów rozłożonych za Chrobrego w Gnieźnie, 
Poznaniu, Gieczu i Włodzistawiu, podaną przez Galla, do których doli- 
cza nadto załogi dwudziestu kilku grodów rubieżnych, istniejących za 
Chrobrego. Zdaniem Autora ów szczep wędrowny Polaków zorganizo- 
wany był na wzór sąsiednich Sasów w pułki po 1000 ludzi, każdy 
pułk pod wodzą pułkownika wojewody a pod sztandarem czyli znakiem 
stanniczym, przedstawiającym na wysokiem drzewcu runę wiązaną (bin- 
derune], z których każda złożoną była z dwóch run, a z tych jedną 
była zawsze runa tyr, u Skandynawów symbol boga wojny, jako znak 
władzy wojewodzińskiej pułkownika czyli pułkowego wojewody. Te 
znaki stannicze czyli cborągiewne, których jeszcze 26 Autor w heral- 
dyce polskiej średniowiecznej odszuka<S zdołał, to najstarszy zawiązek 
heraldyki polskiej, wyprzedzającej o kilka wieków heraldykę zachodnio- 
europejską. Jeszcze po dziś dzień dochował się w niektórych herbach 
polskich pierwotny typ runiczny bądź w swej prastarej formie, bądź 
niewiele zmieniony, jak np. w herbach Kościesza, Bogoria, Lis i t. p. 
Owi zaś 35 pułkowników, to pierwszy zawiązek szlachty polskiej śre- 
dniowiecznej, którą z uwagi, iż owi praojcowie szlachty polskiej czyli 
pradynastowie mniej więcej na rok 800 przypadają, licząc po 33 la; 
na jedno pokolenie i uwzględniając, że u nas wieki średnie rokiem 1506 
się kończą. Autor na 21 pokoleń oblicza. Owi 35 pradynastów repre- 
zentują zatem pokolenie pierwsze, które używa znaków stanniczych 
wyłącznie jeszcze z runą tyr złożonych , czyli znaków tak zwanych 
seniorackich. Jakkolwiek z tego czasu żadnych zgoła źródeł pisanych 
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nie posiadamy, Autor mniema jednak, ie imiona Łych pradynastów 
dadzą się choćby w znacznej części odszukać i zresŁytuować z dwóch 
źródeł, mianowicie z najstarszych proklamacyj herbowych, które imiona 
osobowe a więc przede wszy stkiem imiona pułkowników owych czyli 
wojewodów mają za temat, jak np. Czewoja, Kościesza, Orz, Mądrostka 
Zaworze i t p., oraz z nazw najstarszych grodów, jakie Polacy zaraz 
przy osiedleniu się swoje m nad Wartą pozakładali, a które swe nazwy 
również po tych pułkownikach, jeśli nie po członkach panującej dynastyi 
Popielidów, biorą, jak np. Poznań, Giecz, Kostrzyn i t. d. Autor usiłuje 
zrestytuować imiona owych 85 pradynastów. Gdy zdaniem Autora 
godność wojewodzińska czyli naczelnego dowódzcy nad pułkiem prze- 
chodziła wraz ze znakiem stanniczym tylko na najstarszego syna czyli 
na seniora, przeto już w drugiem pokoleniu młodsi bracia seniora 
poczęli sobie wytwarzać osobne znaki stannicze dla siebie, gdyż i oni 
byli dowódzcami wojskowymi tylko nie samodzielnymi, ale pod naczel- 
nem dowództwem seniora, a te znaki stannicze młodszych dynastów 
tem się różnią od znaku stanniczego seniorackiego, że z nich runa tyr 
jako symbol seniora została wyrzucona. W drugiem więc pokoleniu 
zjawiają się] po raz pierwszy reprezentanci czyli pradynastowie linij 
młodszych, których imiona Autor również z proklamacyj osobowych 
herbów służących liniom młodszym odtworzyć się stara. Tym sposobem 
zrestytuowanemi zostają imiona dwóch najstarszych pokoleń szlachty 
polskiej (801—866). Poczet dalszych pokoleń jest zupełnie nieznany 
i w żaden sposób zrestytuować się nie da, aż mniej więcej do schyłku 
XI wieku, kiedy nam źródła historyczne po raz pierwszy podają imiona 
kilku żyjących podówczas wielmożów • dynastów. 



. Wydział matematyczno-przyrodniczy. 



Posiedzenie dnia 7 Stycznia 1896 r. 



Przewodniczący Dyrektor F. Kreutz. 

Czł. Bandrowski referuje o pracy p. W. Syniewskiego : 
,,0 metylowęglanach wielowartościowych fenolów'^. 
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Autor działał dwiema drobinami chlorowęglanu metylowego roz- 
puszczonego w benzolu na drobinę hydrochinonu roztartego z soda pra- 
żoną, ogrzewając tę mieszaninę przez sześć godzin na kąpieli wodnej. 
Następnie oddestylowano benzol, a pozostałość wytrawiono alkoholem. 
Z wyciągu alkoholowego rozcieńczonego wodą wykrystalizowało się 
ciało w białych, długich, blaszkowatych kr^^ształkach, którego punkt 
topliwości po kilkorazowem przekrystalizowaniu jest 115^ 

Analiza: H = 4,90o/o 4,94% C=5a63Vo 63,157o- 

Oznaczono ciężar drobinowy z obniżenia się punktu zmrażania kwasu 
octowego w aparacie Beckmanna. Oznaczenie to dało liczbę 238. 

Oznaczone ciało było zatem bydrochinonod wuwęglanem 
metylowym CgH^ (OCOjCH,),, którego ciężar drobinowy = 226, a któ- 
rego wzór wymaga 4,42®/o wodoru i 53, 1^^ węgla. 

Zupełnie analogicznie otrzymano też rezorcynodwuwęglan 
metylowy. Z wyciągu alkoholowego strącono ciało w postaci kropel 
oleistych, które po ośmiu dniach zakrzepły. Rozpuszczone ponownie 
i przekrystalizowane kilkakrotnie dały ciało krystalizi^ące się w długie, 
białe, igiełkowate kryształki, których punkt topliwości ^ 4e4t — 45®. 

Analiza: H-4,59«;o 4.43% C*53.02«/o 52,56«/o. 

Ciężar drobinowy oznaczony w aparacie Beckmanna » 255*4 

Nie udało się jednak otrzymanie tym samym sposobem pyro- 
katechinodwu węglanu metylowego. Mieszanina podczas ogrze- 
wania ciemniała, a z roztworu alkoholowego wykrystalizowała, podczas 
podparowania, niezmieniona pyrokatechina. 

Autor użył więc sposobu Wallacha ^) działając na pyrokatechinat 
sodowy chlorowęglanem metylowym. Wydatek był bardzo mały. Ciało 
powstałe było początkowo płynem oleistym, zakrzepło jednak, a po 
przekrystalizowaniu kilkakrotnem tworzyło długie, białe kryształki 
o punkcie topL»41^ 

Analiza: H«4,83*. 4,77*^ C=52.98».. 52,90»/o. 

Ciężar drobinowy oznaczony w aparacie Beck manna ==222. Ciało lo było 
zatem prrokatechinodwuwęglanem metylowym. 

Autor otrzymał to ciało i bezpośrednio z pyrokatechiny, metoda 
Gaisena, biorąc zamiast węglanu sodowego węglan wapniowy. Wyda- 
tek był przytem nierównie większy. 

Za pomocą w^lanu sodowego otrzymał autor jeszcze orcyno- 
dwuwęglan metylowy CĄC^H, vOCO,CH,V 
Ciało to składa się z diugicb, białych igiełek o punkcie topliwości »= 55*. 



*) Ann. Obem. Pbarm. 226. 84. 
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to ! p 

Analiza: K ^~ ■ , 5+,92«^. 

Ct^r drobinowy [ij 246. 

Orcynodwuwęglan "" jla 657,,, ciężar 

drobiDowy=240. 

Używając prażonej gody, jako środka odciągającego kwas solny, 
podczas działania chloro węglan u metylowego oa pyrogallol w roztworze 
benzolowym nie otrzymano py rogal lo łotr ój węglan u metylo- 
wego C5H,[0C0,CH,),. Mieszanina brunatniała szybko i stawała si; 
w końcu zupetnie czarną, nie udało się z niej wydzielić spodziewa- 
nego ciała. 

Utworzenie pyrogallolotrój węglanu niety,lowego udato 
się jednak autorowi używając węglan wapniowy jako środek odciągający 
kwas solny. Z wyciągu alkoholowego po dodaniu wody opadł płyn 
oleisty, który po kilkotygodniowem staniu nie zakrzepł. Przez częiciowe 
strącenie oczyteił autor lo ciało i nad kwasem siarkowym osuszył. 

Analiza : H = 4,0% 4,2% G- 47,77, i'7,92% 

Ciekawym, niespodziewanym okazuje się wynik tej pracy pod 
tym względem, że ciała o prostszym składzie okazują budowę więcej 
zbitą, stałą i wyższe punkty topliwości, niż ciała więcej złożone. Punkty 
topliwofici badanych tu ciat są bowiem następujące : 

Icb w^glMiy 
" meblowe etylowe 

pyrokatecbina 104 41 — 

rezorcyna 110 44-5 płyn 

hydrochinon 169 116 101 

orcyna 107 66 płyn 

pyrogallol 133 płyn? — 

Na posiedzeniu ściślejszem odesłano tę pracę do Komi- 
tetu wydawniczego. 



Nakładem Akademii Umiejętności. 

W Krnkeirle, 1896. — Drnkamii UnUr. JseLoLl, pod rsraądam A. 
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Sprawozdania z posiedzeń i czynDOŚci Akademii Umiejętności w Krakowie wychodzą 
z końcem każdego miesiła z wyjątkiem sierpnia i września. Prenumerata wynosi 
w Krakowie : 1 fl. 50 kr. , — w Aastry i 1 fl. 80 kr. , — za granicą w obrębie związku 
pocztowego 2 fl. rocznie. Numer pojedynczy sprzedaje się o ile zapas starczy po 25 kr. 
Skład głównj w kiięgarni Spółki wydawniczej w Krakowie. 

Tom I. Luty 1896. Nr. 2. 

Treść : Wiadomościbieżące: Zapis ś. p. Konstantego Kmity. — Sprawa 
archiwów krajowych. — Bibliografia. — Sprawozdania z posiedzeń: 
I. Posiedzenie Wydziału filologicznego d. 10 lutego: Socyologiczne poglądy 
dwóch Antyfontów przez St. Szneidra. — Yincentius Belloyacensis w rę- 
kopisie greckim przez L. Sternbacha. — Materyały do staropolskiego 
słownictwa botanicznego przez J. Kosta fińskiego. — Posiedzenie Komi- 
sji literackiej d. 21 stycznia. — IT. Posiedzenie ii^y działu hiatoryczno-filo- 
zoficznego d. 17 lutego : O ludności wieśniaczej w dobie Piastowskiej przez 
F. Piekosińskiego. — III. Posiedzenie Wydziału matematyczno- 
przyrodniczego d. 3 lutego: O wpływie temperatury na ruch zegarów, 
a w szczególności chronometrów przez L. Birkenmajera. — Wyzna- 
czenie długości wahadła sekundowego w Krakowie oraz dwu innych 
miejscowościach W. Ks. Krakowskiego przez L. Birkenmajera. — 
Studya helmin to logiczne III. Bilharzia polonica, sp. nov. przez M. Ko- 
walewskiego. — Posiedzenie Komisyi antropologicznej d. 17 stycznia. 



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Zapis ś. p. K. Kmity. 26 stycznia 1895 zmarł w War- 
szawie, w szpitalu Św. Ducha, ś. p. Konstanty Kmita, ur. 
w powiecie teliszewskim na Żmudzi, i zapisał Akademii testa- 
mentem z dnia 19 grudnia 1894 cały swój majątek ruchomy, 
jaki pozostanie po wypłaceniu kilku legatów, z obowią^zkiem, 
aby połowa sumy- użyta była na założenie gimnazyum pol- 



skiego w Cieszynie, druga p(rfowa zaś »na wydawnictwa 
dzieł treści historycznej lub naukowej w języku polskimc. 
Suma ta, wynosząca po opłaceniu należytości skarbowych 
22.336 rubli 7 kop., wpłynęła do kasy Akademii 19 lutego r. b. 
wraz z kwotą 500 rubli, stanowiącą legat jednego z egze- 
kutorów testamentu a przez niego ofiarowaną na cel zapisu 
ś. p. K. Kmity. Połowę tej sumy tj. po zamianie na walutę 
austr. 14.643 zł. 62^2 kr. doręczono Zarządowi Macierzy 
Polskiej w Cieszynie, za drugą połowę zakupiono 47o papie- 
rów wartościowych. 

Sprawa archiwów krajowych. Komisya szkolna sejmo- 
wa poruszyła na tegorocznej sesyi Sejmu sprawę reorgani- 
zacyi archiwów krajowych, a mianowicie powiększenia per- 
sonalu tych archiwów, który w obecnem ich urządzeniu jest 
stanowczo niedostateczny. Sejm uchwalił na posiedzeniu dnia 
3 lutego r. b. polecić Wydziałowi Krajowemu, żeby zastanowił 
się nad sprawą reorganizacyi archiwów krajowych, w porozu- 
mieniu z Akademią, i na przyszłą sesyą sejmową przygotował 
w tej sprawie odpowiednie wnioski. Spełniając to polecenie, 
Wydział Krajowy wystosował do Akademii odezwę z dnia 
19 lutego 1896 Nr. 9846, którą Zarząd Akademii odstą- 
pił Komisyi historycznej do wypracowania wniosków. Można 
więc mieć wszelką nadzieję, że ta sprawa, dla studyów hi- 
storycznych w kraju naszym tak ważna, w ciągu bieżącego 
roku pomyślnie będzie załatwiona. 
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W ciągu miesiąca lutego opuściły prasę następujące 
odbitki z Rozpraw Akademii: 

A. Prochaska. Przyczynki krytyczne do dziejów Unii, 8** str. 68, 

Cena 75 kr. 
K. Kostanecki. Badania nad zaplodnionemi jajkami jeżowców, 8^ 

str. 44", z jedną tablicą. Cena 60 kr. 
E. Qodlewski. O nitryfikacyi amoniaku i źródiach węgla podczas 
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S. Kępiński. O funkcyach Fuchsa dwu zmiennych zespolonych, 8° 
str. 11. Cena 20 kr. 

S. Jentys. O wpZywie tlenu na rozkład związków azotowych w od- 
chodach zwierzęcych, 8® str. 30. Cena 40 kr. 
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SPRAWOZDANIA Z POSIEDZEŃ. 



I. Wydział filologiczny. 



Posiedzenie dnia 10 lutego 1896 r. 



Przewodniczący: Dyrektor Prof. Dr. K. Morawski. 

Dyrektor Morawski podaje ocenę pracy p. St. Szneidra 
p. t: ^Socyologiczne poglądy dwóch Anty fontów^. 

Znany filolog Fryderyk Blass ogłosił w programie Uniwersytetu 
w Kieł z r. 1889 siedm ustępów, wyjętych z roz. 20. Protreptyku, 
dzieła Neoplatonika Jamblichosa. Przytem poprzedził je rozprawką 
łacińską, w której wykazał, źe są to resztki utworu sofisty Antyfonta 
p. t. 'A^TfJ^eia. W szczegółowym rozbiorze tych fragmentów nasam- 
przód autor niniejszej pracy doszedł do przekonania, ie przypuszczenie 
Biassa jest całkiem słuszne i że sofista Antyfont napisał swoje >Prawdę« 
po r. 420., czego dowodzi ukryta cytata z Hiketyd Eurypidesa. 

Następnie autor dostrzegł w tych szczątkach polemicznej ten- 
dencyi wobec socyalno-politycznych stosunków za czasów Peryklesa. 
Alluzye tak rzeczowe jak słowne dowodzą, źe głośna jego mowa na 
cześd poległych w redakcyi Tucydydesa (II, .35—46) jest odpowiedzią 
w znacznej części na »Prawdę« Antyfontową. Argumentów zaś do tej 
odpowiedzi, włożonej w usta Peryklesowi, poszukał Tucydydes w »Praw- 
dziec sofisty Protagorasa. 

Ale ta mowa Peryklesa jest repliką zarazem mówcy na mowę 
zEp\ ó(jLovo{a;, którą dla różnic stylu i treści należy uważać za utwór 
nowszy Antyfonta, nie zaś sofisty. Wspólne obu Antyfontom są zasady 
polityczne i społeczne, wyrobione na tle filozofii pitagorejskiej , które 
doprowadziły w r. 411. do krótkotrwałej reakcyi na rzecz ustroju 
agrarno-kapitalistycznego. W świetnej mowie Perykles, wychowany na 



filozofii Protagorasa, jak równiei Tucydydes, zbija wsteczne poglądy 
dwóch Anty fontów. 

Czł. Leon Sternbach wykłada treść swej rozprawy p. t.: 

j^Yincentius Bellovacen8i8 w rękopisie greckim^. 

Zbiór gnomiczny przekazany w kodeksie watykańskim r. 1144i 
(f. 225'' — 228') jako wyciąg z łacińskiej Antologii Aktora (lx x«ov "Ax- 
Twpoc Xanvixoi3 pipX(ou) pod szkłem krytyki przedstawia się jako fragmenj 
wielkiej encyklopedyi Wincentego Beauvais (Bellovacensis) : Speculum 
maius. Dokładniejsze badania okazują, źe mamy przed sobą excerpt 
z rozdziału de scientia morali, który obejmuje czwartą i piątą księgę 
drugiej części (speculum doctrinale). Materyału do wyjątków dostarczyli 
między innymi Cesar, Cassiodorus, Cato Dionysius, Cicero, Claudianus, 
Epicurus, Fulgentius, Ganfredus, św. Hieronim, Horatius, Lucanus, 
Ovidius, Pericles, obaj Pliniuszowie, Prudentius, Publilius Syrus, Quin- 
tilianus, Sallustius, Secundus, Seneca ojciec i syn, Sextus, Sidonius 
Apollinaris, Socrates, Syramachus, Terentius, TertuUianus , Yalerius 
Maximus i Yarro. Tłumacz lepiej zna język łaciński niż grecki i nieraz 
samodzielnie zmienia tradycyą rękopiśmienną; widocznie jednak nie 
miał dokładniejszych wiadomości o uczonym encyklopedyście, skoro 
redakcyą zbioru przypisał Aktorowi. Nazwa ta polega jedynie na rai- 
styfikacyi: Yincentius nie zadowala się dosłownymi cytatami, ale nie- 
kiedy streszcza in continuo niektóre ustępy, albo też własne podaje 
spostrzeżenia i definicye. Takie ustępy są zaopatrzone w temal »Auc- 
tor«^), co widocznie omyliło tłumacza; oczekujemy zatem AuxTwpoc 
zamiast ''AxT:(opoc i rzeczywiście należy w lekcyi rękopisu watykańskiego 
uznać błędy kopisty. 

Czł. Rostafiński składa: „Materyały do staropolskiego 

słownictwa botanicznego ^ . 

Praca nad historyą hodowli roślin w Polsce stała się pobudką 
do zbierania tych materyałów przez autora. Obejmują one sporo nazw 
simpliciów t. j. leków prostych, używanych w średnich wiekach 
w Polsce, przeważnie roślinnych. Materyały, które autor obecnie do 
druku przeznaczył, obejmują czasy od najdawniejszych (w. XIII) do 
połowy nieledwie XVI w., t. j. okres, w którym lekarze posługują się 
nomenklaturą łacińską średniowieczną. Jedne z tych materyałów po- 
chodzą z rękopisów lekarskich, znajdujących się: w Krakowe, Kórniku, 



^) Por. Prolog ad Spec Nat. cap. III: interdum 'etiam ea quae 
ipse vel a maioribus meis, scilicet modernis doctoribus, didici vel in 
ąuorundam scriptis notabilia repperi, nomine meo id*est Auyt'o*ris 
intitulavi. 



Monachium, Pradze, Petersburgu, Warszawie, Wiedniu i Trzemesznie. 
Inne są to zapiski przygodne bądź w rękopisach innej treścią bądź 
na inkunabuł:! eh lub okładkach książek pomieszczone. Dalej wchodzą 
w skład tych materyaZów glossy obok tytułów łacińskicli na inkuna- 
bułach i późniejszych drukach zapisywane. Wreszcie odpisy z książek 
t. j. z dwu wydań Enchiridionu Szymona z Łowicza, z 3 wydań Ogro- 
dów zdrowia i z dwu wydań Krescentyna. 

Niektóre z tych zabytków były już wyjątkowo wydane,* ale po- 
wtórne ich pomieszczenie w tym zbiorze nie tylko dla kompletu tego 
wydawnictwa stało się niekiedy pożądane. Zebrało się tych gloss prze- 
szło 6000. 

Sekretarz zdaje sprawę z posiedzeń Komisyi. 

Na posiedzeniu Komisyi literackiej 21 stycznia 1896 p. Wiktor 
Czermak podał wiadomość o nowych materyałach do biografii sielan- 
kopisarza Józefa Bartłomieja Zimorowicza, wykrytych przez niego 
w Archiwum miejskiem w Krakowie. Wśród studyów nad papierami, 
pozostałymi po Hieronimie Pinoccim, rajcy krakowskim, a później se- 
kretarzu królewskim i metrykancie koronnym za Władysława IV 
i Jana Kazimierza, wpadł referentowi w ręce plik akt i korespon- 
dencyj zapisanych na 120 kartkach, a dotyczących jednej wyłącznie 
sprawy, t j. rozwlekłego sporu między Zimorowiczem a Złotorowi- 
czami o spadek po trzeciej żonie Zimorowicza, primo Yoto Złotoro wi- 
eżowej, a z domu Rozalii Groswajerównej, sporu, który między r. 1662 
a 1671 zatrudniał różne sądy, lwowski radziecki, królewski i kompro- 
misowy. Materyał zachowany w archiwum krakowskiem odnosi się 
do tej części sprawy między Zimorowiczem a Złotorowiczami, która 
się toczyła w latach 1663—1667 na drodze więcej prywatnej, oddana 
do rozsądzenia wymienionemu wyżej rajcy krakowskiemu Pinocciemu 
jako obranemu przez obie strony superarbitrowi. Znajdujemy tu 64; 
dokomenty źródłowe: mianowicie 29 listów różnych osób i 36 akt. 
Między listami są 2 oryginalne Zimorowicza, 18 oryginalnych jego prze- 
ciwnika, Michała Złotorowicza, do Pinocciego, 7 listów Pinocciego do 
różnych osób; pięć akt na 33 stronnicach pióra samego Zimorowicza. 
Wśród akt, prócz kilku wyroków, na szczególną uwagę zasługują ob- 
szerne wykazy majątku Zimorowicza, zestawienia jego wydatków w ciągu 
pożycia z Rozalią i obszerna replika na zarzuty przeciwków i nieprzy- 
chylny wyrok superarbitra. W ogóle materyał, jakkolwiek nie pierwszo- 
rzędnego znaczenia, ale do wyjaśnienia całej tej zawiłej sprawy, do 
której sam poeta, jak widać z treści obu jego testamentów, nadzwyczajną 
przywiązywał wagę, wielce przydatny. Podług zapewnienia Zarządu 
Archiwum nie miał tych akt w rękach ani prof. Heck, ostatni biograf 
Zimorowicza, ani żaden z poprzednich badaczy życia poety. 
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Do Komitetu wydawniczego Biblioteki pisarzy polskich wybrani 
zostali pp. Rostafiński, Ulano wski, Wislocki, Tretiak, Czermak i Win- 
dakiewicz. 

Na posiedzeniu ściślejszem, na wniosek Przewodniczą- 
cego, odstąpiono pracę p. St. Szneidra do referatu CzŁ 
Sternbachowi. 

Na wniosek Sekretarza Wydział uchwalił rozpocząć 
wydawnictwo p. t.: j^Materyały do historyi jeżyka polskiego 
i dyalektologii^ , a to jako dalszy ciąg Sprawozdań Komisyi 
językowej. Do I tomu Materyałów wejdzie praca Czł. Rosta- 
fińskiego. 



11. Wydział historyczno -filozoficzny. 



Posiedzenie dnia 17 lutego 1896 r. 

Przewodniczący: Dyrektor Prof. Dr. F. Zoll. 

Czł. F. PiBKosiŃsKi czyta rzecz p. t.: „O ludności wie- 
śniaczej w dobie Piastowskiej^ . 

Autor od lat kilkunastu zajmuje się zbieraniem materyałów do 
historyi włościan w Polsce wieków średnich. Wydane przez t«goź 
Autora przed laty dwie rozprawy: »0 łanach w Polsce wieków śre- 
dnich€ , tudzież >0 sądach wyższych prawa niemieckiego w Polsce 
wieków średnich « nie są niczem innem, jak tylko dwoma rozdziałami 
historyi stanu włościańskiego w dawnej Polsce, na szersze rozmiary 
założonej. Obecnie przedstawia Autor już samą historyą stanu wieśnia- 
czego w dawnej Polsce w pierwszej dobie jego istnienia, to jest w dobie 
Piastowskiej. Rzecz swoją rozpoczyna Autor z chwilą, kiedy szczep 
lechicki, przybywszy z Azyi, osiedlił się w krajach położonych pomiędzy 
Wisłą, Odrą i Notecią, co, jak wiadomo, w VI wieku po Chrystusie 
miało miejsce. Jakkolwiek co do tego faktu pierwotnego osiedlenia się 
Lechitów w ojczyźnie naszej nie istnieją zgoła żadne pisane źródła 
historyczne, Autor jest jednak zdania, iż posiadamy po dziśdzień 
bardzo obfity stosunkowo materyał, który nam fakt tego osiedlenia 
nawet w drobnych szczegółach wyjaśnić jest w stanie. Materyał ten 





leży w nazwach naszych wsi, z których znaczna część założenie swe 
owemu pierwotnemu osiedleniu się Lechitów w wieku VI w naszej 
ojczyźnie zawdzięcza, a któreto wsie niemal w zupełności dochowały 
swe nazwy, też same, które im w wieku VI nadane zostały. Że zaś nazwy 
te z reguły brane są po imionach pierwszych osadników tych wsi 
czyli ojczyców, przeto nazwa wsi podaje nam zarazem dokładną wia- 
domość o jej założycielu w wieku VI. I tak, jeśli weźmiemy n. p. nazwę 
wsi Bolechów, to nazwa ta podaje nam wiadomość, że założycielem 
jej czyli pierwszym osadnikiem, czyli ojczycem był Bolech, który żył 
już w wieku VI i który z Azyi do Europy wraz z całym szczepem 
Lechitów w tymże wieku przybył. Nie wszystkie jednak wsie, istnie- 
jące dziś na obszarze dawnej Polski, mają taką dawną przeszłość. 
Wiele z wsi dzisiejszych jest utworem znacznie późniejszych czasów. 
Aby ocenić, które wsie mogą być do spowiedzi o tem , co się przy 
pierwotnem osiedleniu ojczyzny naszej w wieku VI działo, pociągnięte, 
rozbiera Autor cały zapas wsi obecnie na obszarze dawnej Polski istnie- 
jący i dzieli go po części zgodnie z rezultatami pracy autora Chrobacyi 
na osobnych grup. Do pierwszej grupy zalicza Autor wsie, noszące 
nazwy o końcówkach dzierżawczych: ów, owa, owo, in, ina, yn, yna, 
jak n. p. Dalechów, Borowa, Wilkowo, Bolęcin, Sowina, Kobierzyn, 
Gdyczyna. Liczba tych wsi przechodzi 8000. Do drugiej grupy zalicza 
wsie noszące nazwy o końcówkach patroniraicznych : ice, icze, jak n. p. 
Daleszyce, Hańcewicze. Liczba tych wsi przechodzi 3000. Te dwie grupy 
wsi mają to charakterystyczne znamię, iż biorą swe nazwy od imion 
swych założycieli. Zasadniczej różnicy między wsiami tych dwóch grup 
niema żadnej, możnaby je nazwać wsiami wieśniaczemi, jako, że ich 
założycielami była pierwotna ludność wieśniacza dawnej Polski, owi 
prastarzy wolni Lechici z doby żu pańskiej, a czas powstania tych wsi 
można śmiało odnieść do wieku VI. Lecz tylko te dwie grupy wsi 
naszych pochodzą z epoki pierwotnego osiedlenia ojczyzny naszej. 
Trzecią grupę stanowią wsie narokowe. Charakterystycznem ich zna- 
mieniem jest, iż leżą zazwyczaj pod grodami, lub w najbliższem ich 
sąsiedztwie, i że nazwy swoje biorą od posług, jakie ludność tych wsi 
na rzecz grodów pełnić musiała, jak: Kuchary, Piekary, Koniary, Sko- 
tniki, Łagiewniki, Szczytniki, Grotniki i t. d.; wsie tej kategoryi nie są 
dawniejsze nad początek wieku XI i odnieść je należy do tej chwili, 
kiedy Chrobry począł budować na rubieżach swego państwa stróże 
czyli grody strażnicze, wówczas bowiem musiał dla tych załóg grodo- 
wych obmyślić obsługę z ludności wsi sąsiednich, która się odtąd naro- 
cznikami zwała. Wsie tej grupy są bardzo nieliczne i dochodzą zale- 
dwie liczby 400. Do czwartej grupy należą wsie założone przez rycer- 
stwo szeregowe czyli włodycze. Charakterystycznem znamieniem wsi 
tych jest, że, choć biorą nazwy tak jak dwie pierwsze grupy od swych 
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założycieli, kładą jednak imię swych ZHZoźycieli w liczbie mnogiej na 
dowód, że wieś stanowi własność nie pojedynczego członka rodu, lecz 
rodu całego, jak Ćwiki, Czaple, Kurozwęki, Szczukomłoty, Sobieklęski, 
Morawiany, Jaźwiny i t. d. Wsie tej kategoryi nie są starsze nad 
początek XII w., to jest nad chwilę, kiedy rycerstwo włodycze dobrami 
ziemskiemi uposażone zostało. Ostatnią wreszcie grupę stanowią wsie 
zwane przez Autora Chrobacyi folwarkami czyli przysiółkami. Biorą 
one nazwę zazwyczaj od swego topograficznego położenia jak: Zimno- 
woda, Krzyworzeka, Rdzawka, Krynica, Brody, Chełm, Brzeziny, Rudy, 
Huty i t d. Wsie tej grupy są najpóźniejszym rezultatem ekonomicznych 
usiłowań kraju naszego i pochodzą w przeważnej części zapewne dopiero 
z epoki, kiedy szlachta nasza zaczęła forsownie uprawiać gospodarstwa 
folwarczne, co się działo zwłaszcza od końca XV wieku, kiedy wskutek 
wojny pruskiej rzeka Wisła stała się rzeką polską aż do morza, a spła- 
wianie zboża tą drogą poczęło być nader zyskownem przedsiębiorstwem. 
Liczba tych wsi dochodzi 3000. Otóż tylko co do wsi dwóch pierwszych 
grup da się z pewnością powiedzieć, iż one brały udział przy pierwo- 
tnej kolonizacyi kraju naszego w wieku VI, wsie trzeciej i czwartej 
grupy tylko w takim razie, gdyby się pokazało, że wsie narokowe 
i włodycze powstały z pierwotnych wsi wieśniaczych i zmieniły pier- 
wotne swe nazwy wieśniacze odnośnie do swego następnego przezna- 
czenia, co jest bardzo prawdopodobnem. Wsie piątej grupy wszelako 
w żadnym razie nie brały udziału przy pierwotnem osiedleniu, gdyż 
podówczas nie istniały jeszcze wcale. Otóż gdybyśmy wzięli mapę 
topograficzną dawnej Polski i naznaczyli na niej wsie dwóch pierwszych 
grup, mielibyśmy wcale dokładną mapę Polski z VI wieku, a gdybyśmy 
z nazw tych wsi wynotowali sobie imiona ich założycieli, mielibyśmy 
znowu wcale dokładny katalog tych Lechitów, co w wieku VI odbyli 
wędrówkę z Azyi do Europy i tu, pomiędzy Wisłą, Odrą a Notecią, się 
osiedlili. Czyż jakiekolwiek choćby najobfitsze źródło historyczne byłoby 
w stanie dostarczyć nam tak starego i w tak wielkiej ilości materyału? 
A ileż w imionach tych praojczyców jest znakomitego materyału języ- 
kowego najautentyczniejszego z wieku VI! Niestety filologowie nasi 
po dziśdzień nawet nie zwrócili nań swej uwagi! A jednak jakichże 
obfitych zdobyczy dla języka mogłyby dostarczyć te pomniki! 

W chwili zjawienia się władzy książęcej w dawnej Polsce, co 
Autor na sam początek IX lub koniec VIII wieku kładzie, zaszła jakaś 
niezwykle doniosła w ówczesnero społeczeństwie naszem katastrofa, 
przez kronikarzy nie zanotowana, która miała ten skutek, że wolna 
dotychczas klasa wieśniaków -lechitów przemieniła się w klasę nie- 
wolnych, do gleby przywiązanych włościan, których osobami i mieniem 
książę dowolnie rozporządzać mógł. Na nich też ciążą wszelkie daniny 
i posługi publiczne. Autor przechodzi szczegółowo, jakie daniny lud- 
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ność wieśniacza opłacała w dobie Piastowskiej i jakie posługi puliczne 
spełniała. Do pierwszych zalicza Autor: stróżę, po wołowe, podworowe 
czyli poradlne, stan, narzaz i obraz, oraz pomocne z wsi na prawie 
niemieckiem założonych, do drugich: wyprawa wojenna, budowa gro- 
dów i mostów, wreszcie przewód, powóz i podwody. W epoce Piastow- 
skiej ludność włościańska na trzy dzieli się kategorye : na przypiśników 
{gitba^ adscripti, ascriptiŁii)^ ludność swobodną {liberi) i czeladź czyli 
niewolników {familia, sćrui), do której to ostatniej kategoryi takie 
brańcy i jeńcy wojenni należeli. Pierwszą kategoryą stanowiła ludność 
autochtoniczna, swobodni niegdyś Lechici, posiadacze ziemi, ale i do 
niej przywiązani, drugą ludność obcokrajowa, przybysze z razu praw- 
dopodobnie z za Odry, skąd przęd uciskiem duków saskich i margra- 
biów brandeburskich ustępować musieli. Ta ludność osadzała się na 
cudzym gruncie za czynszem i używała wolności osobistej. Do trzeciej 
kategoryi należeli zakupni niewolnicy i jeńcy wojenni, używani jako 
czeladź dworska, ale też i dość często na gruncie osadzani. 

W losach tej uciśnionej ludności włościańskiej zaznacza połowa 
XIII wieku zwrot na lepsze. Jest to mianowicie pojawienie się zwyczaju 
zakładania wsi prawem niemieckiem. Z prawem niemieckiem pojawia 
się nowa kategoryą włościan, mianowicie wolnych, bogatych kmieci 
i jeszcze bogatszych żołnierzy -sołtysów. Włościanin, który się stał 
osadnikiem wsi na prawie niemieckiem, stawał się osobiście wolnym 
i dostawał łan lasu do wykarczowania na własność za niezbyt wysokim 
czynszem. Po wykarczowaniu lasu był posiadaczem 30 morgowego 
gospodarstwa rolnego a zatem zamożnym kmieciem. Zakładanie wsi 
prawem niemieckiem przyjęło się bardzo ; Kazimierz W. skolonizował 
w ten sposób całe podgórze karpackie w wieku XIV a w ciągu XV 
wieku przeważna liczba wsi polskich przeniesioną została na prawo 
niemieckie. To szybkie rozszerzanie się kolonizacyi na prawie niemie- 
ckiem nie należy bynajmniej przypisywać licznemu napływowi żywiołu 
niemieckiego do Polski. Gdybyśmy rzeczywiście przypuścili, że wsie, na 
prawie niemieckiem założone, osadzone były rzeczywiście niemieckimi 
kolonistami, to państwo niemieckie musiałoby się było zupełnie wylud- 
nić a Polska zupełnie zniemczyć. Tymczasem zniemczyły się tylko mia- 
sta i miasteczka, z czego wynika, że żywioł napływowy niemiecki do 
miast się głównie garnął, wsie zaś zachowały zupełnie swój narodowy 
polski charakter, z czego wynika, że materyału do osadzania wsi pra- 
wem niemieckiem dostarczała ludność czynszownicza swobodna, którą 
niewątpliwie stanowili Lechici zaodrzańscy, szukający u pobratymców 
swych nad Wisłą schronienia przed uciskiem duków saskich oraz mar- 
grabiów brandeburskich. 

Wreszcie poświęca jeszcze Autor słów kilka kwestyi jurysdykcyi. 
I tak, gdy w dobie żupańskiej ojciec rodziny w rodzinie, zaś starosta 
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rodowy czyli opolny w rodzie wykonywał wszelką jurysdykcyą. nad 
członkami rodu, to w dobie książęcej, czyli źupańskiej, ludność wieśnia- 
cza podlega naprzód jurysdykcyi księcia a polem jego namiestników 
grodowych czyli komesów grodowych, czyli kasztelanów. Od XIII wie- 
ku poczyna naprzód wskutek usiłowań Kościoła wychodzić ludność 
włościańska z pod jurysdykcyi książęcej i kasztelańskiej a przechodzić 
pod jurysdykcyą patrymonialną, pod którą się już w całości w wieku 
XIV znajduje. 

Skreślenie dziejów ludności wieśniaczej w późniejszych wiekach 
przyrzeka Autor na późniejsze czasy. 



III. Wydział matematyczno-przyrodniczy. 



Posiedzenie dnia 3 lutego 1896 r. 



Przewodniczący Dyrektor F. Kreutz. 

Czł. L. Birkenmajer podaje treść swojej pracy : „ O wpły- 
wie temperatury na ruch zegarów, a w szczególności chrono- 
metrów^. 

Zegary przeznaczone do ścisłych pomiarów naukowych, a zatem 
i chronometry okrętowe okazują drobne zmiany, czyli niejednoslaj- 
ności ruchu wywołane zazwyczaj niedoskonałą ich kompensacyą Autor 
wykazuje, że te drobne zmiany cładzą się rachunkiem sprostować. Osięga 
się to z jednej strony wyznaczeniem raz na zawsze dwóch stałych 
((X, r) charakteryzujących dany zegar pod względem termicznym, a z dru- 
giej strony krótkim rachunkiem ułatwionym jeszcze bardziej przez dołą- 
czenie krótkiej tablicy a priori obliczonych wartości dwóch funkcyj 
K'{x) i k{x), których znajomość w ciągu rachunku jest potrzebna. 
Tryb wyznaczania rzeczonych dwóch stałych objaśnia autor na kon- 
kretnym przykładzie chronometru (Bliss and Creighton Nr. 1097), któ- 
rym się posługiwał podczas doświadczeń wahadłowych w dwóch miejsco- 
wościach W. Ks. Krakowskiego, a niniejsze jego poszukiwanie wywo- 
łanem zostało właśnie potrzebą skrupulatnego pomiaru ruchu zegarowego 
podczas podobnych doświadczeń, jakie w niedalekiej przyszłości zamie* 
rza wykonać na innych jeszcze punktach naszego kraju. 
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Tenże sam członek podaje treść drugiej swojej pracy: 
jjWi/znaczenie długości wahadła sekundowego w Krakowie 
oraz dwu innych miejscowościach W, Ks. Krakowskiego^. 

Zapomocą narzędzia wahadłowego, pomysłu pułkownika R. v. 
Steraeck, wykonał autor w krakowskiem obserwatoryum astronomicz- 
nem szereg doświadczeń najpierw w sierpniu próbnych, a następnie 
w dniach 12-tym i 13 tym października 1895 już stanowczych w celu 
wyznaczenia natężenia siły ciężkości, a tern samem długości wahadła 
sekundowego, w Krakowie. Z szczegółowym opisem narzędzia musi autor 
odesłać czytelnika do roczników wiedeńskiego c. i k. wojskowego Insty- 
tutu geograficznego^) i ograniczyć się do najzwięźlejszego zestawienia 
głównych punktów swej pracy oraz ostatecznych jej rezultatów. Piękne 
i kosztowne narzędzie jest własnością krakowskiego obserwatoryum 
astronomicznego, dla którego świeżo zostało nabyte; autor posługiwał 
się niem we wszystkich swych doświadczeniach za upoważnieniem dy- 
rektora tego zakładu, prof. Dra Karlińskiego, który w znacznej ich 
części wziął w nich czynny udział, a który Swego czasu, trudu, a wre- 
szcie i kosztów nie szczędził, aby zamierzonym doświadczeniom wszel- 
kie powodzenie zapewnić. 

Trzy wahadła Sterneckowskie tniezmienne« (Nr. 80, 81 i 82) wa- 
hały się nasam przód (w czerwcu i lipcu 1895) w piwnicy c. i k. Insty- 
tutu geograf, wiedeńskiego, gdzie, na podstawie bardzo skrupulatnych 
poszukiwań przedwcześnie zmarłego Th. Oppolzera, oznaczono na- 
tężenie siły ciężkości g= 9'80876 --i (sekundy czasu średniego). Ten 

szereg doświadczeń wahadłami krakowskiemi wykonał uprzejmie sam 
pułkownik R. v. Sterneck, jak niemniej wyznaczył on dla nich dwa 
współczynniki służące do znalezienia poprawek obserwowanych czasów 
wahnień s z powodu zmian temperatury i ciśnienia powietrza. W pierwszej 
połowie sierpnia 1895 wahadła krakowskie wahały się w trzech miej- 
scowościach Śląska austr. (Cieszyn, Jabłunków i Bielsko) równocześnie 
w tych samych lokalaxjh oraz w tych samych pozostałych warunkach, 
co trzy inne wahadła (Nr. VII. VIII, IX), jakie tam przywiózł porucznik 
okrętowy p. Fryderyk Filz v. Reiterdank wykonywujący na Morawach 
i Śląsku te same doświadczenia z polecenia c. i k. Instytutu geografi- 
cznego. Wspólną pracą p. v. Filz z jednej, i autora z drugiej strony, 
dokonano na tych trzech stacyach połączenia przyszłych stacyj waha- 
dłowych naszego kraju ze stacyami śląskiemi, a tem samem z resztą 



*) Miltheilungen der k. u. k. militar-^eo^raph. Institutes in Wien, 
począwszy od tomu VII, 
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lakich miejsc tak monarchii anstro - w^erskiej , jak wogóle caZej 
Europy (1^^ }^^ fundamentalne doświadczenia wiedeńskie lo umo- 
żliwiają). 

Październikowe doświadczenia krakowskie odbywały się w głę- 
bokiej piwnicy obserwatoryum, nie mającej okien, wśród bardzo stałej 
temperatury; całkowite chwianie się jej ::i».-5*C w ciągu dwóch dni, 
wywołane zostało prawie wyłącznie zapalaniem i gaszeniem lampy, 
tudzież obecnością samego obserwatora. Wahadła zawieszane były na 
zawieszadle lll-ciem, t z. ściennem (MauerstatiT albo W a n d- 
statiy, rodzaj konsoli metalowej), które w porównaniu z dawniej- 
szemi znaczne i wielorakie zalety przedstawia, z tych zaś najważniej- 
szą jest niezmierna stałość zawieszadła i prawie niepodobieństwo, żeby 
popadło we współdrgnienie. Każde wahadło wahało się w Krakowie 
cztery razy (Ł^leż razy i na następnej stacyi wahadłowej, t j. w Czer- 
nichowie ; mzem więc wykonano 12 doświadczeń rozłożonych po 6 
symetrycznie na każdy z dni 12-go i IB-go października. Koincydencyj 
wahadeł z uderzeniem zegaru eiektryczn^o (Hawelk Nr. 18) obserwo- 
wano stale po 60 razy (raz 70\ każdą parę jedenaście razy. Specyalny 
termometr (dający temperaturę blizko po tI»*Q' odczytywano wśród 
każdego doświadczenia cztery razy; tyle też razy i barometr, którego 
poprawka poprzednio wyznaczoną została. Amplitudy wahnień były 
bardzo małe i wynosiły zawsze tylko kilkanaście minut łuku. To samo 
stosuje się do doświadczeń autora wykonanych w dwóch innych miej- 
scowościach W. Ks. Krakowskiego (Czernichów i Alwernia). Ruch 
zegaru Hawelk Nr. 18 (wzgl. czasu gwiazdowego) wyznaczono z wielką 
oględnością zapomocą 71 jego porównań (koincydencyami) z chrono- 
metrem okrętowym Dent Nr. 35560, będącym własnością obserwatory- 
um krakowskiego, a idącym według czasu średniego .metodą najmniej- 
szych kwadra tówV Dzienny ruch tego ostatniego znaleziono zapomocą 
czterech porównań z głównym zegarem obserwatoryum ^Kessels, Altona 
Nr. IBID, idacvm według czasu, gwiazdoweso którego znowu ruch 
znaleziono zapomocą bezpośredaich obserwa.^yj przejścia gwiazd przez 
płaszczyznę południka. W dwóch innych stacyach zamiast Dentem 
posługiwał się autor chronometrem okrętowym Bliss and Creighton 
Nr. 1097 będącym własnością gabinetu fizykalaego kraj. średn. szkołf 
rolniczej w Czernichowie, a idącym również wediug czasu średniego. 
W Czernichowie ic = -u 49* 59 2, a = 19* 4«.^ 9 na wschód od Green- 
wich. wyznaczono jego ruch z obserwacyi przejść gwiazd przez nitki 
1 5^ przenośnego narzędzia przejściowego roboty S t a r k e*g o w Wie- 
dniu' ustawionego w płaszczyźnie b^.izkiej południka. Zupełnego ozna- 
czenia ruchu razem z koniecznem wyznaczeniem nachylenia, azymutów, 
koUisiacyi, odstępów nitek, dokonano tam z przeszło 300-tu pojedyn- 
czych przejść gwiazd ^i słońca] jako tei kilkudziesięciu niwellacyj osi 
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lunety w róinych jej położeniach. Nachylenie jej (bardzo stateczne) 
mierzono zapomocą libelli, której wartość jednej kreski poprzednio 
troskliwie wyznaczoną została. Wreszcie w Alwerni (9 ^ + 50^ 4"14, 
X = 19° 82"3 na wschód od Greenwich) niepogoda podczas doświad- 
czeń (3t października — 2 listopada 1895) udaremniła zamiar wyzna- 
czenia ruchu chronometru Bliss and C° zapomocą miejscowych obser- 
wacyj, pomimo że narzędzie Starke^go było pod ręką. W tern położeniu 
chwycił się autor ostatniego pozostającego w takich razach środka 
upraszając telegraficznie dyrekcyę krakowskiego obserwatoryum o dwu- 
krotne (9^ rano i 7^ wieczór) w dwóch dniach przesłanie mu na 
miejsce szeregu telegraficznych sygnałów co piątą^ sekundę chronome- 
trową (Dent) z Krakowa wysyłanych, a na chronometrze autora (Bliss) 
równocześnie pochwytywanych. Prośbie tej stało się zadość, co autor 
podnosi tutaj z prawdziwą wdzięcznością: inaczej bowiem cała praca 
na tej trzeciej (dotąd ostatniej) stacyi wahadłowej byłaby bezowocną. 

Rezultaty doświadczeń wypadły jak następuje : 



Czasy wahnień s wahadeł Nr. 80 
(w sek. czasu gwiazd.) 



81 



Kraków 
(9=4- 50<'3'62") 



12 i 13 ! ^ 
październ. 0-5077646 0-5079418 
1895 



t ]g 21 I 

U ^^AQ^t^iA"\ październ. I 0-5077640 0-6079411 
(<p= +49°o914 ) ^ looR , 



Alwernia 
(<p= +50<»4'8") 



1895 > 



1 listop. 
1896 



0-5077673 



0-5079452 




bez redukcyi do poziomu morza i t. z. >terenewej« poprawki. 

W Wiedniu otrzymał pułkownik Sterneck te mi samem i waha- 
dłami i na tem samem zawieszadle: 



(również w sek. 
Wiedeń czasu gwiazdow.) 



s \ s I 

0-5078134 0-5079928. 0-5077179 
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skąd według znanego wzoru g = g' (~) znajduje się rzeczywiście ob- 
serwowane natężenie siły ciężkości (przyspieszenie w 1* średniej) 



Kraków . 

Czernichów 

Alwernia 



9-810683 
9-81070, 
9-81057o 



m 
sec^ 



14 

Redukując te liczby czynnikiem (l + — -) do poziomu morza, a przyj- 
mując za średni promień ziemi a wartość 6,366.740 m., zaś dla wznie- 
sienia h stacyj wartości : 205-"55 (Kraków), 217*"»2 (Czernichów — oboje 
z niwellacyi) — wreszcie 308°K) (z 36 synchronistycznych odczytań 
wzgl. regestrowań barometrycznych w Alwerni, Krakowie i Czernicho- 
wie ^), a w końcu przydając do nich t. z. »terenową« poprawkę, po- 
chodzącą z przyciągania warstwy lądu, a zależną m. i. od miejscowych 
stosunków geognostycznych '), otrzymano wartości (w sekundach czasu 
średniego) : 

Kraków g = 9-81 113 ] 

Czernichów . . 9 81114. I i5_ 
Alwernia . . 9'81118 ) ®®^ 

Długość (matem.) wahadła sekundowego w Krakowie, gdyby 
tenże leżał idealnie na poziomie morza, będzie zatem L - O."994075 
(sek. czasu średn.). W dwu innych miejscowościach długość ta jest 
tylko o 1 względnie o 5 mikron w większą od krakowskiej. 

Według (najdokładniejszego dzisiaj) teoretycznego wzoru prof. 
Hel mer ta, t. z. inormalną* siłę ciężkości na poziomie morza ob- 
licza się: 

Yo = 9- 7800 (1 + 0-005310 sin ' cp), 

skąd podstawiając za <p szerokości geograficzne tych trzech miejsc, 
znajduje się teoretyczne wartości siły ciężkości równe 9*""81053 (Kra- 
ków), a wzgl. 9^81046 (Czernichów) i 9"81053 (Alwernia), skąd 
wnosimy, iż na wszystkich trzech tych stacyach wahadłowych rzeczy- 
wista siła ciężkości (wraz z działaniem siły odśrodkowej) jest nieco 
za wielką o -ł-60, a wzgl. +68 i +65 setnych części milimetru. 

W kilku obszerniejszych przypiskach zwraca autor uwagę na 
parę szczegółów pozostających w ścisłym związku ze sprawą pomiarów 
ilości gy przedewszystkiem zaś z kwestyą zapewnienia się o nader 
ważnym postulacie niezmienności wahadeł Sterneckowskich. Spostrze- 
żone w ostatnich trzech latach drobne ale nieperyodyczne zmiany 
w czasach s tych samych wahadeł wahających się na tych samych 



^) Rachunek różnicy wzniesień (Alwernia — Kraków) na podsta- 
wie danych krakowskiego barografu KreiPa wykonał uprzejmie prof. 
Karliński, drugi rachunek za użyciem danych czernichowskiego baro- 
grafu (Richard Fróres) wykonał sam autor. Liczba 308*"0 jest już 
średnią z obu dostatecznie zgodnych wyników, pozostała jej prawdop. 
niepewność = ±2 ™0. 

') Przyjęto gęstość terenu Krakowa 22, Czernichowa 2 "6, Al- 
werni 2*75. 
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miejscach powierzchni ziemi, ohjaśnia autor reakcyą sprężystości mo- 
siężnych prętów wahadłowych, którym postad ich nadano w stosownej 
drutownicy, pod wpływem ciągnienia przekraczającego tysiąc kg. Tam 
zarazem podaje autor krótką teoryą tego zjawiska, oraz prosty sposób 
rachunkowego uchylenia błędu, mogącego stąd powstać w ostatecs^nych 
wynikach, a postępowanie przy tem objaśnia na konkretnym przykładzie 
doświadczeń wahadłowych wykonanych podobnem narzędziem w Pola 
przez porucznika okręt. p. Triulzi (na wiosnę, w lecie i jesieni r. 1893). 
Ustne swe sprawozdanie zakończył autor okazaniem całego na- 
rzędzia wahadłowego i objaśnieniem jego szczegółów wspólnie z człon- 
kiem czynnym prof. Drem Karlińskim. 

Sekretarz zawiadamia Wydział o wyjściu pracy p. M. 
Kowalewskiego: y^Studya helmintologiczne III. Bilharzia polo- 
nica sp, nv. (z 1 tabl.). 

Główne rezultaty pracy autora dadzą się streścić w następujący 
sposób. 

B. polonica, którą autor znalazł we krwi krzyżówki {Anas bo- 
schas L)., zastrzelonej w marcu 1895 r. w Dublanach, różni się od 
wszystkich innych znanych dotąd a bardzo podobnych do siebie przed- 
stawicieli rodzaju Bilharzia następującemi cechami: 

Samica jest połowę mniejsza od samca i posiada ten sam 
zasadniczy kształt ciała, co ten ostatni, t. j. wydłużony, lancetowaty. 
Tylny koniuszek jajnika zagięty na brzuch i ku przodowi. Odchodzący 
od niego jajowód zaopatrzony jest w zbiornik nasienny oraz kanał 
Laurera. Stosunkowo duże, dwa razy dłuższe i nieco inaczej wyglą- 
dające jajko, niż u innych przedstawicieli tych zwierząt, wypełnia cał- 
kowicie całą prawie macicę. 

Samiec wyróżnia się obecnością licznych pęcherzyków jądro- 
wych, zajmujących całą częśó ciała z boków zlanego jelita, długim 
przewodem nasiennym, dużym owalnym pęcherzykiem nasiennym oraz 
większym jeszcze, muskularnym workiem prądowym. Ten ostatni mieści 
w sobie cewkę nasienną, otoczoną dokoła bardzo licznemi komórkami 
gruczołowemi, prąciowemi. W cewce nasiennej odróżnia autor dwa 
rozszerzenia: większe, pęcherzykowate, pełniące funkcyę jakby drugiego 
pęcherzyka nasiennego i dalej węższe, gruczołowe, gdyż tutaj tylko 
leżą ujścia komórek gruczołu prądowego. Otwór płciowy leży na lewym 
brzegu ciała, w dość znacznej odległości od smoczka brzusznego ku 
tyłowi. Brzeg ten zagięty jest silnie na brzuch w tem miejscu, wsku- 
tek czego zewnętrzny kontur ciała zwierzęcia z tej strony wykazuje 
słabe, nader charakterystyczne jednak wcięcie. Canalis gynaścophorus 
jest słabo rozwinięty, szeroko otwarty i zaczyna się dopiero w niewiel- 
kiej odległości za otworem płciowym ku tyłowi. 
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Zapłodnienie u tych zwierząt odbywa się w sposób normalny, 
t. j. przez otwór płciowy, za czem przemawiają w sposób przekony- 
wający pewne nadzwyczaj charakterystyczne, jedynie do dopięcia tego 
celu służyć mogące wygięcia ciała samicy i samca. 

Na mocy porównania B. polonica z innemi znanemi dotąd przed- 
stawicielami rodzaju Bilhania oraz rodzaju Pistomum przychodzi autor 
do wniosków: 1^ Wszystkie znane dotąd gatunki rodzaju Bilharzia 
(B. haematobia, crassa, magna) są co najwyżej podgatunkami (a może 
nawet odmianami tylko ?) jednego gatunku : B. haematobia. 2°, B. haema- 
tobia jest według wszelkiego prawdopodobieństwa formą zdegenerowana : 
brak jej bowiem wielu organów, charaK tery stycznych dla typu Distomum^ 
które posiada jeszcze B. polonica i t. p. 3^, B. polonica stanowi formę 
pośrednią, przejściową pomiędzy B. haematobia a typem Distomum. 

Na końcu pracy podaje autor obszerne diagnozy łacińskie ro- 
dzaju Bilharzia oraz wszystkich, należących tu gatunków i podgatunków. 

Sekretarz zawiadamia, że wyszedł tom XXX Sprawo- 
zdań Komisy i fizyograficznej oraz że 17 stycznia odbyło się 
posiedzenie Komisyi antropologicznej pod przewodnictwem 
czł. Malinowskiego. 

Przewodniczący poświęcił wspomnienie zmarłym członkom Ko- 
misyi ś. p. prof. Teichmannowi i Drowi Wł. Matlakowskiemu, oraz ś. p. 
Zegocie Paulem u jako jednemu z pierwszych etnografów w Galicyi. 
Obecni uczcili ich pamięć przez powstanie. 

Sekretarz prof. Zawiliński zdawał sprawę z wycieczki etnologi- 
cznej, odbytej w lecie r. 1895. Oprócz dopełnienia materyałów, zebra- 
nych w latach poprzednich w Skalitem (na Węgrzech w komit. tren- 
czyńskim) i uzyskania zdjęć fotograficznych nowożeńców i gości swa- 
dziebnych z tegoż miejsca, zbadał miejscowości leżące między tym 
kątem granicznym a Orawą, celem stwierdzenia łączności i wpływu 
polskiego. Tego jednak nie znalazł w obu Bystrzycach (Nowej i Starej) 
i Zborowie, gdzie mieszka ludność czysto słowacka, chociaż dotyka 
południowej granicy Żywieczyzny. W wycieczce na Orawę, (od Nowoci 
przez Mutne, Wesołe, Rapczę do Pułhory) zamieszkałą w znacznej 
części przez ludność polską, sprawozdawca znalazł ciekawy odmienny 
typ budowy chat, oryginalny strój, język ludu zupełnie polski z cechami 
temi samemi, któremi odznacza się lud górski z okolic Suchej. W dal- 
szem tedy badaniu kresów południowych polszczyzny Referent uważa 
Orawę za bardzo ważną i interesującą. 

Po załatwieniu spraw bieżących i administracyjnych Sekretarz 
przedstawił pisanki z daru p. Ign. Wolskiego i dopełnienie materyałów 
p. B. Pawłowicza z Zalasowej, które wejdą z poprzednio nadesłanymi 
w tom drukujący się obecnie. Następnie p. Sew. Udziela złożyć referat 




^ ^ 469519 
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o sposobie grupowania zwyczajów prawnych ludu. Uznając kwesŁyona- 
ryusz Br. Grabowskiego za bardzo wyczerpujący, Referent zwrócił 
uwagę na potrzebę większej liczby przykładów przy odpowiedziach, na 
wyróżnianie tradycyj miejscowych związanych z powstaniem osady, 
na unikanie zapisków z ust tzw. jurysty wioskowego; w końcu radził 
dawać cztery działy 1) rodzina, 2) gmina, 3) sąsiedzi, 4) postępowanie 
sądowe. 

W końcu wybrano na przewodniczącego prof. Dra L. Malinow- 
skiego, na sekretarza działu archeologiczno -antropologicznego Dra De- 
metrykiewicza, kustosza Muzeum, a na sekretarza działu etnologicznego 
prof. R. Zawilińskiego. 

Na posiedzeniu ściślejszem Wydziadu obie prace p. Bir- 
kenmajera odesłano do Komitetu wydawniczego. 




Nakładem Akademii Umiejętności. 

w Krakowie, 1896. — Drukarnia Uniw. Jaj^iell., pod zarządem A. M. Kosterkiewicza. 
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STANISŁAWA SMOLKI 
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Sprawozdania % posiedseA 1 czynności Akademii Umiejętności w Krakowie wychodzą 
z końcem każdego miesiąca z wyjątkiem sierpnia i wrzeinia. Prenumerata wynosi 
w Krakowie: 1 fl. 50 kr. , — w Austryi 1 fl. 80 kr., — za granicą w obrębie związku 
pocztowego 2 fl. rocznie. Numer pojedynczy sprzedaje się o ile zapas starczy po 26 kr. 
Skład główny w kalęganl Spółki wydawiilezą) w Krakowie. 

Tom I. Marzec 1896. Nr. 3. 

Treść: Wiadomości osobiste. — Bibliografia. — Sprawozdania 
z posiedzeń: 7. Fo$iedzenie Wydziału filologicznego dnia 9 marca : 
Zestawienia etymologiczne -semazyologiczne, dotyczące pierwiastka ha 
w języka polskim przez J. Bando ni na de Coartenay. — O cel- 
tyckich refleksach zaimkowego pnia ol- (ó- al- etc] przez J. Roz- 
wadowskiego. — Posiedzenie Komisyi historyi sztuki, dnia 23 
stycznia. — U. Posiedzenie Wydziahk hiatoryczno' filozoficznego dnia 
16 marca: Polityka Katarzyny II wobec Rewolucyi francuskiej przez 
Br. Dembińskiego. — Granice i osiedlenie Podhala przez K. 
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wach zjawisk nieodwracalnych przez W. Natansona. — Studya 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

WIADOMOŚCI OSOBISTE. 

Najjaśniejszy Pan nadał postanowieniem z d. 25 marca 
b. r. prezesowi Akademii Umiejętności Stanisławowi łir. Tar- 
nowskiemu odznakę łionorową »litteris et artibus*. 
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Gdonek Akademii Wojciech Kętrzyński został mia- 
nowany członkiem łionorowym Towarzystwa łiistorycznego 
i arclieologicznego w Wrocławiu przy sposobności jubileuszu 
50 - letniego istnienia tego Towarzystwa w marcu b. r. 
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SPRAWOZDANIA Z POSIEDZEŃ. 



I. Wydział filologiczny. 



Posiedzenie dnia 9 marca 1896 r. 



Przewodniczący: Dyrektor Prof. Dr. K. Morawski. 

Czł. J. Baudouin de Courtenay wykłada: ^^Zestawienia 
ełymologiczno-semazyologiczne^ dotyczące pierwiastka ba w języ- 
ku polskim^. 

Przy tego rodzaju drobiazgach, jak zestawienia etymologiczne, 
nigdy nie można być pewnym, czy pewne zestawienie podajemy po 
raz pierwszy, czy też zostało już ono przez kogo innego dawniej do- 
konane. Autor też nie rości sobie wcale pretensyi do oryginalności, 
tern bardziej że większość jego zestawień szczegółowych albo spotyka 
się w znanych słownikach etymologicznych i podręcznikach gramatyki 
porównawczej, opartych na etymologii, albo też rozumie się sama przez 
się. Jeżeli co stanowi własność osobistą autora, to chyba ugrupowanie 
szczegółów, oraz wskazanie możności podciągnięcia pod pierwiastek ba 
niektórych wyrazów, dotychczas do niego nie zaliczanych. 

Ze strony znaczeniowej czyli ze strony asocyacyi wyobrażeń 
fonetycznych z wyobrażeniami pozajęzykowemi, pierwiastek (pień) polski 
^a-, wraz ze swemi odpowiednikami czyli korespondentami w innych 
językach słowiańskich i wogóle aryoeuropejskich, należy do kategoryi 
pierwiastków, łączących w sobie wyobrażenia zjawiania się optycznego, 
pokazywania się z wyobrażeniami pokazywania, najprzód pokazywania 
optycznego, pokazywania za pomocą okiem dostrzeganego ruchu, oraz 
spostrzegania, widzenia, a następnie pokazywania za pomocą głosu, 
t j. za pomocą mówienia. Do mówienia dołącza się element dydak- 
tyczny, element nauczania, rozkazywania, moralizowania, albo też ele- 
ment cudowności, element czarodziejski. Stąd to owe rozgałęzienia 
znaczeń, właściwe tego rodzaju pierwiastkom, jak kaz- (pokazywać 
się, pokazać, kazać, rozkazać, przykazać, kaznodzieja, kaźń . . .)» łaciń- 
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skie d i c- (d i c o, disco, d i c t a t o r . . .) z odpowiednikami n. p. 
w greckim (Se(xvu(u, ^Uunua, 8(xłj . . .), staroindyjskim (sanskryckim) (d i C- 
»pokazywa<5«, > przeznaczać*, tuczyć«..., dic- »kierunek«, >strona 
świata* . . ., -deca- >okolica<, »miejsce«, »naukac . . .), w germańskim 
(gockie ga-teih-an »oznajmiać«, >opowiadać«, niemiecke zeigen, 
Zeichen, zeihen, ver-zeih-en, ve r-zich-ten...), nasze Ba- 
i inne. 

Autor trzyma się i tu zasady, ściśle przestrzeganej we wszyst- 
kich jego pracach, nie narzucając żadnemu jeżykowi obcych mu po- 
staci pierwiastków (pni) i tematów (osnów), ale tylko uznając za pier- 
wiastki i tematy jedynie takie, skojarzone ze znaczeniem, kompleksy 
fonetyczne, jakie wydziela nieświadomie z wyrazu sam naród mówiący. 
Takie, objektywnie istniejące, postaci pierwiastków i tematów nie po- 
siadają prawie nigdy stałego wyglądu fonetycznego, ale żyją tylko 
w rozszczepieniach fonetycznych, zwanych altemacyami [np. w polskim 
b'er. I b'or- | br- | b'ef- | b^or- | bor- | boi*- | b'ur- (biór) | b u r- 
(bór) i t. p.]. 

Autor wylicza najprzód rozmaite rozszerzenia pierwiastka ^a- 
w języku polskim, nie ulegające wątpliwości co do swego rodowodu. 
A więc n. p. fia I, b a-j-, b a-j d-, b a-j d-u r-, b a-j d-u ś, b a-j-ę d ; b a-ś-, 
b a-ś ń-, b a-ś 1- ; b a-2-, bajbardzo, baj prawie i t. p.; sufiks 
-b- (groź-b-a, koś-b a, licz-b-a, siej-b-a, s2uż-b-a). 

Pierwiastek -ba- ma mniej lub więcej bogate rozgałęzienia na 
wszystkich terytoryach językowych słowiańskich. Szczególniej obfitige 
w nie tery tory um wielkoruskie. Autor wylicza te rozmaite rozgałęzie- 
nia, jak ♦b a-j a-, ♦b a- v a-, *b a-j i , ♦b a-j a , b a-j i k a ,| *b a-j a k ii, 
♦b a-j a ć 1, ♦b a-l-, ♦b a-s-, ♦b a-s-a-, ♦b a-s i-, ♦b a-s k, 'b a-s 1-, *b a- 
-s-ov-, ♦ba-sn-, *ba-6-, *ba-x- (bach),; *b a-x-o r-,<^*b5a-k-u 1-, *ba- 
dur-, *ba-j, baj duże... 

Podawszy następnie przyswojenia rumuńskie i węgierskie wyra- 
zów słowiańskich, zawierających w sobie pierwiastek ba-, autor prze- 
chodzi do przeglądu odpowiedników w innych językach aryoeuropej- 
skich, jako to: w litewskim (bó-ju bóti > pytać o co«, >mieć wzgląd*, 
»dbać o co«), w staroindyjskim (sanskryckim) (bhS- bha-s- »świecić«, 
b h 5-fi- >mówićc . . ., sufiks -b h-a-, np. v r S a-b h ś.- »byk< . . .), w or- 
miańskim (ban >słowo«. >rzecz<, ba-nam '''•pokazuję*, >otwieram<)i 
w greckim (<pa-ivw, cij-jii . . ., suf. -c-o-, np. eXa-<po-c »jeleń*...), w łaciń- 
skim (f a-r i, f a-t u m, f a-b u 1 a, f a-m a . . .), w germańskim (anglosaks. 
be-n, staroisland. bo-n »prośba«, althochdeutsch b a n n u = greckie 
9a(vci)?, gockie ba »jeśli«). 

Po tym przeglądzie następuje zestawienie rozmaitych odmian 
i rozszerzeń pierwiastka słowiańskiego ba i jego odpowiedników Da 
innych terytoryach językowych aryoeuropejskich [pra - aryoeuropejskie 



'^b'- (b'-S ; b*-S, b'-C) o *b'al ze stanowiska morfologicznego, a nareszcie 
ugrupowanie asocyacyi znaczeniowych, właściwych temu pierwiastkowi 
w rozmaitych połączeniach. Z zasadniczego znaczenia pokazywać się 
(jaśnieć, świecić, promieniować), pokazywać rozwinęły się m. i. nastę- 
pi^ące grupy asocyacyj i przejść znaczeniowych: 1) pokazywać się — 
być widocznym — być jeszcze widocznym — tleć; 2) pokazywać się — 
być okazałym, dobrze wyglądać, być pięknym, być zręcznym, być śmia- 
łym — być grzecznym, uprzejmym, wymownym; 3) pokazywać znaki 
niebieskie, wróżyć — zwracać uwagę — być uważnym, patrzyć, pilno- 
wać, dbać, baczyć — opiekować się, piastować — pieścić; 4) pokazy- 
wać znaki niebieskie, wróżyć, czarować — zamawiać, zaklinać — leczyć 
czarami, znachorować — leczyć — opiekować się, piastować — pieścić, 
pobłażać; 5) wróżby, czary, gusła, zamawianie, zaklinanie — zabo-bo*n; 
6) pokazywać słowami swoje życzenia — prosić ; 7) wróżyć, czarować — 
przepowiadać; 8) pieść, wymyślać — wymyślać rzeczy niestworzone — 
wymyślać o sobie samym, blagować — chełpić się, wychwalać samego 
siebie; 9) pleść, wymyślać — żartować, figlować; 10) mówić, twier- 
dzić — sądzić, mniemać, wyobrażać sobie; 11) mówić, twierdzić — 
wyznawać; 12) opiekować się — piastować dzieci — kołysać, usypiać 
do snu — śpiewać kołysanki ; 13) mówić z zajęciem — dopytywać się 
o kogo, interesować się kim, dbać, opiekować się ; 14:) powiedziane — 
zawyrokowane, wyrok, przeznaczenie, los — przygoda; 15) gadaj — 
gadaj sobie co chcesz — mniejsza z tem; 16) powiedzcie! — bal, cóż 
dopiero, a juści; 17) powiedzmy — dajmy na to, jeżeli; 18) bal co 
więcej — z drugiej strony — ale; 19) sufiks *-b'-o-, *-b'-5- (sanskr. 
•bh-a-, greckie -^o-, słów. -ba): » mający kształt«, »podobny<, >zpozoru«. 
Osobno rozważa autor niektóre wyrazy i grupy wyrazów, zawie- 
rających w sobie pierwiastek ia-. Do tych należy przedewszystkiem 
wyraz b a b a z pochodnymi, wyraz, wyrosły (przez geminacyę czyli 
podwojenie) wyłącznie na gruncie słowiańskim, a ze słowiańskiego 
zapożyczony do litewskiego, do rumuńskiego, do furlańskiego i do 
węgierskiego. Przy tym wyrazie miały miejsce następujące skojarzenia 
wyobrażeń i przejścia znaczeniowe: 1) wróżka, czarodziejka, czarownica, 
jako >gadająca«, >zamawiająca< — znachorka, lekarka, babka, akuszerka; 
2) wróżka, jako kobieta starsza i zamężna — baba; 3) starsza kobieta 
w rodzie, matka rodziców — babka; 4) starsza kobieta, już nie pra- 
ci^ąca — żebraczka; 5) starsza kobieta, zła i gadatliwa — sekutnica, 
plotkarka; 6) czarownica — zła czarownica, jędza; 7) czarodziejka — 
bogini; 8) baba- kobieta — (przenośnie w różnych znaczeniach); 9) (ze 
względu na kształt lub podobieństwo w ogóle) >babac pieczywo; stępor, 
Huk; pokrycie głowy; lalka; len ustawiony; grzyby; 10) (poetycznie 
mitologicznie) Plejady; wydrążenie w jajku; 11) (wogóle istota żywa, 
ruszająca się) ślepa babka} motyl lub t. p. — 
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Prawdopodobnie dzięki geminacyi czyli podwojeniu tego samego 
pierwiastka powstał wyraz za-bo-bo-n. 

Inną grupa wyrazów, pochodząca od pierwiastka ^-, a ro-z 
waianą osobno przez autora, jest grupa, do której należą wyrazy 
polskie baczyć, przebaczyć, niebaczny i L d., oraz odpowiednie im 
wyrazy na lerytoryach językowych ruskich, maloraskiem (ukraińskiem) 
i wielkoruskiem (z bialoniskiem włącznie). Słowo (czasownik) baczyć 
uwaia autor za denominatiyuni od rzeczownika *bak, znaczącego 
mniej więcej >strói«, »dozorca«, »opiekun*, a będącego synonimem 
»piasta<, »piastnna<. Rzeczownik zaś *b a k jest deverbativem, powsta- 
łym od pierwiastka Terbalnego Aa- za pomocą sufiksa -i-. Miały tn 
miejsce następujące przejścia znaczeniowie: 1) *ba-k- » stróże »dozorca«; 
jako >pokaziqący<, »ki6rujący«, > doglądający c, »baczący«, »patrzący<, 

2) denom. •bać-i-ti: doglądać, pilnować, baczyć — patrzyć, widzieć; 

3) doglądać, pilnować — uważać — pamiętać; 4) pamięUć, pomnieć 
krzywdę; 5) nie pamiętać — zapominać; 6) nie pomnieć krzywdy — 



Od pierwiastka *»- wywodzą niektórzy >rozszcrzone« pierwiastki, 
tkwiące n. p. w wyrazach polskich biał-y z pokrewnymi (biały jako 
»jaśniejący«, » jasny «), blon-a z pokrewnymi Jako »jasna«, » biała* 
powłoka), błoni-e, uważane za synonim i »jednopochodne< z błoŁ-em 
Q)ierwotnie w znaczeniu »Nyszczacego«. » bielejącego* stawu); bos-y 
(jako ^niepok^yty«, a więc > jasny « i t p.) i nareszcie biesi-ada (jako 
mby »mówienie«, >wyraz«, »rozmowa«). — Zestawienia te nie trafiają 
autorowi do przekonania. 

Dr. Jan Rozwadowski podaje treśe swąj pracy p. t.: 
j,0 ctlt^kich rffieksach zaimŁoiCfco pnia ol- (o- al' eŁc.)^- 

W Idg. Forsch. lH. 2i>4 sqq. autor rewindykował dla języków 
indo- europ, pień pronominatkiy ol-, na który dotąd nie zwrócono 
uwagi^ a mianowicie: 

1. ład oUi wtedy » slow. *ol-ni ^stbłg. lani, poL łcMii itd.) ^^ idg. 
•ol-neŁ 

2. ład ollus. osk. pallad ^ idg. *o1-qo-5. do ktwego *ol-nei 
jest Loc. 

3l Ład 5lim Instr» pnia «l- lub 5li-: umbr. ulo ,illuc' ^=^ *ol6(d); 
ład oIi:xaa .Yetusta' itd. 

4x łać. ul$v ulu* uUer. ultimus^ osk. uldamam : idg. *l-s» ^-tero- itd. 

a id^ ♦-jd'io« inny: dale] łae. alter. osk. alltram etc 

6k może stin4 w«d. ir^ daleko. Srlt z dala. aran^ daleki, obcy 
virmaya- m. n. dal* puszcza. Ias\ 

W żadnym z i^^ykow indoeuropejsiioh pień ten nie jest tak roz- 
pows2ecb:i:ocyra ;Ak w ofłtvckich, aa co r: i:xio przytoczoaeco artykułu 




nikt dotąd nie zwrócił uwagi. ^Zestawienia autora i konstrukcya idg. pnia 
zaimkowego ol- (z rozmaitą apofonią) zyskują przez celtyckie języki 
zupeZne potwierdzenie i rozszerzenie. 

1. stir. ol jako prep. » propter, jako konj. « quia, quod. Pier- 
wotne znaczenie wyraźnie zachowane w ol-cbena ,ultra absque hoc' ■» 
praeterea etc, i w ol-da-as (oldas) po komparatywie. 01 sprawia aspi- 
racyę (ol śodain), zatem miało wygłos samogłoskowy: ponieważ zaś 
-i -e wykluczone jak również -9, zatem forma zasadnicza *olo (jak 

OLKO, TCpd). 

2. stir. ind-oll gl. ultra; U może być wprawdzie rozmaitego 
pochodzenia (n. p. z Is), ale ze względu na powyżej rekonstruowane 
*ol-no-s, należy prawdopodobnie sprowadzić oU do *ol-no-. 

3. Bardzo rozpowszechnioną jest forma pienna al-. I tak : stir. al 
gl. ultra; wygłos nieznany, ale w każdym razie *al-a^-. ind- ala n- 
jeden (z dwóch), odpowiada w użyciu zupełnie łacińskiemu al ter, a, co 
bardzo ciekawe i na pierwotnym stosunku oparte, stoi w pierwszym 
członie zdania, podczas gdy w drugim komparatywnie rozszerzone 
aile inny, alter (=^ idg. *alio-s). ala n- można co do wygłosu i forma- 
cyi rozmaicie objaśniać, ale ze względu na alan-aile gl. religuorum, 
najprawdopodobniejszą jest rzeczą przyjąć pień '''alano-s, którego n zostało 
następnie pod wpływem analogii (por. użycie ind-ala n^ai jeden z nich) 
pociągnięte do nagłosu następującego wyrazu, jak gdyby genitywne n. 

alltar ów «= łać. alter tylko z innym stopniem apofonicznym 
sufiksu : *al-toro- albo *al-tro-. Bardzo ciekawym jest rozwój znaczenia 
alltar, substantywnie użyte = ,yon side of the country, the wilder parts 
,wilderness* i rozmaite inne pochodne twory ze znaczeniem ,dziki' 
iŁp. Potwierdza to domysł autora co do stiud. ńrana-, dranya-, 

all w an-all z tamtąd, z tamtej strony i t-all tam, w tamtej 
stronie: forma zasadnicza *ai-no-. 

W znaczeniu ,inny^ używa się w celtyckich językach nietylko 
pnia '^alio- (ir. aile, kymr. ail), ale także jak to wynika z neutr. ir. 
aill, w złożeniach all-, a przede wszy stkiem z licznych form kymryjskich 
pnia allo-, który prawdopodobnie powstał z *al-no-. Otóż przypuszcza 
autor, że i gr. tWo^ obok kypr. aTXo{ mogą polegać na dwóch pniach, 
t. z. pierwsze na ♦aX-vo-c, a drugie na *aX-toc. 

O innych, licznych, a po części nader ciekawych z tych pni 
urobionych wyrazach nowo-gaelickich i kymryjskich będzie mowa w sa- 
mej rozprawie. 

Sekretarz zdaje sprawę z posiedzeń Komisyj. 

Dnia 23 Stycznia odbyło się posiedzenie Komisyi historyi sztuki 
pod przewodnictwem Prof. Dr. Maryana Sokołowskiego. 

Przewodniczący przedstawił rękopis przygotowany do druku przez 
p. Mathiasa Bersohna w Warszawie. Jest to Modlitewnik Królowej Maryi 
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Kazimiery Sobieskiej, który staraniem autora będzie oddzielnie publi- 
kowany. Pisał go kaligraf Stanisław Baczyński w Warszawie w r. 1677, 
po polsku, a Karmelitanki bose warszawskie ofiarowały go królowej. 

Z kolei przewodniczący zakomunikował wiadomość, przesłaną 
przez Dr. Hermana Ehrenberga z Królewca, a zaczerpniętą z archiwum 
państwowego we Florencyi, o portrecie Jana III przez ruskiego noala- 
rza, który Cosima Brunetti posłał w r. 1675 w. księciu toskańskiemu. 

Następnie przewodniczący złożył rękopis p Feliksa Kopery, p. t. 
tMateryały odnoszące się do sreber królewskich r. 1574«. Składają się 
na nie: 1) Inwentarz srebra stołowego odebranego od służby królew- 
skiej po odjeździe Henryka Walezyusza z datą 19 Czerwca 1574 r. 
2) Spis rzeczy i aparatów kościelnych po królu pozostałych z datą 26 
Czerwca 1574 r. 3) Spis kredensu w ośmiu skrzyniach. 4) Srebro no- 
rymberskiej i węgierskiej roboty u mieszczan krakowskich Kaspra Gut- 
lera i Piotra Fogelwedra wykupione. 5) Summaryusz srebra ze skarbca 
królewskiego i Anny Jagiellonki, wziętego na zapłacenie królewskich 
dworzan. Postanowiono te dokumenty razem z obszernemi wyjaśnie- 
niami p. Kopery drukować w Sprawozdaniach. 

Prof. Dr. Sokołowski, nawiązując do komunikatu p. Władysława 
Łozińskiego »o odlewnictwie lwowskiem< na jednem z poprzednich 
posiedzeń, zwrócił uwagę na wysoki stan odlewnictwa armat w Kra- 
kowie w XVI w. Przypomniał, że najpiękniejsze polskie armaty z cy- 
frami Zygmunta I i Zygmunta Augusta znajdują się w Nieświeżu, że 
zaś Zeughaus berliński posiada prześliczną armatę, która najlepiej 
świadczy o odlewnictwie krakowskiem. Stwierdził, że, podług napisu 
na jej kartuszu, lał ją Oswald Baldner w Krakowie, w r. 1561, i że nosi 
ona na sobie cljarakterystyczne cechy niemieckiego renesansu, czego 
dowodził na wskazanej fotografii. Oswald Baldner pochodził z Norym- 
berg!, a najwcześniejszy jego ślad w naszych źródłach przypada na 
rok 1559. Osiadł on stale w Krakowie jako tormentator królewski, 
ożenił się tu i spolszczał, a aż do śmierci robił armaty dla króla, zapew- 
ne zaś i cały szereg innych utworów zostawił; w r. 1575 już nie żył. 

Z kolei przewodniczący podał komunikat o srebrnej monstrancyi, 
zakupionej niedawno przez hr. Działyńską do Gołuchowa, a fundowaną 
w r. 1754 przez Michała Sapiehę, podkanclerzego litew., zapewne dla 
klasztoru Brygidek w Grodnie. 

W końcu prof. Sokołowski przedstawił kopie trzech dokumentów 
z Archiwum ks. Czartoryskich w Krakowie, które rzucają nowe światło 
na życie i rozwój artystyczny malarza Kucharskiego. Z listu młodego 
pensyonarza Stanisława Augusta do króla z Paryża z r. 1765 okazuje 
się, że mistrzami jego byli Vanlov i Vien. W notatce osobnej nakazy- 
wał król tak Kucharskiemu jak Smuglewiczowi, bawiącemu w Rzymie, 
wykonanic szkiców do clwóch historycznych obrazów. Wreszcie ważny 
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rękopis daje nam budżet roczny króla na utrzymanie artystów w kraju 
i zagranica .Na końcu referent dodaZ wiadomość, że rzeźbiarz Stani- 
sława Augusta, Lebrun, byt uczniem Pigalle*a. 

Nawiązując do powyższych wiadomości. Dr. Jerzy br. Mycielski 
odczyta! komunikat o nieznanych w Polsce portretach Kucharskiego. 
Przypominając omówiony przed rokiem portret Maryi Antoniny z r. 
1793 w galeryi książąt d*Arenberg w Braxelli, referent wyszczególnił 
kopie tego sławnego portretu, rozrzucone po muzeach europejskich 
i zbiorach prywatnych. Nadto omówił inne portrety Kucharskiego, jako 
to portret pastelowy królowej w zbiorach księcia des Gars w Paryżu 
z r. 1791, a niedokończony w skutek ucieczki do Yarennes, portret 
małego Delfina także w zbiorach ks. des Cars, portret młodej hr. Pau- 
liny de B^rn, córki pani de Tourzel, więzionej w czasie terroru, 
wreszcie miniaturowy portret własny malarza w zbiorach hrabiego de 
HunoJstein w Paryżu. Nakoniec z pamiętników francuskich współczes- 
nych okazuje się również, że Kucharski był także modnym miniatu- 
rzysta dam dworu Maryi Antoniny. Żył jeszcze w r. 1805. 

Na posiedzeniu Komisyi historyi sztuki d. 20 Lutego sekretarz 
odczytał sprawozdanie z ostatniego posiedzenia lwowskiego grona Ko- 
misyi z dnia 7 Lutego br. 

Na tem posiedzeniu Dr. Aleksander Czołowski przełożył projekt 
odnowienia baszty t z. prochowej na wałach gubernatorskich naprzeciw 
kościoła Karmelitów we Lwowie i skreślił dzieje tego zabytku archi- 
tektury obronnej z lat 1554—1556, który służył za spichlerz oraz za 
prochownie, a grał znaczną rolę w dziejach miasta w w. XVI[ i po- 
czątku XVin. P. Władysław Łoziński zdał następnie sprawę z nowych 
publikacyj inwentaryzacyjnych, wydanych staraniem pruskich sejmów 
prowincyonalnych, a obejmujących dawne ziemie polskie. 

Dyr. Łuszczkiewicz podał komunikat o cechach malarzy i sny- 
cerzy miasta Sącza, które w XV i XVI w. było znanem ogniskiem 
sztuki. Badacz dziejów Sącza X. Sygański T. J. znalazł dowód, że ma- 
larze i snycerze sądeccy w końcu XVI w. należeli do cechu wspólnego 
z innymi rękodzielnikami. Akt z r. 160.S wymienia malarzy jako nale- 
żących do cechu kowali, a akt z r. 1604 snycerzy jako należących do 
bednarzy. Nadto X. Sygański znalazł w jednym z rękopisów archiwum 
miejskiego nowosądeckiego nazwisko malarzA, Floryana Benedyktowi- 
cza, który w r. 1640 maluje obrazy olejne; umarł w r. 1652. P. Chmiel 
zwrócił uwagę na akta miejskie nowosądeckie, przechowane od nieda- 
wnego czasu w Krakowie i na natrafiające się w nich często imiona 
malarzy. Poczynają się one od r. 1488, wcześniejsze bowiem spłonęły 
w pożarze miasta w r. 1456. Późniejsze akta grodzkie sądeckie poczy- 
nają się z r. 1515 i znajdują się dziś we Lwowie u Bernardynów 
Prot Sokołowski przypomniał również wysoką kulturę Sącza w wieku 
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XV i imię artysty Jana de Sandec, który, podług notatki Długosza 
w aktach kapitulnych, naprawił chorągiew z Matką Boską, ofiarowaną 
do katedry na Wawelu przez króla francuskiego Karola YI i jego żonę. 

Następnie Dyr. Łuszczkiewicz przedstawił szereg fotografii ko- 
ścioła w Wąchocku, które dowodzą, ie podiebrza filarów nie są płaskie, 
ale że mają one wciśnięte kolumienki z kapitelami, ozdoby ich jednakże 
są dziś pou trącane. 

Prof. Sokołowski zwrócił uwagę na jeden z najpiękniejszych 
grobowców w Polsce, którego czerwona marmurowa płyta znajduje się 
wmurowana w tyle mensy ołtarza przed grobem św. Wojciecha w Ka- 
tedrze gnieźnieńskiej. Przedstawił z niego pierwsze fotograficzne zdjęcie 
i stwierdził, że wspaniała ta postać biskupa z herbem Róża przypomina 
najwięcej rzeźby jednego z największych niemieckich artystów : Tilma- 
na Riemenschneidera. 

Z kolei przewodniczący przedstawił kumunikat p. Juliana Paga- 
czewskiego, składający się z notat rękopiśmiennych po ś. p. Ludwiku 
Jarewiczu. Są między niemi ważne przyczynki do dziejów budowy 
kościoła Kamedułów na Bielanach w wieku XVII i wiadomości o bu- 
downiczym Janie Succatorim, o kamieniarzach włoskich jak Jan Tre- 
nano i Andrzej Castelli, o malarzu Janie Proszowskim i t. d. Ważnym 
jest również spis skarbca kościelnego na Bielanach, opracowany na 
mocy dawnych inwentarzy, z których najstarszy jest z r. 1674. 

W końcu Dr. Jerzy hr. Mycielski zwrócił uwagę, że ów » malarz 
ruskie, którego portret Jana III Cosimo Brunetti w r. 1675 posłał W. 
księciu Toskańskiemu, a o którym Dr. Herman Ehrenberg podał komu- 
nikat z archiwum we Florencyi, jest niezawodnie malarzem Barglim 
ze Lwowa, którego Rastawiecki wymienia, a na którego ślubie w ruskiej 
cerkwi we Lwowie był obecnym sam król w r. 1687. 

Na posiedzeniu ściślejszem Czł. Sternbach zdaje sprawę 
z pracy p. St. Schneidera p. t.: ^^Socyologiczne poglądy dwóch 
Anłyfonłów^^ Uchwalono zakomunikować uwagi referenta au- 
torowi do uwzględnienia. 

Prace nadesłane na konkurs ś. p. K. Bieleckiego odstą- 
piono do oceny właściwemu referentowi. 
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IL Wydział historyczno - filozoficzny . 



Posiedzenie dnia 16 marca 1H96 r. 



Przewodniczący: Dyrektor Prot Dr. F. Zoll. 

Sekretarz zdaje sprawę z postępu wydawnictw Wy- 
działu. 

Prof. Dr. Bronisław Dbicbińskc podaje Łreść swej pracy 
p. t: „Polityka Katarzyny II wobec Rewolucyi francuskiej^. 

Pomimo dziel Sybla, Sorela, Herrmanna, HJlusera, Rankego, 
Brdcknera, pomimo niedawno ogłoszonych prac Waliszewskiego i p. Cb. 
de Lariyi^re, nie jest dostatecznie wyświecona rola Rosyi w tej ważnej 
dobie dziejowej, w której wielka rewolucya burzyJa dawny system po- 
lityki europejskiej. Wiadomo, że Katarzyna »tamata sobie głowę nad 
tern, aby mocarstwa europejskie uwikłać* we wojnę z rewolucya, ale 
niedość uwydatniono, jakich używała sztuk i środków, jak tę grę urzą- 
dziła i przeprowadziła, jakie w niej były główne momenta i fazy, jaki 
był związek akcyi antirewolucyjnej z akcyą, przeciw Polsce zwróconą. 

Autor przedsięwziął sobie rozpatrzeć się dokładniej w tej prze- 
biegłej i obłudnej, stanowczej i nieubłaganie konsekwentnej polityce 
rosyjskiej. Chodzi tu nie tyle o to, co Katarzyna o rewolucyi trzymała, 
jak raczej o to, aby poznać, z jaką zręcznością i przewrotnością kiero- 
wała polityką Rosyi, jakie było mocarstwowe stanowisko północnej 
potęgi. Punkt wyjścia jest tedy inny, niż w pracy p. Larivifere: »Cathe- 
rine II et la rćyolution francaise*, w której indywidualność Katarzyny 
góruje nad wypadkami. 

Rzecz doprowadzona do połowy r. 1792, do tej ważnej chwili 
w historyi Europy, w której nastąpiło zupełne zerwanie stosunków 
między Rosyą a Francyą. 

Oprócz materyałów wydanych zużytkowana jest w pracy kore- 
spondencya pruskiego posła w Petersburgu, hr. Goltz, zręcznego i wy- 
trawnego dyplomaty, z dworem pruskim, objaśniająca doskonale i ro- 
syjską i pruską politykę (Tajne archiwum państwowe w Berlinie). Obok 
isŁów samego posła, pisanych w Petersburgu regularnie dwa razy na 
tydzień, są równie ważne obszerne i szczegółowe instrukcye, wysyłane 
z Berlina do Goltza. Nadto korzystał autor z raportów Debolego posła 
polskiego w Petersburgu (muz. XX. Czartoryskich) i Cobentzla posła 
austryackiego. (Staats-Haus-Hofarchiv). 

Praca podzielona na sześć rozdziałów. Pierwszy obejmuje 
wypadki do października r. 1789, zacząwszy od > wspaniałej podróży 
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tryumfalnej imperatorowej < (ks. de Ligne) w roku 1787, wśród 
której pierwsza przyszła wiadomość o groźnem przesileniu we Francyi. 
Rosyi, zajętej wojną tnrecką a później szwedzką, a równocześnie za- 
grożonej przez Prusy i Anglią zależało na tem, aby Francya była spo- 
kojna i silna, aby glos jej, przychylny Rosyi, znaczył i ważył w polityce 
europejskiej. Poseł francuski w Petersburgu, br. Segur, pracował z po- 
wodzeniem nad zachowaniem dobrych z Rosyą stosunków. Rewolucya 
wewnętrzna i wynikająca stąd niemoc zewnętrzna były niepożądane 
w Petersburgu i krzyżowały politykę rosyjską. Już z tego względu wy- 
wołała rewolucya niezadowolenie i krytykę. Katarzyna była i z innych 
względów od pierwszej chwili przeciwną zwołaniu notablów a więcej 
jeszcze stanów generalnych. Wojna była zdaniem jej najlepszym środ- 
kiem, aby uspokoić »gorące głowy i zwrócić je ku spłaceniu długów 
i uchwaleniu podatkowe O rewolucyi przychodziły częste wiadomości 
do Petersburga z Paryża, gdzie przebywał poseł rosyjski Simolin, który 
z dworem francuzkim bardzo blizkie utrzymywał stosunki. Po zburzeniu 
Bastylli pytała Katarzyna: pourąuoi est le roi. Nie mogła zrozumieć, 
że król mógł być bezsilnym wobec tłumów, że poza absolutną, jedną 
i jedyną wolą są siły, które nie dadzą się prowadzić, ani gwałtem po- 
wstrzymać. 

Simolin donosząc o zupełnem zniszczeniu władzy królewskiej 
i burzeniu monarchii francuzkiej, wyraził przekonanie, że na alians 
z Francyą niema co liczyć. Mimo to trwają nadal przyjazne stosunki 
między Francyą a Rosyą. Dzień 14' lipca nie wywołał zmiany w po- 
lityce, ani też zmiany w duszy Katarzyny, jak to utrzymuje Lariyiftre : 
»aussi est-ce k par tir de 1789 que Catherine rejeta tout son passo libś- 
rai et se lanca dans la voie de la repression k outrance«. Katarzyna 
pozostała wierną swym zasadom, które były zawsze > arystokratyczne* 
i autokratyczne. Liberalizm jej był raczej literackiej^ niż politycznej 
natury. Przekonania takie, jakie Katarzyna wypowiadała w ciągu 
r. 1789, nie powstały od razu, wtedy znalazła się pora i sposobność, 
aby głosić to, co stale było na dnie jej duszy. Nie było tedy przełomu 
w jej życiu w r. 1789, nie było przełomu i nagłego zwrotu w stosun- 
kach Rosyi do Francyi. Powoli rozluźniają się węzły, łączące dwa 
państwa. Katarzyna skarży się coraz częściej, że Francya żadnej nie 
przynosi Rosyi korzyści, a co więcej, że polityka jej dwuznaczna 
i nieszczera, bo Turcyą skrycie popiera. Tak też było w istocie. Sta- 
nowisko br. Sógur stawało się coraz trudniejszem, pomimo że osobiście 
miał względy na dworze. Pożegnanie hr. Segur z imperatorową było 
charakterystycznym momentem, zamknięciem dawnego okresu, było 
poniekąd rozstawaniem się dwóch światów. Sśgur sprzyjał rewolucyi, 
a Katarzyna oburza się na nią coraz więcej. Królowi Ludwikowi Xyi 
przepowiada już los Karola 1, 
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brugi rozdział obejmige czas od października r. 1789 aż do 
czerwca 1791, do ucieczki Ludwika XVI. W Petersburgu pełni obowiązki 
posła chargć d'affaires Genet, dyplomata podrzędny a polityk mierny 
i z calem przejęciem w myśl instrukcyi hr. Sógur stara się o przyjaźń 
z Rosyą. Łudził siebie i chciał w dobrej wierze łudzić Rosyą, sam 
święcie przekonany i przekonywując imperatorową i jej ministrów, 
źe Francya się odradza, uspakaja, do dawnej powraca równowagi i po- 
tęgi. W Petersburgu przyjmują te zapewnienia z niedowierzaniem, ale 
pomimo rosnącej wciąż niechęci Katarzyny do rewolucyi, pomimo nie- 
nawiści i pogardy dla »potwornej hydry«, poleca wicekanclerz rosyjski 
posłowi rosyjskiemu w Paryżu, aby wpływał na zebranie narodowe 
i przekupstwem jednał jej członków. W Petersburgu zależało zawsze 
jeszcze na tern. aby polityka zagraniczna Francyi była Rosyi przychylną 
zwłaszcza wobec wrogiej postawy Prus i Anglii. Naprężenie polityczne 
pod koniec r. 1790 i na początku r. 1791 wywołało projekt wielkiej 
ligi, do której oprócz Szwecyi, Danii i Hiszpanii Francya i Rosya 
miały należeć. Genet popierał ten projekt gorączkowo. Radził i nale- 
gał, aby Francya stanowczo i szczerze działała i Turcy ą całkiem po- 
święciła. Polityka ministra Montmorin była jednak wciąż chwiejna. 
Wobec tego i wogóle wobec rosnącej anarchii we Francyi, utwierdzało 
się coraz więcej przekonanie, że na Francya nie można liczyć. Poseł 
francuzki w Petersburgu dowodził zawsze jeszcze przeciwnie, że Rosya 
i Francya powinny wspólnie działać i wzajemnie na sobie polegać, że 
mogą wszystkie inne mocarstwa, jak to utrzymywał Piotr W. trzymać 
w szachu. Sławiony i przypominany system Piotra W., był w ogóle 
więcej idće fixe dyplomacyi francuzkiej niż rosyjskiej. Rewolucya roz- 
rywa wszelkie związki Rosyi z Francya. Katarzyna odwraca się od 
kraju » metafizycznego c, zalanego powodzią głupoty i buntu. Przepo- 
wiada, że Cesar nadejdzie i położy kres mordom i zaburzeniom. Wtedy 
właśnie Ludwik XVI z rodziną chciał uciec z Francyi Pomimo za- 
wodu, jakiego Rosya doznała ze strony Francyi, pomimo projektów 
aliansów, przeciw Rosyi skierowanych, wbrew wszelkim interwencyom 
i medyacyom jest imperatorową w sprawach i zawikłaniach wscho- 
dnich stanowcza i nieugięta i nie pozwala wydrzeć sobie zdobyczy. 

W trzecim rozdziale przedstawiono następstwa > niesłychanego 
zamach u« na osobę króla w Varennes. Austrya, pierwsza w > senacie* 
potęg, podniosła głos. Leopold zapraszał wszystkie mocarstwa do akcyi 
przeciw przewrotowi, zagrażającemu podwalinom monarchicznegó po- 
rządku, »jedynego, któremu doświadczenie wszystkich wieków dało 
sankcyą*. Austrya liczyła bardzo na Rosyą, jako na przyjazną potęgę. 
Projekt wspólnej deklaracyi został w Petersburgu dobrze przyjęty. Ka- 
tarzyna wychodziła ze zasady, że sprawa króla chrześcijańskiego jest 
własną jej sprawą, poleciła przeto posłom rosyjskim popierać usiło- 
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wania Leopolda na dworach europejskich. GolŁz pisał z Petersburga 
d. 8/19 sierpnia: tous les indices que j^ai pu me procurer ne me font 
nuUement douter que V Impóratrice n'acquiesce en plein aux proposi- 
tions faites par Ffimpereur. Zdawało się, że imperatorowa »adoptera 
avec plaisir les principes de son allić, gu^elie se portera avec toute 
reflicaciŁć que son eloignement pourra lui permettre k soutenir le 
maintien de la familie royale*. Ale równocześnie budzi się przypu- 
szczenie, że Katarzyna w niczem polityki rosyjskiej na Wschodzie nie 
zmieni i wierną pozostanie wszystkim swym zamiarom i projektom. 

Godzi się zupełnie i bez zastrzeżeń na nieprzejednany i samo- 
zwańczy program emigracyi, tak skrajnie monarchiczny, że aż anti- 
królewski. Emigracya z książętami na czele działała bez rozwagi 
i równowagi, działała w imieniu króla bez króla i wbrew królowi. 
Przejęci szczerym czy nieszczerym kultem dla Katyrzyny, przedkładają 
hr. Provence i hr. Artois memoryał w Petersburgu z prośbą o po- 
moc. Różnica między deklaracyą, proponowaną przez Austryą 
a memoryalem emigracyi była bardzo ważna. Dcklaracya zmierzała 
do dyplomatycznej akcyi i liczyła się z możliwością ustępstw. 
Memoryał dowodził konieczności czynnej, spiesznej, wojennej akcyi, 
która wykluczała wszelkie pakta z rewolucyą. Książęta liczyli na cala 
Europę, ale do żadnej potęgi nie zwracali się z takiem uwielbieniem 
i z taką ufnością, jak do Katarzyny. Katarzyna uprawnia ich też do 
nadziei. Staje, jak oni, na stanowisku kontrarewolucyjnym i twierdzi 
również, że słowa nie wystarczą, że sprawą główną {essćntu) są » armie 
gotowe*. Książęta traktują z Rosyą jak potęga z potęgą, a w sierpniu 
akredytowała Katarzyna w obozie emigracyi ministra swego hr. Ro- 
manco w. Esterhazy, przeciwnik półśrodków i wszelkich ustępstw, był 
upoważniony przez książąt a traiter en notre nom et par cons4queni en 
celut du Roi vu la captimtt du Roi, 

W Pilnitz w orszaku hr. Artois był Esterhazy i ks. Nassau- 
Siegen, który 1 sierpnia opuścił Petersburg. Prawdopodobnie udawał 
się Nassau do obozu emigracyi z tupoważnienia imperatorowej, 
aby w jej imieniu« porozumiewać się z książętami. (Goltz Y^j VIII). 
W Pilnitz program emigracyi nie uzyskał pożądanego poparcia, na- 
tomiast popierała Katarzyna coraz widoczniej zapatrywania, dążenia 
i śmiałe kroki książąt. Esterhazy był odrazu przyjęty dans le petit 
intórieur. Uzurpowana regencya hr. Provence została w zasadzie 
uznana. Genet otrzymawszy zakaz pokazywania się na dworze, wnosi 
uroczysty formalny protest. Zanosi skargi, że » nieprzyjaciele zaczynają 
nami pogardzać i uważają nas za bezsilnych zuchwalców*. Z dawną 
Francyą dyplomatyczne stosunki przestały całkiem istnieć. 

A właśnie wtedy przyjął Ludwik XVI nową konstytucyą (IV 
rozdział). Katarzyna była oburzona na postępowanie króla, uważała 
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doradców jego za nędzarzy, tchórzy, bez czci i wiary. Król chciał 
uwzględnić żądania, potrzeby, uczucia, a nawet obłędy ludu. Impera- 
Łorowa rosyjska jeden, jedyny znała i uznawała środek — gwałt i prze- 
moc. Zaznacza się silnie różnica między polityką AusŁryi a Rosyi 
wobec konstytucyi, pomimo pozornie identycznych interesów dwóch 
dworów cesarskich. Dwór wiedeński stara się przekonać rosyjski, że 
pokój powszechny najodpowiedniejszy, bo wojna może obudzić podej- 
rzenia i fanatyzm ludów. Leopold był za pokojową polityką tak wobec 
Francyi jak wobec Polski, uznawał konstytucyą tak francuzką, jak 
polską, francuzką dlatego, że zupełnie nie zburzyła monarchii, a pol- 
ską, że stwarzała monarchią dziedziczną, a jedne i drugą dlatego, aby 
uniknąć wojen domowych i międzynarodowych, żeby uchylić pier- 
wiastki olbrzymich europejskich zawicbrzeń, tkwiących we Francyi 
i w Polsce. Katarzyna nazywa tę politykę jałową a pomimo i właśnie 
z powodu konstytucyi bezwzględnie popiera nadal emigracyi śmiałe 
zapędy, która dzięki jej raateryalnemu i moralnemu poparciu większym 
rozporządza kredytem i za jej radą werbuje zaciężne wojsko. Solida- 
ryzuje się z książętami krwi wbrew Leopoldowi i wbrew Ludwikowi 
XVI i Maryi Antoninie, która usprawiedliwia przyjęcie konstytucyi 
(3/XII. 91.) w piśmie do Katarzyny i przestrzega przed lekkomyślnością, 
niedyskrecyą i ambicyą emigracyi. Przedstawicielem polityki dworu 
francuskiego w Tuileryach byt Bretueii, a w jego imieniu zjawił się 
w Petersburgu Bombelles, aby pozyskać Katarzynę dla myśli > zbroj- 
nego kongresu c, na którymby jedynie mocarstwa wystąpiły, aby nie 
narażać króla. Emigracya miała zaniechać wszelkiej inicyatywy i akcyi. 
Katarzyna i teraz na to się nie godzi, lituje się nad królową i mniema 
stale, że > pierwszeństwo należy się tym, którzy najlepiej znają drogę, 
Łj. emigracyic. Popieranie emigracyi polegało na systemie politycznym, 
przebiegle obmyślanym i praktykowanym wówczas z bezwzględną lo- 
giką. Interwencyą zagraniczną bez głównego udziału emigracyi uwa- 
żała Katarzyna za wzmocnienie rewolucyi i jej siły odpornej, a prze- 
ciwnie wysunięcie emigracyi i postawienie jej w pierwszym szeregu 
miało ułatwić zwycięstwo. Emigracya żyje wciąż w nadziei, że ufać 
może Rosyi i bezinteresownej imperatorowej, Katarzyna łudzi roz- 
myślnie książąt (charakterystyczny list z d. 9 stycznia 1792), dąży do 
tego, »aby wszyscy zajęli się udzieleniem im pomocy«, bo tego wy- 
maga jej interes skierowany w inną stronę. Sądziła też prawdopo- 
dobnie, że książęta, wraz z całą emigracya gorączkowo rwąc się do 
czynu, wcześniej do wybuchu wojny doprowadzą. Genet przestrzega 
przed tytanicznymi planami i nienasyconą ambicyą Katarzyny, która 
z >rewolucyi chce dla siebie ciągnąć zyski«. »Poszła dalej, niż wszyst- 
kie inne dwory, nie leży w jej charakterze się cofać*. 
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w piątym rozdziale omówiona polityka od zawarcia pokoju 
w Jassach aż do śmierci Leopolda. Dwie te daty schodzą się z wy- 
padkami, znamionującymi waine momenta w stosunku Rosyi do re- 

wolucyi. 

Katarzynę nazywali jedni Semiramidą, inni Messaliną północy, 
a na początku r. 1792 przedstawia się ona jako Sfinks północy. Uwa- 
ga wytęiona dworów była zwrócona na Rosyą. Autor zestawia wszyst- 
kie przypuszczenia i podejrzenia co do zamysłów imperatorowej. Zda- 
nia były podzielone, a nawet jedni i ci sami dyplomaci chwiali się, 
odwoływali to, co raz powiedzieli. »Rzecza mody, z góry narzuconej* 
było, aby o Polsce milczeć i nie odpowiadać na wszelkie pytania, na- 
tomiast mówić często i wszędzie o konieczności walki z rewolucyą. 
Ta taktyka była praktykowaną jeszcze na początku r. 1792. Świadczy 
o tem naj wymowniej nota Ostermanna do dworów pruskiego i wie- 
deńskiego, w której Katarzyna wskazuje na to, że »nadzieje cesarza 
co do uspokojenia rewolucyi przez konstytucyą były zbyt słabe*. Na- 
leży tedy bez zwłoki spieszyć z pomocą książętom, którzy jedni są 
wyrazem uczuć narodu. W nocie poruszona była i kwestya odszkodo- 
wania i zwrotu kosztów wojennych. Katarzyna namawiała do akcyi 
Austryą i Prusy, nie czyniąc żadnej wzmianki o własnym w niej 
udziale, na klórym mocarstwom zależało. Traktat Austryi i Prus z d. 
7 lutego 1792 mM objąć i Rosyą i do udziału we walce z rewolucyą 
ią zobowiązać. Atoli zanim traktat został przedstawiony w Petersburgu, 
odkryła Katarzyna karty gry dyplomatycznej. Przerwała złowrogie mil- 
czenie o Polsce, a zaczęła milczeć o Francyi. Dawna moda ustępo- 
wała nowej. 

We formie insinualion yerbale z dnia 17/2S lutego oświadcza 
imperatorowa dworom we Wiedniu i w Berlinie, że konstytucyi pol- 
skiej nie uznaje i pragnie w tym względzie się porozumieć. Wysuwa 
obecnie sprawę polską na pierwszy plan, a Francuzką zupełnie pomija. 
Na wszelkie zapytania, przedstawienia posłów różnych w Petersburgu 
co do walki z rewolucyą, dają ministrowie odpowiedź wymijającą, 
a w tym samym czasie podejmuje się poseł rosyjski w Paryżu Simolin 
z całym zapałem i szczerością, wprawdzie nie z polecenia imperato- 
rowej* ale jednak za jej zezwoleniem, misyi, aby w imieniu króla 
i królowej we Francyi prosić o pomoc we Wiedniu. Simolin przedsta- 
wia Leopoldowi sprawę w przededniu zgonu cesarza. System pacyfi- 
kaeyjny Leopolda był zachwiany a nawet zwichnięty jui za jego 
życia. »ln$Ynuacya« nie zastała już Leopolda pny żyda, ale mógł 
i musiał się jui domyśtać jej treści. 

Szósty rozdział: W Petersburgu przebywają przedstawiciele 
książąt, Esterhazy i ks« Nassau, który świeżo przez Wiedeń i Berlin 
porzybyl. pizebywa Bombolles, przedstawiciel poufny ks. Brelueila a po- 
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średnio Ludwika XY[. Esterhazy, popierany przez ks. Nassau z jednej 
a Bombelles z drugiej strony walcząjo lepszą na'^ dworze rosyjskim, 
każdy po swojemu służąc Francyi. We Wiedniu znowu pierwszej 
audyencyi udzielił król Franciszek rosyjskiemu posłowi, który przed- 
stawiony już raz Leopoldowi sprawę ponownie przedstawia, aby uzy- 
skać poparcie Ludwika«XVI i jego żądań. Wśród i pomimo różnych 
projektów i próśb dąży imperatorowa do przeprowadzenia swej poli- 
tyki w Polsce, do urzeczywistnienia proponowanego w >insynuacyi€ 
(dnia 28 lutego) koncertu z Prusami i Austryą, a głównie z Prusami. 

Odebrawszy przychylne oświadzenie tylko dworu pruskiego, do- 
nosi Katarzyna d. 10/21 IV. w tak z w. communication yerbale dworom, 
że w Polsce wywoła rekonfederacyą i prosiła o poparcie drogą dyploma- 
tyczną. A kiedy w Berlinie i we Wiedniu sądzili, że zaczną się dopiero 
pertraktacye, aby dojść do porozumienia w sprawie Polski, uczyniła 
Katarzyna, nie czekając już na dalsze wiadomości z Berlina i Wiednia, 
»nowy krokc (nouyelle dćmarche), który w zdumienie wprowadził i za- 
straszył dwory a głównie pruski. Dn. 23 kwietnia (4 maja) donosi 
imperatorowa >że wojska jej muszą natychmiast wkroczyć do Polski, 
aby poprzeć konfederaćyąc. 

O Francyi we wszystkich tych ważnych pismach, insynuacyach 
i komunikatach żadnej nie było wzmianki, ani jednego słowa. A był 
to właśnie czas, w którym wojna z rewolucyą stała się nieuniknioną. 
Dopiero w połowie maja, 15 dni po przedstawieniu wspólnie przez 
Austryą i Prusy traktatu z dn. 7 lutego 1792 rl, po usilnych nalega- 
niach posłów w Petersburgu i ustawicznych pytaniach, oświadczyła 
wreszcie Katarzyna, że jest gotową dać pomoc 15,000 wojska, które 
jednak dopiero z różnych korpusów w Polsce będących mają się 
zebrać i podążyć nad Ren. Posłowie pruski i austryacki przedstawiają 
ministrom rosyjskim, że pomoc ofiarowana nie odpowiada ani uczu- 
ciom imperatorowej, tak głośno i często przedtem manifestowanym, 
ani środkom, jakiem! Rosya rozporządza, ale wszelkie nalegania nic 
nie pomogły. Ostermann przyznał nawet, źe rozkazy wcale jeszcze nie 
są wydane co do owego korpusu, że w ogóle >naleźy odczekać 
krysis w Polsce«. A kiedy Goltz już nawet wbrew życzeniu swego 
dworu wciąż nalegał, usłyszał zdanie charakterystyczne: » waż nie j- 
szem jest daleko zająć się wlasnemi sprawami*. Szwecyi 
odmówiono obiecanej subwencyi; w Petersburgu powiedzieli, że może 
Hiszpania da jej pieniędzy. Ma się uczucie że Katarzyna drwi z przed- 
stawicieli mocarstw. W końcu zamiast korpusu fikcyjnego i owej armii 
w powietrzu ^zawieszonej, dała Katarzyna jałmużnę jednorazową w kwo- 
cie 250,000 rubli. 

Genet, przebywający jeszcze w lipcu r. 1792 w Petersburgu, 
przypuszczał, że Katarzyna, sprzyjając po cichu rewolucyi, umyślnie 
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w sprawy polskiejchce uwikłać Austryą i Prusy, źe »jakXyrce uśpiła 
dwie te potęgi, które pochlebiają sobie, że zdołają ją zjednać dla swej 
potwornej ligi«. Genet pisze z radością: Felicitons nous de cette dispo- 
sition de Catherine,... rendons homAge k la Sagesse diyine qui fait servir 
au bien le principe du mai**. Niebawem (8/19 lipca) otrzymał Genet 
aby w przerozkaz, ciągu 8 dni opuszczał Petershurg i państwo rosyjskie. 
Polityka Katarzyny była w istocie dla rewolucyi bardzo ko- 
rzystną. Z drugiej strony była walka z rewolucyą na rękę Katarzynie, 
ale nie należy przeceniać wpływu wojny zachodniej na politykę Kata- 
rzyny wobec Polski. Cele jej były wytknięte, zanim rewolucyą dopro- 
wadziła do konfliktu międzynarodowego, do akcyi koalicyjnej. Zamiar 
Katarzyny był gotowy od dawna. Zrazu była zdumioną po ogłoszonej 
w Polsce konstytucyi i rozdrażnioną, potem okazywała obojętność 
i milczała, była skrytą i cierpliwą, czekała aż nadeszła pora, aby 
działać. Była śmiałą w postanowieniach, a nieustraszoną w czynach. 
Nieugięta i dumna we walce z Turcyą, gardziła wszelką interwencyą; 
nieugiętą i namiętną a zarazem zimną była wobec Polski. Walka z re- 
wolucyą była jej na rękę, ale nie ona dopiero ośmieliła impera- 
tor ową rosyjską do akcyi w Polsce. Akcya ta była dalszym ciągiem 
całej polityki Katarzyny, objawem i następstwem niepohamowanej 
żądzy podboju. Była w niej jakaś złowroga, elementarna siła, nieustra- 
szona i nieubłagana, giętka w użyciu środków a nieugięta w dążeniu 
do wytkniętego celu. Środkiem dogodnym i bardzo pożądanym była 
wojna na Zachodzie, środkiem do celu, wytkniętego jasno i świadomie 
po ogłoszeniu nowej konstytucyi w Polsce. Przebiegle użyła impera- 
torowa tego środka, popychała do wojny i nieciła pożar, aby swobo- 
dniej niszczyć i szarpać kraj sąsiedni. Ale prócz tego miała inne drogi 
i sposoby, aby dopiąć celu. W zrozumieniu i ocenieniu polityki rosyj- 
skiej pod koniec r. 1791 i w r. 1792 trzeba podnieść te czynniki, które 
wywołały pierwszy akt tragedyi Polski w r. 1772 : żądzę podboju Rosyi 
i jej postanowienie nieugięte, aby w Polsce nierząd utrzymać, chciwość 
Prus i chwiejność polityki wiedeńskiej. Imperatorowa wiedziała, jak 
trafić do sumienia dworu w Berlinie, jak wyzyskać słabe strony poli- 
tyki i stanowiska mocarstwowego Austryi. Rosya zastraszała i impo- 
nowała swą potęgą, energią, żelazną wolą, swą dumną i śmiałą po- 
stawą, a swą cierpliwością i przewrotnością potrafiła w istocie >uśpić< 
na pewien czas mocarstwa. — Rewolucyą była dla Rosyi w pierw- 
szych dwóch latach niepomyślną , bo pozbawiała jej przyjaznej potęgi 
wśród powszechnego przesilenia w Europie, potem jednak stała się 
dla niej pomyślnym wypadkiem, który ułatwiał wykonanie zamiarów 
wobec Polski, ale tylko ułatwił, jak to autor podnosi z pewnym 
naciskiem, bo była możność uskutecznienia dzieła zamierzonego i bez 
zachodniej burzy, jeżeli się zważy, jak łatwo nastąpił zwrot w polityce 
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pruskiej i wiedeńskiej, gdy Rosya stanowcze powiedziała sZowo i oka« 
zala chęć i gotowość, aby się porozumieć w sprawie polskiej. 

P. Karol Potkański czyta rzecz p. t.: j^Oraniee i osie- 
dlenia Podhala". 

Autor dzieli osadnictwo tej części Polski na dwa okresy. Pier- 
wszy jest okresem plemiennym ; czas jego trwania można oznaczyć od 
zajęcia zachodniego Beskidu przez szczep Wiślan, (a raczej przez dwie 
jego gałęzie Krakowian i Sandomierzan) do wieku XII włącznie. 

Drugi historycznie lepiej znany, zaczyna się z pojawieniem pier- 
wszych osadników obcoplemiennych Niemców w XIII w. a potem Woło- 
chów i trwa aź do końca wieku XVII, w którym to czasie należy uwa- 
żać osadnictwo Beskidu i Podhala za skończone i zamknięte. 

W pierwszym okresie tylko ogólnie zaznaczyć można najważ- 
niejsze prądy osadnicze. Jeden z nich szedł od silniej zaludnionego 
szlaku nadwiślańskiego na południe i posuwając się w górę Skawy 
i Raby zeszedł, acz bardzo osłabiony i nieliczny, na krańce Beskidu, 
ku dolinie Nowotarskiej. Jest to, etnograficznie biorąc, prąd osadniczy 
krakowski. Drugi znacznie silniejszy szedł w górę Dunajca. Zajął i ob- 
sadził silnie Sądeckie i przedarł się na zachód na właściwe Podhale, 
idąc. zawsze za Dunajcem, za Popradem zaś przedostał się na połu- 
dnie, na Spiż; prąd ten silnie się pomieszał etnograficznie z Sandomie- 
rzanami. Dla tego też można go nazwać krakowsko -sandomierskim. 
Podhale zajęli więc głównie osadnicy posuwający się od wschodu t. j. 
od Dunajca — częścią zaś i ci, którzy przeszli przez połogi Beskid 
od północy. Część północną Spiża zaś tylko ci , którzy się zapuszczali 
tutaj z północy na południe. 

W pierwszej połowie XIII wieku mają już nazwy na Podhalu i na 
Beskidzie wierzchołki znaczniejszych gór oraz wszystkie potoki. W No- 
wotarszczyźnie nawet jest wymienionych kilka osad. — Północny Spiż 
także miał pierwotnie ludność polską — aczkolwiek zaludnił się w ogóle 
później. Opierając się na trzech przywilejach polskich dla Gniazda, 
Lubowli i Podolińca z XIII wieku — oraz na przywileju węgierskim 
z 1256 r. można wyznaczyć granicę Polski w tych stronach. Przywi- 
leje polskie i węgierski porównane zgadzają się prawie zupełnie. Nadto 
spór biskupa krakowskiego z arcybiskupem ostrzychomskim potwierdza 
te granice — a nawet zdaje się posuwał je dalej nad górny Poprad. 
Granice etnograficzne Polski od wschodu, jak widać z tego, sięgają głę- 
biej na południe. Od zachodu żywioł słowacki przeważył. 

Słowacy zajęli całą prawie Orawę i weszli w ten sposób na pół- 
nocne stoki Tatr, które od zachodu okrążyli. Autor przypisuje to sil- 
niejszemu ruchowi osadniczemu za czasów państwa Wielko-Morawskiego. 
Prąd ten szedł od Moraw i od południa w górę Wagu. Skończył się 
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zaś — a przynajmniej osłabi znacznie — z chwilą napada Madziarów 
w IX wieku. 

Okres drugi zaczyna się właściwie w XIII w. Część uposażenia 
opactwa tynieckiego leżała na Beskidzie, z powodu jednak oddalenia 
i złych warunków nie mogli Benedyktyni rozwinąć żadnej działalności 
gospodarskiej. W XIII wieku autor przechodzi nadania książąt dla 
rodów szlacheckich w tych stronach, oraz ich rozsiedlenie; następnie 
działalność gospodarczą Cystersów w Ludzimierzu — a potem w Szczy- 
rzycu, oraz klasztoru Klarysek w Starym Sączu. Działalność ta jest 
z początku bardzo słabą. Wzrosła dopiero w XIV wieku — razem z ru- 
chem osadniczym w całym kraju. Klasztory przywoływają zwykle ko- 
lonistów Niemców. Wiek XV, aczkolwiek pomnaża liczbę wiosek i na 
Beskidzie i na Podhalu, nie zaznacza się jednak tak bardzo zwiększo- 
nym ruchem osadniczym, dopiero wiek XVI wzmacnia go znowu. 

Powstają na Beskidzie nowe osady — pojawiają się też huty 
szklanne, lasy zaczynają przerabiać na potaż i wyrabiać gonty. Ruch 
ten cały jest w ręku bogacącej się szlachty mało-polskiej — głównie 
Jordanów z Zakliczyna — a także i Pieniążków. Pojawiają się też w tym 
czasie Wołosi — pasterze. W pierwszej połowie XVI w. na Spiżu bar- 
dzo licznie. W Polsce w drugiej połowie tegoż stulecia głównie jak 
się zdaje na Beskidzie i w Sandeckim — ale w mniejszej liczbie. Pod 
koniec XVI w. za Stefana Batorego wzmaga się też i ruch osadniczy 
polski na Podhalu. Jest on rolniczym w przeciwstawieniu do paster- 
skiego - wołoskiego. Trwa on jeszcze przez pierwszą połowę XVII 
wieku. Osady te, które przybywają, są polskie, tak że żywioł polski 
wzmaga się kosztem innych — obcoplemiennych. W końcu zupełnie je 
asymiluje. 

Na ten czas nakoniec przypada wrzenie wśród podhalskiej lu- 
dności — skargi i spory ze starostami, które się pojawiają już w XV w. 
przybierają teraz groźniejszy charakter. Nie trudno pod niemi poznać 
ruchu, który się objawił buntem Napierskiego. Z nim kończy się też 
historya tutejszej ludności — tak jak mniej więcej na ten czas przypada 
koniec osadnictwa, które od tej chwili przerabia na swoją modłę wszyst- 
kie zapożyczone skądinąd i przyniesione formy zarówno gospodarskie 
jak i osadnicze. 

Dr. Włodziiorz Czbrkawski podaje Ireśó swej pracy 
p. t.: „O znaczeniu większych gospodarstw w ekonomii spo- 
łecznej^. 

Nauka nie zajmowała się dotąd pojęciem i znaczeniem wielkich 
gospodarstw jako takich, ograniczając się do badania wielkich przedsię- 
biorstw. Szkoła liberahia, o poglądach materyalistycznych, kładła główny 
nacisk na produkcyą, stąd też przy podziale gospodarstw trzymała sie 



równocześnie dwóch zasad : klasyńkowala je według jakości płodów na 
rolnicze, przemysłowe i handlowe, dzieląc je następnie wedZng rodza- 
jów pracy ludzkiej w nich użytej, na produkcya wielką, średnią i matą. 
W wielkiej stroną techniczną zajmowali się wyłącznie płatni robotnicy, 
w średniej praca najemna występowała obok własnej, w małej wre- 
szcie wszystkie czynności spełniał sam gospodarz wraz ze swą rodziną. 
Późni(>jsza nauka przyjęła prawie bez zmiany ten podział, chociaż nie 
zgadzał się już z jej zasadniczymi poglądami na cel gospodarstwa, do- 
łączając do pierwotnego błędu jeszcze niekonsekwencyą i sprzeczność 
wewnętrzną. 

Rzeczywiście ten podział nie wytrzymuje najlżejszej nawet kry- 
tyki, a to z następujących powodów: 

1. Podział zawodowy na rolnictwo, przemysł i handel nie da się 
przeprowadzić, wobec pomieszania się tych gałęzi produkcyi w jednem 
gospodarstwie, szczególniej we wielkiem. 

2. Mała, średnia i wielka produkcya nie odpowiada małym, śred- 
nim i wielkim gospodarstwom, gdyż w epoce wymiennej istnieją go- 
spodarstwa nie wytwarzające niczego. 

3. Nie można przyznawać znaczenia jedynie produkcyi a od- 
mawiać go gospodarstwom, albowiem decydigącym czynnikiem ekono- 
micznym jest konsumcya, która, tworząc rozmaite koła odbiorców, 
wywoływa nowe gałęzie wytwórcze. 

4. Podział produkcyi ze względu na jakość pracy nie da się 
również utrzymać. Małe gospodarstwo może być prowadzone przez 
obcą pracę, jeżeli jest przynależnością innego gospodarstwa, a mimo 
tego nie nabiera charakteru wielkiej produkcyi. Z tego stanowiska nie- 
podobna określić zakładów, administrowanych przez płatnych urzędni- 
ków, gdyż doszłoby się do wyniku, że właściciel nie jest gospodarzem, 
a jest nim jego podwładny. W końcu sposób wytwarzania, technika i sto- 
sunki handlowe mają niejednokrotnie o wiele donioślejsze znaczenie, 
niż jakość pracy. 

Dlatego też musimy poszukać za innem określeniem wielkich 
gospodarstw. Należy je oprzeć, o ile możności, na różnicy w istotnych 
cechach gospodarstwa wogóle, t. j. na różnicy co do podmiotu, lub co 
do przedmiotów ekonomicznych. Dopiero gdyby jej nie było wcale, 
możnaby zejść niżej, przyjąć inne podstawy podziału ; jak długo jednak 
nie mamy odpowiedzi na pierwsze pytanie, wszelka dalsza klasy fikacya 
może mieć jedynie podrzędne znaczenie. 

Zaspokojenie potrzeb jest jedynym celem wszelkiej gospodarczej 
pracy, która musi się zawsze do nich zastosowywać. Stąd też jeżeli 
zdołamy stwierdzić, że w różnych warstwach różne występują po- 
trzeby, dostrzeżemy zarazem i różnice w gospodarstwach, należących do 
odnośnych podmiotów, albowiem innym musi już być cel i środki ich 
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pracy, innym ich sk2ad lub system. Takie róinice dostrzegamy rzeczy- 
wiście w potrzebach socyainych, których nie wywolywa sama natura 
ludzka, lecz warunki życia i zapatrywania, panujące w różnych war- 
stwach społeczeństwa. Sa to potrzeby klasowe i stanowe. Powstają one 
bądź jako wyraz przynależności do pewnej klasy, bądź wówczas, gdy się 
pragnie z nią potączyó, bądź jako wynik znacznych dochodów, które 
się pragnie zużyć, tworząc nowe wymagania, albo też żądając dla da- 
wniejszych wykwintniejszego pokrycia. Wskutek ich wpływu bogaci 
i ubodzy, należący do tej samej warstwy, mają te same dążenia, równy 
cel gospodarczy. 

Organizacya ekonomiczna, oparta na równości wszystkich oby- 
wateli, winna doprowadzić do tego. aby każda jednostka miata zaspo- 
kojone swe potrzeby do tego samego stopnia, aby wszędzie panowało 
względne zadowolenie. Wobec różnych potrzeb socyalnych, są tu nie- 
zbędne rozmaite dochody, w miarę tego, czy domagamy się liczniejszych 
i droższych, czy skromniejszych środków. Na tern też polega główna 
różnica między gospodarzami; normą dla ich podziała będzie potrzeba 
rozmaitego co do swej wysokości dochodu. W gospodarstwach małych 
potrzeby socyalne nie przychodzą prawie zupełnie; w średnich poświę- 
ca się na nie bardzo mało środków, we wielkich wreszcie pochłaniają 
główną część wydatków. Podział ten nie jest dowolny, gdyż opiera 
się na poglądach, panujących w danej warstwie społecznej, i na różnicy, 
którą statystyka określiła niejednokrotnie bardzo ściśle. 

Dalszy podział wielkich gospodarstw da się przeprowadzić we- 
dług źródła, z którego im płyną dochody. W zakładach produkcyjnych 
możemy odróżnić gospodarzy opierających się na majątku i żyjących 
wyłącznie ze swej pracy i podzielić znowu pierwszych na bezwzględ- 
nych właścicieli nawet samej substancyi rzeczy i na uprawnionych 
jedynie do pobierania dochodów, drugich na osoby, mające zapewnione 
dochody bez względu na chwilową niezdolność do pracy i na podmioty 
zależne bezustannie od swych sił. jakoteż na gospodarzy niezależnych 
i zawisłych ; przy poborze dochodów z cudzej pracy należy odmiennie 
traktować jednostki, posiadające do tego prawo podmiotowe, od po- 
sługujących się kredytem. Podział ten o tyle ma znaczenie, że od niego 
zależy siła nacisku, wywieranego przez wielkie gospodarstwa na sto- 
sunki ekonomiczne. 

Wielkie gospodarstwa, występujące zawsze jako jednostki spo- 
żywcze, a często także jako ciała produkcyjne, wpływają w jednym 
i drugim kierunku na położenie ekonomiczne społeczeństwa. Konsuro- 
cya ich potęguje znaczenia produkcyi artykułów zbytku, kosztem pro- 
dukcyi wytworów niezbędnych. Wielki gospodarz domaga się, nawet 
dla potrzeb ogólnych, lepszych i droższych towarów, producenci zasto- 
sowują się zaś do jego żądań, gdyż płaci on pewniej i lepiej. Wskutek 
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tego wytwarza się coraz więcej przedmiotów drogich, co wywolywa 
ogólny wzrost cen, gdyż dla pracy, około dóbr ważniejszych, pozostaje 
coraz mniej rąk i kapitałów. Zarazem produkcya traci swą dawniejszą 
stałość, albowiem potrzeby socyalne zależą od chwilowych zapatry- 
wań ; wyzyskanie dzisiejszej konjunktury staje się hasłem ekonomicznej 
działalności. Część towarów, nie sprzedana natychmiast, traci zupełnie 
swą wartość, co z jednej strony wywoływa chęć wielkich zysków na 
wytworach pozbytych, z drugiej zaś częste przesilenia przemysłowe. 
Rozszerzenie zakładów produkcyjnych opłaca się rzadziej niż dawniej, 
gdy można było liczyć na stały wzrost potrzeb w miarę zwiększania 
się ludności, dla tego też w miejsce kapitalizacyi rzeczowej wchodzi 
kapitalizacya pieniężna i gra giełdowa. W końcu wymagania klas za- 
możniejszych przechodzą z wielką łatwością do warstw uboższych tem 
bardziej, że wskutek drożyzny towarów gorszych, zmniejsza się korzyść 
z ich nabywania zamiast wyrobów zbytkowniejszych. Produkcya, za- 
stosowując się do tych żądań, kładzie mniej wagi na jakość, niż na 
zewnętrzną formę wytworów; kosztem ich dobroci zaspakaja nowe 
prądy niwelujące różnice społeczne, wynacbodząc różne surogaty. Na 
tem jednak ludność uboższa traci podwójnie : zwiększają się jej wy- 
datki, zmniejsza trwałość i użyteczność uzyskiwanych środków. 

Nie mniej doniosłe są skutki wielkich przedsiębiorstw wytwór- 
czych. Pod ich wpływem produkcya zaczyna się opierać na handlu 
zagranicznym, a ulegając przez to wpływowi obcej konsumcyi i za- 
granicznego, często wrogiego jej ustawodawstwa, naraża się na liczne 
przesilenia i straty, tem bardziej, że ukazanie się nowych, tańszych 
surogatów może jej odebrać cały zbyt dotychczasowy. Powstaje potrzeba 
ceł, pogarszających położenie konsumentów i małego przemysłu, który 
z nich nie korzysta; zwiększa się znaczenie warstw wyłącznie handlo- 
wych, pośredniczących między wytwórcą a odbiorcą, które opłacane 
sowicie za swe usługi, odbierają pracowników produkcyi rzeczowej 
i podnoszą koszta tak wytwarzania jak i konsumcyi. 

Wewnątrz przedsiębiorstwa wielkie gospodarstwa decydują o utrzy- 
maniu szerokich warstw robotniczych i o wpływie technicznego podziału 
pracy na stosunki społeczne. Obniżenie wynagrodzenia robotników nie 
leży bynajmniej w ich interesie, gdyż przy dzisiejszej konkurencyi 
i wolnoprzesiedlności, korzystna konjunktura, polegająca na niskich 
kosztach, znika bardzo szybko, odbierając wszelką żywotność opartym 
na niej zakładom. Techniczny podział pracy odbiera robotnikowi sa- 
moistność jedynie w wielkiem gospodarstwie, gdyż tara tylko można 
rozdzielić pracę na poszczególne akty, niemające same przez się ża- 
dnej wartości, a więc narzucić człowiekowi wieczną zależność od ma- 
szyn, lub od jego towarzyszy. Wreszcie wielkie przedsiębiorstwa podno- 
szą technikę gospodarczą i upowszechniają swym przykładem najnowsze 
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zdobycze na tern polu, lecz właśnie dlatego nadają kapitałowi przewagę 
ponad praca, przez co różnice majątkowe występiąją z wielką potęgą, 
szczególniej wskutek nabywania kapitału w drodze kredytu. Tak więc 
olbrzymi wzrost znaczenia kapitału pieniężnego i kredytu zawdzięczamy 
przedewszystkiem wielkiej produkcyi. 

Zjawiska te dostrzegamy przy wszystkich wielkich gospodar- 
stwach, jednakże niektóre ich formy działają tu z większą lub mniej- 
sza siłą. Nie wdając się w dokładniejsze rozpatrywanie ich wpływu, 
podnosimy tylko, że wszystkie wielkie gospodarstwa, z wyjątkiem tych, 
na których czele stoi sam właściciel, muszą zwiększać znaczenie nie 
produkcyi lub majątku rzeczowego, lecz kapitału pieniężnego i kredytu, 
rozszerzając warstwy ludzi, żyjących z cudzych świadczeń. 

Takie są najważniejsze skutki wielkich gospodarstw. O ile one 
wpływają korzystnie na zwiększenie się produkcyi, postęp techniki i na 
wynagrodzenie pracy, o tyle wprowadzają dwa czynniki, ekonomicznie 
i społecznie równie szkodliwe, potęgując znaczenie konjunktury t. j. 
niepewności i kapitału pieniężnego, względnie kredytu. Przeciwwagę 
mogą stanowić jedynie racyonalnie urządzone gospodarstwa mniejsze, 
które usuwając braki wielkich, a raczej zmniejszając ich wpływ eko- 
nomiczny, pozwoliłyby na korzystanie z ich licznych zalet Dla tego 
też wskazywanie najnowszej nauki na zbawienny wpływ średnich go- 
spodarstw, jest zupełnie uzasadnionem. 

Na posiedzeniu ściślejszem wybrano Prof. Dr. W. Za- 
krzewskiego do Komitetu im. Barczewskiego w miejsce Prof. 
S. Smolki, który zrzekł się mandatu. 



III. Wydział matematyczno-przyrodniczy. 



Posiedzenie dnia 2 marca 18% r. 



Przewodniczący Dyrektor F. Kreutz. 
Czł. Zajączkowski wykłada swpją rzecz: „O inwolucyi 
punktów na liniach tworzących powierzchnie prostokątnej' ukoi- 
nej"' takiej treści: 

Wiadomo powszechnie, że płaszczyzny stycznej do powierzchni 
skośnej w punktach, leżących na tej samej linii prostej tworzącej, dają 
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pęk plaszc2Yzn, jednokreślny z szeregiem punktów styczności. Również 
znane jest twierdzenie, że pary punktów na linii tworzącej, w których 
płaszczyzny styczne powierzchni skośnej są do siebie prostopadle, 
tworzą inwolucyę eliptyczną, której punkt centralny, czyli środek, jest 
punktem linii zwężenia (strykcyjnej) tej powierzchni Atoli, zdaje się, 
nie zauważono, że na linii tworzącej powierzchni skośnej, oprócz prze- 
rzeczonej inwolucyi eliptycznej, istnieje nieskończenie wiele inwolucyi 
hiperbolicznych , pozostających w ścisłym związku z ową inwolucyą 
eliptyczną, a mianowicie, że pary punktów na linii tworzącej, w któ- 
rych płaszczyzny styczne powierzchni skośnej leżą symetrycznie wzglę- 
dem dwu płaszczyzn do siebie prostopadłych, przez tę tworzącą prze- 
suniętych, tworzą inwolucyę hiperboliczną, której punktami podwój- 
nymi, czyli ogniskami, są punkta styczności owych dwu płaszczyzn do 
siebie prostopadłych, a więc punkty zamienne inwolucyi eliptycznej. 

Istnienie tych inwolucyi hiperbolicznych spostrzegł Autor, traktu- 
jąc w bieżącym roku w Szkole politechniczej teoryę analityczną powierz- 
chni prostokreślnych, i dowodzi go w niniejszej pracy naprzód sposo- 
bem analitycznym, tak jak je wykrył, a potem syntetycznym. Dowodu 
syntetycznego udzielił autorowi profesor Mieczysław Łazarski, gdy mu 
swą myśl zakomunikował. 

Czł. Kreutz mówi: „O zmianach w kilku minerałach 
i solach pod wpływem promieni katodowych^. 

Autor wykazał już dawniej ^\ że sól kamienna, zawierająca ślad 
żelaza, barwi się pod wpływem redukującym pary sodu metalicznego 
na żółto, brunatno, niebiesko, a z różnych, zbadanych przez się wła- 
sności soli wywnioskował, że przyczyną tej barwy jest mała przymieszka 
do NaCl jakiegoś innego połączenia najprawdopodobniej żelaza, i że 
takaż przymieszka zabarwia fluoryt, coelestyn i kontaktowy*niebieski 
kalcyt. Następnie') wykazał autor, że sól kamienna świeci podczas 
łupania w ciemności, że pod wpływem iskier elektrycznych świeci po- 
dobnie jak fluoryt, zabarwia się niebiesko i nabywa własności termo- 
luminiscencyi, podobnie jak fluoryt i apatyt Obecnie badał pod tymi 
względami inne jeszcze ciała. Najważniejsze rezultaty tych nowych 
spostrzeżeń są następigące: 

1) K Cl, K Br, KJ, które się barwią niebiesko pod wpływem pro- 
mieni katodowych, barwią się też niebiesko pod wpływem pary sodu. 

2) K, COg ze śladem żelaza, lecz bez śladu chloru, kwasu siar- 
kowego i fosforowego, barwi się w parach sodu niebiesko. 



*) O przyczynie błękitnego zabarwienia soli kam. Sprawozd. 
Akad. Umiej, w Krakowie T. XXIV. 1892. 

') Sól kamienna i fluoryt, ich barwa, fluorescencya i fosfore- 
scencya. Bullet. intern. Akad. Umiej, w Krakowie za Kwiecień 1895 r. 
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3) Ba Cl z bardzo słabym śladem żelaza, a bez śladu kwasu 
siarkowego lub fosforowego, barwi się w paracb sodu niebiesko. 

4) Ca COj. Dobrze wyprażony wapień jurajski z pod Krakowa, 
zawierający znaczniejszą ilość żelaza zabarwia się w parach sodu 
silnie niebiesko. Uwagi godneni jest spostrzeżenie, że na kawałkach 
świeżo w piecach wypalonego wapienia znajdują się często części 
pięknie niebiesko zabarwione. Tu widocznie wystarczyło samo reduk- 
cyjne oddziaływanie Ca O w gorącu pieca do powstania niebieskiego 
połączenia żelaza. 

Pod wpływem promieni katodowych zabarwiły się prócz ciał 
przytoczonych pod 1) i 2): 

5) Przez poprzednie ogrzanie zupełnie odbarwione Sodality z Zara- 
fozan w Turkiestanie i z okolicy Wodokołańska w gubernii orenburskiej 
przyjęły barwę fiołkową do brzoskwiniowej. 

6) Glazeryt i sztuczne kryształy K^SO^ z śladem żelaza, zabarwia- 
ją się ciemno lazurowo. 

7) Fluoryt przez ogrzanie odbarwiony zabarwił się pod wpływem 
promieni katodowych trwale silnie fiołkowo. 

8) Kryolit barwi się w promieniach katodowych czarno, a na 
powietrzu rychło znów bieleje. Spostrzeżenie to jest z tego względu 
ważne, że minerał ten jest w głębi pokładu czarny, a tylko w wierzchniej 
jego części wskutek zwietrzenia biały. 

Wyniki doświadczeń, podane powyż, mianowicie pod 2, .3, 4, 6 
i 7, zbijają stanowczo świeżo podniesione twierdzenie E. Wiedemanna 
i G. C. Schmindta ^), że NSg Cl lub Kg Cl jest przyczyną barwy błękitnej 
soli, lub ciemnobłękitnego zabarwienia Kj COg (w którym śladu Cl 
wykryć nie można), fluorytu, glazerytu i t. d. 

Ponieważ autor tak w tej, jak też przeważnie w dwu dawniej- 
szych, przytoczonych tu pracach udowodnił: 1) że ani sam węglowo- 
dór, ani siarka, siarczek sodowy, chlorek sodowy, ani żaden fosforan, 
ani też manganez, miedź lub kobalt, nie są przyczyną barwy niebieskiej 
w omawianych tu różnych minerałach i solach, 2) ponieważ nawet 
bardzo małe przymieszki niektórych połączeń żelaza zabarwiają ciała 
bezbarwne bardzo silnie, a przez dodanie do NaCl lub CaO, przed 
prażeniem z Na, nieco sproszkowanego Feg 0^ otrzymuje się większą 
ilość silnie niebieskiego ciała zdolnego w bardzo małej przymieszce do 
ciała"bezbarwnego zabarwić je niebiesko, chociaż w niem następnie zale- 
dwie ślad żelaza wykryć można, .3) ponieważ minimalna ilość połączenia 
żelaza może ciało bezbarwne silnie zabarwić, 4*) ponieważ przymieszki 
żelaza znajdują się prawie we wszystkich minerałach a nawet i solach 
sztucznie otrzymanych (choćby pochodzące z naczyń i używanych 



^) Wiedem. Annal. 1895 T. 64 N. 4 (zamkn. 31/III 1895) str. 619. 
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odczynników), i 5) poniewai wreszcie we wszystkich, pod tym wzglę- 
dem przez autora badanych ciałach rzeczywiście wykazane zostały, to 
chyba tylko przymieszce połączenia żelaza przyczynę zabarwienia tych 
ciał przypisać można. 

Czł. Wierzejski referiye o tymczasowej zmiance p. J. 

Nussbauma: „Przyczynki do historyi rozwoju podniebienia^ 

przewodów Stensona i Jakobsona oraz hypofyzy u psa^ tak 

brzmiącej : 

Powszechnie się przyjmuje (Kdlliker, O. Hertwig, Bonnet, Minot), 
że cale podniebienie rozwija się u ssaków wskutek zrastania się wzajem- 
nego t z. płytek podniebiennych, pomiędzy któremi istnieje przez dłuż- 
szy czas t. z. szczelina podniebienna, łącząca jamę nosową z ustną. 
Z górną powierzchnią zrośniętych z sobą płytek ma się dopiero zrastać 
dolna krawędź pierwotnej przegrody nosowej. U psa wszakże, według 
badań autora, embryonalna przegroda nosowa jest w części dolnej bardzo 
szeroka i uczestniczy bezpośrednio w ograniczeniu od strony górnej 
jamy ustnej, albowiem tutaj płytki podniebienne nie zrastają się wza- 
jemnie na linii środkowej, lecz zlewają się bezpośrednio z bocznemi 
częściami dolnego, rozszerzonego oddziału przegrody nosowej, pomiędzy 
którą a każdą z płytek istnieje szczelina podniebienna. Zrastanie to 
postępuje stopniowo w kierunku od przodu ku tyłowi. Tą drogą tworzy 
się podniebienie w przedniej i środkowej swojej części, tylko w tyle 
płytki podniebienne zlewają się wzajemnie, a przegroda nosowa zrasta 
się z górną ich powierzchnią. 

Szczątkami szczelin podniebiennych prawej i lewej strony są 
przewody Stensona, t. j. kanały łączące jamę nosową z ustn'ą. Powszech- 
nie przyjmuje się, że przewody Stensona są w całym swym przebiega 
pozostałościami szczelin podniebiennych. U psa wszakże, według autora, 
spodni koniec każdej ze zwężonych szczelin, mających być w przyszłości 
przewodami Stensona, zamyka się i przeobraża w króciutki sznurek 
komórkowy, spoisty, łączący się z nabłonkiem podniebienia, tuż zaś 
z przodu tego sznurka tworzy się ślepo zamknięte wpuklenie nabłonka 
podniebienia, rosnące ku górze, w tył i nieco na zewnątrz i łączące 
się ostatecznie z dolną częścią pozostałości szczeliny podniebiennej, 
wskutek czego powstaje ostateczny przewód Stensona. 

Przewody Jakobsona są produktem nabłonka wyścielającego 
szczeliny podniebienne i pokrywającego boczne ściany przegrody noso- 
wej ; powstają jako ślepe * woreczki, rosnące ku tyłowi z boków za- 
wiązka lemiesza (vomer). Chrząstki otaczające każdy z przewodów 
Jakobsona są wyrostkami skrzydlatymi dolnej krawędzi lemiesza, roz- 
rastającymi się ku przodowi i tyłowi. 
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Hypofyza powstaje u psa, podobnie jak to wiadomo i o innych 
kręgowcach (Kolliker), z dwóch źródeł: część ośrodkowa jest produ- 
ktem mózgu, częśó obwodowa wypukliną nabłonka podniebienia, oprócz 
atoli głównej wy pu kliny nabłonka podniebienia zauważył autor w więk- 
szości przypadków (u zarodków 12—14 mm długości) dodatkową jesz- 
cze wypuklinę. Ta ostatnia znajduje się na linii środkowej tuż w tyle 
poza główną, jama jej komunikuje początkowo (podobnie jak i jama 
głównej) z jamą ustną, poczem oddziela się; utwór przeobraża się 
w pęcherzyk zamknięty, którego ścianka produkuje spoiste skupienia 
komórek, zrastające się w jedne całość z rozszerzoną środkową częścią 
głównej wypukliny. Stosunek głównej wypukliny do części mózgowej 
jest u psa mniej lub więcej taki sam, jak to wiadomo o innych ssa- 
kach (badania KoUikera, Micbalkowicsa i innych). Pewne różnice pod 
tym względem opisze autor w obszerniejszej pracy nad tym przedmio- 
tem. Jakkolwiek wypukliną dodatkowa nie zawsze występuje, autor 
stwierdził jednak jej istnienie u większości (757o zbadanych zarodków) 
obserwowanych osobników i przypisuje jej przeto znaczenie filogene- 
tyczne. Wykrycie jej jest ciekawe wobec niedawnego odkrycia Gauppa, 
że u jaszczurek oprócz głównej wypukliny podniebiennej istnieją do- 
datkowe, parzyste hypofyzy, zrastające się z główną w jedne całość. 

Czł. W. Natanson mówi : „ O prawach zjawisk nieodtora- 
calnych^. 

Nauka o rozpraszaniu energii jest dotychczas mało rozwinięta. 
Znamy prawa zjawisk odwracalnych, idealnych, w których energia 
nie rozprasza się; o zjawiskach zaś rzeczywistych, nieodwracalnych, 
mamy tylko jakościową wiadomość, że się w nich energia rozprasza. 
Nie znamy ilościowych praw rozpraszania się energii w qawiskach 
nieodwracalnych. 

W pracy niniejszej autor wykłada przedewszystkiem treść pewnej 
nadzwyczajnie ogólnej zasady, która, jego zdaniem, sprawdza się w zja- 
wiskach fizycznych. Zasada ta jest wynikiem uogólnienia znanego 
w Dynamice twierdzenia Hamiltona. Lord Raylergfa, Kirchhol^ Helm- 
holtz i Duhem wypowiedzieli jui pokrewne twierdzenia, w rozmaitych 
kształtach i w rozmaitym stopniu ogólności Autor, podawszy wzór 
prosty i ogóhiy, który obejmi^e w sobie twierdzenia częściowe, roz- 
trząsa stosunek wygłoszonej zasady do ogólnego fizycznego prawa za- 
chowania energii, jakoteż do znanych równań Lagrange^a; wprowadza 
uogólnione pojęcie »energii swobodnej*, a dalej roztrząsa z kolei: dy- 
namikę idealną czyli odwracalną, teroiodynamikę zwykłą czyli odwra- 
calną, dynamikę układów rozpraszających, hydrodynamikę odwracalną 
i niieodwracalną (t. j, taką, która uwzględnia tarcie wewnętrzne), teoryę 
dyfuzyi, teoryę przewodzenia ciepła, nareszcie zjawiska rozpraszania 



29 

się energii elektromagnetycznej. We wszystkich tych dziedzinach wy- 
powiedziana zasada jest prawdziwa. 

Zasada ta sZuży, w częóci drugiej, do badania praw przebiega 
»rozpraszania«. Podawszy ogólne określenie > funkcji dysypacyjnejc, 
autor ustanawia pojęcie »koercyi« i przy pomocy tych pojęć wypo- 
wiada (niewątpliwie tylko przybliżone) prawo domniemane rozprasza- 
nia, które sprawdza następnie na wszystkich powyżej wymienionych 
przypadkach szczególnych. 

Czł. Wierzejski referuje o pracy p. M. Kowalewskiego: 
^Studya hdmintologiczne IV. Sprostowanie i uzupełnienie do 
pracy BUharzia polonica sp, nf.^. 

Autor prostuje kilka punktów opisu pewnej części organów 
płciowych samicy B. polonica^ podanego w pracy poprzedniej, i uzupełnia 
go opisem młodziutkich bardzo samców tego zwierzęcia, które łącznie 
z kilkoma samcami i samicami dorosłemi znalazł we krwi cyraneczki 
(Anas crecca L., X-1895, w Dublanach). 

Przedewszystkiem odwołuje autor istnienie kanału Laurera u sa- 
micy B, polonica. Dalej prostuje opis swój jajnika, a szczególnie jajo- 
wodu, zamieszczony w poprzedniej pracy, i omawia pokrótce kształt 
i wygląd zewnętrzny macicy w stanie opróżnionym. — Następnie podaje 
dość szczegółowy opis młodziutkich samców i zwraca szczególną uwagę 
na kształt nitkowaty ich ciała, zaczątkowy dopiero canalis genaecopho- 
rus, brodawkę płciową i t. p. — Wyraża też przekonanie, że są to 
zwierzęta w fazie końcowej swych wędrówek. 

W dalszym ciągu pracy zastanawia się Autor nad położeniem 
samicy w canalis gynaecophorus samca i przypuszcza, — częściowo 
wbrew swemu poprzedniemu mniemaniu, — że samica może w nim 
bardziej się chować, jak również, że położenie jej grzbietne (grzbietem 
do brzucha samca) podczas kopulacyi byłoby najkorzystniejsze. — Na- 
ostatek zestawia Autor czas znalezienia wspomnianych wyżej samców 
młodych z czasem przylotu do nas cyraneczek i czasem, potrzebnym 
przywrom, aby dojść do dojrzałości płciowej (w ostatecznym swym 
żywicielu), i sądzi., że B, polonica, jak również nieznanego jej żywiciela 
przejściowego mamy powody uważać, jako należące do fauny polskiej. 




Nakładem Akademii Umiejętności. 



W lakowie, 1896. ~ Pmkarnfa Uniw. Jaffiell., pod sare^em A. M. Kosterkiewlcsa. 
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SPRAWOZDANIA 

Z CZYNNOŚCI I POSIEDZEŃ 
AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI 

w EBAEOWIE 

wydawane 

pod redakcją Sekretarza generalnego 

STANISŁAWA SMOLKI 

z wgpółndzlaleai Sekretusf 'YfjdzUłów: Ł. MallBowsklegro i J. BotUfliikieyo. 



Sprawozdania b posiedseń 1 czjnaońci Akademii Umiej ^Łnońci w Krakowie wychodsą 
z końcem każdego miesiąca z wyjątkiem sierpnia i wrzeinia. Prenumerata wynosi . 
w Krakowie: 1 fi. 50 kr. , — w Austryi 1 fi. 80 kr., — za granicą w obrębie związku 
pocztowego 2 fl. rocznie. Numer pojedynczy sprzedaje się o ile zapas starczy po 25 kr. 

Skład główBj w kilęgand Sp4IU wydswAłesąJ w Kimkowie. 

Tom I. Kwiecień 1896. Nr. 4. 

Treść: Wiadomości bieżące. — Bibliografia. — Sprawozda- 
nia z posiedzeń: 7. Posiedzenie Wydziału filologicznego dnia 20 
kwietnia: Mowa ludowa we wsi Krzęcinie przez Stanisława Do- 
brzyckiego. — II. Posiedzenie Wydziatu historyczno 'filozoficznego 
dnia 20 ktoietnia: O Rocznikach polskich przez Wojciecha Kę- 
trzyńskiego. — III. Potiedzenie Wydziału matematyczno • prayro- 
dniczego dnia 13 kwietnia: O świecenia podczas krystalizacji przez 
E. Bandrowskiego. — O działaniu chlorku benzoilowego na kwa- 
sy ti!aszczowe oraz ich bezwodniki przez F. Polzeniusza. — Pseu- 
dogardenia, nowy rodzaj Loganiaceów przez M. Raciborskiego. — 
Wiadomość o korespondencyi Kochańskiego z Leibnitzem przez S. 
Dick 8 tein a. — Synteza cukru trzcinowego przez L. Marchlew- 
skiego. — Posiedzenie Komisyi fizyograficznej dnia 28 marca. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Dnia 12 maja odbędzie się walne zebranie administra- 
cyjne Akademii, nazajutrz zaś, dnia 13 maja doroczne uro- 
czyste posiedzenie publiczne z następującym programem: 

1) Zagajenie posiedzenia przez Zastępcę Protektora Jego 
Ekscell. Dra Juliana Dunajewskiego. 2) Przemówienie Prezesa 
Akademii Dra St. hr. Tarnowskiego. 3) Sprawozdanie Sekre- 
tarza Generalnego z czynności Akademi w roku ubiegłym 

i ogłoszenie nazwisk nowych członków. 4) Odczyt Księdza 
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Biskupa Edwarda Likowskiego p. t. : » Stanowisko księcia 
Ostrogskiego wobec Unii Brzeskiej*. 5) Ogłoszenie nagród 
i konkursów. 

Biblioteka Aicademll. Sprawozdanie za rok 1895: Z 173 
towarzystw naukowych, pozostających z nami w stosunku 
wymiany, przysłało nam swe publikacye 140 towarzystw. 
Do rejestru nowych stowarzyszeń i instytucyj przybyły: >K. m. 
Termószettudomanyi Tarsulat* w Budapeszcie, » Macica Serb- 
ska « w Budy szynie, »Royal Irish Academy* w Dublinie, 
>R. Deputazione di storia patria« w Florencyi, >Secrótariat 
de S. A. Sme. le Prince de Monaco ♦ w Paryżu, >Ć. Museum 
narodopisne* w Pradze, »k. k. hydrographisches Central- 
Bureau« w Wiedniu. 

Z 146 towarzystw i instytucyj, z któremi tylko przez 
pośrednictwo Biuletynu międzynarodowego zostajemy z zwią- 
zku, przysłało nam swe publikacye 106 towarzystw. Do re- 
jestru nowych stowarzyszeń biuletynowych przybyły w roku 
1895: »E3vHCY) BipXio*7)XT()« w Atenach, »Physikalische Gesell- 
schaft« w Berlinie, >Soci6tó d'anthropologie« w Brukseli, 
»IlMn. lOpeBBCKió yHHBepcHTeT-Bc w Dorpacie, Uniwersytet 
w Edynburgu, »Kgl. Akademie der gemeinniitzigen Wissen- 
schaften« w Erfurcie, Uniwersytet w Grenobli, »Naturforschen- 
de Gesellschaftc w Halli, > Michigan Minning School* w Hough- 
ton, »Hrv. starinarske Druźstvo« w Kninie, >Soci6t6 Royale 
des Sciences € w Lifege, »Institute of chemistry« w Londynie, 
» Towarzystwo ludoznawcze* we Lwowie, > Towarzystwo przy- 
rodników im. Kopernika* tamże, »Kgl. preuss. Universitat« 
w Marburgu, »R. Deputazione di storia patria* w Modenie, 
>MeTeopoJiorHyecKaa OócepsaTopia* w Moskwie, »Soci6t6 
d'anthropologie* w Paryżu, »R. Universitó,« w Pizie, »Verein 
ftir Natur und Heilkunde* w Preszburgu, >Societ^ di archeo- 
logia e belle arti* w Turynie. 

34 redakcyj czasopism naukowych i belletrystycznych 
bądź krajowych bądź też zagranicznych przysyłało nam swe 
publikacye. Najważniejszą nowością jest KieBCKaa CTaprara 
(prawie komplet od r. 1883 do 1895). 
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Drogą wymiany za własne publikacye nabyliśmy 2 kollek- 
cye zbiorowe tj. > Bibliotekę Polską* Gubrynowicza i Schmidta 
(32 tomów) i » Bibliotekę Pisarzów Polskich ♦ Brockhausa 
(81 tomów); nadto prenumerowaliśmy 4 pisma zagraniczne. 

W poczcie ofiarodawców zapisano 38 nazwisk a dzieł 
ofiarowanych 76. Najobfitszy dar, składający się z 24 publi- 
kacyi rosyjskich z dziedziny literackiej i historycznej, pocho- 
dzi od P. Włodzimierza Spasowicza z Petersburga. Wśród 
innych książek ofiarowanych nam przez autorów w roku 
ubiegłym zasługują na uwagę: Baltet Charles, »L'horticulture 
dans les cinq parties du mondec Troyes 1895; Charpin- 
FeugeroUes »Les Florentins a Lyonc, Louis Fournier ^Les 
Florentins en Polognec Lyon 1894; Stanley Wiliam » Notes 
on the nebular theoryc London 1895; dalej atlas P. Zygmunta 
Laskowskiego »Anatomie normale du corps humaine. Atlas 
iconographiąue* Gen6ve 1894 i dar rosyjskiego Ministeryum 
domen i spraw wewnętrznych JIeMnHn;Kió M. h FaTOBCKifi 
A. M., »ni;!iacT0BaH KapTa nojiCKaro KaMeHHoyroJtBHaro 6ac- 
ceinac (21 kart) Cn6. 1895. 

Nadto dodać winniśmy, że w ubiegłym roku otrzyma- 
liśmy Bibliotekę ś. p. Skowrońskiego z Częstochowy, która 
dotychczas z przyczyny braku pomieszczenia nie została 
jeszcze ułożoną. 



BIBLIOGRAFIA. 



W ciągu miesiąca kwietnia opuściły prasę następujące 
wydawnictwa Akademii: 

MoDumenta medii aeyi historica res gestas Polo- 
niae illustrantia. Tom XV, zawiera : Rachunki Dworu 
Króla Władysława Jagiełły i Królowej Jadwigi z lat 1388 do 
1420. Wydał Franciszek Piekosiński. 4^ str. VIII i 616. 

Atlas geologiczny Galicyi, zeszyt VII opracował Maryan 
Łomnicki, podłużne folio, map 7. (XII. 2. 3. Ł 5; XIII. 3. 4. 5; 
Steniatyn, Radziechów, Kamionka strumiłowa, Busk — Krasne, 
Szczurowice, Brody, Złoczów). Tekst do zeszytu VII. 6°, str. 128. 



Program sekcyi rolniczej Komisyi fizyograficznej Akademii 
Umiejętności w Krakowie. 8^, str. 60. 

Józef Nusbaum: Lyssa i szczątki podjęzyka zwierząt mięsożer- 
nych. 8^ str. 21, z jedną tablicą podwójną. 
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SPRAWOZDANIA Z POSIEDZEŃ. 



I. Wydział filologiczny. 



Posiedzenie dnia 20 kwietnia 1896 r. 



Przewodniczęcy: Prof. Wł. Łuszczkikwicz. 

Przewodniczący poświęca gorące wspomnienie pamięci 
zmarłego w d. 15 b. m. w Grazu Dra Watrosława Oblaka, 
jednego z najlepszych uczniów Członka Akademii Profesora 
Jagióa. Ś. p. Oblak, dzielny i niezmordowany pracownik na 
polu filologii słowiańskiej , zgad z wielka szkodą dla . nauki 
w 32 roku życia. Obecni oddali cześć zmarłemu przez 
powstanie. 

Członek Malinowski zdaje sprawę z pracy Stanisława 
Dobrzyckiego p. t.: j^Mowa ludowa we wsi Krzęcinie^. 

Wieś Krzęcin leży w powiecie Wadowickim, 21 kilom, na zachód 
od Krakowa i tyleż na północ od Wadowic, cztery kilom, na południe 
od Wisły. Do r. 1772 własność pp. Norbertanek na Zwierzyńcu, następnie 
przeszła w ręce prywatne. Była to osada tatarska. Pierwotna ludność 
wymarła w wieku XY11I podczas epidemii; zachowały się tylko dwie 
rodziny: Zięcikowie i Kumało wie. Teraźniejsza ludność przybyła zza 
Wisły. 

Gwara Krzęcińska jest mazurska. 

Samogłoski. Jak w innych gwarach, na początku niektóre samo- 
głoski a, i mają przydech spółgłoskowy: j, h: jadvent, jantek, jich, 
jinny, faarendować, przed o, u znajduje się przydech wargowy ii: lioćec, 
ilucho. 
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e znikło na począlku i w środku; zekucyja (egzekucyja), lesLryka 
(elektryka), pockać, dockać, skalcyć se. Za to e jako odpowiednik % jest 
częste: nadesed, zezon, ve ś^at, ve vodźe. 

e na początku przeszło na a : agzamin, aźb^ta. W wyrazach, jak 
metla, kmetka, b*erę, ńesę, ńesiia, łedę, rediia i t. d. e zamiast o prze- 
niesiono z form z następną zgłoską miękką: metle, kmeć, ńeśe b*ere i t. p. 

Godne jest uwagi wymawianie wyrazów: pińak (pniak), palica 
(palca). 

y, (i), zachowało się w wyrazach syr, ótyry, śekira, lecz: 
cheba, bele. 

u znikło w wyrazach kropatva, cbaiipa. 

Spółgłoski nosowe m, n, ń, wywierają wpływ na poprzedzające 
samogłoski, i tak: o zbliża się ku u: kumin, kumorń, herumin, kónri- 
saf, zńgón, kóń, iión, tióna i t. p.: a znowu u, y przeszły na o: gront, 
Łromna, fondovać, podaronek, mcmdór, magazon. 

Końcowe grupy ił ył w part. praet. act. przeszły na óH,: robMti, 
chodźóii, bś,cóiL i t. d.; w środku na: ćtLa, óli, chodźóiLa chodźeli. 

ć ścieśnione (e, e) znajduje sie w ostatniej zgłosce przed końcową 
spółgłoską dźwięczną, np. w wyrazach na -śf z niem. -er i w innych, 
np. rycór, zoilmśr, kuśmóf, śpiklśr, skal^^f, gaco^ćf, podobnież uodfe- 
cóf. W takich, jak pfyjśćói, girśdź, módź, śńćdź, zćrdź, bfćg, śńóg we 
wszystkich formach. 

ó ścieśnione, oprócz kategoryj wspólnych z og. pol., znajdige się 
w zgłosce końcowej ór: prefesór; przed n, ń: zagon, ón, kóń; w wy- 
razach: post, dolny, zdolny, vólń i t. p. 

k ścieśnione znajduje się we wszystkich znanycli kategoryach. 

Samogłoski nosowe, ę zwątlilo się: pamśt4m, jścmeń, pćtnaśće, 
dźe^ótnńśće ; kryknśli ; me, óe, śe ; na ńe (na ńą). ę znajduje się w wyr. 
vnęk; ą zamiast ę jest w wyr. vągry, yągle. Z grup ęł ęl ął w part. 
praet. act. II powstały grupy en, eń, on: yźena, vźeńi, yźon i t. p. 

Przykłady ściągania samogłosek są: tra, padń (porada); pedźeó, 
dyaśćia i t. p. E^zysłówki stop. wyż. mają formy: na y, i: góry, lepi. 

Gen. dat. loc. sg. przymiotników i zaimków kończy się na y, i: 
ty twoji dobry i t. p. 

Spółgłoski. Gardłowe. Zamiast ku (przyim.) mówią pu. k zjawia 
się w grupie ns: inksy, penksyj&. eh zamienia się na k w końcówce 
gen. i loc. pi. tyk, staryk; podobnież ńek. Grupa chr przeszła na kf : 
kfśn, krest; cbt na kt: ryktowaó; che na kc: kcę, kćeć. 

Spółgłoski podniebienne 6, 2, 5, dź przeszły na zębowe s, z, c, 
dz; mówią jednak koSula, seś, poySedńi, ySechmogący, pśeńica, boże, 
żona, żaba, żelazo. Przed palatalnymi g wymawiają jak ś, ż jak ź: 
pryśli, straśńe próźńśk, pok&źće (pokdśće). W przyswojonych ż wymawia 
się jak ź, ś: źandar, elźb^eta, śarśa (Sarźa); toż źobro, zam. źebroi 
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pierwolne rebro. Przyswojone fi z sch i s przechodzi na ś: świtały 
śpacyr, śpas, reśta, hereśt; śuter, matoroyać, i t. p. 

r zjawia się w wyrazach frybra, trynkować, forŁograf; znikło 
w wyr. jarmak, śrybny, bernaden, Bernńt; zamiast roz- mówią uoz-. 
Zamiast sr, źr jest sr, źr: srućić, pożrę. Grupy rs, rś, rS, rz zlały się 
w r: lekartYO, yaftya, ndpaftek, pefóeń, gńró, bńfć, roarnąć i t. p. 

1 znikło w wyr. smyśny, aźb*eta. 

Przykłady metathesis: karafijott, lajtana. 

ł ma artykulacyą wargową, ł zniknęło w órodku i na końcu 
wyrazów: jabko, zdgóvek. dugsy; w part. praet. act. II. uuóek, leg, 
móg, ^ód, umar, ślAz i t. p. 

n zniknęło w wyrazach: łicenty, ifanteryji, istygovać, lajtant, 
garca, gńrkóy. Z n-m powstało 1-m: lumer. ń zniknęło śćer(ń), tdr(D), 
peś(ń). 

m zniknęło na końcu: źandar, rematyz, 

6 zniknęło na końcu z grupy śó: pl^yś(ć), jiś(ć), koś(ć), fieś(ć), 
zdzroś(ć) i t. p.; dź na końcu zniknęło w wyr. gyóź. 

c zniknęło z grupy es: bogastyo, śyadestyo; z grupy sc: dćs(c). 

s, ś jako przystawka (s'b i irb) zachowało się: srękoriny, smyśny, 
srucę, ślćź, śle^rnąć. Godne uwagi są wyrazy: śrybdo, ycaśny, paŚYisko, 
kośnica, ze zmiękczonem ś. Ślad zmiękczenia ś zachował się w brzmieniu 
S w wyrazie yesele, st. pol. reśeló. 

Z grupy tr powstała kr: kfyźyy. t zniknęło z grup stk, stu, str: 
ySyśko, kośńica, uozpuśńik, paśyisko; na końcu: ńik, jes. 

d wtrącono w grupach : uoskardzyd, hendryk. d zniknęło : yele, 
gyiznę, gartio, felfeber, trengel, pozny. 

V zniknęło w wyrazach : stąska, spańauy, stajać, spomńeó i t. p. 
W środku: uob^eśić, krakosKi, dźeucha, znou, ^irsy. Wymawiają uujek, 
nie yujek. 

Zamiast f, f wymawiają chf, chf : chfest, uochfara. 

Przykłady metathesis są: uokomon (ekonom), herumin (Hiero- 
nim), durkować, trubować śe, karafijoil, śkalper i t. p. 

Z fonetyki międzywyrazowej zanotować należy zjawiska takie, 
jak yejze (yeźże), yejse (veźse), pódze, jidze, z pójdź że, jidź że, jezdem, 
jezdeś za jest-em, jest-eś i t. p. 

Niektóre rzeczowniki, godne uwagi ze względu na formę, są: uopuat, 
pdr (para), spdr (szpara), spfeddj, praga (upał), gorąc, gańdźara (bicz), 
bajdóra, pfyrileja, cbdb'e (śmiecie), chvaśće, nńyśe. Nazwy pól : postroóe, 
zdmośće, zddave, vśrb'e, pfedmocydle, soveńec, yodźeńec, kureńec, stry- 
gańec, rokitoTec; miioducha, SYdk, stryk, mamMk, mamrak, smatiidk, 
riśelńk, panocek, śpacyrka, sygnńrka, stayńrka, zayzątka, kopśc (nom. 
agentis et instrumenti) ; gAdcś.'*, ilokndr, mescdn, polońcdn, pozoyńn; 




pl^zezwiska: vargoń, chlaptoń, gizdula, chtaptula; srękołiny, cepiny; 
złożone: chydlipyta, y&ócyMtJ) ńimkiri,^ (wyraz pogardy). 

Przymiotniki: syarńuśMi, zbrojny (zuchwały), śpekulatny, uochod- 
nd droga, godne śłęŁa, pasaty, stfę^aty. iiierlavy, gizdayy, ńemravy, 
vśovy i t. p. 

Nowotwór.' stopnia wyższego: dugsy, drogsy. Godne są uwagi 
formy: jinsy, jinaksy, rańsy, tedajsy (w tym samym dniu urodzony). 

Stopień najwyższy na przystawkę nd i ndj. 

Przysłówki : lepsi, n&lepsi obok le^i, pirfi i pinry, pfodźi i pfody. 

Liczebniki: wymawiają śtyry (4). dyaśća (20), dłesta i dvasta 
(200). Form dvąj, tfej nie znają; mówią: dvok chtlopóy, trek panóy 
i t. d. Jednostki stawiają przed dziesiątkami: jeden dyaśća, dya śtyr- 
dzieści. 

Zaimki: hayten (ten), hańten (tamten), latoś, latośi (tegoroczny). 

Niektóre słowa : kumoroyać, (mieszkać u kogo), spotLkoyać (mieć 
spółkę), pankoyać (mówić pan), chyćić. pśdcyć (wymyślać), uopastyryć 
owinąć chustką po pastersku), znorić (wymyślić), zagiźdźić (zanieczyś- 
cić), zeźlić śe (rozgniewać się), bźdźągać śe (włóczyć się), zadześętać 
(zakląć). 

Niektóre przysłówki : ka (gdzie), kaś, kaśik, kady, kadyśik, ńika, 
Ite (kiedy), Meś, ILeśik, hay (tu), hayok, haytędy, hań, hańok, hańtędy, 
tamok, tutdk, dźiśdk ; formy ynetki, ynedźutki, zaydźutMi są to instr. plur. 

Przyimki bez i przez zastępują się wzajemnie; przyimek ku ma 
brzmienie pu. 

Z wykrzykników godne są uwagi skrócone formy słów: dźis, 
dźejs (^dźiS), će (łidźiće). Inne wykrzykniki: chyb, drap, bęc, tFas. 

Z nauki o formach. Z deklinacyi rzeczowników. Formy besu, 
besem (bzu, bzem), mechu, mechem, powstały na wzór nom. bes (bez), 
mech, podobnież dysca. Jest pi. roki (lata), uojco^e znaczy rodzice. 
Jest forma pi. nom. dźecka. Rzecz, tydzień ma formy: tydńa, tydńu, 
tydńe, tydńi i t d. 

W gen. sg. rzecz. męsk. przeważa końcówka a: łasa, papśra, yoiia 
(wołu), dysca. Rzecz. żeń. z tematem na -ja mają sg. gen. na e : ulice, 
kuźńe, stancyje, a na wzór tych fosę do nom. fosa. 

Sg. dat. rzecz. męsk. z tem. na -o-, -jo-, -u- z przyimkiem pu (ku) 
kończy się na -u: pu kośćotiu, pu gaju, pu domu. 

Sg. acc. rzeczowniki na -ja- przyswojone mają na ą: msą, ka 
pelą, zakończone na -yj4, ij& mają końcówkę ę i ą. 

Rzeczowniki męskie, zakończone na s, z, zamiast §, ź, mają sg. 
loc. na e (S): kapeluśe, Uukaśe (Łukai), Paryże, jak temata twarde. 
Mówią także: ye zboże (w zbożu). 

Nom. pi. bywa: gfeśi, dźadźi. 
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PierwóŁoa forma gen. pi. zoohowata się od rzecz, cas: raz kela 
CŚ.S (niekiedy). Niektóre rzecz. żeń. i nij. mają końcówkę -óv. 

Godna uwagi jest forma pi. instr. na -ami rzeczowników : kona- 
mi, pińądzami. 

Rzeczownik reśta ma dual. instr. reśtema. 

Z deklinacyi rzeczownikowej przymiotników wymienić należy 
formy: do cna, po leku, po cale i t. p. 

Z deklinacyi złożonej. Instr. i loc. sg. m. i n. mają końcówkę 
-em: z dobrem końem, v duzem domu, z dobrem dźeckem, v taMem 
kole. Plur. dat. na trzy rodzaje jest dobrem ; instr. dobremi. 

Gen. dat. instr. sg. fem. kończy się na y, i: dobry, brydźKi. 

Plur. gen. loc. ma na końcu k zamiast cb, zwłaszcza przed spół- 
głoskami i na końcu zdań. 

Zaimki. Acc. sg. f. zaimka -ja ma formę ję, ją, niekiedy je; 
moje, lecz: nasą, vasą. Zachowała się forma n. pi. f. uony. 

Dat. sg. obok sobie jest se. 

Liczebniki. Formy instr. dvema, obiema są na wszystkie rodzaje. 

W gen. są nowotwory dvok, trek, śtyrek, uobuk, na wzór dekli- 
nacyi zaimkowej. Liczebniki pęć do dźeśęó mają gen. pierwotny: pąći, 
seśói i t. d., a obok tego nowotwory: pąćik, Seśóik, dźeśąóik i t. d. 
jedendśće i t. d., mają gen. jedyndstu, uośmendstu, a obok tego jedy- 
nastuk i t. d. Liczebniki od 20 od 90 mają gen. na tu: dyudźestu, 
j^ędźeśątu. 

Niektóre formy konjugacyjne. 

Z kontaminacyi końcówek -va i -my powstała -ma: jadema, md- 
ma, znema, kupma. 

Imperat. 2. sg. óiś, cofśe; 2. pi. ma nowotwory: óiśóe, cofde śe 
zamiast sądź mówią śadńij. Do daję impt. jest dej, lecz z przeczeniem, 
na które akcent pada: ń^ daj. 

Godne uwagi są nowotwory: 1. sg. ńese, 3. pi. ńesą, b'ere, b'erą, 
yede, vedą, na wzór ńeśes i t. d. Podobnież vedua, yediiy i t. d. na 
wzór vedli. 

1, os. praes. jest nowotworem ńesemy, jademy, tremy, znemy, 
na wzór 1. sg.; podobnież słowa na -i mają 1. pi. na wzór 1. sg. vi- 
dzemy, śedzemy, rob'emy. 

Słowa częstotliwe na -aya-ó uległy analogii słów na -ova-<5: za- 
pisoyaó, pokizoyaó, jak kupova<5. 

Participiów na -ący i -Sy używają tylko w stałych wyrażeniach: 
ńe yycytujący Panu Bogu ; uóćiysy usy i t. p. 

Niektóre formy imiesłowu biernego: zamkńony, prebodźony, 
umarty, pochydlany. 

Part. praet. act. II na -ł słów klasy II. ma suf. ną tylko w nom. 
sg. masc. ćisnąu lecz ćisiia, dr4pnąii, dr^pua, drdpli i t. p. 
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Wydział na podstawie referatu Prezesa Akademii Prof. 
Hr. Tarnowskiego za pracę konkursową im. ś. p. K. Biele- 
ckiego p. t.: „Źródła i wzory Fraszek J, Kochanowskiego^ 
przyznał nagrodę w kwocie 160 fl. w. a. Stanisławowi Za- 
theyowi, uczniowi filologii dowiańskiej. 



II. Wydział historyczno - filozoficzny . 



Posiedzenie dnia 20 kwietnia 1896 r. 



Przewodniczący: Dyrektor Prof. Dr. F. Zoll. 

Czł. W. Kętrzyński czyta swę. pracę p. t.: „O roczni- 
kach polskich^. 

Wszyscy, którzy dotychczas zajmowali się rocznikami polskimi 
a mianowicie Rocznikiem kapituły krakowskiej, wychodzili z założenia, 
że istniał niegdyś wielki rocznik tejże kapituły, który zaginął według jed- 
nych, choć z niego czerpały prawie wszystkie roczniki ; według innych 
nie przepadł, lecz przechował się jako interpolowany transumpt w dzi- 
siejszym Roczniku kapitulnym, jako odpis niedokładny w Roczniku wiel- 
kopolskim i jako ekscerpt w Roczniku krótkim. Hipoteza o owym za- 
ginionym roczniku opiera się' na słowach bulli papieża Innocentego IV 
z roku 1252, które mylnie sobie tłomaczono. 

Ponieważ hipoteza ta nie wydała żadnych dodatnich rezultatów, 
autor ją porzucił. Uważając każdy rocznik za całość, którą zbadać na- 
leży co do źródeł a Rocznik kapitulny za kompilacyą powstałą w XIII 
wieku z licznych roczników, rozpatruje autor w pierwszej części swej 
pracy stosunek tegoż do jego źródeł. 

Bezpośrednimi źródłami jego były a) Rocznik wielkopolski, b) 
Rocznik świętokrzyski w redakcyi sięgającej do r. 1113 i c) Rocznik 
krótki w redakcyi dochodzącej do r. 1266. Wydane przez Bielowskiego 
»Notae Cracovienses«, pochodzące z XIII wieku, są fragmentem Rocznika 
krótkiego, jak to wynika z ich porównania z tymże rocznikiem i z no- 
wszym Rocznikiem świętokrzyskim: dalej wypływa stąd, że po roku 1136 
nastąpiła kontynuacya, zaczynająca się od roku 1109. 

Inny jest stosunek Rocznika kapitulnego do roczników następu- 
jących: d) Rocznik poznański ma z nim wspólnych 12 zapisek, które 
z wspólnego pochodzą źródła. 
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e) Fragmenl Rocznika lubińskiego jest kompiiacyą zloioną z dwóch 
roczników, z których jeden był zarazem źródłem Rocznika krakowskiego 
a w części także Rocznika kapitulnego; drugim zaś był pierwotny Rocz- 
nik kamieniecki. 

f) Rocznik krakowski korzysta! wraz z kapitulnym także z źródła 
wspólnego, które otrzymamy, gdy identyczne zapiski obydwóch zesta- 
wimy jedne obok drugich; źródło to, obejmujące lata 1018— 122B, na- 
zwijmy A. Jeżeli A. porównamy z Rocznikiem lubińskim, przekonamy 
się, że właśnie A. jest tem źródłem, z którego czerpią on i Rocznik 
kapitulny. Jeżeli zaś A. zestawimy z Rocznikiem krótkim, zobaczymy, że 
obydwom wspólny jest ten sam wątek aż do r. 1208, że A. jest tylko 
odmienną redakcyą Rocznika krótkiego. Obywie redakcye istniały obok 
siebie już w XIII wieku, jak tego dowodzą wspomniane Notae Craco- 
Yienses i Rocznik lubiński. 

Początek Rocznika krakowskiego uległ przeróbce, bo powinien 
być takim, jakim jest w Roczniku krótkim i rzeczywiście, jak autor 
wykazuje, istniały jeszcze w XIV wieku teksty z takim odmiennym 
początkiem. 

Gdy znów pozostałe wiadomości Rocznika krakowskiego porówna- 
my z Rocznikiem kamienieckim, przekonamy się, że wypisuje Rocznik 
kamieniecki lub- raczej jego pierwowzór; gdyż dzisiejszy jego tekst za- 
wiera tylko ekscerpty; dlatego też ma Rocznik krakowski wspólne 
wiadomości z Annales Silesiaci compilati i z Kroniką książąt polskich, 
które również czerpały z tamtego. Na inne źródła, z których korzystał 
Rocznik krakowski, zwraca autor uwagę. Roczniki małopolskie wypi- 
sują go do r. 1244, miały zatem przed sobą egzemplarz defektowy. 

g) Rocznik dominikański krakowski (t. z. rocznik Krasińskich) 
należy właściwie do II części niniejszej pracy; potrzeba go jednak 
już tutaj uwzględnić z powodu pierwotnego Rocznika kamienieckiego, 
który wypisuje, jak tego dowodzi zestawienie tekstu z Rocznikiem ka- 
mienieckim, Annales Silesiaci compilati i Kronika książąt polskich. 
Rocznik dominikański czerpał dalej z Katalogów biskupów krakowskich 
i z >£xordium ordinis Cruciferorum<. Co się tyczy stosunku jego do 
Rocznika kapitulnego, to szczegółowe badanie wykazuje, że nie czerpie, 
jakby się zdawać mogło, z tamtym razem z wspólnego źródła, lecz że 
wypisuje go po prostu do r. 1188. Autor należał do zakonu kaznodziej- 
skiego w Krakowie i pisał w drugiej połowie XIV wieku. 

b) Rocznik kamieniecki, pochodzący z pierwszej połowy XIII 
wieku, zawiera tylko ekscerpty z starszego rocznika i z t. z. Kroniki 
węgiersko-polskiej. Początek tych ekscerptów przechował także Rocznik 
henrykowski, obydwa teksty wypłynęły z wspólnego źródła. Innym 
fragmentem, niezależnym od lamtych, są niedawno temu wydane z rę- 
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kopisu Baworowskiego roczniki. Wszystkie te teksty s% niekompletne, 
ale uzupełniają się nawzajem. 

Z Rocznika kamienieckiego czerpały także Annales Silesiaci 
compilati i Kronika książąt polskich, dalej Roczniki lubiński, krakowski 
i dominikański krakowski. Na podstawie Łych źródeł starał się autor 
odtworzyć na nowo pierwotny Rocznik kamieniecki, obejmujący lata 
965—1163 (n94). 

Jeżeli znów dopełniony ten Rocznik porównamy z Rocznikiem ka- 
pitulnym, pokaże się, że obydwa do roku 1126 czerpały z wspólnego 
źródła, które dla krótkości nazwijmy rocznikiem B. Gdy B. zestawimy 
z Rocznikiem świętokrzyskim, to się okaże, że B. z nim się zgadza do 
roku 1105 i że się różni od niego głównie wiadomościami o biskupach 
krakowskich i wrocławskich, których tamten nie posiada. 

i) Rocznik miechowski ma na czele wyciąg z Rocznika krakow- 
skiego; wiadomość zaś z r. 1162 o Jaksie, która się także powtarza 
w Roczniku kapitulnym, wybrały obydwa roczniki z źródła wspólnego. 

k) Rocznik górnośląski jest kompilacyą złożoną z Roczników kra- 
kowskiego i raciborskiego lub opolskiego, który się jednak przechował 
tu tylko fragmentarycznie. Z ostatniego korzystał tylko Rocznik kapitulny. 

Oprócz źródeł powyższych jest jeszcze cały szereg wiadomości, 
najwięcej z XII I wieku, których źródeł wykazać już nie można. 

Ponieważ do roku 1266 korzysta z źródeł obcych, Rocznik kapi- 
tulny nie może być utworem tegoż roku, jak zwykle przypuszczają. 
Autor stara się dowieść, że powstał około roku 1291. 

Rocznik obcy, stanowiący dziś początek Rocznika kapitulnego, 
ma pewne przerwy i opuszczenia. Ponieważ Roczniki poznański i prag- 
ski, które nie były znane Rocznikowi kapitulnemu, na czele mają fra- 
gmenty tegoż samego rocznika, można tekst jego nieco uzupełnić. 

Ów Rocznik obcy jest kompilacyą powstałą z Roczników augij- 
skiego 709—754 i hersfeldskiego 702—978, bez udziału Rocznika kor- 
bejskiego. Rocznik kapitulny lub raczej jego źródło t. j. Rocznik wiel- 
kopolski wypisał egzemplarz, w którym karta początkowa już była 
zatracona, dla tego zaczyna się tekst dopiero z rokiem 730. 

Ponieważ ostatnia wiadomość wyjęta z tych źródeł, odnosi się 
do roku 973, więc kontynuacya zaczyna się od roku 981 i idzie aż do 
roku 1003; do niej zaś należą jeszcze lata 924, 932, 965 i 966. 

Autorem kompiiacyi i kontynuacyi jest Gaudenty, arcybiskup 
gnieźnieński, który roku 996 będąc w Moguncyi odpisał sobie prawdo- 
podobnie rękopis z Rocznikiem augijskim, przechowany tam wówczas 
i później jeszcze, aż nareszcie się dosłał do Paryża. 

Droga z Moguncyi na wschód, zboczywszy nieco, mogła prowa- 
dzić na Fuldę i Hersfeld a tam Gaudenty otrzymać mógł w darze lub 
nabyć rękopis, w którym znajdował się Rocznik hersfeldski. 
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Roku 1038 został przeniesiony do Pragi egzemplarz rocznika 
Gaudentego i sluźyZ tu w KHI wieku za wątek kompilacyi rocznikarskiej 
czeskiej. 

Rocznik Gaudentego jest źródłem bezpośredniem Roczników świę- 
tokrzyskiego i krótkiego wraz z A. Z Rocznika świętokrzyskiego czerpały 
roczniki B. i kapitulny krakowski, z Rocznika krótkiego zaś Roczniki 
poznański, kapitulny, krakowski i nowszy świętokrzyski. 

A. jest źródłem Roczników lubińskiego, krakowskiego i kapitul- 
nego. Rocznik lubiński powstał z A. i Rocznika kamienieckiego. 

Rocznik krakowski złożony jest również z A. i Rocznika kamie- 
nieckiego; z niego czerpały Roczniki miechowski i górnośląski, oraz 
Sędziwoja i małopolskie. 

Rocznik kapitulny krakowski wypisują roczniki Sędziwoja i Do- 
minikanów krakowskich. Z Rocznika kamienieckiego, złożonego z B. 
i innego rocznika, czerpały Roczniki krakowski i dominikański krakow- 
ski, oraz Annales Silesiaci compilati i Kronika książąt polskich. 

Obok Rocznika Gaudentego i fragmentów rocznikarskich, prze- 
chowanych w Roczniku kapitulnym, istniały jeszcze jeden lub dwa 
roczniki stare, sięgające X wieku. Fragmenta ich zachowały się 
w rocznikach poznańskich i kamienieckim. 

W drugiej części rozbiera autor późniejsze kompilacye, które 
czerpały z Rocznika kapitulnego lub jego źródeł. 

a) Rocznik świętokrzyski nowszy. Rękopisy zawierają teksty 
kompletne i skrócone; kompletne są pierwotne i korzystają z źródła 
w całej pełni, podczas gdy skrócone opuszczają pewne kategorye wia- 
domości, zawartych już źródłach. Źródłem tem jest Rocznik krótki. 
Pierwotny tekst sięga do roku 1399, około którego czasu żył i pisał 
autor. Prócz Rocznika krótkiego korzystał jeszcze z IV katalogu bisku- 
pów krakowskich, z Vita minor s. Stanislai, Miracula, s. Adalberti 
i z Kroniki Marcina z Opawy, tudzież z dokumentów i bul papieskich. 

Rękopisy biblioteki Krasińskich i witowski stanowią poniekąd 
oddzielne opracowania. Z Rocznika świętokrzyskiego wypłynęły bezr 
pośrednio, b) Rocznik kujawski i c) Rocznik Mansyonarzy krakowskich. 

d) Rocznik Sędziwoja jest kompilacyą, która czerpała z Roczni- 
ków kapitulnego, krakowskiego i V katalogu biskupów krakowskich. 
Od roku 1285 zapiski stają się samodzielnemi; pierwotny tekst kończy 
się na roku 1325; lata 1331— -1360 są kontynuacyą. 

e) Tak zwane Roczniki małopolskie i Traski. Wszystkie teksty 
opierają się na 4 głównych źródłach, któremi są Roczniki Sędziwoja 
i krakowski, oraz Kroniki mistrza Wincentego i Marcina z Opawy 
Rocznik Traski, opuszczając stosownie do owego założenia w tytule wy- 
rażonego cały początek, oraz obce wiadomości, zawiera tylko ślady 
Wincentego i Marcina. Wszystkie teksty są niekompletne, jak tego do- 
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wodzą zapiski dwóch głównych źródeł zestawionych. Pierwszą redakcyą 
zawiera rękopis królewiecki, ale w przeróbce z datami pomylonemi, 
oraz kodeks lubiński, w którym jednak brak drugiej polowy od r. 1216 
począwszy. 

Tekst pierwszej redakcyi, sięgający do r. 1348 (1345), kryje się 
także w rękopisie Kuropatnickiego. Na podstawie tych tekstów i wspo- 
mnianych źródeł odbudowywa autor tekst pierwszej redakcyi. Na takim 
tekście zaczęto potem powiększać rocznik nowymi materyalami, lecz 
autor, przekonawszy się, źe tamże nie pomieści całego zasobu nowych 
materyałów, przepisał i przerobił nieco całą swą pracę na nowo. 

Tekst niedokończonej redakcyi drugiej zawiera rękopis Kuropa- 
tnickiego: dokończonej zaś redakcyi II przechował się tylko bardzo 
defektowy odpis w rękopisie Szamotulskiego i tendencyjnie skrócony, 
lecz z resztą bardzo dobry w t. z. roczniku Traski. Na podstawie tych 
trzech rękopisów i tekstu pierwotnej redakcyi da się z łatwością zre- 
konstruować cała druga redakcyą. 

Źródła w niej użyte do historyi XIII wieku nie są znane z wy- 
jątkiem jednego, którem jednak nie jest kronika Mierzwy, jakby się 
zdawać mogło ; Mierzwa i druga redakcyą Rocznika małopolskiego czer*- 
pali z źródła wspólnego. 

W trzeciej części omawia autor t. z. Cronica magna Polonorum 
i Roczniki kapituły poznańskiej. 

Rękopisy Wielkiej kroniki dzielą się, jak to autor wykazał w swo- 
jej rozprawie o Kronice wielkopolskiej, na dwie rodziny a pierwsza 
rodzina na dwa poddziały, stosownie do tego dzielą się także teksty 
roczników kapituły poznańskiej na dwie, względnie na trzy familie. 
Jako tako kompletnym jest tylko tekst ottoboniański. Wszystkie teksty 
pochodzą bezpośrednio nie z oryginału, lecz z błędnej już kopii; Kro- 
nika wielkopolska tylko czerpała z innego, lepszego egzemplarza. Autor 
rozróżnia stosownie do przekazu rękopiśmiennego dwa roczniki; auto- 
rem jednego był niewątpliwie Godysław lub Godzisław Baszko, kustosz 
kapituły poznańskiej, drugiego zaś, jak się domyślać można, Gerard, 
dziekan poznański. 
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III. Wydział matematyczno-przyrodniczy. 



Posiedzenie dnia IH kwietnia 1896 r. 



Przewodniczący Dyrektor F. Kreutz. 

Czł. Bandrowski mówi: „O świeceniu podczas kry stali' 

zacyi^, 

W pierwszej części opisuje autor zjawisko świecenia podczas 
krystalizacyi azotanu strontowego i fluorku sodowego; w drugiej oma- 
wia badania zakończone wynikiem ujemnym ; do takich należą badania 
z chromianami potasowców, których sól złożona wzoru 3K, CrO^ + 
Na, CrO^ świeci według Rosego podczas krystalizacyi. Autor udowadnia 
jednak, że wprawdzie sól taka w danych warunkach się tworzy i wy- 
dziela, ale nigdy nie świeci, W trzeciej części rozprawy daje autor po- 
gląd na dotychczasowe wyniki swych badań nad krystalizacyą świetlna 
i rozpatruje rozmaite hypotezy objaśniające to zjawisko. 

Tenże sam członek referuje o pracy p. F. Polzeniusza: 

„O działaniu chlorku benzoilowego na kwasy tłuszczowe oraz 

ich bezwodniki". 

Amś Pictet*) wykazał, że anilidy wymieniają swą grupę kwa- 
sową na inną, posiadającą więcej atomów węgla, jeżeli się je ogrzewa 
z chlorkami takichże kwasów, a równocześnie grupa kwasowa anilid 
łączy się z chlorem chlorku kwasowego. Acetanilid n. p. zamienia się 
pod wpływem chlorku benzoilowego na benzanilid, a równocześnie 
powstaje chlorek octowy, według równania: 

CeąNHcCOCHj) + C^ąCOCl = C,ąNH(COC,ą) + CH3COCI. 

Interesującem było wobec tego pytanie, jak będą działały chlorki 
kwasowe, o większej ilości atomów węgla w drobinie, na wolne kwasy 
oraz ich bezwodniki, posiadające mniej atomów węglowych. 

Zachęcony przez Prof. Bandrowskiego, autor wykonał następu- 
jące doświadczenia: 

I. Chlorek benzoilowy ogrzewał autor w stosunku drobinowym, 
z kwasem octowym, propionowym, izomasłowym, walerianowym i chlo- 
rooctowym, w łaźni parafinowej, do 110** (z kwasem walerianowym 
i chlorootowym do 140°). Zawsze wydzielały się małe ilości chlorowo- 
doru i równocześnie destylowały się chlorki odpowiednich kwasów; 
w retorcie, obok małych ilości niezmienionego chlorku benzoilowego 
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i kwasu benzoesowego, znajdywano bezwodnik kwasu benzoesowego, 
który, jak to wykazał AuschUtz ^), powstaje z kwasu benzoesowego pod 
wpływem chlorków kwasowych. Otrzymano przy tych doświadczeniach 
647o chlorku octowego, 577o chlorku propionowego, 667o chlorku izo- 
masZowego, 257o chlorku walerianowego i 157o chlorku chlorooctowego. 

II. Chlorek benzoilowy ogrzewał autor, w stosunku 2 drobin 
na 1, z bezwodnikiem kwasu octowego, bezwodnikiem kwasu propio- 
nowego i bezwodnikiem kwasu izomaslowego. Destylował chlorek od- 
powiedniego kwasu, a w retorcie pozostawał, obok małych ilości 
chlorku benzoilowego, bezwodnik benzoesowy. Otrzymane w ten sposób 
chlorki kwasowe wynosiły: chlorek octowy 837o> chlorek propionowy 
737o, chlorek izomasłowy 587o. 

W celu przekonia się, czy na jedną drobinę bezwodnika kwa- 
sowego działają od razu 2 drobiny chlorku benzoilowego, czy też tylko 
jedna, wytwarzając drobinę z jedną połową drobiny bezwodnika kwa- 
sowego odpowiedni chlorek, a z drugą mieszany bezwodnik, ogrzewał 
autor w łaźni parafinowej do 110^ chlorek benzoilowy z bezwodnikiem 
kwasu octowego w stosunku drobinowym: przedestylował chlorek 
octowy, w retorcie zaś znalazł zamiast oczekiwanego mieszanego bez- 
wodnika benzoeso-octowego, mieszaninę bezwodnika kwasu octowego 
i bezwodnika kwasu benzoesowego; okazuje się zatem z tego, że chlo- 
rek benzoilowy działa na bezwodniki kwasowe bezpośrednio w stosunku 
2 drobin na 1. Po dodaniu nowej ilości chlorku benzoesowego powstała 
nowa ilość chlorku octowego i w retorcie znaleziono, oprócz małych ilości 
chlorku benzoilowego, bezwodnik kwasu benzoesowego. 

Bezwodnik kwasu benzoesowego topi się, zgodnie z dotychcza- 
sowemi danemi, w 3972°, nie wrze jednak w 360°, jak to podaje Au- 
schtttz '), lecz w 341°. Podczas destylacyi ulega on częściowemu rozkła- 
dowi, zabarwiając się coraz silniej na żółto, i w retorcie pozostaje osta- 
tecznie ciemno bronzowa masa. 

Czł. Rostafiński mówi o pracy p. M. Raciborskiego: 
„PsetŁdogardenia nowy rodzaj Loganiaceów^ . 

Autor przekonał się, że gatunki zaliczane do rodziaju Gardneria 
należy rozdzielić na dwa rodzaje. Dla jednego gatunku, a mianowicie 
6. OYata Wall. zachowuje autor dawną rodzajową nazwę, a inne dwa 
gatunki pomieszcza w nowo utworzonym rodzaju, którego cechy szcze- 
gółowo rozbiera i wyjaśnia ośmioma rycinami. 

Sekretarz odczytuje treść pracy członka S. Dicksteina: 
j^Wiadomośó o korespondencji Kochańskiego z Leibnitzem^, 



1) Ann. 226. 1. 
') 1. c. 
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Autor opiera niniejszą > Wiadomość o korespondencyi Kochań- 
skiego z LeibniŁzemc, na niewydanych dotąd źródłach, znajdujących się 
w Bibliotece królewskiej publicznej w Hanowerze. Korespondencya ta, 
którą autor zamierza kiedyś w całości ogZosió, zawiera wszelkie inte- 
resujące szczegóły, odnoszące się do stosunków naukowych w XVII 
stuleciu, a dla poznania życia i prac naukowych Kochańskiego jest 
bardzo ważną. Stosunek Kochańskiego ze znakomitszymi uczonymi 
jego czasów, a zwłaszcza z wielkim mężem XVII-go stulecia wskazuje, 
że w Kochańskim mieliśmy uczonego, który umysłem i wiedzą nale- 
żał do wybitniejszych przedstawicieli nauki w Polsce. 

W nocie niniejszej podaje autor wyjątki z korespondencyi odno- 
szące się przeważnie do przedmiotów matematycznych, a zwłaszcza 
do rachunku różniczkowego i całkowego, których zasady Leibnitz, jeden 
z twórców matematyki wyższej, wykłada w swych listach Kochańskiemu. 

W korespondencyi tej, prócz kwestyj matematycznych, poruszone 
są sprawy odnoszące się do wielu nowych dziedzin, jak filozofii, etno- 
grafii, językoznawstwa, polityki i t. d. Ciekawem np. jest to, że król 
Jan III, interesował się korespondencya, którą Leibnitz prowadził 
z bibliotekarzem królewskim. 

Sekretarz odczytuje referat czł. Radziszewskiego o pracy 

p. L. Marchlewskiego: ^^ Synteza cukru trzcinowego". 

Autor wytworzył cukier trzcinowy, kondensując acetochlorhydrozę 
z związkiem potasowym d-fruktozy, w roztworze alkoholowym. Produkt 
reakcyi wyosobniono zapomocą zasadowej soli wapnia ; posiadał on wła- 
sności cukru trzcinowego, t. j. posiadał skład, odpowiadający wzorowi 
CijjHjj, 0^ skręcał płaszczyznę polaryzowanego światła w prawo, nie 
odtleniał roztworu Fehlinga ani też reagował w normalnych warun- 
kach z fenylhydrazyną. Odtlenianie miedzianych soli jak również two- 
rzenie dglukozazonu (d-mannozazony, d-fruktozazonu) odbywało się 
wszelako natychmiast, gdy użyto produkt inwersyi otrzymanego cukru. 

Colley i Yachonitsch stosując powyższą metodę otrzymali 
rzekomo cukier izomeryczny z cukrem trzcinowym. Jeżeli spostrzeże- 
nie to jest prawdziwe, należy wnosić, że sól potasowa fruktozy jest 
mieszaniną dwu soli, różnie ukonstytuowanych, lub że reagują tauto- 
merycznie. 

Sekretarz zawiadamia Wydział, że Komisya fizyografi- 
czna odbyła 28 marca posiedzenie. 

Na tem posiedzeniu, przewodniczący Prof. Dr. F. Kreutz zawiado- 
mił, że prace Komisyi postępowały w roku ubiegłym w myśl uchwa- 
lonego programu. Na rok bieżący otrzymała Komisya z funduszów 
Akademii Urn. większy zasiłek aniżeli w roku zeszłym, skutkiem czego 
można będzie rozszerzyć zakres prac. Lokal zajęty przez Muzeum 
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Komisyi powiększy się zapewne już wkrótce przez adopŁacyą strychu 
gmachu Akademii. 

W roku ubiegłym straciła Komisya przez śmierć członków: Fe- 
liksa Berdaua, Wincentego Jabłońskiego, Karola Mialovicha i Emeryka 
Turczyńskiego. Pamięć Zmarłych, zasłużonych badaczy fizyografii Pol- 
ski, obecni uczcili przez powstanie. 

Sekretarz Komisyi złożył następujące sprawozdanie: 
W roku 1895 wydano ze Sprawozdań Komisyi fizyograficznej 
tom XXX, w druku jest łom XXXI; z Atlasu geologicznego Galicyi 
wyszedł zeszyt V, złożony z map wykonanych przez Prof. Dra W. 
Szajnochę z polecenia Wys. Wydziału Krajowego: Żywiec-Ujsoł, Biała, 
Maków, Rabka- Tymbark, oraz odpowiedniego tekstu. Wydrukowano też 
tekst do zeszytu 7 go, który zawierać będzie 7 map wykonanych przez 
Prof. M. Łomnickiego. W Zakładzie wojskowym geograficznym w Wie- 
dniu znajduje się w druku map 27, mianowicie: 7 Prof. F. Bieniasza, 
10 Prof. M. Łomnickiego, 5 Prof. Dra W. Szajnochy i 6 Dra W. Teis- 
seyrego. 

Komisya otrzymała następujące prace do druku: 

1) Dra W. Teisseyrego mapę geologiczną >Bóbrka-Mikołajów«, 

2) Tegoż Sprawozdanie z badań geologicznych przedsiębranych 
z ramienia Wydziału Krajowego w okolicach Rohatyna, Przemyślan, 
Bobrki i Mikołajowa, 

3) Prof. Dra W. Szajnochy mapy geologiczne: »Wieliczka-Myśle- 
nice< i >Łupków-Wola Michowa*, 

4) Tegoż Tekst do 5-go zeszytu Atlasu geologicznego Galicyi, 

5) Prof. Dra S. Klemensiewicza Motyle większe Galicyi, 

6) Józefa Paczoskiego O nowych i rzadszych roślinach flory 
litewskiej, 

7) Prof. M. Łomnickiego mapę geologiczną »Lwów<, 

8) Dra M. Kowalewskiego Materyały do fauny helmintologicznej 
pasorzytniczej polskiej, część II. 

Do Muzeum przybyły następujące dary: 

1) Bcro5^s aericeps z Dębnik, dar p. Fr. Gartnera, 

2) Zbiór chrząszczów południowo-amerykańskich z podróży Dra 
J. Siemiradzkiego, dar p. J. Łomnickiego, 

3) Minerały z Przybramu, dar p. Fr. Gartnera, 

4) Amonit białojurajski z Pychowic, dar p. M. Witalińskiego, 

6) Kalcyt z łomu dolomitowego w Jeleniu, dar p. Nadinżyniera 
Romana Ingardena, 

6) Amonit białojurajski z Nielepic, dar p. Sławomira Odrzywol- 
skiego, za pośrednictwem — równie jak dwa poprzednie — Prof. Dra 
S. Zaręcznego, 

7) Zbiór roślin rzadszych litewskich, dar p. J. Paczowskiego, 
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8) Yunx torquiLla z Tatr i wróbel biaty z Itrakowa, dar p. Dra 
Henryka Lgockiego za pośrednictwem p. S. Stobieckiego, 

9) Dwa pnie roślin egzotycznych z grodu botanicznego, 

10) Zielnik i okazy geologiczne po ś. p. W. Jabłońskim, dar 
Spadkobierców, 

11) Dra R. Siegera Bericht dber die Lftnderkunde OesŁerreich- 
Ungarns, dar Autora, 

12) Pamiętnika fizyograficznego tom XIII, dar Redakcyi, 

IH) Rógles de la nomenclature des 6tres organisóes, dar Towa- 
rzystwa zoolog, francuskiego, 

14) Broszury w sprawie urządzenia służby hydrograficznej w Au- 
stryi, dar c. k. Namiestnictwa we Lwowie, 

Id) Mapy geologiczne: a) okolic Wiednia, b) okolic Ołomuńca, 
c) Karawanek wschodnich i Alp Steińskich, dar c k. Państwowego 
Zakładu geologicznego, 

16) Roczników c. k Centralnego Zakładu meteorologicznego tom 
XXX, dar Zakładu. 

Zakupiono do Muzeum: 

1) TerebrattUa immanis^ CueuUtua oblonga i Pholadomyia cornuia 
z Inwałdu, 

2) Kilkanaście skamielin węglowych z Paczołtowic, 

3) 16 map t. zw. szczegółowych, 

4) Zoologisches Adressbuch. 

W dalszym ciągu posiedzenia przyjęto rachunek z funduszów 
Komisyi za rok 1895, sprawdzony przez Skrutatorów Dra W. Ścibo- 
rowskiego i Dra D. Wierzbickiego, i udzielono Zarządowi Komisyi ab- 
solutoryum. 

Sekretarz Komisyi odczytał sprawozdanie Zarządu muzealnego 
za r. 1895. Po krótkiej dyskusyi przyjęto je do wiadomości. 

Uchwalono jednogłośnie następujący preliminarz budżetu Komi- 
syi na r. 1896. 

Dochód: 

Zasiłek z funduszów Akademii Umiej 5850 zł. 

Wydatki: 

I. Koszta wydawnictw Komisyi 1830 zł. 

II. Potrzeby Sekcyi 1860 

mianowicie : 

a) Sekcya meteorologiczna: 

1. Wydatki bieżące 260 zł. 

2. Zasiłek Drowi Birkenmajerowi na ba- 
dania siły ciężkości ziemskiej . . . ' . . 200 » 

Razem 460 zł. 
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b) Sekcya geologiczna: 

1) Zasiłek Prof. M. Łomnickiemu na wy- 
konanie 1 mapy wraz z tekstem dla Atlasu geolo- 
gicznego Galicyi 250 zł. 

2) Zasiłek Drowi W. Teisseyremu na wy- 
konanie 1 mapy wraz z tekstem dla Atlasu geolo- 
gicznego Galicyi . 260 » 

Razem 500 zł. 

c) Sekcya zoologiczna: 

1) Zasiłek Prof. K. Bobkowi na wycieczkę 
dypterologiczną na Podole i na dalszą rewizyą mu- 
chówek krajowych 150 zł. 

2) Na zakupno literatury potrzebnej do 
oznaczania rodziny Pilarzowatych (Te ntkredinidae) . 50 t 

'Razem 200 zł. 

d) Sekcya botaniczna: 

1. Zasiłek Prof. Drowi £. Wołoszczakowi 

na wycieczkę florystyczną przeglądową w Karpaty . 200 zł. 

2. Zasiłek Drowi A. Zalewskiemu na ba- 
danie flory porostów i grzybów .... 100 » 

3. Zasiłek p. J. Paczoskiemu na wycieczkę 
florystyczną na Podole . . . . 150 » 

Razem 4ó0 zł. 

e) Sekcya rolnicza: 

1. Na pokrycie kosztów połączonych z czę- 
ściowem wykonaniem mapy leśnej Galicyi 100 zł. 

2. Zasiłek p. Jasińskiemu na badania geo- 
logiczno -rolnicze 100 » 

3. Na badanie wegetacyi łąk w porzeczu 

Wisły . 50 > 

Razem 250 zł. 

III. Koszta urządzenia i utrzymania Muzeum 2060 zł. 

mianowicie: 

1. Remuneracya Kustosza łącznie z wyna- 
grodzeniem za pracę w godzinach nadobowiązkowych 900 zł. 

2. Remuneracya p. M. Rybińskiemu za 
oznaczanie zbiorów koleopterologicznych Komisyi, 

oraz zasiłek na wycieczki 560 » 

3. Wydatki na utrzymanie Muzeum . 600 » 

IV. Remuneracya Sekretarza 300 zł. 

Suma wydatków 5850 zł. 
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Przyjęto jednogłośnie naslępajj^cych kandydatów na współpraco- 
wników Komisy i, przedstawionych przez Zarząd Komisyi: p. J. M. Bo- 
cheńskiego, starszego Komisarza górniczego w Krakowie, Prof. Dra £. 
Habdank Dunikowskiego, Profesora Uniwersytetu we Lwowie, Józefa 
Grzybowskiego, Asystenta Uniwers. Jagiellon., Wacława Laskę, Profe- 
sora Szkoły politechnicznej we Lwowie, Dra Maurycego Rudzkiego, 
Profesora Uniwers. Jagiellon. 

Przewodniczącym Komisyi na r. 1896 obrano jednogłośnie Prof. 
Dra F. Kreutza, skrutatorami rachunków Komisyi: Dra W. Ściborow- 
skiego i Dra D. Wierzbickiego, zastępcami skrutatorów: Prof. Dra E. 
Godlewskiego i Prof. Dra S. Zaręcznego, członkami Komisyi kontrolu- 
jącej muzealnej Prof. K. Bobka, Prof. R. Gutwińskiego ; Prof. Dra A. 
Wierzejskiego; zatwierdzono następiyących delegatów do Zarządu mu- 
zealnego, wybranych przez Sekcye: Prof. F. Bieniasza z Sekcyi geolo- 
gicznej, Prof. Dra. J. Rostafińskiego z botanicznej i St. Stobieckiego 
z zoologicznej. 

W końcu posiedzenia Prof. Dr. S. Zaręczny zdał sprawę ze 
swojego udziału w pracach miejskiej Komisyi wodociągowej, do której 
należy jako delegat Komisyi fizyograficznej. Przedstawił przytem spo- 
sób, w jaki zamierza ogłosić geologiczne rezultaty uzyskane w ciągu 
prac wodociągowych. Skutkiem zapytania Prof. Dr. Zaręcznego, czy 
Komisya fizyograficzna, w obecnym stanie sprawy wodociągowej, nie 
zechce wybrać innego delegata do miejskiej Komisyi wodociągowej, 
Komisya na wniosek Przewodniczącego wyraziła Prof. Zaręcznemu po- 
dziękowanie za jego dotychczasową działalność i prosiła o dalsze bra- 
nie udziału w pracach miejskiej Komisyi wodociągowej w charakterze 
delegata Komisyi fizyograficznej. — Poczem Przewodniczący zamknął 
posiedzenie. 

Na posiedzeniu ściślejszem odesłano powyżej wymie- 
nione prace do Komitetu redakcyjnego, a między innemi 
zatwierdzono jednomyślnie ha współpracowiiików Komisyi 
fizyograficznej wybranych przez nią 28 marca pp. Józefa 
Maryana Bocheńskiego, E. Habdank Dunikowskiego, Józefa 
Grzybowskiego, Wacława Laskę i Maurycego Rudzkiego. 




Nakładem Akademii Umiejętności. 

w Krakowie, 1896. — Drukarnia Uniw. Jagriell. pod Barządem A. M. KosterkiewicKa. 
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Treść: Wiadomości bieiące. — Bibliografia. — Sprawozda- 
nia z posiedzeń: /. Ponitdzenie Wydziahi filologicznego dnia 11 
maja: O mowie Indowej we wsi Poręba Zegotj pod Alwernią przez 
Stanisława Zatheya. — II. Poiiedzenie Wydziału hittoryczno- 
Jilozoficznego dnia 18 maja: Biskupstwa greckie w ziemiach ruskich 
przez K». Jana Fijałka. — 77/. Potiedzenie Wydtiału matematyczno- 
przyrodniczego dnia 4 maja: O utlenianiu związków chinazolinowych 
przez S. Niementowskiego. — Pomiary pobudliwości różnych 
nerwów za pomocą rozbrojeń kondensatorów; przez A. Becka. 



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Dnia 13. maja 1896 odbyło się publiczne doroczne po- 
siedzenie Akademii Umiejętności. 

W imieniu Je^o Ces. i Król. Wysokości Najdostojniej- 
szego Protektora zagaił posiedzenie Wiceprotektor Jego Ex- 
cellencya Dr. Julian Dunajewski. 

Nastąpiło przemówienie Prezesa Akademii łir. Stani- 
sława Tarnowskiego. 

Sekretarz Generalny Dr. Stanisław Smolka zd^ 
sprawę z czynności Akademii w ciągu ubiegłego roku. 

Ogłoszono nazwiska nowych członków Akademii, wybra- 
nych dnia poprzedniego na walnem zgromadzeniu. 

Wybrani zostali : Na wydziale historyczno-filozoficznym, 
na członków korespondentów: Dr. Bronisław Łoziński, 
Prof. Dr. Józef Milewski. — Na wydziale matematyczno- 
przyrodniczym : na członka czynnego, dotychczasowy członek- 
korespondent Prof. Dr. Karol Olszewski; na członka- ko- 
respondenta Prof. Dr. Kazimierz Kostanecki. 

Poczem odbył się odczyt Jego Excellencyi ks. biskupa 
Edwarda Likowskiego p. t. : Stanowisko Księcia Kon- 
stantyna Ostrowskiego wobec Unii brzeskiej, 

W końcu Sekretarz generalny ogłosił nazwiska tegoro- 
cznych laureatów. 

Nagrody z fundacyi ś. p. Barczewskiego otrzymali: 
za dzieło historyczne: Prof. Dr. Oswald Balzer za dzieło 
p. n. >Genealogia Piastowe; za dzieło malarskie: p. Woj- 
ciech Gerson, z powodu wystawienia w Krakowie obrazu 
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»Spoczynek€ z uwzględnieniem całej swej działalności arty- 
stycznej, a zwłaszcza nauczycielskiej. 

Poprzedniego dnia, 12 maja odbyło się półroczne po- 
siedzenie administracyjne Akademii. 



BIBLIOGRAFIA. 



W ciągu miesiąca maja opuściły prasę następujące wy- 
dawnictwa Akademii: 

Franciszek Piekosińsk i. Jeszcze słowo o ustawodawstwie wiślicko- 
piotrkowskiem Króla Kazimierza Wielkiego. 8-0, str. 83. 

Władysław Zajączkowski. O inwolucyi punktów na liniach two- 
rzących powierzchnię prostokreślnej skośnej. 8-0, str. 23, z figurą 
w tekście. 

J. Grzybowski. Otwornice czerwonych iłów z Wadowic. 8-0, str. 48, 
z czterema tablicami. 

Władysław Natanson. O prawach zjawisk nieodwracalnych. 8-0, 
str. 28. 

Materyały antropologiczno-archeologiczne i etnogra- 
ficzne, wydawawane staraniem Komigyi antropologicznej. 
Tom I. 8-0, str. X, 108 i 425. Z 1. tablicą rysunkową, 10 map- 
kami, 1 tablicą graficzną i 4 cynkotypami. 

Treść: Sprawozdania z posiedzeń Komisyi w r. 1895 (str. VII — X). 

I. Dział archeologiczna - antropologiczny. 1. S. A. Zakrzewski. 
Ludność miasta Warszawy. Przyczynek do charakterystyki fizycznej 
(z mapkami i tablicami graficznemi) str. (1). — 2. Dr. Julian Talko- 
Hryncewicz. Charakterystyka fizyczna ludności Podola na podstawie 
własnych spostrzeżeń str. (39). — 3. S t. G e r c h a. Poszukiwania archeo- 
logiczne w gubernii mohilewskiej, w pow. rohaczewskim, bychowskim, 
i mohilewskim dokonane w latach 1892—4 (z tablicą) str. (94) 

n. Dziai etnograficzny. 1. S. Udziela. Cholera w pojęciach 
ludu ziemi sądeckiej str. (1). — 2. L. Czarkowski. Wzajemny stosu- 
nek stanów na Podlasiu. Notatka etnograficzna str. (5). — 3. H. Cze- 
chowska. Wesele w Rudzku str. (17) — 4. L. Malinowski. Okaz 
pisma obrazkowego (z tablicą) str. (49). — 5. St. Cer cha. Baśni ludowe, 
zebrane we wsi Przebieczanach (w powiecie wielickim) str. (51). — 

6. Dr. F. Wereńko. Przyczynek do lecznictwa ludowego str. (99). — 

7. Bł, Pawłowicz. Kilka rysów z życia ludu w Zalasowej str. (229). — 

8. J. Ś więtek. Zwyczaje i pojęcia prawne ludu nadrabskiego str. (266). — 



9. N. Zimmerowa. Dumki i pieśni ludu ruskiego z Zadnieprza 
sŁr. (863). — 10. R. Za Wiliński. Przyczynek II. do etnografii górali 
polskich na Węgrzech (z 3 rycinami) sŁr. (380). 
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SPRA^A/^OZDANIA Z POSIEDZEŃ. 



I. Wydział filologiczny. 



Posiedzenie dnia 11 maja 1896 r. 



Przewo(iniczę,oy : Dyrektor Prof. Dr. K. Morawski. 

Członek Malinowski wykłada treść rozprawy p. Stani- 
sława Zatłieya p. t. : „O mowie ludowej we wsi Poręba Żegoty 

pod Alwernią'*. 

Gwara w Poręhie jest mazurska. 

Przed e na początku znajduje się j, h: jeva, jemilka, helzb^eta, 
lecz echo. 

e zniknęło na początku w wyrazach yańelij4, lamentdf ; w środ- 
ku: dockać, pockać, kajŁan. 

W wielu wyrazach przyswojonych e na początku zmienia się 
na a: arbata, agzamin, adukacyjd, alegant, alementdr, haźb'eta. 

o na początku wyrazów zawsze, a niekiedy i w środku jest 
dwugloską uo: uoćec, uoYca, zuośa; o przed spólgl. nosowemi m, n 
w sylabach otwartych brzmi, jak u: kumora, kuńicyna; podobnież 
przed r w sylabach zamkniętych: doktur, prefesur. 

a rozpoczyna wyrazy: abo, ale, anna, lecz: jaddm, jagnyska, 
jantek, japtyka, jaze, jańoii; początkowa grupa ar ma h na czele: 
harmata, haręnda, hareśt, barak, także hangrest. 

Grupa aj przechodzi na ej : dej, dźiśej. 

a zmienia się ze: cajco ob. cejco, ćapać ob. ćepać; tarmosić 
i termośić. 

Samogłoska e jako odpowiednik ł przed ii (I) ma brzmienie o: 
uośoii, koźoti; og. polskiemu orel odpowiada uofo&. 

Godne uwagi jest brzmienie wyrazu: palec w dalszych przy- 
padkach: palica, palicem, palice. 
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i na początku zgłosek ma jotacyą: jide, jich, jigtLa. i znika 
w wyrazach: końsko, bojsko, pódze (pójdź że). Mówią lelyd, letańijd; 
a znowu Ićelusek. 

e jako odpowiednik t słychać częściej, niż w języku ogólnym: 
uodesed, zevlek, ve vojsku, ze sobom. Mówią: potiedńe (południe). 

y zachowało się w wyrazie śtyry ; za to mówią : beii (był), beiia 
(była), cheba (chyba). 

Samogłoskę u poprzedza przydźwięk wargowy: liucho, iiujek, 
iiulica. u przed n przeszło na o: font, gront, fortona, tronna, donaj. 

Samogłoski nosowe w środku wyrazów są bez podźwięku spół- 
głoskowego lub z podźwiękiem m przed wargowymi, n przed innymi: 
jęk, bęben, jąkać, majątek, zająć, kąkol, gąska, dąb ; obok pęńć, ŚYęnto, 
pręndzy, gęmba, pąntek, żąndać, gorąncy. Z grup ęł, ął, powstały 
grupy en, on: cena, ćon. Czyste samogłoski zamiast nosowych: w środku 
wyrazów: e zamiast ę, o zamiast a: bede, bedemy, rojca zamiast rądźca; 
na końcu wyrazów : w instr. sg. f. rzeczowników, zaimków i przymiot- 
ników rozkłada się na om: fiaskom, ś ńom, z miiodom; podobnież wB 
os. pi. praes. kiladom, som, bMjom; w acc. sg. samogłoski nosowe 
ę, ą przeszły na odpowiednie czyste: me, će, śe, svojo córkę, drugo 
nogę, rolo i t d. Z grup an, en powstało ę, ęn: jędfej, moment, 
Yicęnty, lamętńf. Z samogłoski e powstało ę: męsać, omętra, metalik. 

Samogłoski ścieśnione są dłuższe, aniżeli otwarte. 

ć ścieśnione zbliża się do i, y, tylko trwa dłużej; ó znajduje 
się: w inf. słów: gńóś; przed końcową spółgłoską dźwięczną: kolśj, 
pdćśf ; w partykule ńe przed słowami mdm, mogę i przym. można : 
ńómdm, ńómoge, ńćmozna. St. polska zgłoska ir ma wokalizacyą ei^, 
śr: śvćrk, vófba. Odpowiednikiem e jest 6: b'óda, śńóg, źrśb'ę, jćm, 
vćm, mój, śój, lój, 16Ź, źrść; podobnież cósdf i t. p. 

ó ścieśnione znajduje się przed n w zaimku uón, uóna i t. d. 

o otwarte znajduje się w wyrazie : guorś.1. Grupa łó ma brzmie- 
nie uy: Hydka (łódka), iiyzko (łóżko), 

d ścieśnione brzmi pośrednio między a i o, zbliża się więcej do 
o, zwłaszcza przed spółgłoskami m, n: m4m, pdn. śl ścieśnione znaj- 
duje się we wszystkich znanych kategoryach, a mianowicie: w grupie 
dr, stsł. Tb: mśrtvy; w rzecz. trdva, potr4v; przed końcowem r: cet- 
n4r, fildr ; tylko w nom. : ćęzar, suvdr. Rzeczowniki na kv mają śl ścieś- 
nione w całej deklinacyi: guospuod&r, sklaf, stoldr, guol&r, miśkdr, 
kafldr, kfestdr, uontdf 5 inne tylko w nom. sg., jak gróbdr, milyndr, 
muocdr, kuchdf, malaf, cysaf. W końcowem an, łac anus mają a ście- 
śnione przez całą deklinacyą, jak scepdn, inne tylko w sg. nom : kape- 
Idn, dominikan; podobnież: g^aiigdn, parkdn i swojskie, baran, ińescan. 
a mają gen pi. smdt, Ut, także nds, vas, nam, vdm. 



Przykłady ściągania samogłosek: pad4, paddće (po^adi, po^adńće), 
pedźa^ (poredźśl), pódę (pojidę), dyaśćd (dvadźeść4), tra (treba), pryde 
(pfyjidę) i t. p. 

Akcent, oprócz głównego, jest poboczny na ostatniej zgłosce. 
Rzeczowniki na yjd, ij&, mają akcent na przedostatniej zgłosce: mar^ń, 
lelijś. 

Działanie analogii w zakresie wokalizmu. Jak w innych gwarach, 
tak i w gwarze porębskiej nastąpiło wyrównanie form z samogłoską e 
w 1 os. sg. i 3 os. pł. przed twardymi zębowymi, na wzór form innych 
z następującą zmiękczoną: ńese, ńesą, reze, yezą, gńete, gńetą, na 
wzór ńeśe, Teźe, gńeće i t. d., podobnież : gńetiia, pletua na wzór gńetli, 
pletli. Mówią także b'edro, metiia i t p. 

Spółgłoski gardłowe: eh w grupach cht chf, chv, chv, che, schl 
przeszło na k: ślakta, kFdn, kfaiia, kfila, kćóó, skleb^dć. Mówią kfest, 
(fest), okfara (ofśra). 

k znajduje się na końcu następujących wyrazów: jakośik, dźi- 
śś.k, tutśk, cośik, tamok, hayok i t. d. W grupach kt, kr k przeszło na 
eh: chto, chtory, richta, chrosta. Z dwu k powstało tk: letki, mętKi. 
k przeszło na g: grajcar (kreutzer), ^elgU; po zniknięciu ł w part. 
praet. act. II przed e następnego wyrazu k przechodzi na g: regem 
(rekłem), śegem (śekłem), zlągem śe, g zniknęło z grup gd, gdź: dyd, 
dźe (gdyć, gdźe), Z grupy gr powstało hr: hrobdk. 

h różni się wymawianiem od eh. h zniknęło na początku : arbata, 
iiufnal. 

j rozwija się przed sc (Sc); jscśv, j jest wyraźnie wymawiane 
w wyrazach typu komisyja, lelija. Mówią góry, lepi, stpol. gofś, lepć 
og. pol. lepćj. W wyrazie leleń (jeleń) j upodobniło się do następnego 
1. j znajduje się w wyr. kaj, lecz dźiśA, vcora. 

Spółgłoski językowo podniebienne s, ź, 5, dź mają brzmienie zę- 
bowe s, z, c, dz. 

S przed ń, P przechodzi na ś: gfeśńik, śli, ślachta; także w wy- 
razach: śkuo, reśta. S zachowało się w wyrazach: Syćko, Seś, pseńica. 
W wyrazach veSele, yeSelić śe § zastępuje staropolskie ś. 

W wyrazie źander ź zastępuje ż. W wyrazie żelazo ż zachowało się. 

Z grupy 6ć powstaje ćć: iiuććić. Z grupy et powstało śt: śtyry. 

Z końcowej grupy śó zniknęło ć: ńóś, miiioś, ztioś. 

z zniknęło na końcu: zara, tern. Wymawiają ślćź, ślAz, ś ńego 
zam. zleźć, zlazł, z ńego. 

Grupa rs zlewa się na r: napdrtek, Ićkartro, gdrć, obok lóka- 
stvo, gńść. 

Przyimek i przystawka s, ś zachowały się, zwłaszcza przed no- 
sowymi: smyśny, ś ńim; także spić śe. 
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Z s powstało eh: j^dch, por. pńsek. 

t zniknęło w grupach: pś.śrisko, śraśńe, jes, benedyk. 

d zastąpiło t: destamęnt; na końcu, przed samogłoską e nastę- 
pującego wyrazu: jezdem, jezdeś. d rozwinęło się w grupie nr: hen- 
dryk. Z grupy dl d zniknęło: Id, vele. (dld, vedle). Mówią surgut zam. 
surdut, dźc przeszło na je: rajca, fojca (rądźca). Z dz powstało z: 
zYon, zYońić, zbdn, z dzb&n, a to z dibdn — ćbin, por. czesk. ćbśn, 
ob. dźbdn. 

I zniknęło z grup: smyśny (smyślny), mód śe (módlśe), haźb'eta 
(elźb'eta) i t. p. 

I jest wargowe ii: iiapa, tiaya. ł zniknęło w grupach po spół- 
głoskach, przed samogłoskami u, o: stuc (stłuc), dugH (długi), chodny. 
(chłodny); na końcu po spółgłoskach: Humys, posed, umar, gńótem, 
zlękeś śe; w środku: japko, pcha (płcha); w złożeniach pótora, pópęta 
Mówią: uont4f (ołtdf). 

r zniknęło w grupach: bśsc (bafść), gdść, j^eśóonek, vaśtat, Ić- 
kastYO, jarm4k, śtuchać, śrybny. Mówią uozdS,ii (rozdśl) i t. p. 

Z dwu r jedno dysymiluje się na 1, ii: lubryka, leverenda, śry- 
biio. Grupa źr zmienia się na źr; uuźrńti, źrauy. 

n rozwinęło się w wyrazach: belyender, hangrest, munstra. n 
zniknęło z grup: yicenty, ricek, gdrka, gdrcaiP. Mówią lumer zam. nu- 
mer, ń zniknęło na końcu po ź, ś. boj^ź, pleś. ń zwątiiło się na końcu 
sylab przed s, c, oraz na końcu wyrazów : kójski, plebajski, rodzejstyo, 
gfeb'ej, remej, puyj (płyń) i t. p. 

m zniknęło na końcu po spółgł. z, r: katechiz, źander. Z mn 
powstało nn i dn: trunna, trudna (trumna). 

Z p powstało k: kfykopa (prykopa). 

V zniknęło w grupach: syóko, skazóvka, stązka, pórsy, króleski 
i t. p. Obok og. pol. stdvać jest stajać. v brzmi jak f, przed bezdźwięcz- 
nymi i po bezdźwięcznych: gadófka, f pauacu, brytfa, biiogastfo. Mó- 
wią też konfdii. Na końcu v ma brzmienie f: haf, jscś-f, potrdf. 

Przykłady zlania się spółgłosek jj: kajidźes; nj: pańezus; rz: 
marnąć; dś: preće; dzż : jidze (jidźźe), pódze (pójdźże). 

Przykłady zniknięcia całych zgłosek; dźis (vidźis), će (vidźiće). 

Niektóre formy rzeczowników. Męskie są : yypuat, iiokovit, gorąc, 
mrovec. 

Zdrobniałe ulubione są na uś, uśa: valuś, jaguś, jaguśa i t. p. 
Inne są: kśęzdsek, panoeek, synocek. 

Godne uwagi są formy: karma, mysa, klaca, jpeceńa, chorągva, 
roskosa, pozvoleństvo. Zbiorowe nij. 1. p. są: kveće, paźdźere. 

Z form przymiotników wymienić należy: uokrópecny, strasecny, 
dokucny, yysocny, śńadanny, merla vy, kośćasty. 
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Formy stopnia wyższego : chorsy, bladsy, bardźejsy ; nowotwory : 
leksy, dugsy, gocącsy. 

Niektóre partykuły: ka, kaj (gdzie); zZożone: kaby, kajby, kaśik 
(gdzieś) ; kady (gdzie) ; lecykady (tu i owdzie), por. czesk. lecco, ledaco, 
og. pol. ladaco, cećka (gdzieś daleko), por. lud. cejco, kańeka (gdzie 
niegdzie), Ke, Kej (gdy, kiedy), Meby, Kejby (gdyby), Iteśik, Itejśik (nie- 
gdyś). Ze znaczeniem kierunku: kędy, tędy, ovędy, jinędy, hańtędy, 
bavtędy i t. p. 

Niektóre formy deklinacyjne. Rzeczowniki męskie z tem. na -o-, 
-jo- w sg. gen. zachowały końcówkę -a : dvora, łasa, buka, grecba, mosta, 
proga, uogroda, sto&a ; boja, dćsca, uoleja, uovoca. Także z tem. na -u- 
mają a: doma, yoiia. Sg. gen. tematów żeń. na -ja- ma końcówkę e: 
duśe, syje, źeme, kancelaryje. 

Sg. dat. rzeczowników m. z tem. na -o-, -jo* kończy się na -ołi : 
chiiopovi, panovi, uojco^, kśędzovi. 

Sg. acc. rzecz. żeń. z końcowem śl w sg. nom. kończy się na o: 
bano, fuzyjo. 

Sg. Yoc. rzeczowników męsk. z tem. na -o- kończy się na -u na 
wzór synu: bratu; podobnież kśądz ma kśędzu. 

Sg. instr. żeńskie z tem. na -a-, ja- mają na o i om zamiast 
ą: s fiaskom, duso. 

Sg. loc. syn ma syńe. 

Plur. nom. zacbowaZy się formy lisi, pśi rilcy. Rzeczownik rok 
ma formę acc. roki. Do kśądz jest forma zbiorowa: kśędzń, powstaZa 
z kśężd drogą kontaminacyi z formami sg. Rzeczownik noc ma: noce, 
jak duSe. 

Plur. gen. Rzeczowniki żeń. i nij. mają końcówkę óv: mysóv, 
pchóy (pcheZ), dźeckóv, sercóv; forma usóv powstała z usu. Rzecz, 
męskie z tem. spółgłoskowym -n- mają plur. gen. na óv : kameńóv, 
remeńÓY. 

Zabytki deklinacyi rzeczownikowej przymiotników są: sg. gen. 
z d&yna, prez maiia, z prędka; sg. dat. po uomacku, po kryjomu; sg. 
acc. dusno, dźivacno, skoro, strojno, raźno ; a na wzólr twardych : chyżo. 

Zaimki. Temat -to-, -ta- masc. neutr. sing. instr. tćm; fem. sg. 
acc. te, gen. dat loc. ty, instr. tom; plur. dat. na trzy rodzaje tem. 
instr. tśmi. 

Temat -jo-, -ja-: fem. sg. gen. jeji, ji; dat ji; loc. vńi; acc. jo; 
instr. ńom. ; masc. neutr. sg. instr. ńćm; plur. instr. ńśmi. 

Zaimek uón ma gen. sg. uónego i t d. 

Zaimki osobowe i zwrotny. Sg. instr. : ma formy: mnom, tobom, 
sobom; dat sob^e i se. 

Liczebniki, nom. acc. m. n. jest dva, fem. dve; gen. loc. obok 
obu ma formy dvóch, uobydvóch, uobóch ; dat dvom, uobom, uoby- 
dvom; instr. na trzy rodzaje: dvema, uob'ema, uobydłema. 
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Form tak zw. osobowych: dwaj, trej nie ma; mówią: dva chftopy, 
tfech panóy. 

Liczebniki od 5—10 mają gen., loc. : pęćicb, seć<5icb i t. d. 

Jednostki stoją przed dziesiątkami: jeden dyaśća i t d. 

Mówią dvasta i dłesta (200). 

Słowo. Słowa częstotliwe, pierwotnie na -aya-, znajdują się 
w postaci słów typu kupovaó : kazuoyać, sj^isuoyad, pierwotnie kazavać, 
spisayać, nowopol. pokazyyać, spisywać. 

Praes. yerbi subst. ma formy: sg. 1. jezdem, 2. jezdeś, 3. jes: 
pi. 1. sąśmy, samy i jezdeśmy, 2. sąśóe i jezdeśće, 3. są, som. 1. os. 
pi. praeterit. comp. f. : byuymy. 

Praes. ma nowotwory: peres, pere; b^eres. b'ere; mremy; veznę 
yeźńes, yezno na wzór vęznę, łeźńes, yęzną i t. p. ; 1 pi. bedemy, 
jidemy, ńesemy, pekemy, kuademy, pletemy, vlekemy, dźvignemy, za- 
snemy. ćągnęmy, chvdlemy, lezemy, śedzemy, yidzemy, yrócemy na 
wzór 1. sg. 

Part. praes. act. jako t. zw. transgressiyum ma formę na cy: 
śedzący y cbatLpe ńe yididiiem. 

Sekretarz zdaje sprawę z posiedzeń Komisyj. 

Dnia 26 marca odbyło się posiedzenie Komisyi historyi sztuki 
pod przewodnictwem prof. Dr. M. Sokołowskiego. 

Przewodniczący uzupełnił wiadomość zaczerpniętą z »Acta acto- 
rum« kapituły krakowskiej o chorągwi, darowanej do katedry na Wa- 
welu przez królową francuską. Chorągwi tej nie naprawiał, ale ją 
kopiował malarz sądecki Jakób, a Jan Długosz 12 maja 1460 roku 
powierzył mu w tym celu oryginał, zastrzegając jego całość pod za- 
grożeniem ekskomuniki. 

Następnie przewodniczący przełożył informacye, udzielone przez 
X. prałata Chodyńskiego z Włocławka, o illuminowanych mszałach 
i graduałach biblioteki kapitulnej włocławskiej. 

Przewodniczący przedstawił dalej udzielony przez Juliana Paga- 
czewskiego]' kontrakt budowy, zawarty między biskupem Padniewskim 
a architektem Gabryelem Słoninką, niezawodnie Słońskim, 1 grudnia 
1567. Ważny ten dokument, pisany po polsku, dotyczy dalszego ciągu 
budowy pałacu biskupiego w Krakowie, którą rozpoczął był Gian Marci 
Padoyani. 

Z kolei prof. Łuszczkiewicz streścił dwie rozprawy p. Tadeusza 
Konopki , odnoszące się do rytowników rzeczy polskich w XViI w. 
W pierwszej autor przedstawił żywot i artystyczną działalność floren- 
ckiego rytownika Stefana delia Bella (1610—1664) i podał dokładny 
spis rycin tegoż artysty o polskich przodmiotach, wykonanych między 
r. 1631 a 1662, w liczbie 34, których piękny zbiór sam p. Konopka 
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posiada. W rozprawie drugiej autor zebrał wszystkie znane dotąd 
wiadomości o Adolfie Boyu, malarzu gdańskim, którego działalność 
artystyczna przypada na lata 1634-1677. Artysta ten malował spo- 
sobem topograficznym obrazy ważniejszych wypadków swego czasu, 
jak n. p. odsiecz oblężonego Smoleńska przez Władysława IV w roku 
1684, rytowaną przez Salomona Savry, dalej łuk tryumfalny w Gdań- 
sku na cześć królowej Maryi Gonzagi w r. 1646 i allegoryą na wstą- 
pienie na tron Jana Kazimierza w r. 1649, wreszcie portrety i tytuły 
książek. 

W dalszym ciągu prof. Łuszczkiewicz podał nowe szczegóły, 
nadesłane mu z Archiwów nowosądeckich przez X. Sygańskiego T. J., 
a tyczące się malarskiego i snycerskiego cechu w Sączu w XVII wieku. 
Księgi miejskie stwierdzają, że malarze sądeccy, lubo należeli do cechu 
kowalskiego, mieli wówczas osobnych archimagistrów i że, prócz Flo- 
ryana Benedyktowicza, cały szereg ich nazwisk da się stwierdzić. 

W końcu Dr. Jerzy hr. Mycielski zwrócił uwagę na piękny obraz 
•Zwiastowania* w kościele Panny Maryi w Krakowie, w ołtarzu Matki 
Boskiej, na lewo od tęczy między nawą główną a presbiteryum. Mala- 
rzem tego obrazu nie był Pompeo Battoni, jak twierdziła tradycya, 
ale Wenecyanin Giovani Battista Pittoni (1687—1767), którego podpis 
całkiem wyraźny odkryto przy ostatniej restauracyi. Zdaniem referenta 
utwór ten należy do drugiej połowy artystycznej działalności tego ma- 
larza i nosi na sobie pewne ślady wpływu Tiepola, chociaż inne szcze- 
góły także i do szkoły Carla Maratty odnieść w nim należy. 

Na posiedzeniu ściślejszem na Dyrektora Wydziału na 
następne dwa lata wybrano jednomyślnie Profesora Dr. Ka- 
zimierza Morawskiego. 

Wydział zatwierdził p. Dra Feliksa Koperę na współ- 
pracownika Komisyi historyi sztuki. 



-•-♦ 



II. Wydział historyczno -filozoficzny. 



Posiedzenie dnia 18 maja 1896 r. 

Przewodniczący: Dyrektor Prof. Dr. F. Zoll. 

Ks. Dr. Jan Fjjałbk czyta rzecz p. t. : „Biskupstwa 
greckie w ziemiach ruskich^. 

Rozbudzone za granicą w latach ostatnich badania dziejów cesar- 
stwa i Kościoła wschodniego nakazują i nam pilną zwrócić uwagę na 
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niewyzyskane dotąd należycie źródZa bizantyńskie, których doniosłość 
dla historyi cerkwi ruskiej, wobec braku lub stronniczości kronik i do- 
kumentów słowiańskich, staje się nieraz wprost nieocenioną. Tak n. p. 
wymaga gruntownego rozstrząśnienia rozwój pierwotny i organizacya 
średniowiecznych eparchij greckich na Rusi i Litwie, zwłaszcza w tej 
części Rusi, która dopiero po dwuwiekowej pracy ze strony Polski, od 
Jagiełły aź do Zygmunta III (1386—1596), wróciła do unii z Kościołem 
rzymskim. Na zadanie to w chwili obecnej wskazuje także obchód 
tegoroczny owej z trudem zdobytej jedności. Wszak Ruś południowo- 
zachodnia i Litwa była tem polem, na którem się zetknęły i dłużej 
i silniej, niźli gdziekolwiek indziej, ścierały się z sobą wpływy dwóch 
światów i Kościołów, mało co wiarą, nieco więcej obrządkiem, lecz naj- 
bardziej duchem i kulturą się różniących. Aby szczegółowo uwidocznić 
przebieg tej walki i jej wynik ostateczny trafnie ocenić, potrzeba wprzód 
zbadać dokładnie jej teren, poznać walczących, rozpatrzyć się w ich 
broni i obozach. 

Autor, omówiwszy krytycznie w wstępnym wywodzie autentyczne, 
bo urzędowe, najstarsze spisy biskupstw greckich na Rusi z w. X— XIV, 
skreśla na ich podstawie założenie metropolii halickiej 
1H03 r. (Rozdział I), uzupełniając przytem i prostując dotychczasowe 
zapatrywania, wyrażone o tym przedmiocie. Metropolia halicka, któ- 
rej pierwotne dzieje 1303 — 1328 roku stanowią przedmiot 
Rozdziału II, od pierwszej chwili swego istnienia utrzymała się nie 
samą tylko siłą woli książąt halickich, ale także za wyraźnem za- 
twierdzeniem i » błogosławieństwem* bezpośredniej swej w Konstanty- 
nopolu władzy zwierzchniczej : cesarza i patryarchy. Mało znaną jest 
działalność trzech pierwszych arcypasterzy halickich: Nifona, Piotra 
(innego niż >święty« Piotr, współczesny metropolita kijowsko -mo- 
skiewski) i Gabryela. Natomiast o nader zmiennych losach czwar- 
tego z nich, Teodora, źródła greckie, przede wszystkiem wydane jeszcze 
1861 przez Miklosicha akta patryarchatu carogrodzkiego, powiadamiają 
nas dość dokładnie, jak również o skutecznej akcyi, podjętej przez 
jednego z najenergiczniejszych metropolitów Kijowa i całej Rusi, Greka 
Teognosta (1328 - 1353), przeciw odrębności prowincyi małoruskiej. 
Metropolia halicka spadła do rzędu sufraganij cerkwi kijowsko-moskiew- 
skiej, wkrótce jednak za staraniem księcia włodzimierskiego Dymitra-Lu- 
barta została wskrzeszoną, lecz 1347 r. znowu zniesioną przez cesarza Jana 
Kantakuzena, uzurpatora tronu Paleologów, który działał w myśl iyczeń 
Moskwy i »innych« od niej zależnych książąt ruskich. To treść Roz- 
działu III: Pierwszy upadek metropolii halickiej, wskrze- 
szenie jej i ponowne zniesienie (1328—134—1347). Dzieło 
Teognosta, do którego chgirakterystyki autor dorzuca nowe z history- 
ków bizantyjskich szczegóły, nie przeżyło swego mistrza. Wstrząsnął 
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niem [i obalił je rychło potem ten sam poganin, przechylający się 
szczerze ku chrześcijaństwu obrządku wschodniego, w. książę litewski, 
Olgierd, którego wpływ na dworze carogrodzkim zapanował nad russo- 
filską polityką patryarchów, uznających go nie tylko jak w. księcia 
moskiewskiego za 6 (i^ya; {n^ ale także za cesarza b ^a<j(XEu;, który to 
tytuł w stylu kuryi konstantynopolskiej przysługiwał jedynie władcom 
bizantyńskim; dopiero po śmierci nazwano go »bezbożnym< acz > wiel- 
kim królem czcicieli ognia«. 

Przyczyną, z historycznego punktu widzenia, dla której Olgierd 
nie wszedł do cerkwi greckiej wraz z swym narodem i państwem 
jeszcze około 1850 r., była ta sama w swych postanowieniach zmienna 
i tylko korzyści osobistej a naciskowi książąt moskiewskich uległa 
polityka patryarchatu , która zniszczyła Paleologową budowę Kościoła 
wschodniego na Małorusi i Litwie. Inaczej a teozoficznie o tem mnie- 
ma współczesny historyk - filozof bizantyński, sławny przeciwnik hery- 
chastów-palamitów, Nicefor Gregoras, który nam przechował niezmier- 
nie ciekawą relacyą o stosunkach kościelnych na Rusi i Litwie; sądzi 
on, iż Bóg zagniewał się na Greków i nie dozwolił im spełnić dzieła 
dobrego (t. j. nawrócenia Olgierda) za politeistyczną i bezrozumną 
herezyą palamityzmu, którą wprowadzili do Kościoła greckiego właśni 
jego zwierzchnicy: patryarchowie carogrodzcy w. XIV. Jeszcze w roku 
1352 rozpoczęła się rywalizacya Litwy z Moskwą o władzę naczelną 
w cerkwi ruskiej. Odtąd też dalsze losy cerkwi maloruskiej łączą się 
ściśle z historyą Kościoła greckiego na Rusi litewskiej, która już od 
roku IBOO aż do 1330 t. j. do czasów Teognosta miała swoje własne, 
wprost stolicy patryarszej podległe arcybiskupstwo z nominalną siedzibą 
w Nowogródku, jak autor wyłuszcza w następnym Rozdziale IV: 
Początki metropolii litewskiej. Należały do niej, skoro 
została wskrzeszoną w r. 1354/5, nie tylko eparchie dawnego księstwa 
halicko-włodzimierskiego, lecz także jeszcze niektóre z okolicznych bi- 
skupstw wielkoruskich : jak połockie i brjańskie (czernichowskie). Pier- 
wszym historycznie znanym metropolitą litewskim był Teofil za Gedymina. 
W miarę, jak się rozszerzały podboje państwa litewskiego, wzrastała 
obok politycznej także duchowa potrzeba ustanowienia oddzielnej pro- 
wincyi dla jego eparchij litewsko-ruskich. W tym celu Olgierd był 
nawet gotów za przykładem Serbów i Bułgarów zerwać łączący dotąd 
Ruś z Kościołem jej macierzystym węzeł zależności i posłuszeństwa. 
Ów tajemniczy Teodoryt, wyświęcony przez Eufemiusza, patryachę 
trnowskiego, na metropolitę całej Rusi, tylko za wskazówką i plecami 
Olgierda mógł się przez dwa lata utrzymać w Kijowie i zyskać nawet 
obedyencyą wielu znakomitych a potężnych władyków ruskich jak n. p. 
Mojżesza nowogrodzkiego. Nie pomogło zarządzone 1354 r. przez pa- 
tryarchę przeniesienie stolicy metropolitalnej wszechruskiej z Kijowa 
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do Włodzimierza nad Klazmą, o czem autor mówi w Rozdziale Y: 
Intruz w Kijowie. Ustanowienie katedry metropo- 
litalnej k ij o ws ko-wZo dzi miers ki ej 1H52-1354. Walka 
o Kijów między metropolitą moskiewskim (po ener- 
gicznym greku Teognoście byt nim slaby i znienawidzony także i w ko- 
lach carogrodzkich tświęty« Aleksy, Rusin) a litewskim, którym 
był szwagier Olgierdowy, Roman, osobistość ze wszech miar znamie- 
nita a mało dotąd znana, zawrzała w całej pełni od 1354—1362/76. 
Zapasy te o hegemonią nad cerkwią ruską, wzajemny stosunek i cha- 
rakterystykę obu metropolitów : Romana i Aleksego przedstawia obszer- 
nie Rozdział VI. Zakończyły się one zwycięstwem Olgierda. R. 1376, 
jeszcze za życia Aleksego, został mianowany przez patryarchę metro- 
politą Litwy i Małorusi Cypryan (raczej Bułgarzyn aniżeli Serb, jak 
podają kroniki ruskie) z prawem następstwa po Aleksym na metropo- 
lią Kijowa i wszech Rusi. Jego następca, grek Focyusz z Monembasia 
w Peloponezie, nie zdołał już utrzymać jedności metropolitalnej na 
Rusi i Litwie. Sam, głównie swojem zdzierstwem przyczynił się do 
trwałego jej rozbicia i utworzenia za i przez Witolda w myśl zamiarów 
Olgierda metropolii kijowsko- litewskiej. Obejmowała ona 8 sufraganij, 
a więc tyło, ile ich miał Roman za Olgierda. Sposób jej powstania, 
wbrew woli patryarchatu konstantynopolskiego, który wraz z cesarzem 
utrzymywał się przy życiu prawie wyłącznie z jałmużny w. książąt 
moskiewskich, zapowiada niedwuznacznie cały szereg emancypacyj 
kościołów narodowych w cerkwi greckiej w w. XV. Do nowej me- 
tropolii należały także wszystkie biskupstwa wskrzeszonej chwilowo 
przez patryarchat 1371 za sprawą naszego Kazimierza Wielkiego pro- 
wincyi halickiej, o której ostatnia wzmianka źródłowa pochodzi z roku 
1 397. To są rozdziały ostatnie : VII. Ponowne wskrzeszenie 
metropolii halickiej i trzeci jej upadek i rozdz. VIII. 
Ostateczny rozdział metropolii kijowskiej w wie- 
k u XV i ówczesne biskupstwa na Rusi i Litwie, na 
podstawie niedawno ogłoszonych przez Gelzera zapisek katalogów 
greckich. Zamyka rzecz tablica synchronistyczna cesarzy i patryarchów 
carogrodzkich oraz metropolitów Kościoła greckiego na Rusi i Litwie 
w wieku XIV i XV. 

Prof. Dr. F. Pjbkosiński czyta rzecz p. t. : „O aułen- 

tycznoid zapisów runicznych na kamieniach mikorzyńskich^. 
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111. Wydział niatematyczno-przyrodniczy.. 



Posiedzenie dnia 13 kwietnia 1896 r. 



Przewodniczący Dyrektor F. Kreutz. 

Czł. K. Olszewski przedkłada pracę p. t.: Próha skro- 
plenia helu^). 

Na posiedzeniu ściślejszem wybrano ponownie czł. V. 
Kreutza Dyrektorem, czł. J. Rostafińskiego Sekretarzem. 



Posiedzenie dnia 4 maja 1896 r. 



Przewodniczący Dyrektor F. Kreutz. 

Czł. Olszewski referuje o pracy p. S. Niementowskiego 
p. t. „O utlenianiu związków chinazolinowych*^ , 

Nawiązując do licznych w ostatnim czasie nad tym przedmiotem 
ogłoszonych spostrzeżeń, podaje autor wyniki doświadczeń podjętych 
na m - metyl - o - uramidobenzoylu i związkach 6- oxychinazoli nowych. 
Pierwszy może być utlenionym na m-kwas-o-uramidobenzoylu 

NH 
COOH\/\/\CO 



\/\/NH 
CO 

a to działaniem nadmanganianu potasowego w kwaśnym, lub lepiej 
w alkalicznym rozczynie. Zwyklemi metodami izolowany kwas przed- 
stawia gronowate, jasno żółte skupienia, rozkładające się około 405°C. 
Jest praktycznie nierozpuszczalny we wszelkich obojętnych rozczynni- 
kach. Rozpuszcza się w alkaliach i amoniaku. Rozcieńczone amonia- 
kalne rozczyny okazują bardzo silną niebieskawą fluorescencyę. 

Pod wpływem kwasu chromowego w rozczynie lodowego kwasu 
octowego ulega m-metyl-o>uramidobenzoyl zupełnemu spaleniu na CO,, 



*) Treść tej pracy zamieszczona będzie w przyszłym numerze 
z powodu ryciny, którą dołączy się do tego streszczenia. 
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lub wcale się nie zmienia, zależnie od czasu działania i stosunków 
koncentracyi mas wprowadzonych w reakcyę. 

8 - Oxychinazolina przechodzi pod wpływem kwasu chromowego 
w rozczynie lodowego kwasu octowego 

C(OH) CO 

/\/\N /\/'\NH 

\/\/CH \/\/C0 
N NH 

W 0-uramidobenzoyl, zachowuje się więc analogicznie z keto- 

tetrabydrochinazoliną , którą w ten sam sposób utleniZ Soderbaum 

Widmann (Ber. d. d. chem. Ges. XXII. 2939). 

W szeregu nieudanych prób utleniania izolowano następujące sole: 
Chroman 8-oxychinazoliny CgHeNgO . CrOg. Krystalizuje 

się w zbitych tabliczkach czworobocznych, barwy pomarańczowej. 

Rozkłada się i zwęgla w około 200°. 

Chlorowodan p-metyl-8-oxychinazoliny CgHgNjO.HCl. 
Krystalizuje się z wody w zbitych płytkach, z organicznych rozczynni- 
ków, jak benzolu, wyskoku itp. w cieniutkich igiełkach, topniejących 
z rozkładem w 336°C. 

Azotan p-metyl-8-oxychinazoliny CgHgN^O.HNOg. Wy- 
dziela się z gorących wodnych rozczynów przy ostyganiu w białych 
igiełkach topniejących z rozkładem w 195*^. 

Chroman p- metyl -8- oxychinazoliny CgHgNgO . CrOg. 
Opada z wodnej zawiesiny zasady zadanej kwasem chromowym w po- 
staci żółtych broda wkowatych skupień. Rozkłada się raptownie w 182°C. 
Odznacza się znaczną wrażliwością na działanie promieni słonecznych. 

Czł. Cybulski referuje o pracy p. A. Becka: y^Pomiary 
pobudliwości ró&nych miejsc nerwu za pomocą rozbrojeń kon- 
densatorów^. 

Praca pod tym tytułem stanowi uzupełnienie ogłoszonej w roku 
1888. rozprawy o pobudliwości różnych miejsc tego samego nerwu, 
w której B. na podstawie doświadczeń przeprowadzonych na nerwie 
sympatycznym i przeponowym zwalczał rozpowszechnioną teoryę Pflii- 
gera o wzrastaniu stanu czynnego w nerwie w postaci lawiny. 

Obecnie powtarzał autor te same doświadczenia, posługując się 
do drażnienia nerwów rozbrojeniami kondensatora zapomocą excita- 
tora Cybulskiego i Zanietowskiego. Podobnie jak w pierwszej rozpra- 
wie oznaczał B. pobudliwość nerwu przez wyszukiwanie tak zwanego 
progu pobudliwości. Ponieważ daleko dogodniej i łatwiej wprawić 
nerw sympatyczny w stan czynny zapomocą szeregu podrażnień słab- 
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szych, niż zapomocą jednego zadrażnienia choćby bardzo silnego, przeto 
chcąc w doświadczeniach swych mieć zawsze do czynienia ze staZą 
ilością podniet w równym zawsze okresie czasu, zastosował do tego 
celu myograf sprężynowy du Bois - Reymonda, który dozwalał konden- 
satorowi rozbrajać się przez nerw tylko przez czas krótki wynoszący 
0*2 sekundy. W doświadczeniach nad nerwem przeponowym urządze- 
nie to, z powodu stosowania tylko jednego rozbrojenia, było oczywi- 
ście zbyteczne. 

Doświadczenia te potwierdziły w zupełności wyniki pracy pierw- 
szej. Wykazały mianowicie, że tem silniejsze muszą być podniety, 
czyli tem energia rozbrojeń musi być większą dla otrzymania minimal- 
nego skurczu mięśni (rozwieracza źrenicy, względnie mięśni przepony), 
im dalej od obwodu podnieta trafia nerw. 

Na tej podstawie obstaje autor przy swem pierwotnem twier- 
dzeniu (w przeciwieństwie do Maresa), że stan czynny w nerwie nie- 
tylko nie wzrasta, lecz owszem w przebiegu swym traci na sile. 

Wytłomaczenie, wyników doświadczeń na nerwach żaby, potwier- 
dzonych w nowszych czasach przez Maresa, a sprzecznych z twierdze- 
niem autora, znajduje się w jego pierwszej pracy we wstępie przytoczonej. 

Na posiedzeniu ściślejszera obie prace odesłano do Ko- 
mitetu wydawniczego. 




Nakładem Akademii Umiejętności. 



w Krakowie, 1896. — Drukarnia Uniw. Jagiell. pod zarządem A. M. Kosterkiewicza. 



SPRAWOZDANIA 

Z CZYNNOŚCI I POSIEDZEŃ 
AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI 

w KRAKOWIE 

wydawane 

pod redakcją Sekretarza generalnego 

STANISŁAWA SMOLKI 

s wspdladzlaleH StknUtrtj Wydsialów: Ł. HftllBOwiklego i J. BofUllAiklego. 



Sprawosdania s posiedzeń i caynnońci Akademii Umiej ętnoicl w Krakowie wyehodz^ 
c końcem każdego miesiąca z wyjątkiem sierpnia i wrzeńnia. Prenumerata wynosi 
w Krakowie: 1 fl. 50 kr. , — w Aostryi 1 fi. 80 kr., — sa granicą w obrębie związku 
pocEtowego 2 fl. rocznie. Numer pojedynczy sprzedaje się o Ile zapas starczy po 25 kr. 
Skład główny w księgarni Spółki wydawniczej w Krakowie. 

Tom 1. Czerwiec 1896. Nr. 6. 

TreŚÓ: Bibliografia. — Sprawozdania z posiedzeń: 7. Po$ie' 
dzenie Wydziahi filologicznego dnia 8 czerwca : Prodromas grammati- 
cae papyrorum graecarum aetatis Lagidarum, przez St. Witkow- 
skiego. — Statystyka ludności kaszubskiej, przez Stefana Ra- 
mułta. — Posiedzenie Komisyi historyi sztuki dnia 30 kwietnia. — 
U. Posiedzenie IVydziaiu historyczno -filozoficznego dnia 15 czerwca: 
Napis grobowy Bolesława Wielkiego, przez Karola Potkańskiego. — 
///. Posiedzenie Wydziału matematyczno -przyrodniczego dnia 1 czerwca: 
Przyczynek do teoryi fal wodnych niewirowych, przez M. P. Rudz- 
kiego. — O tworzeniu się wirów w płynie doskonałym, przez L. 
Silbersteina. — Do teoryi szeregów potęgowych, przez J. Puzy- 
nę. — Budowa i rozwój zakończeń nerwowych w dzióbie kaczki 
domowej, przez W. Szymonowicza. 
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S. Dickstein: Hoene Wroński , jego życie i prace. Z portretem 
Wrońskiego i podobizną jego pisma. — 8-o, str. 368. Cena 4 zZr. 

Universitas linguarum Litvaniae in principali ducatus 
eiusdem dialecto grammaticis legibus circumścripta et in obse- 
quium zelosorum Neo-Palaemonum ordinata permissu superio- 
rum anno a descriptione uniyersi orbis 1737. Yilnae, typis 
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collegii Soc. ie»u. — Demio edtdit, indicem yerborum acHecit 
loannes łlozwadoWftłsi. . — 16-0| ntt. 9Si, Cena 1 zir. 

Kazimierz Fedorowicz: Dostojnicy i urzędnicy świeccy wo- 
jewództwa krakowskiego w latach 1374^1506. W dodatku: 
Dostojnicy i urzędnicy świeccy innych ziem polskich, dostojnicy 
koronni, dostojnicy i urzędnicy dWoftrcy. — 8-0, srtr. 290. Ce- 
na 8 ztr. 

Wiktor Syniewski: O metylowęglanach wielowartości owych fe- 
nolów. — 8-0, str. 5. Cena 10 ct» 
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SPRAWOZDANIA Z POSIEDZEŃ. 



I. Wydział filologiczny. 



Posiedzenie dnia 8 czerwca 1896 r. 



Przewodniczący: Dyrektor Prof. Dr. K. Morawski* 

Przewodniczący poświęca gorące wspomnienie pamięci 
zmarłego w Maju r. b. w Warszawie, Józefa Przyborow- 
skiego, b. Profesora b. Szkoły Głównej i b. Bibliotekarza 
b. Biblioteki Głównej. Obecni oddali cześć żfflarłettiu przez 
powstanie. 

Dyrektor Morawski zdaje sprawę z pracy p. St. Wit- 
kowskiego p. t.: j^Prodromus grammaticae papyrorum grae- 
carum aetatls Lagidarum^, 

Badania w zakresie filologii greckiej zaczynają się od pewnego 
czasu zwracać coraz więcej ku epoce hellenistycznej. I^ochodzi to nie- 
wątpliwie głównie stąd, źe odkrycie wielkiej ilości ()apirU8Ów, dostar- 
czając nam nowych materyalów do tej epoki (w publikacyach Kenyon^a^ 
MahafTy'ego i GrenfelPa), skierowało na nią nasze uwagę; w ślad za 
filologami zajęli się tym okresem historycy, żeby tylko przytoczyć 
książkę Niesego i artykuły Kohlera i Wilckena. W dalszym ciągu grono 
uczonych z Wilamowitzem na czele zapowiedziało wydanie poetów 
bcllonislycznych, a wreszcie i historya sztuki zaczyna zwracać większą 




Uwag^ na zabytki tego okresu, jak dowodzi dzie2o Schreibera: »Die 
hellenisŁisclien Relief 8< i wiele innych. Na uwagę tę zasZuguje 
epoka hellenizmu w zupełności, chociaż bowiem ani na polu literatury 
ani dziejów ani sztuki nie wytrzymuje porównania z epoką przed Ale- 
ksandrem W., to jednak jest bardzo ciekawa jako epoka, w której wy- 
tworzyły się podstawy cywilizacyi dzisiejszej. Kultura epoki klasycznej 
wydaje się nam dzisiaj pod wielu względami obcą; czytając natomiast 
utwory, lub oglądając dzieZa sztuki po Aleksandrze W., doznajemy często 
wrażenia, jakoby śmy mieli przed sobą utwory współczesne. Do nas do- 
stała się ta kosmopolityczna grecka kultura za pośrednictwem Rzymian. 
Jeieli epoka hellenistyczna jest nam wogóle mało znana, to najmniej 
moie znamy jej język, t. z. xoivy{. Gramatyki tego języka nie posiadamy 
dotychczas i nie tak rychło zapewne mieć ją będziemy, gdyż brak zu- 
pełny dotąd monografij przygotowawczych. Nie posiadamy prac szcze- 
gółowych ani o języku papirusów ani o języku napisów ani o języku 
literackim itp. epoki. Ze wstępnych tych monografij autor zamierzył 
opracować tymczasem jedne, t. j.: gramatykę języka papirusów. Papi- 
rusy są najwaźniejszem źródłem do poznania języka epoki hellenistycz- 
nej ; w. nich to znajdujemy język nie sztuczny « jak w utworach lite- 
rackich ówczesnych, pisanych mieszaniną języka attyckiego i helleni- 
stycznego, lecz język rzeczywisty, codzienny. Język skarg, kontraktów, 
te&tamentów, listów i innych pod imieniem papirusów znanych doku- 
mentów ciekawy jest nie tylko sam przez się, ale i jako klucz wska- 
zujący, co w utworach literackich epoki kłaść należy na karb czasu, 
a co przejęto z epoki klasycznej. Żeby poznać czysty język epoki, na- 
leżało, oczywista, wyłączyć papirusy, zawierające utwory literackie. 
Praca nad językiem papirusów w dzisiejszych warunkach nie jest łatwa. 
W miarę, jak się autor rozglądał w dotychczasowym materyale, poczy- 
nały się co krok piętrzyć przed nim nowe trudności. Główną trudność 
stanowił sam tekst. Posiadamy dotąd przeważnie jedno tylko wydanie 
każdego z wielu zbiorów papirusów. Ponieważ papirusy pisane są nieraz 
kursywą bardzo nieczytelną, a nadto, ponieważ doszły do nas w stanie 
najczęściej mocno uszkodzonym, przeto jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
że pierwszy wydawca nie mógł dać transkrypcyi pod każdym względem 
doskonałej. Nad tekstami takimi potrzebaby dopiero dalszych badań: 
należałoby miejsca wątpliwe porównać z oryginałami, luki wypełnić 
domysłami itd. Ale nie tylko w samem ustaleniu tekstu leżą trudności : 
nie mało ich nastręcza i treść papirusów, zwłaszcza zachowanych 
w ułamkach, oraz ta okoliczność, że przy wielu z nich niewiadomy 
jest czas powstania. Ze badań w tych wszystkich kierunkach dotych- 
czas prawie zupełnie nie podejmowano, każdy przeto, kto dzisiaj pra- 
cuje nad papirusami, musi je sam przedsiębrać. Utrudnia pracę i cha- 
rakter samego języka. Język grecki epoki hellenistycznej powstał w ten 
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sposób, ie dyalekt attycki jako zasadniczy częścią ptzeivłOTzyt si^ 
w ustach barbarzyńców, częścią pomieszał się z innemi narzeczami 
greckiemi. W badaniach nad tym językiem trzeba zatem bardzo ściśle 
wyróżniać jego żywioły składowe. Nie koniec jednak na tern. Papirusy 
zawierają dokumenty pisane przez ludzi o nader rozmaitym stopniu 
wykształcenia: obok pism najwyższych dygnitarzy w państwie spoty- 
kamy wśród nich pisma prostaczków, którzy z trudnością tylko przy- 
swoili sobie sztukę czytania i pisania. I z tego zatem powodu strzedz 
się należy uogólniań i zwracać baczną uwagę na warstwę społeczną, 
do której piszący należy. Nadto trzeba rozróżniać i rodzaje dokumen- 
tów; inny bowiem będzie język kontraktu, inny listu, inny w ogólności 
dokumentu publicznego, inny prywatnego. Dodać tu wypada, że papi- 
rusy są jednem z najważniejszych źródeł języka greckiego codziennego, 
ludowego. 

Ciekawe światło rzucają papirusy na głosownią grecką. Po- 
kazuje się z nich, że wiele zmian głosowych zaszło w języku greckim 
daleko wcześniej, niżby należało sądzić z napisów attyckich. I tak np., 
w napisach attyckich spotykamy pierwsze przykłady zamieniania tj i i 
w II. w. po Chr., w papirusach zamianą ta znajduje się już w II. w. 
przed Chr. Dwugłoskę at kamieniarze attyccy zamieniają z samogłoską 
6 dopiero w początku II. w. po Ch.; w papirusach spotykamy tę za- 
mianę sporadycznie już w połowie II. w. przed Chr. W Attyce poja- 
wiają się pierwsze przykłady zamiany ot i i w w. III. po Chr.; w Egip- 
cie pierwsze dowody monoftongicznego wymawiania tej dwugłoski po- 
siadamy już z II. w. przed Chr. 

Przyczynę tej różnicy autor upatruje przede wszystkiem w od- 
miennym charakterze, wyróżniającym napisy od papirusów. Papirusy 
pisano często pospiesznie, z błędami, zwłaszcza papirusy przeznaczone 
do chwilowego użytku, jak np. listy; że się do dzisiaj zachowały, jest 
rzeczą przypadku; natomiast napisy ryto na kamieniu już z tą myślą, 
że mają stanowić pomnik na długie czasy; skutkiem tego wykonywano 
je staranniej, a egzemplarzy przepełnionych błędami ani władze, ani 
też prywatne osoby zamawiające z pewnością nie przyjmowały. Stąd 
pochodzi, że papirusy dają nam daleko wierniejszy obraz systemu gło- 
sek epoki. Drugi powód zdaje się leżeć w tem, że w ruchliwym Egip- 
cie, zwłaszcza w ludnej Aleksandryi, język rozwijał i zmieniał się za 
Lagidów daleko raźniej, niż w podupadłej Attyce; dawne głoski nie- 
wątpliwie najpierw w ustach Egipcyan, Arabów i Żydów ulegały prze- 
obrażeniom; wreszcie głoski attyckie zmieniały się pod wpływem mie- 
szających się tu ciągle ze sobą najrozmaitszych narzeczy greckich. 

Oprócz tego. po dokładni ej szem zbadaniu głosowni hellenistycz- 
nej, oczekiwać należy, że pomoże nam niemało do oznaczenia chrono- 
logii papirusów niedatowanych. Nadto, wobec wielkiej liczby imion 




egipskich w papirusach zhadanie tejże glosowni wyświadczy przysługę 
i egipŁologii, która, jak wiadomo, prawie nic dotychczas nie wie o sa- 
mogłoskach demotycznych. 

Mniej doniosłe rezultaty przynoszą papirusy w zakresie morfo- 
logii Dają się tu widzieć przedewszystkiem dwa objawy: raz, bujne 
krzewienie się form analogicznych, po wtóre zamieranie form epoki kla- 
sycznej. Nie ma np. w papirusach najmniejszych śladów liczby po- 
dwójnej. 

I na polu składni nie wykazują papirusy zmian wybitniejszych, 
prócz chyba dążenia do upraszczania i usuwania zjawisk mniej zwy- 
kłych. 

Natomiast bardzo ciekawe rezultaty przynoszą badania nad za- 
sobem wyrazów papirusów. Część leksykalna i semazyologiczna jest 
wogóle najważniejszym działem gramatyki papirusów. W epoce helle- 
nistycznej mnóstwo wyrazów zmienia dotychczasowe znaczenie; obok 
nich pojawiają się nowe, a równocześnie znika wiele wyrazów dawniej 
używanych. Przy określaniu znaczenia wyrazu uciekać się trzeba czę- 
sto do utworów literackich współczesnych; na odwrót papirusy rozja- 
śniają wiele kwestyj językowych, nasuwających się przy czytaniu auto- 
rów hellenistycznych, między innemi przy Septuagincie. 

Wśród pracy nad językiem papirusów autor, jak wspomniano 
wyżej, zmuszony niejednokrotnie tworzyć sobie dopiero tekst (tak prze- 
dewszystkiem przy papirusach paryskich), zebrał sporą liczbę poprawek 
i uzupełnień tekstu. Poprawki polegają na odczytaniu w facsimiliach 
tego, co się rzeczywiście w tekście znajduje, a co dotychczasowi wy- 
dawcy błędnie odczytali. Uzupełnienia uszkodzonych miejsc tekstu opie- 
rają się na analogicznych miejscach tego samego lub innych papirusów. 
Zestawienie tych poprawek i uzupełnień stanowi drugą, główną część 
pracy. Doznał w niej autor pomocy od wielu wybitnych papirologów. 
Nowej koUacyi papirusów watykańskich dostarczył mu prof. L u m- 
broso w Rzymie, Wilamowitz w Getyndze udzielił poprawek do 
papirusów lejdejskich i do papirusów Flindersa Petrie; wiele miejsc 
w papirusach zbioru wymienionego na ostatniem miejscu na prośbę 
autora porównał na nowo z oryginałami Mahaffy w Dublinie. Część 
ta pracy przyczyni się do poprawienia tekstu papirusów w przygoto- 
wywanym przez prof. W i 1 c k e n a we Wrocławiu wydaniu Corpus 
papyrorum. 

Osobny dodatek traktuje o greckiej nazwie krokodyla. Autor wy- 
kazuje w nim, że Grecy nazywali krokodyla xpox(58iXoc, a nie xpox(58£iXoc. 
Opiera się w tym wywodzie na papirusach III. i II. w. przed Chr., 
a zatem najstarszem wiarogodnem źródle, w którem ten wyraz po raz 
pierwszy się znajduje: w papirusach owych spotykamy bez wyjątku 
formę: Kpoxo8{Xwv 7z6h.<;, 
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w dyskusyi brali udział czł. Sternbach i Referent. 

Czł. Baudouin de Courtenay składa pracę p. Stefana 
Ramułta p. t.: j^Słałystyka ludności kaszubskiej^. 

Zarówno granice obecnego rozsiedlenia ludności kaszubskiej, 
jak niemniej liczba osób, posługujących się mową kaszubską, jako 
swoją ojczystą, nie byty dotąd dokładnie znane. Wszelkie obliczenia 
w tym względzie opierały się wyłącznie na skombinowaniu cyfr, wy- 
kazywanych przez urzędowe spisy ludności, przy których zresztą lud- 
ności kaszubskiej dawniej nigdy osobno nie uwzględniano, z cyframi, 
których dostarczała, bądź to statystyka szkolna, bądź też kościelna lub 
wyborcza. Nadto obliczenia te miały na względzie tylko całe powiaty : 
w szczegóły, odnoszące się do pojedynczych miejscowości, nie wdawa- 
no się wcale. Skutkiem tego granice osiadtości ludu kaszubskiego nie 
mogły byó należycie wytyczone, a liczba kaszubów podawana była roz- 
maicie. Wahała się ona zwykle między cyframi sześćdziesięciu a dwu- 
stu tysięcy; w pewnej zaś książce niemieckiej ustalono ją na trzy 
tysiące. 

Ten brak szczegółowych wiadomości, a jeszcze więcej niedo- 
kładność i niezgodność między sobą dotychczasowych obliczeń, skłoniły 
autora do podjęcia poszukiwań samodzielnych i dokonania spisu ludno- 
ści kaszubskiej na własną rękę, tem więcej, że spis urzędowy z dnia 
1. Grudnia 1890 roku, który miał także uwzględnić osobno po raz pier- 
wszy ludność, mówiącą po kaszubsku, chybił swego celu najzupełniej. 

Autor wykazuje na przykładach , jak rażąco sprzeczne są daty 
spisu urzędowego z rzeczywistym stanem rzeczy. Wystarczy np. wy- 
mienić powiat człuchowski, ażeby przyjść do przekonania, że spis ten 
dokonany został na podstawie jakiegoś olbrzymiego nieporozumienia 
w zakresie pojęć o języku ojczystym ludności. Oto bowiem w wymie- 
nionym powiecie naliczono tylko 1.109 Kaszubów a 7.605 Polaków, 
podczas gdy w rzeczywistości ludność kaszubska dochodzi tam do 
12 000 głów, a osób, mówiących po polsku, jest zaledwie kilkadziesiąt. 

Podobnie rzecz się ma z innymi powiatami, z tą jedynie różnicą, 
że ludność ich kaszubską zapisano przeważnie do rubryki języka nie- 
mieckiego, jak np. w powiecie słupskim, gdzie spis urzędowy wyka- 
zuje tylko 432 nie-Niemców, mianowicie 7 (siedmiu!) Kaszubów, 309 
Polaków i 116 dwujęzycznych, jakkolwiek samych ewangielików ka- 
szubskich (Kabatków i Słowieńców) jest tam jeszcze do 4.000 dusz. 

W ogóle przy spisie urzędowym, dokonanym w dniu 1 Grudnia 
1890 r,, naliczono w obrębie całej monarchii pruskiej zaledwie 54.433 
Kaszubów, tudzież 2.213 osób, które obok kaszubskiej podały także 
mowę niemiecką, jako swoje ojczystą. A ponieważ liczba ludności ka- 
szubskiej w Prusiecb, lekko licząc, wynosi przynajmniej trzy razy tyle, 




więc dla znających stosunki miejscowe byZa aż nadto widoczna, źe 
przeważną część Kaszubów zapisano bądź to do rubryki języka pol- 
skiego, bądź teź niemieckiego. 

Wobec tego zatem, ie spis urzędowy doszedł do rezultatów z fak- 
tycznym stanem rzeczy wręcz niezgodnych, autor zabrał się do prze- 
rwanej chwilowo roboty i gromadził w dalszym ciągu materyał staty- 
styczny, już to jeżdżąc sam po Kaszubach, już też przy pomocy współ- 
pracowników, których zdołał pozyskać pokaźną liczbę. Rzecz rozpoczętą 
i kilkakrotnie kontynuowaną na miejscu prowadził dalej w drodze 
korespondencyi , rozsyłając odpowiednie formularze i blankiety kon- 
skrypcyjne. Aby zaś zebranym datom zapewnić jak największą dokład- 
ność, przesyłał je do skontrolowania innym osobom, licząc się z moż- 
liwością mimowolnych omyłek, tam zwłaszcza, gdzie cyfry w grę 
wchodzą, Czynił to dla tego, że pragnął, aby statystyka jego była nie 
tylko szczegółową i, o ile możności, wyczerpującą, ale także dokładną, 
aby stanowiła rodzaj dokumentu i była wiarygodnym pomnikiem siły 
liczebnej i granic językowych ludu kaszubskiego u schyłku wieku XIX. 

Zebrawszy w ten sposób, co się tylko zebrać dało i uporządko- 
wawszy swoje zbiory, autor spostrzegł, że nagromadzony materyał jest 
wprawdzie bardzo obfity i przeszedł najśmielsze jego oczekiwania , że 
jednak znajdują się w nim luki, uniemożliwiające opracowanie całości. 
Braki te odnosiły się gównie do ludności niemiecko - ewangielickiej 
w miastach lub okolicach przeważnie niemieckich, gdzie zbieranie ma- 
teryalu statystycznego było dla autora zbyt uciążliwe, ze względu na 
nieznaczną ilość ludności kaszubskiej zbyteczne, a przynajmniej nie- 
wdzięczne, konieczne atoli dla zaokrąglenia całości i dokonania obliczeń 
procentualnych w obrębie każdego powiatu. 

Nie mogąc w inny sposób uzyskać potrzebnych danych, autor 
zniewolony był uzupełnić luki wspomniane datami urzędowemi. Ponie- 
waż jednak daty te nie były w szczegółach publikowane, wypadło mu 
zwrócić się do król. Biura statystycznego w Berlinie z prośbą o udzie- 
lenie wypisów z akt konskrypcyjnych. Życzeniu temu Dyrekcya Biura 
rzeczonego uczyniła zadość z całą gotowością, umożliwiając w ten spo- 
sób autorowi wykończenie pracy. 

Jak jui z powyższego wynika, >Statystyka ludności kaszubkiejc 
ma na oku dwa cele. Jednym z nich jest wykazanie siły licz£bnej, 
drugim wytknięcie granic osiadłości ludu kaszubskiego. Aby osiągnąć 
te cele, autor starał się nagromadzić jak największą ilość potrzebnych 
szczegółów, a więc dat statystycznych, odnoszących się do ludności 
każdej zosobna osady, położonej na t z w. Kaszubach, 
a nadto zebrać wszelkie możliwe dane o ludności kaszubskiej, mieszka- 
jącej w rozproszeniu poza granicami Kaszub. 
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Odnośnie do samej krainy kaszubkiej, autor zwracał uwagę w po- 
szukiwaniach swoich jedynie na dwa czynniki, odróżniające mieszkań- 
ców pewnej osady: 1) na ich mowę ojczystą (Muttersprachi)^ 2) na 
cb wyznanie. Pominął natomiast zupełnie kwestyą narodow^ości, 
i {Nationalitdi)^ będącej na Kaszubach czynnikiem zmiennym i niepewnym 
zależnym od większego lub mniejszego wyrobienia politycznego u róż- 
nych osób. 

Po dłuższej przedmowie, w której autor opowiedział między in- 
nemi streszczoną powyżej historyą powstania i wykonania pracy w la- 
tach 1890—1896, następuje rzecz o stosunkach językowych i wyzna- 
niowych na t zw. Kaszubach, poprzedzona krótkim wstępem histo- 
rycznym o Słowianach nadbałtyckich czyli Pomorzanach, których 
siedziby rozciągały się niegdyś od Noteci i Warty po Bałtyk, od dolnej 
Wisły aż za Łabę na Zachodzie i po Ejderę na północy. 

Tych to Pomorzan potomkami są dzisiejsi Kaszubi, Kabat- 
kowie i Słowieńcy, którzy utrzymali się jeszcze w północnej i za- 
chodniej części Prus zachodnich, tudzież w północno-wschodnich kre- 
sach teraźniejszej prowincyi pomorskiej. Dla krótkości autor nazywa 
ich tylko Kaszubami, wszyscy oni bowiem mówią z małemi odmianami 
tym samym językiem, odczuwają swą łączność szczepową i powszech- 
nie za jeden lud są uważani. 

Prócz wyżej wymienionych mieszkają nadto w Prusiech zacho- 
dnich, na południe i wschód od Kaszubów, ludy pomorskie: Kocie- 
wiacy, Borowiacy i Krajniacy, na poły lub zupełnie już dziś spolsz- 
czone, mające i w mowie swojej i obyczajach wiele wspólnego z Ka- 
szubami. To samo — zdaniem autora — można powiedzieć także 
o mieszkańcach ziemi Malborskiej i przyległych części Prus niegdyś 
książęcych, szedł bowiem tamtędy prąd kolonizacyjny z Pomorza, na co 
zwrócił uwagę już dr. Wojciech Kętrzyński (O narodowości polskiej 
w Prusiech zachodnich za czasów krzyżackich). Ślady podbojów czy 
osadnictwa pomorskiego odszukać się zresztą dadzą i dalej na południu, 
nie tylko w nazwach miejscowości (Płock, Czersk, Czerwińsk, War- 
szawa i t. d.), ale i w żywych gwarach ludu tamtejszego (np. w Mław- 
skiem rózg ar d ("tak częsty na Kaszubach!] zam. rozgród i t. p.). 

Opierając się na zebranym przez siebie materyale statystycznym, 
autor kreśli następnie granice obecnego rozsiedlenia ludności kaszub- 
skiej, czyniąc smutną uwagę, że dzisiejsza ojczyzna Kaszubów, gdy się 
patrzy na mapę etnograficzną, robi wrażenie strzępu.... Z rozległej 
krainy dawnych Pomorzan, obejmującej do dwóch tysięcy mil kwadra- 
towych, pozostał ich potomkom niewielki tylko szmat ziemi, którego 
obszar trudno nawet oznaczyć dokładnie z powodu, że w wielu oko- 
licach Kaszub ludność kaszubska stanowi tylko znikomą mniejszość^, 
oddzielne zaś jej odłamy (jak np. koło Łeby na Pomorzu, lub na po- 
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ludniu poza Chojnicami) znajdują się już poza granicami więcej zwar- 
tego osiedlenia ludu kaszubskiego. W okrągłych cyfrach rzecz przed- 
stawiając, można ostatecznie oznaczyć rozległość obszaru, na którym 
ludność kaszubska mieszka choćby w małych procentach, na 200 mil 
kwadratowych, z czego jednak około 100 przypada na okolice, zamie- 
szkałe przez ludność, przeważnie już niemiecką lub zniemczoną. 

Kaszubi są ludem prawdziwie pomorskim i spory stosunkowo 
kawał wybrzeża morskiego dziś jeszcze do nich przynależy. Za »brzeg 
kaszubskie uważać można całą krawędź nadmorską od Nowego Portu 
{Neufahrwas$er\ t. j. od ujścia Wisły, aż do wioski Rowek {Klein Rowe)^ 
położonej nad ujściem rzeki Lupy z jeziora Gardeńskiego do morza. 
Jednak na linii tej nie same tylko osady kaszubskie przypierają do 
Bałtyku, gdyż od Białej góry (Wittenberg) począwszy, aż do miasteczka 
Łeby ludność jest już zniemczona i Kaszubi znajdują się tam tylko 
w rozprószeniu, podobnie jak w Rowku i Nowym Porcie. 

Te dwie na ostatku wymienione miejscowości są skrajnymi punk-, 
tami osiadłości kaszubskiej na zachodzie i wschodzie. Najdalej na pół- 
noc wysunięta osadą kaszubską są Tupadły (kasz. Tepadłe, niem. Tu- 
padel) w powiecie puckim, najdalej na południe folwarki Blumfeld i Me- 
lanowo w powiecie chojnickim, o ile w sąsiednim, dalej jeszcze na 
południe położonym powiecie Wołowskim (Fiatów), dokąd dotychczaso- 
we poszukiwania autora już nie sięgają, nie znajduje się żadna osada 
kaszubska. 

Powiaty, w których ludność kaszubska utrzymała się do dzisiaj, 
są następujące: 

a) w Prusiech zachodnich : 1) pruski, 2) wejherowski, 3) gdański 
górski {Damiger Hohe)^ 4) gdański miejski {Stadtkreis) , 6) kartuski, 
6) kościerski {Berent), 7) chojnicki, 8) człuchowski, 

b) na Pomorzu: 9) lęborski, 10) bytowski, 11) słupski (Stolpe). 

Dzieląc krainę kaszubską utartym zwyczajem na Kaszuby pół- 
nocne i Kaszuby południowe, autor zalicza do pierwszych powiaty: 
pucki, wejherowski, gdański górski, gdański miejski i północno-wschod- 
nią część kartuskiego z Prus zachodnich, a lęborski i słupski z Pomo- 
rza; do drugich zaś kościerski, chojnicki, człuchowski i południowo- 
zachodnią część kartuskiego z Prus, a bytowski z prowincyi pomorskiej. 
Na Kaszuby północne przypada około 100.000 Kaszubów, na południo- 
we 70.000. 

Znaczna liczba Kaszubów przebywa poza granicami właściwych 
Kaszub. Są oni rozproszeni nie tylko po innych powiatach Pomorza 
i Prus zachodnich , ale wogóle po wszystkich prowincyach monarchii 
pruskiej i po innych krajach cesarstwa niemieckiego, a nawet w Danii. 
Przyczyną tego jest fakt, że znaczną część ludności kaszubskiej stanowi 
lud bezrolny, który ostatecznie pracę może znaleźć i na Kaszubach, 
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ale lepszy zarobek znajduje w głębi Niemiec. Co roku tedy odbywa się 
na wiosnę wędrówka ludu kaszubskiego na zachód, co jesieni powrót 
w rodzinne strony. Jestto lak zwane obieźysastwo. Przeważna część 
obieźysasów wraca wprawdzie do kraju, pewien procent jednak po- 
zostaje na obczyźnie, tara się żeni i osiedla; a ponieważ ten odpływ 
i przypływ ludności powtarza się co roku od dłuższego już czasu, do- 
szło do tego, że liczba Kaszubów w zachodnich i środkowydi prowin- 
cyach Niemiec przewyższa już niewątpliwie cyfrę 10.000. 

Największe szczerby w szeregach kaszubskich poczyniła emigra* 
cya do Ameryki. Gorączka emigracyjna srożyła się swego czasu na 
Kaszubach z taką gwałtownością, że dziś liczą Kaszubów w Stanach 
Zjednoczonych do 60.000. Obecnie prąd ten ustał niemal zupełnie, 
a jego miejsce zajęło wspomniane wyżej obieźysastwo. 

Przeważna część Kaszubów należy do kościoła katolickiego. Pa- 
rafie kaszubskie tworzą część dyecezyi chełmińskiej, z wyjątkiem pa^ 
rafii słupskiej, która należy do dyecezyi wrocławskiej. Parafij, w któ- 
rych ludność kaszubska stanowi przeważającą większość, jest 45, takich 
zaś, gdzie znajduje się w mniejszości, 26, nie licząc tych parafij, 
w których Kaszubi żyją tylko w rozproszeniu. 

Mniej więcej piętnasta część, t. j. około 77o ogółu ludności ka* 
szubskiej należy do kościoła ewangielickiego. Ewangieiicy kaszubscy 
znajdują się głównie na Pomorzu w okolicy jeziora Łebskiego i Oar^ 
deńskiego. Są to KabaŁkowie i Słowieńcy. Atoli Kaszubi wyznania 
ewangielickiego nie są zbyt rządkiem zjawiskiem także i w innych 
stronach prowincyi pomorskiej, a nawet w Prusiech zachodnich. Autor 
zauważa, że, gdy na Kaszubach jest mowa o ewangielikach kaszubskich, 
ma się zwykle na myśli tylko Kabaków, a nie widzi się tych, którzy 
żyją tuż obok, bo częstokroć w tej samej osadzie. Zasada: »oo luter, 
to Niemiecc jest nie tylko mylną, ale i szkodliwą, odtrąca bowiem 
najmniej kilkutysięczną (w samych Prusiech zachodnich) grupę ludzi 
od pnia macierzystego, nieraz może wbrew woli i przekonaniu odnoś- 
nych jednostek. 

Dla tych, którzy wszystkich » lutrów c przywykli uważać za 
Niemców, będzie zapewne prawdziwą niespodzianką wiadomość , że na- 
wet statystyka urzędowa wykazuje na samych tylko Kaszubach zachód*- 
niopruskich 4^6 ewangielików kaszubskich, gdy zaś na całem Pomorzu 
naliczono ich (razem już z dwujęzycznymi) tylko 61, a w rzeczywisto* 
ści jest ich tam sto razy tyle, można sobie wyobrazić, ile ich się znaj- 
duje naprawdę w Prusiech zachodnich. 

Oto kilka ciekawszych dat, których dostarczył urzędowy spis 
ludności z dnia 1 Grudnia 1890 roku: 

Bolszewo (powiat wejhfrowski): ewangielików 333, w tern Ka- 
szubów 66 czyli 20%. 
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Pomiecin (powiat kartuski): ewangielików 42, w tern Kaszubów 
20 czyli 487o. 

Zycowa huta (powiat kościerski): ewangielików 36, w tern Ka- 
szubów 23 czyli 647o. 

Czernica (powiat chojnicki): ewangielików 85, w tem Kaszubów 
23 czyli 667o. 

ZgorzaZe (Seedorf, pow. kartuski) : ewangielików 86, w tem Ka- 
szubów 86 czyli 997o. 

Windorp (pow. chojnicki): ewangielików 13, sami Kaszubi 
czyli 1007o. 

Są to wyłącznie cyfry urzędowe. 2^aslugują one na tem yriększą 
uwagę, że. Kaszubi ewangielicy pozostają pod przeważnym wpływem 
niemieckim i że absolutnie nikt się nie starał o pouczenieich, jaką 
mają podać ^Muttersprache^ przy spisie ludności. Słuchając w kościo- 
łach^ słowa bożego po niemiecku i modląc się w tym języku , oplatani 
siecią stosunków z ludnością niemiecko- ewangielicką, żeniąc się z Niem- 
kami i wychodząc za Niemców, gdy zresztą kościół, szkoła, wyższe 
warstwy społeczne, sąd, wszystkie urzędy, wojsko i całe życie publicz- 
ne jest niemieckie, — Kaszubi ci w przeważnej części przyznają się 
do narodowości niemieckiej i w myśl zasady: >co luter, to Niemiec* 
za Niemców są uważani, chociażby z dziada pradziada byli Kaszubami 
i chociaż w kółku domowem używają jedynie mowy kaszubskiej. 
Świadczy to zatem o silnem poczuciu odrębności szczepowej u tych, 
nielicznych zresztą między nimi wyjątków, jeżeli, pomimo zaznaczo- 
nych wyżej stosunków, podali przy spisie urzędowym mowę kaszubską, 
jako swoje ojczystą. 

Uwagi godną jest także rzeczą, że spis wspomniany wykazuje 
703 Kaszubów ewangielików w W. Księstwie Poznańskiem, nadto 487 
poza granicami Kaszub i wogóle EVus zachodnich , tudzież Pomorza, 
a nawet księstwa Poznańskiego. Już tedy te urzędowe cyfry, które nie 
są jeszcze bynajmniej wyrazem prawdziwego stanu rzeczy, powinny by 
przekonać każdego, że, oprócz Kabaków i Słowieńców, których przy- 
wykło się uważać za wyłącznych przedstawicieli żywiołu kaszubsko- 
ewangielickiego, a których spis urzędowy naliczył w całym słupskim 
powiecie 4 (wyraźnie: czterech), — znajduje się wcale pokaźna liczba 
Kaszubów ewangielików, rozsianych po całym obszarze ziemi kaszub- 
skiej, a nawet i za jej granicami. Faktu tego w dotychczasowych obli- 
czeniach ludności kaszubskiej zupełnie nie brano w rachubę. 

W ostatnim rozdziale wstępu autor mówi o zakresie użycia 
mowy kaszubskiej. Jest ona językiem ojczystym głównie ludności wiej- 
skiej, gdyż miasta kaszubskie, z wyjątkiem Kościerzyny, zamieszkałe są 
przeważnie przez Niemców. Po wsiach posługują się mową kaszubską 
nie tylko warstwy społeczne najuboższe, t. j. właściciele gospodarstw 
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drobnych i lud roboczy bezrolny, ale także i warstwy średnie, t. zw. 
gbur z y i drobna szlachta, tworząca na Kaszubach nieraz cate za- 
ścianki. Mowy kaszubskiej używa także garść mniejszych przemysłow- 
ców, rękodzielników, kupców, trocha niższych urzędników i nauczy- 
cieli wiejskich. Nadmienić jeszcze wypada, że przy spisie urzędowym 
w r. 1890 jedenastu księży katolickich zapisało mowę kaszubską, jako 
swoje ojczystą. 

Przedstawiwszy jeszcze stosunki językowe w kościele katolickim 
i ewangielickim na Kaszubach, autor wspomina wreszcie o literaturze 
kaszubskiej. Na tem kończą się wiadomości ogólne o Kaszubach, a roz- 
poczyna się właściwa statystyka, podzielona na pięć głównych części: 
[1) Prusy zachodnie, 2) Pomorze, 3) Inne prowincye monarchii pru- 
skiej, 4) Inne kraje cesarstwa niemieckiego, 5) Ludność kaszubska poza 
granicami cesarstwa niemieckiego w Europie i Ameryce]. Każdy z tych 
działów dzieli się następnie na mniejsze ustępy, stosownie do podziału 
administracyjnego. Szczegółowo opracowano oczywiście tylko te po- 
wiaty, w których ludność kaszubska ma jeszcze swe osady, a więc 
owych jedenaście powiatów, które zostały wymienione poprzednio. 
Każdy zaś z tych powiatów (z wyjątkiem słupskiego) obejmuje staty- 
Htykę szczegółową każdej osady (miasta, wsi, folwarku, przysiółka) zo- 
sobna według następującego schematu : 

1) Liczba porządkowa. 

2) Nazwa miejscowości (polska, kaszubska i niemiecka). 
H) Liczba Kaszubów katolików. 

4) » 1 ewangielików. 

5) » Polaków katolików. 

B) » » ewangielików. 

7) » Niemców katolików. 

B) » » ewangielików. 

9) » Żydów. 

10) » osób innego języka. 

U) » ogólna mieszkańców osady. 

Statystykę każdego powiatu zaopatrzono nadto w objaśnienia 
iwMn ogóhioj, obliczenia sumaryczne, uwagi i przypiski, odnoszące się 
lin poiiziiiłu adn\inislracyjnego, odmianek nazw miejscowości, źródeł, 
/. kióryoh zaczerpnięto dane statystyczne i t. p. 

Po statystyce powiatów kaszubskich następuje obliczenie ludno- 
Aol kn«/.ubskit>j, żyjącej w rozprószeniu poza granicami teraźniejszych 
KHHy.ul) Jost rzooią całkiem zrozumiałą, że obliczenia te nie mogły się 
npry.pt* na badaniach szczegółowych, ale polegają jedynie na kombina- 
oyl cylV slrtlystyki urrędowej x danemi, które autor zdotal zebrać na 
Mwlmoli o wyohod.lwie za morze, tudzież o t zw. obieżysastwie. 
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Prac^ całą zamyka »2estawienie sumaryczne liczby ludności ka- 
szubskiej « we wszystkich powiatach, obradach regiencyjnych , w róż- 
nych prowincyach i państwach , opierające się na poprzednich , więcej 
szczegółowych obliczeniach. Z zestawienia tego wynika, że liczba lud- 
ności kaszubskiej dochodzi ćwierci miliona głów. Z cyfry tej przy- 
pada około 170.000 dusz na właściwe Kaszuby dzisiejsze, 20.000 na 
inne kraje i prowincye Prus, cesarstwa niemieckiego i wogóle Europy, 
a 60.000 na Amerykę. 

Kaszubi amerykańscy ulegną — zdaniem autora — niewątpli- 
wie, pierwej czy później, sile asymilacyjnej rasy anglosaskiej. Znaczna 
część tych, którzy żyją w rozprószeniu pomiędzy Niemcami, wynaro- 
dowi się również. Natomiast lud kaszubski w starym kraju, na Ka- 
szubach, jakkolwiek warunki jego życia duchowego są nadzwyczaj 
ciężkie, podług wszelkiego prawdopodobieństwa nie zatraci nigdy swej 
odrębności. 

Studyum zaopatrzono w alfabetyczny spis wszystkich nazw 
miejscowości. 

Do Statystyki ludności kaszubskiej autor dołączył Mapę etno- 
graficzną Kaszub. Wykonana według skali 1:4^72.000, przedstawia ona 
zapomocą czterech odcieni koloru czerwonego udział procentualny lud- 
ności kaszubskiej pośród ogółu zaludnienia miejscowego, dając zara- 
zem możność wytknięcia granic etnograficznych szczepu kaszubskiego. 

W dyskusyi nad pracą p. Ramułta zabierali głos człon- 
kowie K leczy ński, Malinowski i Referent. 

Sekretarz zdaje sprawę z posiedzeń Komisyj. 

Dnia 30 Kwietnia odbyło się posiedzenie Komisy i historyi sztuki 
pod przewodnictwem prof. dr. M. Sokołowskiego. 

P. Władysław Bartynowski odczytał referat o dwóch interesują- 
cych rozprawach p. Tadeusza Konopki o rytowniku florenckim Stefanie 
delia Bella i o malarzu gdańskim Adolfie Boyu. 

Następnie Przewodniczący przełożył komunikat p. Wawrzyniec- 
kiego, artysty-malarza z Warszawy, o ruinach zamku średniowiecznego 
w Rawie pod Skierniewicami. Jestto dokładny opis dzisiejszego stanu 
ruin, do którego autor dołączył wiele rysunków zamku, oraz plany 
jego i przekroje wraz z podobiznami cegieł i sąsiednich mogił. Po krót- 
kiej dyskusyi nad tym referatem, postanowiono po dokładnem uzupeł- 
nieniu historycznemi datami publikować go w Sprawozdaniach. 

Sekretarz odczytał kilka drobnych komunikatów Dr. Demetry- 
kiewicza, z których jeden uzupełnia badania prof. Łuszczkiewicza nad 
późno-gotyckim kościołem w Starym Wiśniczu, drugi stwierdza, że brą- 
zowa chrzcielnica w kościele w Szczepanowie nosi datę r. 153^, trzeci 
zaś dotyczy obrazu cechowego malowanego na desce z kościoła w Czcho- 
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wie; do wszystkich tych komunikatów referent dołączyHotogra£e omó- 
wionych zabytków. 

Z kolei prof. Łuszczkiewicz podał szczegóły, uzupełniające ba- 
dania nad kościołem kollegiackim w Kielcach, w którym pozostały wy- 
raźne reszty pierwotniej budowy romańskiej, widoczne na słupach. 

Przewodniczący przełożył trzy akta z r. 1561 i 1562, udzielone 
przez prof. Dr. Ulanowskiego , a odnoszące się do odbudowania na 
nowo zawalonego sklepienia w kościele św. Katarzyny w Krakowie 
przez włoskich mularzy Aleksandra Gucci i Tomasza de Robore. Są to 
kontrakty między nimi a przeorem Augustyanów Stanisławem Jędrow- 
skim, pisane w języku polskim, a świadczące, że, gdy w ciągu budowy 
przez ponowne zawalenie się sklepienia Robore zabity został, Gucci 
sam pracę tę prowadził. Zawarł on w końcu w r. 1562 osobny układ 
z Antonim Morosi w celu dokończenia budowy gotyckiego sklepienia, 
którego w ten sposób włoscy robotnicy dokonali, gdy zapewne swoich 
nie stało. 

W końcu Przewodniczący odczytał rozprawę o Andrzeju Krzy- 
ckim i jego stosunkach do ruchu artystycznego w Polsce w drugiej 
ćwierci wieku XVI. Opierając się na nie wydany eh dotąd listach Krzy- 
ckiego, wówczas Biskupa płockiego, do Królowej Bony i do Tomickiego 
z lat 1530—1535, autor stwierdził naprzód, że Krzycki, po zawartym 
w r. 1531 kontrakcie z architektem Bernardinem de Gianottis, rzeczy- 
wiście rozpoczął budowę nowej renesansowej katedry w Płocku w r. 
1532. Ale ze śmiercią Tomickiego, zapewne dla braku pieniędzy, w r. 
1535 budowę przerwano, a gdy wkrótce potem Krzycki postąpił na 
arcybiskupstwo gnieźnieńskie, musiano zupełnie jej zaniechać. Z kolei 
referent zastanowił się nad pieczęcią arcybiskupią Krzyckiego z roku 
1536, która jest arcydziełem wyjątkowem renesansowej roboty złotni- 
czej, a której odlew na czerwonym laku znajduje się w Muzeum ks. 
Czartoryskich w Krakowie. Wreszcie autor omówił historyą i wartość 
artystyczną nagrobka Krzyckiego w katedrze gnieźnieńskiej, wzniesio- 
nego po śmierci prymasa przez egzekutorów jego testamentu. Wykonał 
go niezawodnie rzeźbiarz Włoch, należący do szkoły florenckiej. Arty- 
styczne szczegóły płaskorzeźbionej Madonny, wykonanej ze stiuku, 
a niegdyś polichromowanej, która w głębi niszy nad leżącą postacią 
biskupa się znajduje, świadczy, że cały nagrobek wykonał artysta nie- 
pośledni. Pomnik ten najbliższym jest nagrobka biskupa Choińskiego 
w katedrze krakowskiej i uzupełnia wymownie stosunki Krzyckiego z ru- 
chem artystycznym współczesnym i artystami włoskimi w Polsce. 

Na wniosek Przewodniczącego wybrano na współpracownika Ko- 
misyi p. Feliksa Koperę. 

Na posiedzeniu Komisyi historyi sztuki dnia 21 maja Jerzy hr. 
Mycielski odczytał komunikat o nieznanym portrecie malarza Jana 




HoŁra Norblin de la Ćrourdaine, najbliitiij w końcu wieku XVI[I z Pol- 
ską związanego, oraz jego pierwszej żony, Tokarskiej z domu. Są to 
miniatury, wykonane przez samego artystę w r. 1793 dla córki, którą 
wtedy w Warszawie za mąż wydawał. Portret Norblina posiada drugo- 
stronnie w duchu epoki wykonaną allegoryą z tańczącemi dwiema 
figurami, delikatna miniaturka pani Norblin oprawna jest w złota 
szpilkę ; obie te pamiątki należą do istniejącej dziś w Warszawie rodziny 
malarza. Z kolei podał też referent kilka nieznanych szczegółów o pier- 
wszych studyach Norblina w Paryżu przed r. 1772, w których znać na 
nim wyłączny wpływ otworów nieżyjącego już wówczas Antoniego 
Watteau, a następnie o jego najbliższej rodzinie. 

Z kolei Przewodniczący poruszył potrzebę publikacyi pomników 
miasta Krakowa w Sprawozdaniach Komisyi. Z dyskusyi ożywionej 
nad tym przedmiotem wynikło, że PP. Stryjeński i Hendel obiecali 
opracować restaurowany obecnie kościół św. Krzyża, Dr. Tomkowicz 
kościoły Dominikanów i Franciszkanów, prof. Łuszczkiewicz kościół św. 
Andrzeja, a p. Stryjeński kościoły św. Marka i św. Barbary. 

Przewodniczący odczytał następnie udzielony przez hr. Emeryka 
Czapskiego spis najpiękniejszych armat polskich rzeźbionych, znajdują- 
cych się na zamku książąt Radziwiłłów w Nieświeżu, wraz z ich opi- 
sem. Jest ich tam przeszło dwadzieścia, a pochodzą wszystkie z wieka 

XVI i XVII; niektóre z nich Une były niezawodnie w Krakowie, w pra- 
cowni Oswalda Baldnera. Noszą one na sobie, oprócz ozdób bardzo 
charakterystycznych i pięknych, daty swego powstania, napisy pamiąt- 
kowe polskie i łacińskie, oraz nazwy oryginalne, jak Circe, Cerber, 
Hydra, Papuga itd. Największa ich ilość nosi cyfry Mikołaja Krzysztofa 
Radziwiłła i rok 1600, jedna z r. 1537 ma na sobie »Węża« Sforzówy 
a inna z r. 1692 »Janinę« Króla Jana III. 

Przewodniczący podał również wiadomość, że p. Konstanty Jel- 
ski przyrzekł Komisyi rozprawę o szkłach z fabryki Radziwiłłowskiej 
w XVIU wieku na Litwie w Urzeczu. 

Z kolei p. Feliks Kopera odczytał komunikat o stopkach, wyku- 
tych na kamieniach w wiekach średnich w Polsce. Nawiązując rzecz 
do dawniejszego w tej materyi komunikatu prof. Łuszczkiewicza, oraz 
do nowej publikacyi Dra Koehlera o tego rodzaju stopkach na całym 
Zachodzie Europy, stwierdził fakt, że były to z wszelkiem prawdopo- 
dobieństwem znaki graniczne w wiekach średnich, które u nas w w. 

XVII wmurowywano w kościoły, kiedy już przywiązały się do nich 
legendy. Prof. Łuszczkiewicz nadmienił przy tem, że są one na kościo- 
łach zawsze w jednej wysokości wmurowane, ażeby je lud łatwo mógł 
całować ; są zaś to zawsze podeszwy, a nie ślady stóp z formą palców. 

W końcu p. Ad. Chmiel udzielił kopii dokumentu Henryka Wa- 
lezyusza z 5 Czerwca r. 1574, a zatem na półtora tygodnia przed od- 
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Zjazd gnieźaieński jest według napisu koronacyą Bolesława tak 
jak u Gallusa i późniejszych kronikarzy. Podnoszenie bogactw Chro- 
brego i darów, które cesarz otrzymał również takie same jak ma Gal- 
lus a za nim i późniejsi. 

Natomiast szczegół o pogaństwie Mieszka I i o Dobro wce (Per- 
fido patre — Natus es sed credula matre) jest silniej zaznaczony niż 
u Galla i w innych źródłach polskich, nie przeczy im on wprawdzie, 
zbliża się jednak więcej np. do opowieści Titraara Merseburskiego, 
który także mówi, że Dobrówka była żoną Mieszka przed jego chrztem. 
Nieznanych szczegółów jest dwa, zresztą bardzo nierównej wartoścL 
Autor nagrobka miesza Gotów z Polakami w sposób bardzo dziwny. 
(Regnum Gothorum seu Polonorum). Pomieszania tego nie można ina- 
czej wytłomaczyó jak tylko tem, że tutaj Goci są wzięci za Wanda^ 
lów. Wandalowie zhś nazwani od rzeki Wandal us t. j. Wisły a także 
i od królowej Wandy, nie są kto inni jak Polacy według kronikarzy. 
Wiadoniość tę mają Mistrz Wincenty, t. z. Boguchwał i Mierzwa oraz 
inni późniejsi pisarze z XV w. ale żaden z nich nie łączy ich z Gotami. 
Dwaj pierwsi nawet Gotów błędnie iączą z Hunnami i z królem Attylą. 
Gallus zaś nazywa Getami t. j. Gotami mieszkańców Danii a Mistrz 
Wincenty Prusaków. Ten błąd jest więc nowym. 

Wiadomość o Wandalach mógł autor napisu znaleść bardzo 
dawno i to w połączeniu z Wisłą, a więc pośrednio i z Polską, 
ale aby jednych wziąć za drugich musiał wiedzieć, że Wandalowie są 
pobratymcy Gotów — tej wzmianki nie znalazł w żadnej istniejącej 
polskiej kronice. Skąd ją więc zaczerpnął? Dojść dzisiaj już nie 
można. To jest tylko pewnem, że mamy tutaj do czynienia ze zwy- 
kłą kronikarską pomyłką. Pozostaje drugi szczegół: postrzyżyny Bole- 
sława oraz posłanie jego włosów do Rzymu, bo i tak można rozu- 
mieć ten wiersz, biorąc go jako brachilogią syntaktyczną a nie łą- 
cząc z następnym, co daje: Tu possedisti »Romam« w znaczeniu wiary 
katolickiej i wymagałoby hipotezy, że między wierszami 6 a 7 brak 
jednego. Zdarzenie to zna tylko nagrobek, nie wspomina o nim żadna 
polska kronika, począwszy od Galla a skończywszy na Długoszu , nie 
zna go też żaden rocznik, ani żadne inne źródło. Chodzi więc teraz 
o dowiedzenie się jakim sposobem dostał się na pomnik? Dla rozwią- 
zania tej kwestyi można zrobić tylko dwa przypuszczenia: albo jestto 
znowu mylna wiadomość kronikarska, albo wiadomość o rzeczywistym 
fakcie. 

Co do pierwszego przypuszczenia to wiadomość ową moźnaby 
jedynie połączyć z legendą o obcięciu włosów Bolesława jako mnicha, 
gdyby taka legenda istniała. Otóż nie zna jej żadne polskie źródło hi- 
storyczne, ponieważ zaś nawet żywot św. Romualda Piotra Damia- 
niego w Polsce nie był znanym, a z nim fakt posłania syna Bole- 
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sla^ra W. do św. Romualda do Wlocb, więc brak nawet było materyalu 
do poinyZki pomieszania ojca z synem. Zatem wiadomość » zresztą 
bardzo szczególna, ad hoc wymyślona o ostrzyżeniu Bolesława jako 
mnicha staje się nieprawdopodobną. Prędzej też należy przyjąć, że 
pod tą wiadomością napisu kryje się jakiś fakt rzeczywisty. Trzymając 
się tekstu w znaczeniu wyżej podanem należy przyjąć, że w siedem lat ży- 
cia Bolesław posłał swoje włosy do Rzymu, to znaczy, że w tym wy- 
padku zostały one posłane w czasie postrzyżyn. O tym zaś obrzędzie 
wie dobrze Gallus, wie i Mistrz Wincenty, nie jest więc wcale niemo- 
żliwem, że z tradycyi mógł wiedzieć i autor napisu o postrzyżynach 
Bolesława oraz o posłaniu jego włosów do Rzymu; pod jednym tylko 
warunkiem, jeżeli pisał dosyć wcześnie. Okoliczność, że napis wykazuje 
najwięcej jeszcze bezpośrednich analogij z Gallem zdaje się dowodzić, 
że powstał on niedługo po jego kronice, a więc w drugiej połowie 
XII w. lub w pierwszej XIII. Im dalej odstępować będziemy od tej 
epoki , tem trudniej przypuścić — jeżeli chodzi o tradycyą — że szcze- 
gół taki mógł się dochować lub być nawet zrozumianym. Można też 
prawie na pewno twierdzić, że w XIV wieku nie mógł być już zapi- 
sanym i to głównie przemawia za przypuszczeniem , że napis jest wcze- 
śniejszy. 

Jeżeli się raz przyjmie, że włosy Bolesława zostały istotnie 
posłane do Rzymu, wtedy fakt ów podany przez nagrobek bar- 
dzo łatwo związać z całą grupą znanych skądinąd faktów socyolo- 
gicznych, a mianowicie z całą symboliką włosów. I w tym wypadku, 
jak zwykle, posłanie włosów oznacza poddanie się pod czyjąś opiekę 
i jest bardzo zresztą częstym a osłabionym, pochodnym objawem ści- 
słej adopcyi wynikającej z postrzyżyn. Symbol oddania komuś włosów 
mógł oznaczać różne stopnie poddania się , od bardzo ścisłego i rze- 
czywistego, aż do pozornego i szedł równolegle z samą adopcyą po- 
strzyżynową, która mogła być rzeczywistą, ale mogła już bardzo wcześnie 
oznaczać również dalszy stosunek pokrewieństwa lub poprostu kumo- 
stwa. Znane są fakta posyłania włosów do Rrzymu w tem znaczeniu. 
Roku 684; cesarz Konstantyn Pogonatos posłał papieżowi włosy zwych 
synów, które były uroczyście przyjęte przez duchowieństwo, wojsko 
i lud rzymski. W roku 866 następnie car bułgarski Borys posłał także 
swoje włosy papieżowi Mikołajowi I w znaczeniu moralnego poddania 
się pod opiekę św. Piotra i jego zastępcy. 

Był to zwyczaj podówczas znany powszechnie; znali go i Sło- 
wianie. Dowodem, choćby postrzyźyny św. Wacława, także z X wieku. 
Strzygli go czescy dynastowie, wchodząc przez to w stosunek opieki 
i powinowactwa z dzieckiem. Są też ślady że i posłanie włosów Bo- 
rysa jest słowiańskiego pochodzenia. 
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Pierwszych pięciu chanów bułgarskich goliło głowy, późniejsi 
więc, do których i Borys należał zarzucili ten fiński obyczaj i musieli 
jak Słowianie nosić długie włosy. Symbol ten wreszcie ma gotowy nie- 
jako podkład instytycyi prawnej t. z. opieki papieskiej, znanej już w Viii, 
wieku. O nią więc w tym wypadku musiało chodzić. 

Prócz wyżej podanych socyologicznych dowodów, przemawiają- 
cych za prawdziwością wiadomości o posłaniu włosów Bolesława do 
Rzyrpu przemawiają względy poczerpnięte z historyi. Mieszko I mógł 
podówczas w Rzymie szukać tej opieki. Bolesław Chrobry miał lat 7 
w 974; roku. Na ten czas przypada właśnie oświadczenie się Mieszka 
przeciw Ottonowi II, za Henrykiem Bawarskim i otwarte zerwanie z ce- 
sarstwem. Faktu tego nie należy wprawdzie wyzyskiwać w myśl ja- 
kiegoś antagonizmu między cesarstwem a papiestwem, którego podów- 
czas jeszcze nie było, ale w każdym razie przyjąć trzeba, że wtedy 
właśnie prędzej niż za życia Ottona I mogła się zrodzić w Polsce 
myśl oparcia się o drugą naczelną władzę średniowieczną, o papieża. 
Czy się z tern łączą zabiegi Mieszka o koronę, o których mówi później- 
sza niepewna legenda? Tego wiedzieć nie można. Sam akt poddania 
się pod opiekę papieską wprawdzie był potrzebnym do uzyskania ko- 
rony ale jako taki nie zawierał tego warunku. 

W każdym zaś razie, gdyby nawet Mieszko 974 roku oddawał 
w opiekę siebie, Bobrówkę i Bolesława, trudno przypuścić, aby wtedy 
tytuł królewski otrzymał. Papież bowiem był stronnikiem cesarza. 

Całe to zdarzenie robi prawdopodobnem okoliczność, że istnieje 
drugi akt oddania się w papieską opiekę Mieszka z czasów Jana XV 
(986—996). Akt ten, jeśli się przypuści pierwszy, jaśniej się przedstawia: 
chodziło w nim mianowicie o dzieci Mieszka i Ody w akcie wymie- 
nione (Misica et Lambertus); to tłomaczy również dla czego niema na 
nim Bolesława. 

Trudności powstałe że zmiany w owym akcie imienia Mieszka 
na imię niemieckie Dagon lub Dagomar, ty tulący e (Dagome judex et 
Ote senatrix) oraz granice Polski wymienione w nadaniu , stara się au- 
tor w następujący sposób usunąć. Tytulacya czysto zresztą rzymska jest 
możliwą. Źródła współczesne nazywają Mieszka »dux, marchio* a nawet 
»comes«, otóż autor przytacza przykłady, że w tych wszystkich zna- 
czeniach w IX i X w. używano tytułu judex. Senatrix zaś jest tytu- 
łem kobiet dostojnych. 

Zmiana i tłumaczenie imion było podówczas zupełnie znanem. 
W tym wypadku > Dagome* nie należy tylko zbliżać do »Degen« ale 
do źródłosłowu >Dag< i przyjąć, że imię Mieszka kończyło się w peł- 
nej formie na »sławc, co też autor i przyjmuje, a wówczas tłomacze- 
nie będzie dobrem. »Dag« bowiem najprędzej jeszcze oznacza »jasny, 
błyszczący, świetny, sławny*. Nakoniec co do granic Polski to nie na- 
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leży tworzyć hipotezy na zasadzie aktu darowizny, ie były one takie jak 
za BolesZawa Chrobrego, to jest bowiem bardzo mało prawdopodobnem. 
Należy tylko przyjąć, że Kraków nie oznacza grodu lecz, podobnie 
jak w przywileju biskupstwa pragskiego (sfałszowanym w XI w.) pro- 
wincyą. Wtedy najłatwiej poprowadzić granicę pograniczem etnogra- 
ficznero, plemiennem, między Mazowszem i ziemią Sieradzką a zie- 
mią Krakowską i Wiślicką (koło rzeki Chotczy i Przedborza według ba- 
dań autora). Granica taka przecina Odrę koło miasta Brzegu i góry Sobótki, 
dochodzi zaś mniej więcej do siedzib plemion czeskich Lutomierzan 
i »Leniuzi« wspomnianych w przywileju pragskim. W takim razie ^lo- 
cus Alemure* nadania, będzie albo przekręceniem »Lutomire«, tak jak 
Milze za Milzane albo przekręceniem Lem uzi. Od tego miejsca granica 
idzie ku północy mając kraj Milżan, (terra Milze) na zachód i razem 
z Kwisą lub Bobrzą spotyka się znowu koło Krosna z Odrą. 

Tak się przedstawiają podstawy socyologiczne i historyczne hipo- 
tezy posłania włosów Bolesława do Rzymu. Widzimy z nich, że wchodzi 
ona zupełnie dobrze w ramy ówczesnych stosunków, może więc być 
prawdziwą, w każdym zaś razie jest prawdopodobną. 

Połączenie tRomam* z następnym wierszem (5), oraz hipoteza, że 
po nich jednego wiersza brak, uchyla posłanie włosów do Rzymu — 
zostawia jednak w każdym razie postrzyżyny Bolesława w lat siedem 
co jest ciekawym szczegółem historycznym i cennym przyczynkiem so- 
cyologicznym do ustalenia terminu najstarszych polskich postrzyżyn. 

Na posiedzeniu ściślejszem zatwierdzono wybory Dr. 
Stanisława Estreichera, Dr. Leopolda Jawor- 
skiego, Dr. Stanisława Krzyżanowskiego, Dr. 
Alojzego Winiarza i Dr. Stanisława Wróblew- 
skiego na współpracowników Komisy i prawniczej. 



III. Wydział matematycziio-przyrodniczy. 



Posiedzenie dnia 1 czerwca 189^ r. 



Przewodniczący Dyrektor F. Kreutz. 

Czł. Wł. Natanson przedstawia rozprawę p. M. P. Rudz- 
kiego p.t.: j^Przyczynek do teoryi fal wodnych niewirowych^. 
Treść pracy powyższej jest następująca. 
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Ponieważ zamknięte drogi cząsteczek wymagają istnienia wirów 
wewnątrz drogi, ruch przeto falisty niewirowy jest niemożliwy; czą- 
steczki nie mogą po upływie okresu fali powracać do swych pierwot- 
nych położeń. A zatem falom niewirowym musi towarzyszyć pewien 
inny ruch. Autor dowodzi, że tym ruchem jest ruch postępowy cieczy, 
w tym samym kierunku, w którym postępują fale. Dalej autor dowodzi, 
że ów prąd, towarzyszący falom, jest najsilniejszy u powierzchni, zaś 
coraz słabszy na coraz większych głębokościach. 

Następnie w osobnym dodatku autor podaje pewne przekształ- 
cenie hydrodynamicznych równań Lagrange^a dla przypadku ruchu nie- 
wirowego, skąd widać, że równania te bardzo łatwo przywodzą się do 
równania Beltramiego, t. j. że prowadzą do tego samego zadania anali- 
tycznego, do którego dochodzimy, traktując ruch niewirowy za pomocą 
równań Eulera. 

Tenże sam członek referuje o pracy p. L. Silbersteina: 
„O tworzeniu się wirów w płynie doskonałym^ takiej treści: 

Opierając się na równaniach różniczkowych ruchu płynu dosko- 
nałego, podlegającego wyłącznemu działaniu sił zachowawczych, autor 
znajduje twierdzenia następujące: 

I. Jeżeli w danej cząstce płynu doskonałego, który podlega wy- 
łącznemu działaniu sił zachowawczych, powstaje w pewnej chwili ruch 
wirowy, natenczas oś wirowa tej cząstki zlewa się początkowo z ele- 
mentem linii przecięcia powierzchni stałego ciśnienia i powierzchni 
stałej gęstości, do których cząstka ta w danej chwili należy; wytwa- 
rzająca się linia wirowa zlewa się więc początkowo całkowicie z ta 
linią przecięcia. 

Z twierdzenia tego nie wynika jeszcze bynajmniej, że ruch wi- 
rowy istotnie zawsze wytworzyć się musi, skoro tylko wspomniane 
powierzchnie przecinają się wzajemnie. Jest to dopiero treścią następ- 
nego twierdzenia. 

II. Niezbędnym i wystarczającym warunkiem wytworzenia się 
ruchu wirowego w cząstce płynu doskonałego, który podlega wyłącz- 
nemu działaniu sił zachowawczych, jest to, że powierzchnia stałego 
ciśnienia i powierzchnia stałej gęstości, do których dana cząstka na- 
leży i które aż do rozważanej chwili zlewały się ze sobą, zaczynają 
się w danej chwili- wzajemnie przecinać, tak iż rozważana cząstka znaj- 
duje się na ich linii przecięcia. Oś powstającego wiru zlewa się z od- 
powiednim elementem linii przecięcia ; cząstka płynu zaczyna miano- 
wicie wirować naokoło tego elementu od t; ku n (na krótszej drodze) 

z przyspieszeniem wirowem w = ^ ^ _f sin {v, n), gdzie p jest ciśnie- 

2f^dndv 

niem, p-gęstością, n-kierunkiem dodatnim normalnej do powierzchni 
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sLaZego ciśnienia, v- kierunkiem dodalnim normalnej do powierzchni 
stałej gęstości. 

III. Moment włókna wirowego wówczas i tylko wówczas nie za- 
leży od czasu, gdy powierzchnie stałego ciśnienia i powierzchnie stałej 
gęstości w ogóle zlewają się ze sobą albo też przynajmniej nie tworzą 
ze sobą linij przecięcia ani wewnątrz ani na powierzchni włókna wi- 
rowego. W przeciwnym wypadku moment wirowy zmienia się z cza- 
sem; dla ruchu dwuwymiarowego np. (włókna wirowe prostolinijne) 
zmiana ta zachodzi z szybkością proporcyjonalną do 

Sekretarz odczytuje referat człon. Mertensa o pracy 
p. I. Puzyny p. t.: j^Do łeoryi szeregów potęgowych^. 

Autor poddaje dokładnej analizie zachowanie się szeregów po- 
tęgowych % {x) na ich okręgach zbieżności (r) i przychodzi do przeko- 
nania, że podział na zbieżność bezwarunkową, zbieżność 
warunkową i rozbieżność nie wyczerpuje wszystkich możliwych 
przypadków. 

Do trzech tych bowiem rodzajów zachowania się dołączyć jeszcze 
trzeba zbieżność wakującą i nieprzydatność szeregu. 

Wakująca zbieżność w pewnym punkcie a' okręgu (r) objawia 
się tern, że w ^(a')«P+Q» szeregi P i Q (lub jeden z nich) posiada 
dodajniki z nieograniczoną granicą a, b{a^h). Gdy ta granica *=±«, 
to »4> (a') określa się jako szereg nieprzydatny. 

Po tych definieyach przechodzi autor w części II do określenia 
wartości szeregu w takim punkcie a' okręgu (r;, który nie jest szcze- 
gólnym punktem i udowadnia: 

1) Punkt a', w którym $ (a) jest stanowczo rozbieżnym szere- 
giem {['^(a)]'= +co), jest zawsze punktem szczególnym. 

2) każdy punkt szczególny a' — bez względu jak się szereg $ (x) 
w nim zachowuje — jest szczególnym i szeregu pierwotnego i po- 
chodnego. 

Ostatnia, III część zawiera metodę tworzenia szeregów o tej wła- 
sności, że się one w pewnej pantachicznej mnogości (M) punktów roz- 
łożonych na całym okręgu (r) w jednakowy zachowują sposób, a koń- 
czy się uwagą, że — po dokJadnem odróżnieniu 6 różnych sposobów 
zachowania się szeregu — zadanie: »u tworzyć szereg o jedna- 
kowem zachowaniu się w każdym dowolnym punkcie 
okręg.u zbieżności* uważać trzeba za rozwiązane tylko w dwóch 
wypadkach. Pierwszy z nich jest to wypadek bezwarunkowej zbieżności, 
najłatwiejszy do osiągnięcia; drugi, opracowany przez Pringsheima 
(Math. Ann ale n T. 25) odnosi się do zbieżności warunkowej. 
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Co się tyczy B pozostałych wypadków, to tych rozprawa nie 
obejmuje ; wykazuje jednak, że przykład rozwinięcia potęgi (i — 3?)^-, 
[L<^ — 7, jaki analiści podają na rozbieżność szeregu we wszyst- 
kich punktach kola zbieżności {[x] = l), nie jest zadowalającym; roz- 
winięcie to bowiem jest właśnie na całym okręgu ([jbI — i) nieprzydatne 
z wyjątkiem punktu aj«=-ł-J, w którym wyjątkowo mamy rozbieżność. 

Zadanie miałoby wiele analogii z tworzeniem funkcyi nieposia- 
dającej w żadnym punkcie swego rzeczywistego argumentu x oznaczo- 
nej pochodnej (Weierstrass. Abhandlungen aus der Functionenlefare. 
M. Lerch. Crelle-J. T. 103). 

Człon. Cybulski przedstawia tymczasową wiadomość 
o pracy p. W. Szy monowicza : „Budowa i rozwój zakończeń 
nerwowych w dzióbie kaczki domowej^. 

Zapatrywania na budowę zakończeń nerwowych w dzióbie kacz- 
ki nie są zgodne, a rozwój ich nie jest dość dokładnie zbadany. To 
skłoniło autora do podjęcia na nowo tej pracy. 

Do badania rozwoju zakończeń nerwowych posługiwał się za- 
rodkami kaczek, wyhodowanych w wylęgarni. Ażeby uzyskać wszyst- 
kie stadya przejściowe w rozwoju, brał autor kolejno zarodki z 17, 19, 
20, 21, 22, 23, 24, 25 i 28 dnia rozwoju. 

Autor używał najrozmaitszych metod. 

Badając zakończenia neiwowe zwierząt dorosłych ustalał skórę 
dzioba w 17o J^w. osm., w płynie Flemminga, w płynie Zenkera, w mie- 
szaninie kwasu osmowego i sublimatu, jakoteż nasyconym rozczynie 
sublimatu, czystym lub z dodatkiem 17o kw. octowego, następnie stwar- 
dniał w stopniowo wzmacnianym alkoholu i zatapiał w celloidynie lub 
parafinie. Do barwienia stosował obok zwykłych metod (karmin, hema- 
toxylina, tionina) także metodę M. Heidenhaina (hematoxylina, siarkan 
żelaza wo- amonowy). Nadto posługiwał się specyalnemi metodami słu- 
żącemi do barwienia nerwów, mianowicie metodą złocenia według 
Ranviera (8 części 1% chlorku złota -ł- 2 części kw. mrówkowego) 
i metodą barwienia błękitem metylenowym według Ehrlicha z następ- 
nem ustaleniem według przepisu Bethego. Materyał zarodkowy ustalał 
przedewszystkiem w kw. osmowym lub w sublimacie nasyconym. 
Nadto barwił błękitem metylenowym i ustalał metodą Bethego. Metoda 
złocenia nie dała się tutaj zastosować z powodu nadzwyczajnej deli- 
katności materyału zarodkowego. 

Na preparatach z dorosłych zwierząt widział autor następujące 
szczegóły : 

a) Ciałka Grandryego : 

Metoda barwienia błękitem metylenowym, (który to barwik od- 
znacza się specyalnem powinowactwem do istoty nerwowej), pozwala 
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stwierdzić, źe komórki okładzinowe nie zostają w bezpośredhim zwią- 
zku z włóknem nerwowem (per continuitatem), jak to mniemali nie- 
którzy dawniejsi aiitorowie, lecz że ostatecznem zakończeniem włókna 
nerwowego jest tarcza końcowa, która leżąc pomiędzy komórkami 
okiftdzinowemi przylega do nich ścidle, pozostaje z niemi zatem w zwią- 
zku przez zetknięcie (per contiguitatem) ; błękitem metylenowym barwi 
stę bowiem (w razie udania się barwienia) tylkq włókno osiowe do- 
chodzące do ciałka i tarcza końcowa. Same komórki pozostają zupeł- 
nie niezabarwione i nigdzie nie wchodzą w ściślejszy związek z tarczą 
końcową. 

Tarcza ta na przekroju poprzecznym ma postać wrzeciona, co 
wskazuje na to, że jej środkowa część jest grubsza niż brzegi. Ta sama 
tkrcza, mniej lub więcej kolista na przekroju równoległym do jej naj* 
większej powierzchni okazuje miejscami budowę włóknista. Przede- 
wszystkiem jest to widoczne na preparatach barwionych błękitem mer 
tylenowym w miejscu, gdzie włókno osiowe rozszerzając się przechodzi 
w tarczę nerwową. Włókłiistość ta jest dalszym ciągiem struktury włó- 
kna osiowego i rozchodzi się promienisto od miejsca, w którem nerw 
przechodzi w t&rczę, ku jej przeciwległym brzegom. Brzeg tarczy jest 
często znacznie silniej zabarwiony niż część środkowa i nie jest zu- 
pełnie gładki, ale posiada dokoła drobniutkie włosko watę wypustki. 
Nigdy jednak nie widział autor, ażeby wypustki te zlewając się ze 
sobą, dawały początek włóknu nerwowemu, któreby dalej szło poza 
obręb ciałka nerwowego (jak to opisał Geberg). 

W ciałkach bardziej złożonych, gdzie 3 lub 4 komórki składają 
się na jedno ciałko, do każdej tarczy nerwowej dochodzi zwykle jedna 
gałązka podzielonego włókna osiowego, pochodząca od włókna zaopa- 
trującego ciałko nerwowe. Czasem jednak widać, podobnie jak to opi- 
suje Ranvier, że jedna tarcza nerwowa przechodzi napowrót we włó- 
kno osiowe , odgina się i kierując się do sąsiedniej tarczy tego samego 
ciałka łączy ją pośrednio z włóknem nerwowem. 

Na preparatach złoconych tarcza nerwowa jest fioletowo-bruna- 
tna i okazuje podobną włóknistość, jaką się widzi na preparatach 
barwionych błękitem metylenowym. 

Na jed^n szczegół zwraca autor uwagę, mianowicie^ że tarcza 
nerwowa , w środkowej części ciemniejsza , w miejscu , które leży w są- 
siedztwie jądra komórek okładzinowych jest znacznie bledsza. Ponie- 
waż- tarcza nerwowa w tem miejscu nie jest cieńszą, co widać na po- 
przecznych przekrojach, więc nalfeży przypuścić, że ta jej część wyró- 
żnia się swojemi własnościami od reszty* 

Dokładniejsze szczegóły odnoszące się do budowy komórek okła- 
dzinowych, otoczki ciałka i zachowania się osłonek nerwowych poda 
autor w obszerniejszej pracyi mającej się wkrótce ukazać. 
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b) Ciałka Herbsta (Key - Retziusa) : 

W ciałkach Łych należy odróżnić część środkową i obwodową; 
środkowa składa się z włókna nerwowego osiowego i z otaczającej je 
istoty plasmatycznej i dwóch rzędów komórek ułożonych na powierz- 
chni tej istoty, wzdłuż włókna osiowego. Ta część środkowa jest oto- 
czona dookoła przez szereg cieniutkich współśrodkowych osłonek z tkanki 
łącznej, pomiędzy któremi znajdują się nieliczne komórki łącznoŁkan- 
kowe. Błonki te współśrodkowe w części bliżej środka ciałka leżą bar- 
dzo gęsto obok siebie i są zbudowane ze splotu włókien, tak że na 
cienkim przekroju wyglądają jakby złożone z ziarenek. 

Włókno osiowe jest zakończone zgrubieniem w kształcie mniej 
lub więcej regularnej kulki. Osłonka Schwanna i myelinowa wchodzi 
do środka ciałka, ażeby tuż przed wejściem włókna osiowego do oto- 
czki plazmatycznej się zakończyć. 

c) Zakończenie nerwowe interepitelialne* 

Do przyl)łonkowej warstwy skóry wchodzi znaczna ilość włókien 
nerwowych, tracących przed przekroczeniem granicy przybłonka swoje 
osłonki i stających się nagiemi włóknami osiowemi. Ulegając częstemu 
podziałowi, przechodzą one pomiędzy komórkami przybłonkowemi aż 
do warstwy ziarnistej epidermis. Przebiegając tą drogę, zakreślają linię 
zygzakowatą i posiadają częste zgrubienia paciorkowate, które głównie 
na preparatach złoconych wyraźnie można widzieć. 

d) Rozwój ciałek Grandryego i Herbsta. 

Pierwsze początki ciałek nerwowych obserwował autor u 20- 
dniowych zarodków. Tutaj na preparatach ustalanych w kwasie osmo- 
wym widać tuż pod warstwą przybłonkową wysepki komórek ciem- 
niej zabarwionych, o jądrach nieco większych i gęściej ułożonych. 
Na odpowiednich preparatach barwionych zapomocą błękitu metyleno- 
wego widać dochodzące do tych wysepek włókna nerwowe, które na 
końcu dzielą się na kilka gałązeczek. W młodszem stadyum widać 
tylko włókna nerwowe, które nie dochodzą tak blizko do powierzchni 
skóry; w tem jednak stadyum wysepek wyróżnionych komórek autor 
nigdy nie mógł znaleźć. Stąd dochodzi do przekonania, że te wysepki 
są wyróżnionemi komórkami łącznotkankowemi , które pod wpływem 
obwodowego końca włókna nerwowego uległy pewnym zmianom. Au- 
tor nigdy nie mógł dojrzeć łączności tych wysepek z częścią przybłon- 
kową skóry, więc zaprzecza twierdzeniu Iząuierda i Aspa, jakoby one 
pochodziły od epidermis, a jest mniemania, że one nie są niczem in- 
nem jak tylko zmienionemi komórkami łącznotkankowemi. Ostateczne 
końce włókna nerwowego mniej lub więcej rozgałęzione, pozostając 
w zetknięciu z komórkami wysepek, powodują w nich postępowe zmiany, 
lak że w jednych mniejszych wysepkach, w stadyach o trzy dni póź- 
niejszych (23 dnia), już można łatwo poznać ciałka Grandryego, we 
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większych zaś ciałka Key-Retziusa. Ciałka Grandryego w tern stadyum 
(23 i 24 dnia) składają się bardzo często z 4: & nawet z 6 komórek 
okładzinowych, a włókno nerwowe podzieliwszy się poniżej na 2 lub 
3 gałązki, dostarcza tarcz końcowych dla 2 lub 3 ciałek blizko sie- 
bie położonych. Ciałka Herbsta w tern stadyum składają się z włó- 
kna osiowego, nie mającego jeszcze końcowego zgrubienia, ani też 
osłonki plazmatycznej (Innenkolben) , a otoczonego tylko dwoma lub 
trzema warstwami bryłowatych komórek tkanki łącznej. 

W dalszych stadyach (28 dni) tkanka łączna przerasta złożone 
ciałka Grandryego i rozdziela je na bardziej pojedyncze, składające 
się zwykłe z 2 lub 3 komórek. Równocześnie wytwarza się otoczka 
lącznotkankowa. 

W ciałkach Herbsta komórki warstwy najwewnętrzniejszej oka- 
zują zmiany polegające na napęcznieniu ich plazmy i ułożeniu się 
wzdłuż włókna osiowego. 

Dalsze zmiany, przez które nabywają podobieństwa do ciałek 
dorosłego zwierzęcia, odbywają się poza życiem zarodkowem. 

Bliższe szczegóły tyczące się budowy i rozwoju ciałek nerwo- 
wych zostawia autor do obszerniejszej pracy, mającej się wkrótce 
okazać. 

Wreszcie 

Członek Birkenmajer przedkłada nadesłaną dla Akademii na jego 
ręce obszerniejszą monografię prof. Ant. Favaro z Padwy p. t. IrUorno 
alla vita ed ai lavori di Tito Livio Burattini, fisico Agordino del Se- 
colo XVII, Yenezia 1896 i podaje zwięzłą jej treść, nieobojętną z wielu 
względów i dla historyi nauk ścisłych w Polsce. Burattini, rodem 
z Agordo (prow. Belluno) po różnych zmiennych kolejach losu osiadł 
od r. 164:1. stale w Polsce i tutaj pozostawał przeszło ^40 lat, aż do 
swej śmierci, która około r^ 1682 nastąpiła. Byłon zrazu olbornym 
w Olkuszu , później architektem królewskim, dzierżawił następnie men- 
nice Rzpltej; za swe usługi otrzymuje indygenat w r. 1668, swem mał- 
żeństwem (z Teresą Opacką) wchodzi w kolligacye z wybitnymi roda- 
mi szlacheckimi. Wśród rozlicznych swych zajęć publicznych zajmuje 
się z zamiłowaniem i powodzeniem ważnemi doświadczeniami fizycz- 
nemi, jak budowaniem wielkich lunet (w Ujazdowie pod Warszawą), 
termometrów, konstrukcyą wag precyzyjnych, hydrostatyką, sporządza- 
niem narzędzi t. zw. repetycyjnych itd. i koresponduje równocześnie 
z pierwszymi uczonymi europejskimi XVII-go wieku, jak BouUiau, Mer- 
senne, Kircher, Heyelius i inni. 

Ważne dla nas, a bardzo ciekawe są jego naukowe stosunki 
z prof. Uniwersytetu krakowsk. Stanisławem Pudłowskim, osobistym 
przyjacielem Galileusza z niepospolitym uczonym polskim XViI-go w., 



którego życie i naukowa działalność oczekują jeszcze zbadania. l3o 
najciekawszycH pomysłów BUrattiniiBgo należy projekt użycia długości 
wahadła sekundowego za powszechną jednostkę długości (którą >me- 
tremc nazywa), jakoteż zamiar (w części wykonany) pomiaru południ- 
ka ziemskiego w Polsce (około 1672). Jednem i dingiem usiłowaniem 
wyprzedził on w tej mierze współczesnych sobiie o całe stulecie i wię- 
cej. Istnieją atoli silne poszlaki wskazujące na bezpośrednią filiacyę 
tych to pomysłów z pomysłami Stan. Pudłowskiego, które nigdy nie 
były drukiem ogłoszone, a po spaleniu się czystopisów dochowały się 
jedynie w brulionach i to niekompletnych. Jedyne drukiem ogłoszone 
naukowe pismo Burattiniego p. t. »Misura uniyersale* (t^ryd. 1675, 
Wilno w drukarni 00. Franciszkanów) należy do największych rzad^ 
kości bibliograficznych : jedyny kompletny egzempliirz znajduje się w bi- 
bliotece Akad: Umiej. Krak. (pomiędzy Cymeliami), dwa inne, mniej 
lub więcej defektowne, w ces. publicznej bibl. Petersburskiej, a wre- 
szcie w bibliót. naród, rzymskiej Yittorio Emanuele. Mówca jest zda- 
nia, że byłoby pożądane przedrukować tę nadzwyczajną rzadkość cho- 
ciażby już ze względu na zawarta w niej ważne wiadomości do histo- 
ryi nauk ścisłych w Polsce. 

Na posiedzeniu ściślejszem prace pp. Rudzkiego, Silber- 
steina i Puzyny odesłano do Komitetu redakcyjnego; tym- 
czasową* wiadomość o pracy p; Szymonowicza postanowiono 
umieścić w sprawozdaniach; zgodnie zaś z wnioskiem C2*. 
Birkenmajera postanowiono przedrukować w osobnem wy- 
dawnictwie Misura universale Burratiniego. 

Następnie obradowano nad wydawnictwem dzieł Ko- 
pewiika i wybrano w tym celu komisyę, do której zapro- 
szono czynnych członków Karlłóskiego i Rostafińskiego, jako 
sekretiarza wydziału , oraz korespondentów : Birkenmajera, 
Dicksteina i Gosiewskiego z prawem przybierania innych 
członków; 
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Sprawozdania z posiedzeń i czjmnońci Akademii Umiejętności w Krakowie wychodzą 
z końcem każdego miesiąca z wyjątkiem sierpnia i wrzeinia. Prenomerata wynosi 
w Krakowie: 1 fl. 60 kr. , — w Austryi 1 fl. 80 kr., •'-za granicą w obrębie związku 
pocztowego 2 fl. rocznie. Numer pojedynczy sprzedaje się o He zapas starczy po 25 kr. 

Skład gtómkj w krięgami Spółki wydawniczej w Krakowie. 

Tom I. Lipiec 1896. Nr. 7. 

Treść : Wiadomości bieżące. — Biblioteka. — Biblio- 
grafia. — Sprawozdania z posiedzeń: 2. Posiedzenie 
Wydziału filologicznego dnia 1 lipca : Drobne zabytki języka polskiego 
XV w. Pieśni. Modlitwy. Glosy, przez A. Brilcknera, — Byron 
i jego wiek. Cz. III. Polska, przez M. Zdziechowskiego. — 
O dialogu pseudo-lacyanowym Philopatris, przez Karola Stacha. — 
Materyały do słownika gwarowego z okolic Krakowa, przez Wło- 
dzimierza Tetmajera. — Posiedzenie Komisyi historyczno- 
literackiej dnia 26 czarwca. — U. Posiedzenie Wydziału historyczno- 
filozoficznego dnia 6 lipca: O stadyach nad dziejami unii za czasów 
Władysława IV, przez Wiktora Czermaka. — JII. Poniedzenie 
Wydziału maiemaiyczno - przyrodniczego dnia 6 lipca : Zawilec (Ane- 
monę). Studyum morfologiczne. Pędy i ich łodygi, przez E. Janczew- 
skiego. — O diazotowaniu aneliny, przez 8. Niementowskie- 
go i J. Roszkowskiego. — Zachowanie się chlorowcowodorów 
w nizkich temperaturach, przez T, Estreichera. — O niektórych 
zmianach rozwoju w okolicy osady głowy u zwierząt ssących, przez 
H. Wińczę. — O próbie skroplenia helu, przez K. Olszew- 
skiego. — Posiedzenie Komisyi antropologicznej dnia 2 lipca. 



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 



Najjaśniejszy Pan raczył najmiłościwiej mianować Pro- 
tektorem Akademii Jego Cesarską i Królewską Wysokość 
Najdostojniejszego Arcyksięcia Franciszka Ferdynanda d'EsTB 

1 



Zarząd Akademii, otrzymawszy o tern zawiadomienie 
od Jego Excellencyi Zastępcy Protektora, wystosował dnia 
6 lipca do Najdostojniejszego Protektora Arcyksięcia Fran- 
ciszka Ferdynanda d'Este adres z wyrazem hołdu Akademii. 



Dnia 12 lipca odbyło się posiedzenie Komietów stypen- 
dyjnych, powołanych do przyznania dwu stypendyów zagra- 
nicznych, a mianowicie stypendyum im. Śniadeckich z fun- 
dacyi ś. p. Seweryna Gałęzowskiego oraz stypendyum ś. p. 
Zenona Pileckiego. Stypendyum im. Śniadeckich w kwocie 5000 
fr. otrzymał na rok szk. 1896/7 Dr. Piotr Bieńkowski, 
docent archeologii klasycznej Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
stypendyum ś. p. Zenona Pileckiego Dr. Leon Marchlew- 
ski, docent chemii w Szkole technicznej w Manchester. 

Dnia 14 lipca Zarząd Akademii przyznał stypendyum 
ś. p. P. Wereszczyńskiego w kwocie 1200 fr., na rok szk. 
1896/7 Dr. Lucyanowi Rydlowi. Stypendyum tego 
udziela się co lat kilka, w miarę uzbieranego funduszu; sty- 
pendysta obowiązany jest udać się do Paryża i pełnić po- 
wierzone sobie czynności przy Stacyi Naukowej, utrzymywa- 
nej przez Akademią (Quai d'Orlćans 6). 



Biblioteka. Sprawozdanie za I-sze półrocze 1896 r. : 
W sprawozdaniu obecnem opieramy się przedewszystkiem na 
niedawno ogłoszonej »Iiiście publikacyi nadchodzących stale 
do Czytelni Akademii Umiejętności «. W uzupełnieniu tejże 
podajemy naprzód świeżo zawiązane stosunki: 

Barcelona. R. Academia de ciencias y artes : Boletin 3. I. 
Helsingfors. Fińska Yetenskaps - Societet : Ofversigt of f. V. S. 

forhandlingar XXXV. 
Kraków. Przegląd literacki. Organ Związku literackiego I. 
Królewiec. Alterthumsgesellschaft Prussia : Sitzungsberichte 

XXXV— L; Katalog des Prussia -Museums I. III. 
Lizbona (Tapada). R. Observatorio astronomico : Obseryations m6- 

ridiennes de la planetę Mars pendant Topposition de 1892. 

Lisbonne 1895. 




M e d y o ) a n. Societk itaL di scienze naturali : AtU XXV. XXVI. 
Milwaukee Wis. Public Museum : Annual report of the board of 

trusŁees XIII. 
New York. The physical Review. Cond. by E. Nichols, E. Merritt 

and F. Bedell (Macmillan and Gomp.) III. 
Petersburg. reojiorH^ecRaa ^aeTB KaónneTa Ero Hmu. Be;uraeoT- 

Ba: TpjĄhi I. 
Poznań. Kgl. SŁaaŁs-Archiv : Zeitschr. d. hisŁ. Ges, f. d. Prov. Posen. 

Herausg. y. Priimers. X. ; Sonder-Verófirentlichungen III. Das Jahr 

1793 V. R. Prumers. Posen 1895. 
Sydney. Department of mines and agriculture: Records of tbe 

Geolog. Survey of N. S. W. IV. V.; Memoirs of the G. S. of 

N. S. W. Palaeontology 9. 
Tufts College Mass.: Studies 2—Ł 

Turyn. Revue de matb^matiques. Publ. par G. Peano. VI. 
Warszawa. E^cero^HHK^ no reojioriH h MHnepajioFiH PoeciH. Hs^. 

no^ pe^. H. KpHmTa^OBH^a. I. 
Wiedeń. C. k. Ministeryum Skarbu : Mittheilungen II. 

Z pomiędzy 366 instytucyi i redakcyi podanych na 
naszej »liście«5 nadesłało nam dotąd 288 swe publikacye. 
Oprócz stałych publikacyi, przysłały nam powyższe towa- 
rzystwa wiele dzieł osobnych, niektóre także nowe rodzaje 
publikacyj. Drogą darów pozyskaliśmy 36 numerów, zakupi- 
liśmy 2 dzieła. Poniżej podajemy główniejsze tytuły świeżych 
nabytków, nie czyniąc różnicy co do ich pochodzenia: 

Arcbiy f. mathematik og naturyidenskab. Udgiy. of A. Helland, S. Lie, 
G. O. Sars og S. Tarup. XV— XVII. Kristiania 1894, 1895. 

Geological Atlas of the U. S. f. 1—12. Washington. 

Aulard, Recueil des actes du Comitó de Salut Public. VIII. Paris 1895. 

Bahr J. och Brandberg Th., Upsala Universitets Matrikel. Upsala 1896. 

Catalogue of fishes in the Department of geology in the British Mu- 
seum 2. I, London 1895. 
— of the mesozoic plants in the D. of G. III. London 1895. 

Deniker J., Bibliographie des travaux scientifiques. I. 1. Paris 1895. 

Dobenecker O., Regesta diplom. Thuringiae I. Jena 1895. 

Eranos. Acta philol. Suecana. Ed. cur. Vii. Lundstrom I., Upsaliae 
1896. 

de la Ferri^re H., Lettres de Catherine de Módicis. V. Paris 1895. 

^OHHHi^KiH H., KypcB yronoBHaro cynonpoHaBO^CTBa. 2. I. Cn6. 1896. 

Fontes historiae Ukraino - Russicae I. Leopoli 1896. 

Le Operę di Galileo Galilei. Ediz. Nazion. V. Firenze 1895. 
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Geographia ecclesiastica Hungariae. I. II. Tabulae.* fiudapestini 1891 — 

1892. 
C. Goijanoyić - Kramberger, De piscibus fossilib. Comeni, Mrzleci, I^si- 

nae et M. Libanonis (DjeZa XVI) U Zagrebu 1895. 
Herbarium Musaei Fennici. 2. I. II. Helsingforsiae 1889. 1894. 
Hoblbaum K., Kolner Inventar I. Leipzig 1896. 
Łanckoroński hr. K., Miasta Pamfilii i Pizydyi. Przy wspóludz. G. Nie- 

manna i E. Petersena wydaZ ... II. Kraków. 1896. 
Laube G. C. , Schildkrótenreste aus d. bohm. Braunkoblenformation. 

Prag. 1896. 
Wissenschaftliche Meeresuntersuchungen. N. F. I. Kieł und Leipzig 1896. 
Monumenta Hungariae Yaticana: BuUae Bonif. IX. 1389—1896, 1396 

— 1'i09; Liber Confrat S. Spirit. de Urbe; Relationes Collecto- 

rum pontif. ; Relationes Gard. Buonvisi ; M. Coryini Eplae. ; Acta 

lagationis Gard. Gentilis; Relationes Oratorum pontif. Budape- 

stini 1888. 
HHRHTCKifi A., ^ejiB^ificKie enHrpa^^HHecKie btio^ei. O^ecra 1894/5. 
Neuwirth J., Mittelalterliche Wandgem&lde u. Tafelbilder der Burg 

Karlstein in Bob men. Prag 1896. 
Gb. Petrescu, D. A. Sturdza si D. C. Sturdza, Acte si documente relati- 

ve la istoria renascerei Romaniei. I 2, II— V, VI. 1., VII. Bucu- 

resci 1888—1896. 
Scripta bolanica borti Uniy. Imp. Petropolitanae. IV. V. Cn6. 1895. 
Botanische Sitzungsberichte. Zusammengest. y. A. Arrhenius I — IV (Soc. 

pro fauna et flora Fenn). Gassel 1889. 
Vondrak V., Frisinskó pamśtky. V Praze 1896. 
Wettstein R., Monographie d. Gattung Euphrasia. Leipzig 1896. 
BumorpaLĄOwb A., HcTopia BnÓJiifi Ha socTOidb. Gn6. 1889, 1896. 
Winter Z., Żivot cirkevni y Ćechdch. I. II. V Praze 1895, 1896. 
BocTOHHBiH 3anHCKH. Cn6. 1895. 
y^OHUfl sanucKH hmh. mock. YHHBepcHTeTa. Gt^^jtb ecTeeTseHHO- 

HCTopHHecKift. I— VII, IX— XU. MocKBa 1880-1896; OT^tob 

lopH^H^ecKid. I— X MocKsa 1881—1895. 

W końcu wspomnieć winniśmy o pozyskaniu dwu rę- 
kopisów: Nr. 925: Macartney Collection. Miscellaneous State 
papers 1759 — 1766, zawierający: Idóe de la Republigue de 
Pologne et de son ótat actuel, Of the political state and go- 
vernment of the Republic (dar JE. X. kard. Ledóchowskie- 
go); Nr. 926: Korespondencya Prezesa Rzptej. krak. Hallera 
z Metternichem, Sternbergiem i Lichmanem 1836 — 1839 (dar 
Rodziny). 
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W ciągu miesiąca lipca opuściły prasę następujące od- 
bitki z Rozpraw Akademii: 

W. Lutosławski: O pierwszych trzech Łetralogiach dziel Platona. 

8-0, str. 165. Cena 2 ztr. 
Leon Marchlewski: Synteza cukru trzcinowego. 8-o , str. 6. 

Cena 10 cŁ. 
Maryan Raciborski: Pseudogardneria , nowy rodzaj z rodziny 

Loganiaceae. Z 8 rysunkami w tekście. 8-o, str. 9* Cena 20 et. 
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SPRAWOZDANIA Z POSIEDZEŃ. 



I. Wydział filologiczny. 



Posiedzenie dnia 1 lipca 1896 r. 



Przewodniczący: Dyrektor Prof. Dr. K. Morawski. 

Czł. Malinowski zdaje sprawę z pracy czł. A. Briick- 
nera pod tytułem: ^^ Drobne zabytki jeżyka polskiego XV w. 
Pieśni. Modlittoy. Glosy^. 

W dziejach rozwoju duchowego w Polsce panowanie ostatniego 
króla - PiasŁowica zaznacza stanowczy przełom, stanowcze otrząśnienie 
się z wiekowego zastoju. Ruch rozbudzony na polu nauki i umiejętno- 
ści ogarnia i język narodowy, który po raz pierwszy około r. 1350 
szersze zastosowanie piśmienne znachodzi; pojawiają się tlómaczenia 
psałterza, kazań, pieśni — poprzedzone w czasach jeszcze dawniejszych 
chyba tylko tłumaczeniami głównych modlitw, formuły spowiedniczej 
itp. rzeczy. I w dalszym rozwoju jednak nie pozbywa się literatura 
w narodowym języku charakteru zawisłości, nie wykracza po za pewne 
obszary umysłowości, służy wyłącznie zaspokajaniu potrzeb religijnych, 
przyswajając dzieła, traktaty, urywki treści ascetycznej, lub potrzeb 
praktycznego życia, tłómacząc zbiory praw ziemskich i miejskich; tłó- 
maczy z łacińskiego, czeskiego, niemieckiego, nieraz niewolniczo, bacząc 
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na skład oryginału, nie na wymagania własnego języka. W dwuch działach 
wyrabia się mimowoli pewna samoistośó; kaznodzieja, prawiący do 
gminu po polsku, przemawia do niego językiem zrozumiałym, rubasz- 
nym, od którego chyba dosłowne przekłady z pisma św. lub ojców 
sztywną powagą się wyróżniają ; również autora pieśni religijnych zmu- 
szają inne względy, budowa wierszu i rym, do swobodniejszego two- 
rzenia. Z kazań polskich ocalało niewiele, nierównie więcej pojedyn- 
czych zwrotów i słów, niż całych tekstów, za to pieśni religijnej naj- 
liczniejsze okazy przetrwały do naszych czasów. Zbierano je oddawna, 
od Juszyńskiego do Maciejowskiego; co poprzednicy zebrali, wydał 
ponownie Dr. Bobowski w XIX tomie Rozpraw Wydziału filolo- 
gicznego. 

Z wdzięcznością należy przyjąć zestawienie staranne rozproszo- 
nego po różnych publikacyach materyału ; lecz faktyczna pozostałość po 
tej najwdzięczniejszej pracy literackiej wieku XV. wyczerpana bynaj- 
mniej nie została; pozostałość ta większa, niżby wedle pracy Dr. Bo- 
bowskiego sądzić należało. On nie sięgnął — albo raczej nie mógł się- 
gnąć — do rękopisów samych ; wertując je, znachodzi się wiele cennych 
przyczynków, które zasługują, by je wydobyć z ukrycia, jako nieznane 
dotąd, lub natrafia się na oryginały, które Gołębiowski i inni dla Ma- 
ciejowskiego spisywali, i poprawia się albo myłki ich kopii, albo mylne 
oznaczanie czasu, do którego teksty odnosić należy. 

Pracy tej podjął się autor na podstawie rękopisów głównie Pe- 
tersburskiej Biblioteki Publicznej; zebrał bądź teksty wcale nieznane, 
bądź nieznane odmian ki znanych tekstów, bądź oznaczył dokładniej 
rękopisy i ich teksty, z jakich Gołębiowski korzystał, który katalogizu- 
jąc łacińskie rękopisy uniwersyteckiej Biblioteki warszawskiej w r. 1830 
i 1831, czas znachodził, by polskie teksty, zawarte w nich, wypisywać; 
zaznaczamy tu jednak, że dziś Biblioteka Publiczna niejednej z tych 
rzeczy, jakie Gołębiowski wynotował, wcale nie posiada — ani też 
dzisiejsza uniwersytecka biblioteka warszawska: mogły zaginąć przy 
transporcie, mogły zaginąć i w inny sposób. 

Porównywanie odmian ek jednej pieśni, odpisów jednego tekstu, 
nader pouczające, bo dowodzi, jak lichą jest nasza rękopiśmienna trądy cya. 
Myłki pisowni, zastępowanie przestarzałych form i słów nowszemi, 
wciąganie glos i objaśnień lub waryantów do samego tekstu, przesta- 
wianie pojedynczych wierszy lub całych strof, rozszerzanie tekstu no- 
wemi zwrotkami, składają się wspólnie na to, aby tekst pierwotnie po- 
prawny i gładki zepsuć i zeszpecić nieraz tak gruntownie, że się z tru- 
dem lub wcale nie da poprawić. Autor przytacza na to kilka przy- 
kładów, trzy odpisy pieśni Patris sapiencia , trzy odpisy pieśni adwen- 
towej, odpis pieśni >Mocne boskie tajemności*. Z innych pieśni zastana- 
wia się naj obszerniej nad » Skargą unuerającego«, ponieważ tekst jej. 




choć w strzępkach, choć pogmatwany, ocalał po dziś dzień w ustach 
ludu; tekst, zdaje się, pochodzi z początków Xy. wieku — posiadamy 
przynajmniej odpis, bardzo mylny zresztą, już z r. 1419 — i jest 
pióra Polaka, który zużytkował motywa, znane mu z łacińskich i cze- 
skich wersyj Sporu duszy z ciałem, sięgnął jednak i po motywa nie- 
mieckie, czego dowodzi odchód duszy z ciała na >zieioną łąkę«, znaną 
dohrze niemieckim podaniom iako miejsce pobytu dusz ni złych ni 
dobrych i innych. Autor korzystał bowiem ze sposobności, aby nie tylko 
własne przyczynki ogłosić, lecz uwzględnił i to wszystko, co po wyjściu 
książki Dr. Bobowskiego inni badacze ogłosili; do tego należy właśnie 
i owa »Skarga umierającego*, w której, dziwnym trafem, odpis znacznie 
późniejszy celuje poprawnością swą nad wcześniejszy. Nowoczesne od- 
naianki tej pieśni lub wersye tego motywu przytacza autor ze źródeł 
drukowanych, częściowo, lub rękopiśmiennych. 

Z modlitw uwzględnił autor przedewszystkiem tak zwany Kanon 
Mszy Św., przedrukował całkowity jego (głosowany tylko) tekst podług 
trzech rękopisów petersburskich, z których Maciejowski w swej publi- 
kacyi (w dodatkach) nie korzystał. 

Nowych glos dostarczyły przeważnie homiletyczne rękopisy ła- 
cińskie, ale same te rękopisy zawierają nieraz rzeczy, cenniejsze niż 
owe glosy. I tak znalazła się w £xplicit jednego rękopisu z r. 14f34 
cenna wzmianka o zajściach przy Koronacyi Władysława III, groźniej- 
szych, niż by się wedle jednostronnego opisu Długosza wydawać mog- 
ło; w drugim rękopisie znalazł się nowy tekst żywotu św. Kingi, 
cenny przed znanemi dawniej tem, że nie urywa na cudach w r. 1329, 
lecz, po znacznej przerwie, wylicza i opisuje cuda, które zaszły 
w wieku XV.; w trzecim rękopisie znalazły się pytania w sprawach 
spowiedzi, wotów i i., przekładane mistrzom krakowskim i ich 
rezolucye; pytania i odpowiedzi rzucają pewne światło na stosunki 
ówczesne i na osoby, jak Św. Jana Kantego, i inne. 

W końcu opracował autor materyał językowy, zebrany z tych 
tekstów i glos. Materyał to nie jednolity, należy bowiem do różnych 
miejscowości dawnej Polski i rozrzucony na przeciągu całego wieku. 
Z pisowni wyróżnia się chyba oddawanie brzmień dz i dź przez cz 
(czysz dziś, szkoczycz szkodzić, czuczego cudzego* itd.) lub przesta- 
wianie znaków (sozra zorza, wrosk wzrok itd.). W głosowni przybywa 
między innymi nowy przykład wysuwania brzmienia w, jak w g ó ź d ź 
gozd chory, Zawichost, chościsko, chostaó, skórce 
(skorbcb), mianowicie szkorek (czeskie skyorec); nowe przykłady też 
dla przestawienia wsze- na szwe-, szwytki itd. Z deklinacyi notujemy 
choćby tylko nom. plur. Kacy uczynkowie przeklęci (forma oso- 
bowa zamiast coraz zwyklejszej rzeczowej), z Konjugacyi formę dyslek- 
tyczną jesta (jesL) i ściągnięte (czeskie) pry (prawi); ze składni da- 
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tiv. przy infinit. odlączonu oddalonu by<5, przy rzeczownikach 
i podobne. Najwięcej pozycyj przybywa do słownika ; autor wylicza naj- 
pierw sZowa wZasne, ważniejsze czy dla rzadkości czy dla odmiennego 
znaczenia, i czeskie, które nieraz tak trudno od polskich wydzielić, 
dalej sZowa obce, Zacińskiego czy niemieckiego pochodzenia. Z pozycyj 
tych wymieniamy tu choć kilka, np. niechodza desertum; pa- 
z roczny contemplativus od pazrok, porówn. czasownik pazdroczyć 
badać; procujący activus od staropolskiego proca, późniejszego 
(z czeską wokalizacyą) praca; przeczą chaos (por. przeczyć, przeczny, 
dziś sprzeczny lub poprzeczny); przepastny i przepaściwy pru- 
dens; przezboźny nieszczęsny (wobec zbożny szczęśliwy); po Z ok 
żarZok (od Zokać); szczaZbatka czaszka i i. Ze sZów obcych notu- 
jemy bas ter spurius, folwark praedium, Tworzan Floryan (przy tern 
objaśnienie co do spolszczania Zacińskich nazw) i i. 

Czł. Tretiak zdaje sprawę z dzieła p. M. Zdziechow- 
skiego p. t. : „Byron i jego wiek. Cz. III, Polska^. 

We wstępie do części III, poświęconej Polsce, autor zaznacza 
przeZom, który rok 1831 wywoZaZ w natchnieniach poezyi polskiej. 
Skutkiem tego dzieje bajronizmu polskiego nie stanowią jednolitej ca- 
Zości ; wyróżnić w nich można dziaZy : do dziaZu pierwszego, obejmują- 
cego lata przed powstaniem, stanowią M a r y a Malczewskiego, mło- 
dzieńcze utwory SZowackiego i Konrad Wallenrod. Bajronizm 
Malczewskiego i SZowackiego, jak w innych literaturach Europejskich, 
ma jeszcze charakter kosmopoliczny, — dopiero w Wallenrodzie 
patryotyzm nadaje mu zupeZnie odmienny odcień. Poczęty w bezden- 
nych gZębiach tej miZości ojczyzny, która wraz z wiarą w posZannictwo 
narodu rodzi namiętną żądzę natychmiastowego urzeczywistnienia wy- 
marzonego ideaZu, Wallenrod zawiera już w sobie nasiona mesyaniz- 
mu, którym karmi się stanowiąca drugi dziaZ bajronizmu polskiego poe- 
zya emigracyjna, byronowskie snująca bole i wątpienia w utworach Mic- 
kiewicza, SZowackiego, Krasińskiego, Garczyńskiego i Goszczyńskiego 
na tle cierpień i tęsknot narodu. Mickiewicz i SZowacki, stojąc pod 
względem nastroju i kierunku ducha na dwuch przeciwlegZych krań- 
cach, uosobili z jednaką siZą tęsknotę do królestwa Bożego, wcielonego 
na ziemi przez Polskę, tylko, co Mickiewicz swem wielkiem sercem, 
to SZowacki zdobył potęgą marzenia. W III Części Dziadów Mickie- 
wicz daZ wspaniaZy wyraz tej myśli, że zZy porządek świata jest dzie- 
Zem nie Boga, jak zdawali się niekiedy przypuszczać Byron i bajroniści, 
lecz ludzi, i że przeto może być usunięty, skoro tylko zabiorą się do 
tego ludzie serca gorącego i dobrej woli, nieskończoną bowiem jest 
potęga czZowieka, a jej szczytem umiejętność zaparcia się siebie dla 
dobra ogólnego i poddania się woli Boga. W to odrodzenie świata 
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przez ludzi wyższych Mickiewicz głęboko wierzył i sam w tymże 
utworze przepowiedział męża opatrznościowego, którego uznał później 
w osobie Towiaóskiego. Przeciwnie, w umyśle i w twórczości Słowackie- 
go często przeważały pierwiastki negacyjne, niszczycielskie, świat cały 
zwykł on w czambuł potępiać i mało wierzył w skuteczność usiłowań 
ludzkich (Kordyan); ale powoli mesyaniczne marzenia o posłannic- 
twie Polski i o złotej erze ludzkości brały górę nad krytyką (A nhelli) 
i w końcu gardzący ludźmi poeta dochodził w mistycznym szale do 
wiary w czarodziejską moc swoich własnych pieśni, zrodzonych w ogniu 
ewangelicznych natchnień i mienił się wybrańcem Bożym (Król 
Duch). Dopiero w twórczości Krasińskiego poruszone przez Byrona 
zagadnienia o celu istnienia i istocie szczęścia znalazły zupełne a ściśle 
chrześcijańskie rozwiązanie, którego pierwszym szkicem była scena mię- 
dzy Konradem a ks. Piotrem w III cz. Dziadów. Byron walczył 
w imię indywidualizmu, który on silił się pogodzić z ideałem moral- 
nym, ale nie zawsze szczęśliwie, Mickiewicz wygłosił, że tylko chrześ- 
cijaństwo wskazywało właściwą drogę bujnym porywom indywidualizmu, 
nauczając dążyć do zjednoczenia z Bogiem przez miłość bliźniego; 
Krasiński zaś myśl tę rozwinął w Nieboskiej i w Irydionie 
na najszerszem tle, jakie się da pomyśleć. W Nieboskiej Kome- 
dy i, w osobach Pankracego, a więcej jeszcze hr. Henryka, najgodniej- 
szego, jakiego zna poezya, współzawodnika Hamleta, poddał on Byro- 
nowski indywidualizm krytyce silnej i zwycięskiej . W Irydionie 
stworzył on bohatera, który, czyniąc z życia swego ciągłą ofiarę dla 
dobca ogólnego, byłby uosobieniem wymarzonego przez poetę najszczyt- 
niejszego indywidyalizmu , gdyby kroczył drogą wskazaną przez ideał 
chrześcijański; ale Irydion zbłądził, idąc za radą Massynissy i dla 
tego nie osiągnął celu. Myśl Krasińskiego zawarta jest w Epilogu, 
w którym posyła on swojego bohatera do ziemi mogił i krzyżów, aby 
sam pracą chrześcijańską, czynami chrześcijańskiej miłości i zaparcia 
się siebie zmazał błąd swej przeszłości, swego związku z Massynissą, 
szatanem dziejów, niszczącym każdą myśl wielką niezmordowanem 
usiłowaniem urzeczywistnienia jej drogą przemocy i obłudy. 

W dziale trzecim historyi bajrozmu polskiego umieścił autor 
poetów mniejszej siły, naśladowców i satellitów trzech wieszczów me- 
syanistów i tem samem w znacznej mierze zależnych do Byrona. 
Poetów tych podzielił autor też na trzy kategorye: do pierwszej zali- 
czył rówieśników Mickiewicza i Słowackiego. Działalność swoje roz- 
poczęli oni jeszcze przed 1831 rokiem; są to w pierwszym rzędzie 
przyjaciele i bezpośredni naśladowcy Mickiewicza: Odyniec, Korsak 
i Al. Choźko. Następnie młodsi nieco od nich, bardziej samodzielni 
w natchnieniach, ale talentu miernego: Gosławski i Magnuszewski. 
W drugiej kategoryi autor umieścił tych z pomiędzy młodszych wie- 
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kiem bajronistów, którzy, nie stanowiąc odrębnej grupy, pracowali 
niezależnie jeden od drugiego tak za granicą, jak i w rozmaitych dziel- 
nicach Polski. Olizarowski i K. Baliński żyli na obczyźnie i przeważ- 
nie kierowali się natchnieniami poezyi emigracyjnej: w utworach 
Olizarowskiego krzyżowały się z Byronem wpływy J. B. Zaleskiego; 
K. Baliński przewyższył talentem Olizarowskiego; z Byronem i Byro- 
nowskim protestem zbliżyła go jego ogromna, niczem nieukojona tęsk- 
nota do ideału, której dał wyraz w Parysie wieszczu; inne 
jego utwory,, będące odbiciem natchnień z III części Dziadów i z Iry- 
diona, są tylko pośrednio związane z twórczością Byrona. Wyraźniej 
zaznaczył się bajronizujący protest przeciw porządkowi świata w dzie- 
łach Fr. Żyglińskiego, Edm. Wasilewskiego, Rysz. Berwińskiego i Edw. 
Żeligowskiego; w pierwszych dwuch brały górę pierwiastki marzyciel- 
skie, u Berwińskiego wysunęła się na pierwszy plan ostra, zbliżająca 
go ze Słowackim krytyka rzeczywistości ze stanowiska nieurzeczy- 
wistnionego ideału, Żeligowski zaś, najgłębszy z nich i pełen wiary 
w zwycięstwo prawdy, usiłował stworzyć bohatera, któryby czynem 
swoim zwycięstwo to przybliżył ; w Jordanie chciał on Irydiona 
przenieść na grunt realny i postawić go wśród warunków, w których 
znajdowało się wówczas społeczeństwo Polskie na Litwie. Trzecią zaś 
i ostatnią kategoryą stanowią bajroniści warszawscy: Zmorski, Wolski, 
Filleborn i w pewnej mierze J. B. Dziekoński, który w ich kole naj- 
większej używał powagi. Z powodu warunków cenzuralnych musieli 
oni poniżyć zagadnienia, które pochłaniały ogół narodu i tylko w sła- 
bym stopniu odzwierciedlili w utworach swoich wielkie natchnienia 
Słowackiego, które ich szczególnie pociągały. Następnie osobny rozdział 
poświęcił autor Narcyzie Żmichowskiej. Autorka ta, nie należąc do koła 
bajronistów warszawskich, do t. z. » cygan eryi<, wielce się do nich zbli- 
żyła pod względem kierunku, namiętnie powstając w imię nieokreślo- 
nego ideału swobody przeciw formom życia towarzyskiego i idealizując 
natury demoniczne. 

W końcu autor robi uwagę, że, jeżeli uważać bajronizm nie za 
naśladowanie tylko Byrona, ale rozumieć go szerzej, t. j. jako melan- 
cholią, płynącą z poczucia sprzeczności między światem idealnym 
a rzeczywistym, jako ustawiczny popęd ducha ludzkiego do wyjaśnienia 
zagadnień bytu, jako żądzę budowania świata na zasadach dobra 
i piękna i jako ściśle z tem związaną tęsknotę do dusz wyższych, 
jedneni słowem, jako odwieczny, ale w tym wieku szezególnie silny 
kierunek myśli, który w twórczości Byrona miał swój najjaskrawszy 
wyraz, to przyznać trzeba, że taki bajronizm panuje dziś jeszcze 
w poezyi polskiej. Ostatni też rozdział poświęca autor krótkiej charak- 
terystyce dwuch poetów, którzy stawali na pograniczu między dawną 
bezpośrednio Byrowską i mesyaniczną epoką poezyi a kierunkiem jej 
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dzisiejszym; są to K. Ujejski, ostatni i najprawdziwszy spadkobierca 
mesyanizmu i L. Sowiński, którego twórczość, choć pozbawiona tej 
wiary, która stanowiła potęgę mesyańskich natchnień, owiana jest 
jeszcze prometeizmem Byrona i mesyanistów i otwiera współczesną 
epokę poezyi polskiej. 

Czł. L. Sternbach wykłada treść rozprawy p. Karola 
Stacha p. t. : „O dialogu pseudo- lucy anowym Philopałris^. 

O bardzo wybitnym wpływie Lucyana na późniejszą literaturę 
grecka świadczą przedewszystkiem liczne imitacye tego autora, pocho- 
dzące bez wyjątku z epoki bizantyńskiej. Najlepszą ze znanych obecnie 
— wiele ich bowiem leży dotychczas niewydanych w rękopisach biblio- 
tek zagranicznych, zwłaszcza paryskiej — jest dyalog p. t. <I>(X67catpia 
^ 8*.8aaxófjL£vo<T. Już w XV. wieku poznano, że nie może to być auten- 
tyczny utwór Lucyana pomimo, że tradycya rękopiśmienna przekazała 
nam go pod imieniem tego autora. Zdania jednak co do bliższego ozna- 
czenia czasu powstania Philopatrisa byty bardzo różne ; w najnow- 
szych dopiero czasach wszyscy zgadzają się na to, że należy go uznać 
za utwór epoki bizantyńskiej. Większość uczonych oświadcza się za 
wiekiem X., chociaż i wiek VII., jako czas powstania naszego dyalogu 
znajduje obrońców. Swoje w tej kwestyi stanowisko zaznaczy i uza- 
sadni autor w drugiej części niniejszej pracy. W tej bowiem zajmuje 
się pytaniem, o ile Philopatris jest odzwierciedleniem literackich 
przepisów i zasad Luciana. Posługując się metodą porównawczą, autor 
dowodzi, że Philopatris nie czyni zadość ani jednemu z postawio- 
nych w tym kierunku postulatów Lucyana. Nie chcąc z góry przesądzać 
czasu powstania dyalogu, dochodzi na tej podstawie do dwojakiego 
wniosku: albo autor Philopatrisa nie znał utworów, w których Lu- 
cyan wykłada swoje teoryą językową, albo żył w czasach, kiedy ta 
teorya straciła już znaczenie kanonu literackiego. Autor pyta więc na- 
przód, czy wskazówki językowe pozwalają Philopatrisa uważać za 
utwór epoki bizantyńskiej? Niejaką wskazówką w tym względzie jest 
liczny zasób rzeczowników zdrobniałych, z których niektóre należą do 
oĆTcaC X£Y(5(jLEva w całej greczyźnie (np. axoua(jLo(-nov) i znaczna przewaga 
wyrazów pojedynczo lub podwójnie, częstokroć pleonastycznie, złożo- 
nych nad wyrazami prostemi. Już to każe myśleć o epoce późniejszej. 
Bliższe zaś badania, w których zakres wchodzą ćopta vćrborum, niektóre 
formy słowa i użycie czasów, pozwalają autorowi stwierdzić bizanty- 
nizm Philopatrisa* W ten sposób uzyskuje Urminum antę quem non 
t. j. mniej więcej lata 650—600. 

Treść drugiego rozdziału pracy stanowi kwestya wzorów Philo- 
patrisa. Wbrew twierdzeniu Aningera: »Die Imitation besteht jedoch 
bel unserem Dialog nicbt... darin, dass ein bestimintes SlUck Lucians in 
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Inhalt und Komposition nacfageahmt ist (Abfassungszeit und Zw^eck 
des pseudo-lucianischen Dialogs PhilopaŁris«. (HisŁorisches Jahrbuch 
t. XII p. 720) autor uznaje w pierwszej części Philopatrisa mniej 
więcej do rozdziału 20 wyraźne naśladownictwo lucianowskiego Ti- 
mona, w drugiej zaś imitacyą Philopseudesa. Za kryteryum sluźy tu ta 
okoliczność, źe reminiscencye z Timona nie wychodzą po za rozdział 
20., natomiast zwroty z Philopseudesa zapożyczone nie znajdują się 
w części pierwszej. Drugim nie mniej ważnym powyższego twierdzenia 
dowodem jest to, że pewne wyrażenia, które sam Lucyan gani, lecz po- 
mimo tego kładzie w jednym z tych dwuch dyalogów, znajdują się 
w odpowiednich ustępach Philopatrisa. Do takich wyrazów należy 
słowo ^v (rzekłem). Lucyan gani to wyrażenie w Lexiphanesie c. 2. 
jako zbyt affektowane. Używa go jednak raz we Philopseudesie 
cap. 7. W Philopatrisie powtarza się słowo ^v aż 7 razy w rozdz. 
21—29, podczas gdy w pierwszej części dyalogu, t. j., od rozdz. 1—20., 
nie spotykamy go ani razu. Nadto stwierdzić można w Philopatri- 
sie znajomość dyalogów lucyanowskich p. t. Navigium seu vota 
i A sinus. Reminiscencyi z innych dyalogów niema. 

Zakres cytat ze starych poetów jest następujący: Homer (czę- 
ściej Iliada niż Odyssea); Hezyod (raz), Euripides, a zwłaszcza Ary- 
stofanes. Natomiast nie spotykamy w Philopatrisie ani jednego 
fragmentu lyrika lub elegika, z których często korzystał Lucyan. Zda- 
niem autora jest to ważnym przyczynkiem do określenia epoki bizan- 
tyńskiej jako czasu powstania dyalogu. W bizantyńskiej bowiem epoce 
zakres lektury warstw wykształconych nie wychodził po za ramy tego 
oczytania, jakie stwierdzić możemy w Philopatrisie. Z utworów 
Arystofanesa tylko dwie komedye: Żaby i Obłoki dostarczyły dyk- 
cyi Philopatrisa wielu zwrotów lub nawet ustępów. Autor tlóma- 
czy ten objaw charakterem dyalogu, którego przeznaczeniem nie jest 
polemika z chrześcijaństwem, lecz wyszydzenie kleru bizantyńskiego. 
Temu zaś zadaniu odpowiadały najlepiej cytaty z dwuch wyżej wspo- 
mnianych komedyi Arystofanesa, bo i one czepiają się podobnie, jak 
nasz dyalog, pojedynczych osobistości (Sokrates, Eurypides) a nie ogólno 
ludzkich wad i śmieszności. Reminiscencye z poetów wplata autor 
Philopatrisa przeważnie w tekst ciągły, bez podania źródła, z któ- 
rego pochodzą; natomiast zwykle zaznacza poetę, jeżeli wiersze jego 
wyłącza z tekstu ciągłego. Wobec wplatanych w tekst cytat zachowuje 
się autor dyalogu dość swobodnie. Często rozwiązuje metrum, wyrzuca 
z wierszów wyrazy, które bez uszczerbku dla myśli wyrzucić można, 
a wreszcie formy attyckie zmienia częstokroć na jońskie (np. 7W6óvtu>v 
zapożyczone z Arystofanesa na 7W£t6vT(ov; ma to nadać dyalogowi tern 
żywszy koloryt poetycki, o który autorowi tak bardzo chodzi), podczas 
gdy jońskie z zasady zachowuje. Jeżeli więc spotykamy w dyalogu 
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fonnę jońską, z góry twierdzić można, źe miejsce to jest własnością 
któregoś z poetów. Zwykle tei dalsze badania wskazają źródło. Ale 
nawet takie miejsce (a jest ich w całym dyalogu 2 czy 3), którego źró- 
dła dziś już wykazać nie można, należy uważać raczej za fragment 
nieznanego nam poety, niż za własność samegoż autora Philopatrisa. 
Mnogością cytat z poetów objaśnia też autor zadziwiającą na pierwszy 
rzut oka okoliczność, że Philopatris wykazuje wiele wyrazów nie- 
używanych przez Lucyana. Autor przyznaje jednak z drugiej strony, 
że i neologizmów znaczną liczbę w Philopatrisie spotykamy. 

W zakończeniu pierwszej części swej pracy autor donosi, że w Bi- 
bliotece w Escurialu znajduje się zupełnie dotychczas nieznany ani nie 
porównany kodeks, mieszczący obok innych rzeczy i Philopatrisa. Ka- 
talog utworów Lucyana poprzedza nasz dyalog. Autor spodziewa się 
w najbliższej przyszłości dostać odpis kodeksu eskuryalskiego. 

Czł. Malinowski składa pracę p. Włodzimierza Tet- 
majera p. t. : „Małeryały do słownika gwarowego z okolic 
Krakowa^. 

Autor, zamieszkały w Bronowicach pod Krakowem i żyjący 
wśród ludu, zebrał znaczny zasób wyrazów ludowych, które objaśnia 
rysunkami nazwanych przedmiotów. P. Tetmajer zbiór swój ciągle 
powiększa. Referent zwraca uwagę na tę okoliczność, że do mowy 
ludowej okolic Krakowa dostało się wiele wyrazów z gwary miejskiej 
krakowskiej, a między niemi także i z gwary złodziejskiej. 

Sekretarz zdaje sprawę z posiedzeń Komisyj. 

Dnia 26 Czerwca pod przewodnictwem Czł. Morawskiego odbyło 
się posiedzenie Komisyi historyczno-literackiej. 

Członek Wisłocki, zdawał sprawę o nadesłanych przez p. Lenka 
materyałach do dziejów gimnazyum tarnowskiego, mianowicie w >Pa- 
miętnikuc z lat \l^l^ ks. Chrościńskiego, pierwszego prefekta gimna- 
zyum w Tarnowie, i o niedrukowanym jeszcze dotychczas >Raporcie« 
o stanie uniwersyteckiej kolonii tarnowskiej w r. 1766. Obydwa dopeł- 
niając się nawzajem, rzucają charakterystyczne światło na stan szkół 
w Tarnowie w drugiej połowie w. XVIII, uzupełnione zaś fundacyjnymi 
aktami kolonii tarnowskiej z lat 1531 (?), 1559 (fundacya Jana Tar- 
nowskiego, podniesienie jednoklasowej kolonii do rzędu dwuklasowych 
i z r. 1753 przemiana dwuklasowej kolonii na czterklasową), do któ- 
rych się zresztą i >Pamiętnikc i >Raport« często odnoszą, a które 
według zapewnień dyr. Trzaskowskiego w » Sprawozdaniu* gimnazyum 
tarnowskiego za rok 1878 (str. 3 i nn.) dotąd jeszcze w archiwach 
kapitulnem i miejskiem tarnowskiem znajdować się mają, pożądane 
i rzetelne rzucićby mogły światło także na stan szkół i oświaty w m , 
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Tarnowie w w. XVI i XVII, jako teź w pierwszej połowie w. XVIII. 
Co do Pijara ks. Ghrośnickiego, autora kilku współcześnie we Lwowie 
i w Tarnowie wydanych polskich luh tłóinaczonych dziełek, przed- 
stawia się on w dziesięcioletnim »Painiętniku< swoim wprawdzie jako 
zwolennik zasad Józefińskich, ale przytem także jako mąż bardzo świat- 
ły i o dobro powierzonego pieczy swojej zakładu szkolnego gorliwie 
dbały. Ze stanowiska wszakże swego referent zrobił mu zarzut, że, 
uznawszy biblioteczkę szkolną, którą przy objęcia prefektury w r. 1784 
zastał, a która według >Raportu« z r. 1766 >wyborną być miała i do- 
brze zaopatrzoną*, za bezwartościowy dla ówczesnych zbiorów gimna- 
zyalnych balast, spowodował tem samem, że niebawem potem kilka- 
naście co lepszych dzieł z księgozbioru tego odesłano do biblioteki 
uniwersyteckiej we Lwowie, resztę zaś za 65 złr. sumę, jak na owe 
czasy, dosyć poważną, publicznie sprzedano. Pierwszy prefekt gimna- 
zyum w Tarnowie cytuje także zresztą w >Pamiętniku* swoim, jak 
już wspomniano, pisany na pergaminie akt fundacyjny kolonii tarnow- 
skiej z r. 1531; który, jak zapewnia, w archiwum miejskiem w Tarno- 
wie oglądał, co w połączeniu z okolicznością, że także Baliński w 'Sta- 
rożytnej Polsce c i Łukaszewicz w tHistoryi szkól« założenie kolonii 
tarnowskiej do r. 1531 odnoszą, tem bardziejby za tem przemawiało, 
żeby akt len koniecznie z ukrycia wydobyć i drukiem ogłosić. Referent 
bowiem co do swojej osoby o rzetelności fundacyi tej stanowczo po- 
wątpiewa, a na poparcie swoich wątpliwości przytacza fakt, że według 
»Rectoraliów« Uniwersytetu krakowskiego już w Marcu r. 1494, a więc 
prawie na lat 38 przed rzekomem założeniem kolonii tarnowskiej, pro- 
wadziło przed rektorem Uniwersytetu Jagiellońskiego, Janem Sacranem 
z Oświęcimia, proces o obrazę honoru dwóch kierowników szkoły tar- 
nowskiej : nieznany z nazwiska i pochodzenia bakałarz promocyi kra- 
kowskiej Jan, rzeczywisty rektor tarnowski w r. 1494, i dawniejszy tej 
szkoły rektor a były uczeń Uniwersytetu krakowskiego, Mikołaj Sza- 
franiec, prowadzili zaś spór ten dla tego w Krakowie, że, jako należą- 
cym do jurysdykcyi rektorów Uniwersytetu Jagiellońskiego, sprawy tej 
sądy tarnowskie rozstrzygnąć nie chciały. Istniała więc uniwersytecka 
kolonia tarnowska niewątpliwie już n-i dobre przed r. 1531, już bowiem 
w Marcu r. 1494. Ostatecznie referent zakończył sprawozdanie swoje 
uwagą, że nadesłane przez p. Lenka materyały, wydrukowane p. t. 
»Pamiętnik z lat 1784/94 ks. Izydora Ghrośnickiego, pierwszego pre- 
fekta c. k. gimnazyum w Tarnowie, z przydaniem aktów fundacyjnych 
kolonii tarnowskiej z lat 1531, 1539 i 1753, jako też Raportu o jej 
stanie w r. 1766, wydał prof. dr. Jan Leniekc, wysoce pożądany stano- 
wiłoby nabytek dla wydawanego przez Komisyą »Archiwum do dziejów 
literatury i oświaty w Polscec, i że jako takie z uznaniem tylko przy- 
jąćby je od p. Lenka należało. 
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Na posiedzeniu ściślejszem uchwalono prace pp. Bruck- 
nera, Zdziechowsldego, Stacha i Tetmajera odesłać do Ko- 
mitetu wydawniczego. 

Sekretarz odczytuje złożone na jego ręce propozycye 
kandydatów na członków Akademii. 



II. Wydział historyczno - filozoficzny . 



Posiedzenie dnia 6 lipca 1896 r. 

Przewodniczący: Dyrektor Prot Dr. F. Zoll. 

Dr. Wiktor Czermak podaje komunikat: „O słudyach 
nad dziejami unii za czasów Władysława IV^, 

Prócz materyaZów, ogłoszonych drukiem, autor korzystał także 
z depesz nuncyuszów rzymskich z lat 1632— 164f8. Materyaly te pozwa- 
lają wglądnąć bliżej zwłaszcza w przebieg dosyć zaciętej walki, jaka 
się toczyła między unitami a schizmatykami, i względnie między obie- 
ma Łemi partyami religi jnemi a władzami Rzeczypospolitej z powodu 
podjętej przez Władystawa IV egzekucyi znanych > Punktów uspokoje- 
nia*, uchwalonych na sejmie z r. 16.H5. Była to owa rzekoma »Zgoda<, 
której korzystnych dla siebie artykułów nadużywali schizmatycy dla 
celów propagandy swego wyznania, a unici nigdy uznać nie chcieli 
i wykonaniu ich niejednokrotnie czynny stawiali opór. Okazuje się, że 
walka ta była bardziej zaciętą i uporczywą, niż dotychczas sądzono, 
i że w toku jej król zajmował wogóle stanowisko dosyć chwiejne; 
przechylając się w różnych okresach czasu raz więcej na stronę uni- 
tów, drugi raz na stronę schizmatyków. Okresy, w których zdawał się 
posuwać aż do dosyć ostentacyjnego protegowania schizmy, dadzą się 
zamknąć w granicach kilku lat zaledwie, mianowicie r. 1682 do 1635 
i potem r. 1640—1643: a i w tych okresach czasu rzekome sprzyjanie 
schizmie miało — jak wnosić można z treści znanych materyałów — 
na celu ułatwienie powodzenia obmyślanemu przez króla samodzielne- 
mu planowi, zmierzającemu do przeciągnięcia dyzunitów na stronę 
Kościoła rzymskiego. Wedle świadectwa samychże nuncyuszów Włady- 
sław IV nigdy nie spuszczał z oka ideału powszechnej unii; jeżeli 
w pierwszych latach rządów nalegał bardzo usilnie na poczynienie 
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pewnych ustępstw na rzecz schizmatyków, to w tej nadziei, ie dzięki 
tym ustępstwom uda mu się ułagodzić i uciszyd rozpalający się coraz 
bardziej antagonizm między unitami i dyzunitami, a tern samem uła- 
twić ich następne zbliżenie się do siebie i pojednanie. Był on zdania, 
źe unia powszechna nie da się urzeczywistnić środkami gwałtownymi, 
jednym zamachem, lecz trzeba ją przeprowadzić przez pewne stadya 
przygotowawcze łagodnymi, politycznymi środkami. Jednym z takich 
przygotowawczych środków miał być wedle pomysłu Władysława IV, 
nasunięty schizmatykom w r. 1636 w osobnym uniwersale, projekt 
utworzenia w Polsce osobnego, samodzielnego patryarchatu schizma- 
tyckiego. Król sądził, że utworzenie takiego niezawisłego patryarchatu 
mogło się znakomicie przydać do ograniczenia szkodliwego, podrażnia- 
jącego wpływu agitacyi i intryg anti unickich, których źródłem był 
z jednej srony carat moskiewski, z drugiej patryarchat konstantynopo- 
litański; że nadto wyzwolony z pod wpływu obcego kościół schizma- 
tycki w Polsce łatwiej dałby się następnie naprowadzić na drogę zgody, 
aniżeli w takich warunkach, w jakich się faktycznie znajdował za jego 
rządów. Władysław IV rozumiał całkiem trafnie, że ^spiritus movens^ 
naj zacieklej szych przeciwników unii znajdował się w Moskwie; mate- 
ryały, ogłoszone przez samych Rosyan (Akta jużnoj i zapadnoj Rossii, 
t III), pozwalają bowiem w istocie stwierdzić, że carowie oddawna, 
a szczególniej od r. 1628 począwszy, popierali usilnie schizmatyków 
nietylko słowami zachęty, ale i pieniądzmi; że zarówno Piotr Mohiła, 
metropolita dysunicki kijowski, jak i wiele podlegających mu mona- 
sterów pobierało od cara za czasów Władysława IV stałe zasiłki pie- 
niężne, dosięgające niekiedy sum wcale poważnych. Pod pretekstem 
rozdzielania »miłostin« zaskarbiła sobie Moskwa w opłacanych przez 
siebie duchownych schizma ty ckich agitatorów politycznych, którzy 
przyczynili się następnie niezawodnie swoim wpływem do wywołania 
buntu Kozaczyzny w r. 1648 i do poddania jej pod zwierzchnictwo 
carskie w parę lat później. 



^^♦-•> 
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III. Wydział matematyczno-przyro4nics(y. 

Posiedzenie dnia 6 lipca 1896 r. 



Przewodniczący Dyrektor F. Kreutz. 
Czł. Janczewski przedkłada IV część swej pracy p. t.: 
^Zawilec {Anemone). Słudyum morfologiczne. Pędy i ich łodygi^. 

Praca niniejsza rozpada się na dwie części: ogólną i szczegó- 
łową. W pierwszej, autor przypomina, że pędy zawilców są zawsze 
wieloletnie, ą służąc najczęściej podwójnemu celowi: podtrzymywania 
organów liściowych i rozrodczych, i gromadzeniu materyalów zapaso- 
wych, są bardzo rozmaite co do postaci, budowy i sposobu życia. 

Biorąc sposób życia za punkt wyjścia do wyróżnienia typu pędu, 
autor wyróżnia pęd nadziemny, przyziemny i podziemny. 

Pęd nadziemny jest wyjątkowy i spotyka się w jednym tylko 
ze znanych bliżej gatunków {A, capensisj. Jego łodyga będąc drzewną, 
może się wznosić w powietrze i utrzymywać duże liście i kwiaty. 

Pęd podziemny jest przedewszystkiem przeznaczony do grof 
madzenia materyalów zapasowych i występuje w postaci bulwki {Oriba, 
Bameoudta), kłącza (Syhia, Hepatica), lub rozJogu {A, Richardsont). 

Botanicy nazywali różyczką liści, liście przyziemne pędów z ło- 
dygą bardzo krótką, która wydłuża się dopiero w chwili kwitnięcia bez 
względu na to czy łodyga ta przechodzi pod ziemią w korzeń lub kłą- 
cze. Sądzę, że będzie wygodnie nazywać takie pędy przyziemnymi. 
Pędy przyziemne zawilców przechodzą w krótkie pionowe kłącze leżące 
tuż przy ziemi fPulsatiUa, Omalocarpus, KnowUonia i większość Anemo- 
nanthea). 

Charakter pędu jest zwykle rzeczą stałą w gatunku, a często 
i całym podrodzaju. Jednakże może on ulegać peryodycznemu przeo- 
brażeniu, albo też w miarę otaczających warunków. I tak, w podro- 
dzaju Syhna, rozłogi niektórych gatunków (A, baikaiensis, A, stolonifera, 
A, PeUwayt) na swoim końcu przechodzą zawsze w pęd przyziemny. 
Pomiędzy Oriba^ mamy A. dicapetala, którego bulwy wydawać mogą 
rozłogi. Wreszcie A, sUyestris^ z AnemonanUua^ wydaje z korzeni łodygi 
przybyszowe, które pod ziemią mają charakter kłączowo-rozłogowy, 
a przy powierzchni ziemi przechodzą w przyziemne. 

Z charakterem pędu, w dość ścisłym związku stoją niektóre 
szczegóły budowy jego łodygi. 

Śródskórnia, oddzielająca korę pierwotną od pierścienia wią- 
zkowego, nie występuje nigdy w łodygach pędów nadziemnych, przy- 

2 
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ziemnych lub bulwiastych. Spotkać ją można w niektórych kłączach 
(Hepatica) ale przedewszystkiem cechuje ona rozłogi {A, Richardsoni, 
A. baikalensis, A. stolonifera, A. Delavayt^ A. parińfioray A. sihestris). 

Pierścień miazgowy znajduje się we wszystkich łodygach 
pędów nadziemnych i przyziemnych, ale działa naj energiczniej w bul- 
wach i tworzy tam miękisz gromadzący materyały zapasowe. W kłą- 
czach- działalność jego jest słaba {Hfpatica) najczęściej żadna, bo wiązki 
są zamknięte fSyhia). 

Tkanki zdrewniałe w postaci miękisza lub włókien nie 
mają racyi bytu w łodydze pędów podziemnych lub przyziemnych, nie- 
dźwigających znaczniejszego ciężaru. To też niema ich tam wcale, albo 
w ograniczonej ilości. Natomiast w łodydze pędów nadziemnych lub 
przyziemnych, obciążonej dużymi liśćmi i bogatym kwiatostanem, te 
tkanki stanowią znaczną część składową łyka i drewna i mogą niekiedy 
przeważać nad tkankami cienkościennemi {A. japonica, A. virgintana, 
A. capensis). 

Następnie autor robi przegląd wszystkich tkanek wchodzących 
w skład łodygi zawilców, czyni uwagę, że nie przedstawiają one nic 
osobliwego, zaznacza rzadkość prawdziwego korka, a brak wszelkich 
zbiorników wydzielinowych, nawet szczawianu wapniowego, i wspomina, 
że w niektórych zawilcach stara łodyga ulega częściowemu rozkładowi 
{Pulsatilla^ A. narcissijłora, A, obtusiloha^ A. trullifolia). 

W części drugiej, szczegółowej, autor rozbiera pędy i łodygi za- 
wilców, pod względem ich sposobu wzrostu i budowy, we wszystkich 
podrodzajach, a trzydziestu gatunkach, na podstawie badań na rośli- 
nach żywych lub okazach zasuszonych. 

Czł. Olszewski referuje o pracy p. S. Niementowskiego 
i J. Roszkowskiego p. t. : „O diazotowaniu aniliny^. 

Praca ta ma wątek swój w publikacyach Niementowskiego ogło- 
szonych w roku 1892 w XXIV tomie Rozpraw p. tyt. Przyczynek do 
charakterystyki związków diazoamidowych. i w Berichte d. cham. Ges. 
XXVI. 49. W tej ostatniej wypowiedział autor zapatrywanie, że połą- 
czenia diazoamidowe tworzą się chętnie z amidów o mało wydatnym 
charakterze chemicznym, diazowe zaś z ciał, które są silnemi zasadami 
lub zawierają kwaśne grupy w rdzeniu benzolowym np. COOH. Zazna- 
czył tam także, że przebieg reakcyi azotynów na aminy zależnym też 
jest od natury pierwszych, od istoty kwasów użytych do ich rozkładu 
i względnych ilości reagujących mas. Zaznaczone tu względy były przy 
anilinie i jej solach, chlorowodanie i siarkanie, przedmiotem wyczerpu- 
jącego studyum złożonego w niniejszej pracy. 

W czterech rozdziałach traktują autorowie najpierw 1) oznacze- 
nia rozpuszczalności i przewodnictwa galwanicznego azotynów srebro- 




Id 

wego, sodowego i potasowego, chlorowodanu i siarkanu anilinowego, 
2) Reakcye wolnej aniliny na azotyny w wodnych rozczynacb. 8) Re- 
akcye soli anilinowych na azotyny w obojętnych wodnych rozczynacb 
i 4) Reakcye soli anilinowych na azotyny w rozczynacb ukwaszonycb 
kwasem solnym lub siarkowym. 

Ciekawym rezultatem doświadczeń grupy drugiej jest, że anilina 
wolna w wodnym rozczynie wytwarza z azotynami diazoamidobenzol 
lub jego metaliczne sole np. : 

2CeąNH, + AgNO, = 2H,0 + {C,U,\ NgAg 

Tak samo, tylko z obfitszym wydatkiem, przebiega reakcya soli 
anilinowych i azotynów — zaś w cieczach kwaśnych znika w miarę 
zwiększania ilości kwasów diazoamidobenzol na rzecz soli diazobenzolu, 
które stają się tu głównymi wytworami. 

Na podstawie liczb uzyskanych z licznych doświadczeń wyka- 
zują autorowie, że reakcye te pozostają w zależności od koncentracyi 
cieczy i elektrolitycznej dyssocyacyi. W tym samym systemie propor- 
cyonalnie wzrastają ze wzrostem rozcieńczenia, co byłoby w zupełno- 
ści z konsekwencyami prawa rozcieńczania Ostwald^a. Odnośnie do 
wpływów elektrolitycznej dyssocyacyi sądzą autorowie, źe z szeregu 
rozmaitych systemów chemicznych rozwija (w innych identycznych 
warunkach) największą chyźość reakcyi ten, w którym pojedyncze 
składowe systemu są w równym stopniu zdysocyowane (t. j. system, 
w którym panuje równowaga jonizacyi). 

Czł. Witkowski referuje o pracy p. T. Estreichera p. t: 
jjZachowanie się chlorowcowodorów w nizkich temperaturach^. 

Autor zmierzył temperatury topliwości, wrzenia i krytyczne chlo- 
rowodoru, bromowodoru i jodowodoru i otrzymał następujące liczby 
HCl: p. t. — lll•l^ p. w. — 83-7°; HBr: p. marznięcia: — 885°, 
p. t. — 87•9^ p. w. — 64-9°, p. kryt. + 91-3^ HJ: p. t. — 50•8^ 
p. w. — S4:'V, p. kryt. 4- 160*7^ Do mierzenia temperatur służył ter- 
mometr gazowy, wypełniony helem. Cieśnień krytycznych nie oznaczał 
autor, gdyż gazy te działają bardzo silnie na przyrządy, uniemożliwia- 
jąc uszczelnienie ich. 

Sekretarz przedkłada referat czł. Cybulskiego o pracy 
p. H. Wińczy p. t. : „O niektórych zmianach rozwoju w okolicy 
osady głowy u zwierząt ssących^. 

Rezultaty do jakich autor doszedł w swej pracy są nastę- 
pujące : ( 

1) Zanik carotis cerebralis u kota (jak wiadomo typowa, godna 
uwagi właściwość rodziny kotów) jest zjawiskiem wtórnem, występu- 
jącem on togen etycznie stosunkowo późno; zarodki kota w stadyach 



20 

średoicb posiadają caroi, cur.^ klórą ze względu na jej wielkość mod^na 
porównać z car. niedźwiedzia a nawet człowieka; u dojrzałych (sta- 
rych) zwierząt zanik nie jest tak wysoko posunięty, jakby się tego 
można było spodziewać na podstawie zdań autorów. 

2) U Aerobates pigmaeus (serya skrawków ze starego osobnika) 
caf, cer. nie przebija basisphenoidu ; przyjęte więc zapatrywanie, źe 
u wszystkich workowców car. cer. przechodzi przez batisphenoid^ nie 
ma znaczenia ogólnego. Umieszczenia się car. cer. w chrząstce basi- 
sphenoidu u badanych łożyskowców autor również nie spostrzegł. 

3) Metatympanicum składające się początkowo z chrząstki szkli- 
stej występuje niezależnie od chondrocranium^ nie można mu więc 
przypisywać pochodzenia od chrząstkowa tego perioticum (wbrew twier- 
dzeniu Parker-Bettany). 

4) Przegroda bullae acusticae kota, będąca u zwierzęcia dorosłego 
bardzo cienką, zupełnie jednolita, zbitą blaszką chrząstkowatą, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa powstaje w sposób podany przez 
Straus-Durckheim'a, t. j. tworzy się ona przez zupełne stopienie się 
blaszek przegrody tympanicum i metatympanicum czyli obu składników 
bullae^ przyczem jednocześnie pewną rolę odgrywają procesy resorb- 
cyjne. Dopóki chrząstki metatympanici nie zastąpi tkanka kostna, bulla 
acustica młodych kotów znajduje się w stanie, który u Nandinia (Flo- 
wer) jest stały. 

5) W kwestyi sposobu tworzenia się strzemiączka ma słuszność 
to zapatrywanie, które wyprowadza powstawanie podstawy strze- 
miączka bez współudziału chrząstki perioticum. 

6) U płodu człowieka i u nowonarodzonych kociąt znajdują się 
odosobnione, w kształcie płytek chrząstki szkliste, które prawdopodob- 
nie są pozostałością uprzednio lepiej rozwiniętych luków skrzelowych. 

7) U zarodków Łrinctceu^ całkowite stopienie się parachondraliów 
odbywa się stosunkowo późno. 

8) Spostrzegana u płodu ludzkiego, a leżąca paracfaondralnie 
i na wewnątrz od basisphenoidu blaszka kostna jest najprawdopodob- 
niej ostatnią pozostałością parasphenoidu niższych kręgowców. 

9) U zarodków zwierząt mięsożernych (kot, pies, niedźwiedź 
biały) i owadożernych (jeż, być może takoż Ericulus setosus\ a także 
u zarodka ludzkiego basisphenoid i alisphenoid są przez pewien czas 
całkowicie lub przynajmniej częściowo od siebie nie zależne; przeciw- 
nie autor u żadnego zarodka zwierząt kopytkowych, któremi rozporzą- 
dzał, nie mógł wykazać najmniejszego śladu przęjściowerj samo- 
dzielności. 

10) W kwestyi, czy u zarodków łożyskowców można wynaleść 
okres, podczas którego ściana kanału wzrokowego jeszcze jest niezu- 
pełna, a zatem znmkięcie jego od fssitra sphenoorbitalis joszcze nie 
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istnieje*), autor ii zwierząt, badanych przet siebie, otrzymeil wynik 
njemfty. 

Sekretarz przedkłada streszczenie pracy czŁ Olszew- 
skiego: „O próbie skroplenia helu^. 

Autor otrzymał 140 cm.' helu od jego odkrywcy, prof. Ram- 
saya, i robiZ kilka szeregów doświadczeń w celu skroplenia tego gazu. 
Hel, zawarty w rurce aparatu Cailleteta, poddawał ciśnieniu dochodzą- 
cemu do 125 atm., i oziębiał go tlenem wrzącym pod ciśnieniem 
atmosferycznem (—182*5^), jakoteż pr>d ciśnieniem 10 mnlL rtęci (~210°), 
lecz bezskutecznie. Nie widać było również przemijającego skroplenia, 
jeżeli hel został poddany ekspanzyi do 20 atm. lub nawet do 1 atm. 
Podobne doświadczenia, z użyciem powietrza skroplonego, wrzącego 
pod ciśnieniem 10 mm. rtęci , t. j. temperatury — 220°, również nie 
doprowadziły do pozytywnego rezultatu. Dlatego autor, nie mogąc mie- 
rzyć uzyskanych obniżeń temperatury wprost, oblicza je w rozpręża- 
niu adiabatycznem, na podstawie wzoru Laplace'a i Poissona, przyj- 
mując ekspanzyę od 125 atm., z temperaturą początkową — 210°, do 
atm. 50, 20, 10, 5 i 1, i otrzymuje odpowiednie temperatury: —229-3°, 
—242-7°, —250 1°, —255-6°. i -263-9°; ostatnia z temperatur jest tylko 
o 9° odległa od absolutnego zera, — 273°. Stąd się okazuje, że hel, 
mimo dwukrotnie wyższej gęstości, jest gazem doskonalszym niż wo- 
dór, który w takich warunkach skrapla się przem^ająco. Hel zatem 
jest obecnie najdoskonalszym gazem, a jako taki, nową substancyą 
termometryczną, która da się użyć w takich nawet nizkich tempera- 
turach, w których wodór już usług odmówi, np. do oznaczenia tempe- 
ratury wrzenia wodoru. Porównawcze pomiary termometru wodoro- 
wego z termometrem helowym wykazały jednak w każdym razie, 
że wodór zupełnie dobrze się da użyć jeszcze w temperaturze —210°. 

Sekretarz zawiadamia, że 2 lipca odbyło się pod prze- 
wodnictwem czł. Malinowskiego posiedzenie Komisyi antro- 
pologicznej. 

Na tem posiedzeniu: 

1. Dr. Wł. Demetrykiewicz składał sprawozdanie z swoich po- 
szu kiwań archeologicznych. 

W Eomarowicach pod Dobromilem badał t. z w. > ostrą 
górkę «, która, chociaż miała postać ogromnego kurhanu z zaklęśnię- 
ciem szczytu, okazała się jednak faktycznie rodzajem obwałowania 



^) U wszystkich monairemaia i marsupialia, jak również u nie- 
których łożyskowców kanał wzrokowy i fiss. sphćno-orbit. są, jak wia- 
domo, jeszcze od siebie nie oddzielone; nerw wzrokowy zatem nie 
jest odosobniony. 
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zamykającego ciasne wywyższone miejsce, przeznaczone prawdopodob- 
nie do celów religijnych, sądowych i t. p. tak, jak analogiczne zabytki 
w Kociubińcach i Kolendzianach, badane przez p. Ossowskiego. 

Znalezione na » ostrej górce c zabytki, a zwłaszcza ceramiki typu 
t. zw. grodziskowego (Burgwalltypus) każą nasyp ten odnieść do ostat- 
niej doby przedhistorycznej po wędrówce ludów. 

Badane z kolei kurhany wHruszaZycach w Przemyskiem 
oraz wWacowicach w Drohobyckiem nie były grobami, lecz na- 
sypami z popiołów, węgli, przepalonych warstw gliny z potluczonemi 
naczyniami neolitycznego typu, z odrzuconemi narzędziami kamien- 
nemi i innymi odpadkami gospodarczymi. 

Autor wskazuje na znaczną analogię Łych zabytków galicyjskich 
z podobnymi nasypami po przeciwnej stronie Karpat rozsianymi w do- 
linie t. zw. alfóldzkiej, które archeologowie węgierscy (Pulzsky) oraz 
uczeni zagraniczni (Undset, Pigorini) uważają za pozostałości osad 
epoki neolitycznej, a względnie (dalej ku południowi) brązowej, zbli- 
żone do t. zw. terramarów północno-italskich, jakie mogłyby być ich 
dalszym ciągiem. 

Program wycieczki obejmował następnie cmentarzyska ciałopalne 
w powiatach tarnobrzeskim i niskim. Dr. Demetrykiewicz 
miał sposobność odszukać prawie dwa razy większą liczbę tych zabyt- 
ków, niż to było wiadome z dotychczasowych badań, stwierdził jed- 
nak równocześnie, że bardzo wiele owych cmentarzysk zostało w latach 
ostatnich przy robotach ziemnych i zalesianiu wydm piaszczystych po- 
niszczonych, lub też badanie ich naukowe wielce utrudnione, tak że 
autor mógł zbadać metodycznie tylko 2 cmentarzyska: 

Dopełniając wyniku tychże badaniem zabytków dawniej w tam- 
tych okolicach wydobytych i przechowanych w rękach prywatnych 
i zestawiając je z wiadomościami zebranemi przy dawniejszych poszu- 
kiwaniach odnosi autor owe cmentarzyska do epoki bronzowej połowy 
pierwszego tysiącolecia przed Chr. Dr. Demetrykiewicz zwraca nadto 
uwagę na blizkie pokrewieństwo typów ceramiki owych cmentarzysk 
(autor okazuje liczne fotografie) z grupami, które w nauce znanev8ą 
pod nazwą »łużyckiej« i ^śląskiej«, co mogłoby przemawiać za hipo- 
tezą nową prof. Niederlego, iż początku zwyczaju palenia zwłok i grze- 
bania ich w urnach szukać trzeba w krajach nadwiślańskich. 

Dr. Demetrykiewicz przekonał się następnie, iż w Trześni 
w Tarnobrzeskiem odkryto autentyczny zabytek epoki celtyckiej (La 
Tene), t. j. żelazne umbo od tarczy, a wBielinach w Niskiem znaj- 
dują się wyraźne ślady cmentarzyska ciałopalnego epoki celtyckiej lub 
wczesno-rzymskiej, zniszczonego wylewami Sanu. 

W dyskusyi nad tym przedmiotem zabierali głos pp. Sadowski 
i Udziela. 
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2. Z kolei sekretarze przedstawili nadesłane prace I. Z działu 
archeologiczno-antropologicznego: 1) Dra Olechnowi- 
cza: » Poszukiwania archeologiczne w gub. lubelskiej «, 2) tegoż: •Cha- 
rakterystyka antropologiczna ludności w Opatowskiem gub. lubelskiej c, 
3] Dra Hryncewicza: 'Szlachta ukraińska. Studyum antropologicznec 
i 4') p. L. Magierowskiego : > Trwanie życia w Jaćmierzu na podstawie 
metryk z ostatnich lat 60€. 

Z tych 1) na podstawie referatu sekretarza postanowiono dru- 
kować 2) i ^) oddano do referatu Drowi Buszkowi, a 3) prof. Hoyerowi. 

II. Z działu etnograficznego p. Ign. Steina : •Nieznany 
wiersz Trembeckiego (w gwarze krakowskiej) — uchwalono drukować. 

3. P. Włodzimierz Tetmajer, artysta malarz, przedstawił mate- 
ryały swoje do etnografii ludu krakowskiego, a przedewszystkiem : 
»Obchód świąt godnich (Bożego Narodzenia) w Bronowicach i wsiach 
sąsiednich« ilustrując rzecz akwarelami i melodyami. 

Po przedłożeniu całości postanowiono drukować. 

Ł Sekretarz dz. II. przedstawił wynik obrad Komisyi w sprawie 
zastosowania pisowni naukowej w etnologiczny eh publikacyach Ko- 
misyi: Komisya uznaje za rzecz pożądaną, aby materyały etnologiczne 
były ile możności spisywane i drukowane pisownią naulcową (fone- 
tyczną). — Uchwalono. 

5. Ponieważ fundusz jest zapewniony postanowiono przystąpić 
do druku >Melodyj litewskich* X. Juszkiewicza w podanej postaci i po- 
wierzono tę rzecz prof. Baudouinowi de Courtenay. 

6. W końcu uchwalono zasiłki na wycieczki tegoroczne p. De- 
metrykiewiczowi na archeologiczną, a prof. Zawilińskiemu na etnogra- 
ficzną. Na wniosek p. Udzieli, aby ile możności popierać badania ludu 
sądeckiego p. Przewodniczący postanowił starać się o środki. 

Na posiedzeniu ściślejszem między innemi odesłano prace 
wyżej wymienione do Komitetu wydawniczego. 




Nakładem Akademii Umiejętności. 



w Krako«rie, 1896. — Drukarnin Uniw. Jagieil. pod zanadem A. M. Kustcrkicwicza. 
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SPRAWOZDANIA 

Z CZYNNOŚCI I POSIEDZEŃ 
AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI 

w KRAKOWIE 

wydawane 

pod redakcją Sekretarza generalnego 

STANISŁAWA SMOLKI 

X wipóladzlałem Sekrataizf WydzUłóirt Ł. MaliBOwsklefo 1 J. BottaflAskUgro. 



SprawoBdania % posiedzeń i csynności Akademii Umiejętnoici w Krakowie wychodzą 
z końcem każdego miesiąca z wyjątkiem sierpnia i wrzeinia. Prenumerata wynosi 
w Krakowie: 1 fl. 50 kr. , — w Aastryi 1 fl. 80 kr., — za granicą w obrębia związku 
pocztowego 2 fl. rocznie. Numer pojedynczy sprzedaje się o ile zapas starczy po 26 kr. 
Skład ytówny w kiięgand Spótkl wjdawDiez^ w Krakowie. 

Tom I. Październik 1896. Nr. 8. 

Treść : Wiadomości bieżące: Stacya Naukowa w Paryżu, — 
Poszukiwania w archiwum Watykańskiem. — Bibliografia. — 
Sprawozdania z posiedzeń. 7. Posiedzenie Wydziału filo- 
logicznego dnia 12 października : Qi]ae8tiones grammaticae et etymo- 
logicae przez J. Rozwadowskiego. — Adam Mickiewicz przez 
J. Kallenbacha. — 77. Posiedzenie Wydziału historyczno -filozofi- 
cznego dnia 19 października : O materyałach archiwum Watykańskiego 
do dziejów Polski w wiekach średnich przez Wł. Abrahama. — 
W czasach husyckich przez Ant. Prochaskę. — Na Soborze 
w Konstancyi przez Ant. Prochaskę. — 77/. Posiedzenie Wydziału 
maiemałyasno - przyrodniczego dnia 5 października: De nonnullis algis 
noyis et minus cognitis przez R. Gutwińskiego. — Badania nad 
etiologią skrobiawicy przez J. Nowaka. — O trujących własno- 
ściach moczu przez A. Becka. — Naczynia limfatyczne w sprawach 
zapalnych błon surowiczych oraz płuc i wątroby przez L. Teich- 
manna. 



\A^lADOMOŚCI BIEŻĄCE. 



Stacya Naukowa w Paryżu. W wrześniu b. r. Dr. 
Józef Korzeniowski, Delegat Akademii przy Stacyi Naukowej 
w Paryżu od czasu jej założenia, ustąpił z tego stanowiska, 
przenosząc się do Lwowa, gdzie otrzymał posadę w Biblio- 



tece Uniwei*sytetu. Obowiązki Detógata objął Dr. Konstanty 
Górski. Dr. Bronidaw Dembiński, profesor Uniwersytetu 
lwowskiego, udał się na kilka miesięcy do Paryża celem 
poszukiwań archiwalnych, a korzystając z zasiłku, który mu 
Akademia przyznała, zobowiązał się do czynnego udziału 
w czynnościach Stacyi. Nowa siła pomocnicza przybyła Sta- 
cyi w stypendyście Akademii Dr. Lucyanie Rydlu, który rok 
1896/7 spędza w Paryżu, 

Badania archiwalne w Rzymie. W pracy systematy- 
cznej nad materyałami archiwum Watykańskiego postano- 
wiono zwrócić się obecnie do wieków średnich. Czł. kor. 
Dr. Władysław Abraham, profesor Uniwersytetu lwowskiego 
udaje się w tym celu na całą zimę do Rzymu, z dwoma 
stypendystami. Dr. Alojzym Winiarzem, docentem Uniwersy- 
tetu lwowskiego i p. Henrykiem Kadenem. Na ostatniem po- 
siedzeniu Wydziału historyczno-filozoficznego (ob. niżej), prof. 
Abraham podał wiadomość o materyałach Archiwum Wa- 
tykańskiego, odnoszących się do historyi polskiej wieków 
średnich i rozwinął szczegółowy program tegorocznych po- 
szukiwań. 



BIBLIOGRAFIA. 



W ciągu miesiący sierpnia, września i października 
opuściły prasę następujące wydawnictwa Akademii: 

Rocznik Akademii Umiejętności w Krakowie. Rok 

1895/6. 12-0, sir. 121. Cena 60 et. 
Franciszek Piekosiński: Rycerstwo polskie wieków średnich. 

Tom I. O dynastycznem szlachty polskiej pochodzeniu. Wydanie 

drugie poprawione. Z licznemi rysunkami w tekście. 8-o, sir. 

399. Cena 5 zir. 
S. Dickstein: Katalog dziel i rękopisów Hoene- Wrońskiego. Cata- 

logue des oeuvres imprimóes et manuscrites de Hoene-Wroński. 

Z portretem Hoene- Wrońskiego i podobizną autografu. lex. 8-o, 

str. 111. Cena 1 ztr. 50 et. 




tlozprawy Akademii tlmiejęŁności, Wydział mate- 
matyczno-przyrodniczy, Serya II, tom X, ogólnego 
zbioru Łom trzydziesty; z 12-ma tablicami i 22 rycinami w tekś- 
cie, lex. 8-0, str. 403. Cena 6 zir. 

Treść: A. Mars i J. Nowak: O budowie i rozwoju łożyska 
ludzkiego. Z trzema tablicami (str. 1— '49). J. Nowak: Dalsze bada- 
nia nad budową i rozwojem łożyska ludzkiego. Z dwiema tablicami 
(str. 50—81). W. Teisseyre: O charakterze fauny kopalnej Miodo- 
borów (str. 82—92). J. Zanietowski: Poszukiwania nad zmianami 
elektrotonicznemi w pobudliwości nerwów, wykonane za pomocą kon- 
densatora. Z dwiema tablicami i 18 ma rycinami w tekście (str. 93 — 
139). T. Estreicher: O ciśnieniach nasycenia tlenu. Z 2 ma ryci- 
nami w tekście (str. 140—157). E. Godlewski: O nitryfikacyi amo- 
niaku i źródłach węgla podczas żywienia się fermentów nitryfikacyj- 
Tiych. Z 2 ma rycinami w tekście (str. 158 — 210). S. Kępiński: 
O funkcyach Fuchsa dwu zmiennych zespolonych (str. 211 — 221). 
S. Niementowski: Syntezy związków chinolinowych z kwasu 
antranilowego i tłuszczowych aldehydów, podług doświadczeń Stefana 
Niemen to wskiego i Bonifacego Orzechowskiego (str. 222—260). J. Grzy- 
bowski: Otwornice czerwonych iłów z Wadowic. Z 4-ma tablicami 
(str. 261 — 308). W. Natanson: O prawach zjawisk nieodwracalnych 
(str. 309—336). E. Bandrowski: O świeceniu podczas krystalizacyi 
(str. 337—344). M. Kowalewski: Studya helmintologiczne IV. Bil- 
barzia polonica sp. nov. Z tablicą (str. 345—356). L. Birkenmajer; 
O wpływie temperatury na ruch zegarów, a zwłaszcza chronometrów 
(str. 357—392). M. P. Rudzki: Przyczynek do teoryi fal wodnych 
niewirowych (str. 393—403). 

Sprawozdanie Komisyi fizyograficznej, obejmujące 
pogląd na czynności dokonane w ciągu roku 1895, oraz Mate- 
ryały do fizyografii krajowej. Tom 31. Z dwiema tablicami; 
8-0, str. XXXIX, 60, 255 i 258. Cena 4 złr. 
Treść: Aj Sprawozdania z czynności, funduszów i zbio- 
rów, tudzież spis członków Komisyi (str. 1- XXXIX). Bj Program 
Sekcyi rolniczej (str. 1—60). Cj Materyały do fizyo- 
grafii krajowej. Część I. Materyały zebrane przez Sekcyę me- 
teorologiczną. Fr. Karliński: Wypadki spostrzeżeń meteorologi- 
cznych dokonanych w Galicyi w r. 1895, zestawione w c. k. Obserwa- 
toryum astronomicznem krakowskiem, (str. 1—193). D. Wierzbicki: 
Grady w Galicyi w r. 1895. (str. 194—198). Tenże. Pioruny w Ga- 
licyi (str. 199). Fr. Karliński: Wykaz stanu wody na rzekach ga- 
licyjskich w r. 1895. (str. 200 - 240). D. Wierzbicki: Wyniki 
spostrzeżeń magnetycznych dokonanych w Krakowie w r. 1895. (str. 
241—242) L Birkenmajer: Materyały do geomagnetyzmu w Ta- 
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trach polskich (śtr. 243—^46). tenże: Zapiski termo- i hypsom^- 
tryczne kilku źródeł tatrzańskich (str. 247). W. Satke: Ciepłota 
śniegu w zimie 1893/4 r. w Tarnopolu (str. 248—250). Część II. Mate- 
ryaZy zebrane przez Sekcye: geologiczną, botaniczną i zoologiczną. M. 
Kowalewski: Materyaty do fauny helmintologicznej pasorzytniczej 
polskiej, I. (str. 1—8). J. Nusbaum: MateryaZy do bistoryi natural- 
nej skąposzczetów (Oligochaeta) galicyjskich. Z tablicą, (str. 9 — 62). 
Br. Gustawicz: Pomiary barometryczne w paśmie babiogórskiem 
i przyległych północnych działach górskich (str. 63 — 118). E. Woło- 
s z czak: Z Granicy flory zachodnio- i wschodnio - karpackiej (str. 
119—159). A. Wierze jski: Przegląd fauny skorupiaków galicyjskich. 
Z tablicą, (str. 160—215). Tenże: Notatka do fauny robaków z rodź. 
Gordiidae (str. 216—217). W. Teisseyre: Sprawozdanie z badań 
geologicznych przedsiębranych z ramienia Wydziału krajowego w oko- 
licy Rohatyna, Przemyślan, Bobrki i Mikołajowa (str. 218—219). J. Pa- 
c z o s k i : O nowycli i rzadszych roślinach flory litewskiej (str. 220 — 
250). M. Kowalewski: Materyały do fauny helmintologicznej pa- 
sorzytniczej polskiej, IL (str. 251—258). 

Historya Trojańska, 1563, wydał Samuel Adalberg. (Bi- 
blioteka pisarzów polskich t 31.) Cena 55 et. 

Aleksander Brtlckner: Kazania średniowieczne. Część trzecia. 
lex. 8-0, str. 91. Cena 1 złr. 

Edward Janczewski: Zawilec. Anemone L. Studyum morfolo- 
giczne. Część IV. Z dwiemi tablicami. lex. 8 o, str. 26. Cena 50 et. 

Mieczysław Kowalewski: Studya belmintologiczne IV. Bil- 
harzia polonica sp. noy. Sprostowania i uzupełnienia. Z jedną 
tablicą. lex. 8-o, str. 12. Cena 20 et. 

Ludwik Birkenmajer: Wyznaczenie długości wahadła sekun- 
dowego w Krakowie, oraz dwóch innych miejscowościach W. 
Księstwa Krakowskiego. lex. 8-o, str. 68. Cena 80 et. 

Ernest Bandrowski: O świeceniu podczas krystalizacyi. lex. 
8-0, str. 8. Cena 10 et. 

S. Dickstein: Wiadomość o korespondencyi Kochańskiego z Leib- 
nizem. lex. 8-0, str. 9. Cena 10 et. 

Ludwik Birkenmajer: O wpływie temperatury na ruch zega- 
rów, a zwłaszcza chronometrów. lex. 8-o, str. 36. Cena 50 cŁ. 
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SPRA^A^OZDANIA Z POSIEDZEŃ. 



I. Wydział filologiczny. 



Posiedzenie dnia 12 października 1896 r. 



Przewodniczący: Członek W. Łuszczkiewicz. 

P. Jan Rozwadowski wykłada treść swycłi studyów 
p. t. : „Cuaestiones grammałicae et etymologicae^ . 

I. De ol- (5l-, al-, 1-) radicis pronominis demonstrativi vestigiis 
celticis. Treśi^ podana w sprawozdaniu z posiedzenia Wydz. fllol. Ak. 
Um. w Krakowie z dnia 9 Marca 1896. 

II. Quid ex consonantibus indoeuropaeis -sŁ- in linguis celti- 
cis factum sit, guaeritur. W środku celtyckich wyrazów -st- pozostało 
między samogłoskami niezmienionym, następnie w grupie gaelickiej 
przeszło w -ss- w grupie brytańskiej pozostało jako -st-*, natomiast 
w celtyckim na końcu (niekiedy tam, gdzie w indoeur. następowała 
jeszcze jedna zgłoska), -st przeszło już w czasach ogólnoceltyckich w -ss. 

III. De Yerborum denominativorum in -ta-(ye-) cadentium vesti- 
giis indoeuropaeis. Indoeurop. słowa w ten sposób urobione; ślady 
formacyi -te-ye-, -ti-, tye-, t5(y-). 

IV. De -ica suffizo linguarum slayicarum Autor wyjaśnia po- 
chodzenie tego suflksu; słów. ovB-cd = skr. avi-kd = indoeur. ovi-kd 
regularnie według prawa Baudouina de Courtenay. Ztad przeniesiono 
-ca na stare Nominatywy żeńskie na -f: Yolćica, gdzie, jak akcent 
wskazuje, -ca nie mogło powstać regularnie. Następnie przenoszono 
-ica na wszystkie inne temata żeńskie. 

V. Etymologica. 

W dyskusyi zabierali głos: Człon. Baudouin de Cour- 
tenay, Człon. Kawczyński i prelegent. 

Członek Józef Kallenbach zdaje sprawę z dzieła swego 

p. t: jjAdatn Mickiewicz^. 

Autor wykazuje pożyteczność i potrzebę książki, dającej zwięźle 
wyniki dotychczasowych badań nad Mickiewiczem. Uważając stronę 
biograficzną jako załatwioną w czterotomowem dziele p. Władysława 
Mickiewicza, autor zajmuje sie głównie analizą psychologiczną dzieł 
poety i stara się skreślić rozwój duchowy Adama Mickiewicza na tle 
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rozbioru estetyczno krytycznego jego poezyi. Pracę swą autoi podzieli! 
na piętnaście rozdziałów. Oto ich tytuły: 1. Rodzina i szkoła (1798— 
1815). II. Lata uniwersyteckie (1816—1819). III. Przełom (1820—1822). 
IV. Ballady i Romanse. Grażyna. V. Dziady (Wilno, 1823). VI. Więzie- 
nie (1824). Sonety (1825). VII. Konrad Wallenrod. VIII. Podróże (1829— 
1832). IX Dziady (1832). X. Księgi Narodu i Pielgrzymstwa Polskiego 
(1832). Artykuły polityczne (1833). Xl. Pan Tadeusz. XII. Bracia Zjed- 
noczeni. Saint -Martin. Artykuły francuskie. Historya Polska. Zdania 
i Uwagi. Konfederaci Barscy. Jakób Jasiński. Katedra łaciny w Lozannie 
(1834-1840) Xin. Literatura słowiańska w Collóge de France. XIV. 
Towiańszczyzna. XV. Zakończenie. 

Autor omawia pokrótce treść wymienionych rozdziałów, zwra- 
cając przede wszystkiem uwagę na zarody mistycyzmu, tkwiące w uspo- 
sobieniu Mickiewicza od najwcześniejszych chwil młodości. Rozczyty- 
wanie się w Saint • Martinie przysposabia grunt dla Towiańskiego, 
który, zdaniem autora, zależny jest od Saint -Martina. Na końcu dzieła 
pomieszczony będzie dodatek, zawierający nieznane dotychczas listy 
A. Mickiewicza, Odyńca, Klementyny Hoffmanowej i i., tudzież urywki 
z niewydanego Pamiętnika M. H. Nakwaskiego, odnoszące się do po- 
bytu poety w Szwajcaryi. 

W końcu autor odczytuje w całości rozdział dziesiąty swej pracy. 

Na posiedzeniu ściślejszem postanowiono pracę p. J. 
Rozwadowskiego odesłać do Komitetu wydawniczego. 



II. Wydział historyczno - filozoficzny. 



Posiedzenie dnia 12 października 1896 r. 



Przewodniczący: Prof. W. Łuszczkibwtcz. 

Czł. kor. Prof. Dr. Władysław Abraham podaje wia- 
domość: „O materyałach archiwum Watykańskiego do dzie- 
jów Polski w wiekach średnich^. 

Pomgając luźne kodeksa rękopiśmienne obejmujące jużto kopia- 
ryusze, juito akta dotyczące szczególnych spraw, podzielić moina cały 
materyał Archiwum Watykańskiego z wieków średnich na trzy główne 
działy: 1) dokumentów oryginalnych, 2) regestów i 3) aktów skarbowych. 




Dokumenta oryginalne są chronologicznie uporządkowane i wraz 
z dokumentami z Zamku św. Anioła złożone w osobnych szkatułach 
i fascykulach. Przeważają w nich dokumenta odnoszące się do spraw 
skarbowych. Do dziejów Polski niewiele w nich materyalu się maeści, 
najwięcej jeszcze do historyi w. XIV, do czasów wcześniejszych nic, 
do późniejszych bardzo mało. W ogóle archiwalia Watykańskie są naj- 
kompletniejsze, o ile chodzi o wiek XIV, a dotyczy to nietylko działu 
dokumentów oryginalnych lecz i działów dwóch następnych. 

Regesta t. j. księgi obejmujące wpisy aktów z kuryi wychodzą- 
cych rozpoczynają się z r. 1198. Dział ten jednolitym nie jest, gdyż 
można wyróżnić w nim kilka odrębnych grup aktów. Najważniejszą 
grupę stanowią a) regesta główne listów i buli papieskich obejmujące 
od czasów Innocentego III (1198) aż do Aleksandra VI (+1508) 881 
tomów, równolegle zaś z niemi, o ile chodzi o wiek XIV, idą grupy 
b) archetypów t j. minut czyli konceptów ekspedycyi tudzież c) rege- 
stów ayignońskich, które są pierwotnymi właśnie regestami, podczas 
gdy regesta główne dopiero późniejszymi ich odpisami. Obok tych 
aktów istnieją jeszcze d) regesta breyiów bardzo niekompletne od 
Marcina V począwszy, tudzież e) regesta supplicationum i f) regesta 
Dataryi. Do historyi politycznej najwięcej materyału mieści się w czte- 
rech pierwszych grupach, z których trzy pierwsze do pewnego stopnia 
się pokrywają, do dziejów Kościoła tudzież szczegółów biograficznych 
mieści się również bardzo cenny materyał w dw(^ch grupach ostatnich. 
Regesta supplicationum zwłaszcza obejmujące wpisy lub streszczenia 
próśb do kuryi wnoszonych przechowały nam ślady aktów do kuryi 
wpływających, które zaginęły, a nadto podają bardzo cenne szczegóły 
odnoszące się do różnych osób, tudzież do dziejów stosunków benefi- 
cyalnych i dziejów uniwersytetów. 

W obec materyału regestów przedstawia dział trzeci t. j. aktów 
skarbowych (diversa cameralia, rationes collectorum i servitia commu- 
nia, introitus et exitus camerae apost., census camerae apost, quin- 
decia i t. d.) materyał wartości drugorzędnej, dotyczy bowiem przede- 
wszystkiem gospodarki finansowej kuryi, do dziejów poszczególnych 
krajów zaś przynosi tylko głównie wiadomości o opłatach w kuryi 
składanych i ich wysokości tudzież o datach objęcia urzędu przez do- 
stojników kościelnych i wartości ich beneficyów. 

Jeżeli więc chodzi o plan, na podstawie którego miałaby się 
rozpocząć praca w Archiwum Watykańskiem nad materyałami do 
dziejów Polski wieków średnich, należałoby głównie zwrócić się do 
działu regestów i dokumentów oryginalnych. Przedewszystkiem zaś na 
podstawie regestów głównych, ayignońskich i archetypów uzupełnić 
wydawnictwo Theinera a przylem rozpocząć w dziale regestów Dataryi 
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i regestów śupplicationum, z których dotąd dla dziejów naszych nikt 
nie korzystał, systematyczne i wyczerpujące poszukiwania. 

Sekretarz przedstawia dwie prace czł. kor. Dr. Antunto- 

Go Proohaski: „TT czasach husyłyzmu^* 

Treśó: I. Marcin V. a wyrok wrocławski. Czesi i król Zygmunt. 
Legacye Czechów do Jagiełły i Witolda. Korona w obec husytów. Za- 
miary pacyfikacyi Czech. Środki pacyfikacyi. Brandenburczyk i odezwa 
elektorów. Nacisk Polski na Zygmunta. Propozycye polskie. 

II. Przeszkody w pacyfikacyi Czech. Skargi Zygmunta w Rzymie. 
Wojna z Czechami i wysłanie Korybuta. Podburzenie Zakonu do wojny 
z Polską. Pokój melneński i jego znaczenie. 

III. Upadek Korybuta. Dążenia króla Zygmuta. Konferencye pa- 
nów węgierskich z polskimi. Zjazd w Kezmarku i odnowienie przyjaźni. 
Zbrojenia i próby układów z busytami. Usiłowania Zygmunta celem 
kompromitacyi króla polskiego. Usiłowania poróżnienia Korony z ele- 
ktorem brandenburskim z książętami Mazowsza. 

IV. Husytyzm w Polsce i reakcya. Wzrost skrajnych husytów 
w Czechach. Usiłowania Korybuta. Postępy husytyzmu na Śląsku. 
Wołania o pomoc polską. Marcin Y oddaje sprawę pacyfikacyi Czech 
w ręce króla Jagiełły. 

V. Przewaga Witolda i powody jej. Obrona Wschodu i shołdo- 
wanie Tatarów. Shołdowanie księstw Proóskiego i Rjezańskiego. Wojny 
z Pskowem i Nowogrodem. Rozbieżność dążeń Jagiełły i Witolda. Rysy 
w dziele pokoju melneńskiego. Ugody dodatkowe wielońska i gro- 
dzieńska. Skutki tych umów i nieporozumienia z powodu Lubicza. 
Spełzły zjazd w Szamotułach. Szukanie superarbitra. Zygmunt obrońca 
Zakonu i jego wystąpienie z powodu polsko-krzyźackiego sporu. 

VI. Zjazd w Łucku. Zepchnięcie spraw ważnych. Projekt koro- 
nacyjny i odmowa Rady koronnej. Witold identyfikuje się z bojarów 
dążeniami. Środki przeciwko dążeniom Witołda. Poselstwo polskie do 
Witolda. Jedlnieński przywilej i znaczenie jego dla obrony unii. Protest 
polski w Norymberdze i Rzymie. Legat papieski i jego misya. Husyci 
i napad na Częstochowę. Wysłanie posłów z koroną i zamiar Zyg- 
munta. Jagiełło przeszkadza zamiarowi. Wyjazd na Litwę i zgoda 
z Witoldem. Liga przeciwko husytom i tryumf Unii. 

j^Na Soborze w Konstancyi^, 

Treść : L Dążenia do obrony zasad Unii na Soborze. Zgoda króla 
Zygmunta z Jagiełłą. Szkodliwość rozjemstwa Zygmuntowskiego w spo- 
rze polsko-pruskim. Trudności polskiego poselstwa przy zadaniu obro- 
ny Unii. 

II. Prace poselstwa polskiego około unii Kościoła. Zasadniczy 
kierunek obrony Unii. Rektor Paweł Włodkowic. Jego tezy na Soborze. 
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Obrodna Żmu dżinów i ich prośba na Soborze. Wielka żałoba prze,ciwko 
Krzyżakom. Memoryal rektora Pawła Uznanie Soboru dla Unii. Do- 
ktrynerya w obronie polskiej i niebezpieczeństwo stąd dla dalszej 
obrony. 

III. Rbzejm St. Diioński i uczta w Paryżu. Satyra Falkenberga. 
Namiętność narodowa w paszkwilu. Pokrewność ze sprawą Jana 
Petita. Falkenberg przeciwko Gersonowi. Wyrok potępiający Domini- 
kański przeciwko Satyrze. Wyrok komisyi koncyliarnej. Jego polowicz- 
ność. Falkenberg traktatem Liber de doctrina wznieca na nowo spór. 
Doktrynerya ułatwia wznowienie sprawy przed Marcinem II. 

IV. Losy usiłowań polskich o unią cerkiewną. Motywa natar- 
czywości poselstwa polskiego. Wystąpienie poselstwa na ostatni em 
posiedzeniu Soboru. Burzliwe zajście. Pisanie protestu Wniesienie 
apelacyi przed papieżem. Sprawa apelacyi na konsystorzu papieskim. 
Dekret komisarzy papieskich. Marcin V i motywa jego postąpienia 
w sprawie polskiej. Jego łaskawość i dążenia do uczynienia pokoju 
na Wschodzie. 

Y. Działalność i powrót poselstwa polskiego z Konstancyi. Da- 
remne przestrogi papieża i upór Jagiełły. Zjazd w Wielonie. Legaci: 
Jakób ze Spoleto i Ferdynand z Lukki. Zjazd Gniewkowski. Przygoto- 
wania do wojny. Rozejm na granicy pruskiej. Bezwzględna ufność 
Zygmunta i wyrok wrocławski. Apelacya do papieża. Sprawa kancle- 
rza Jastrzębca na zjeździe w Łęczycy. Koniec sprawy Falkenberga. 
Odwołanie. 



III. Wydział niatematyczno-przyrodniczy. 



Posiedzenie dnia 5 października 1896 r. 



Przewodniczący Dyrektor F. Krbutz. 

Czł. Rostafiński referuje o pracy p. R. Gutwińskiego : 
rfT)e nonnullis algis novis vel minus cognitis^y takiej treści: 

Autor badając glony zebrane przez siebie w dorzeczu Skawy, 
oraz próbkę namułu z jeziora Świteź na Litwie, zachowaną w spirytu- 
sie a przez Prof. Dra B. Dybowskiego do zbadania łaskawie mu udzie- 
loną, odkrył 71 nowych przeważnie, bądź niedokładnie dotychczas 
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zbadanych glonów. Glony te należą do 11 rodzajów: Oedogonium (2), 
Pediastrum (1), Closterium (19), Docidium (1), Disphinclium (2), Xan- 
Ihidium (1), Cosmarium (38), Arthrodesmus (1), Euastrum (5), Micra- 
sterias (1) i Staurastrum (5). Diagnozy nowych gatunków i odmian są 
podane w niniejszej pracy autora, który idąc za świeżo uwydatnionym 
w zagranicznej literaturze kierunkiem poszukiwań nad zdolnością zmien- 
ności (Variationsverm5gen) Desmidyów w granicach gatunku , nie ogra- 
nicza się w pracy swej do samego opisania nowych gatunków, lecz 
przedstawia cale szeregi form w zakresie danego gatunku — o ile ba- 
dany materyal dostarczył autorowi danych pod tym względem — i wy- 
kazuje stopniowo pokrewieństwo odkrytego przez siebie gatunku z ga- 
tunkami już poznanymi, a temsamem określa dokładnie miejsce, jakie 
gatunek pewien w systematyce glonów zająć powinien. Badania nie- 
dokładne, wykonane dotychczas nad niektórymi gatunkami czy odmia- 
nami glonów uzupełnia i prostuje nowemi spostrzeżeniami, a wszystko 
ilustruje rycinami zebranemi na 3 tablicach podwójnych. 

Czł. Browicz referuje o pracy p. J. Nowaka: „Badania 
nad etyologią skrobiawicy" ^ takiej treści: 

Autor zajmuje się kwestyą etyologii zwyrodnienia skrobiowatego 
i w tym celu wykonał szereg doświadczeń na królikach i kurach. 
Zwierzętom tym wstrzykiwał on podskórnie przez dłuższy czas hodo- 
wle bulionowe mikroorganizmów ropotwórczych jak gronko wca złoci- 
stego, paciorkowca, prątka błękitnej ropy i przesącz tychże hodowli, 
dalej kultury bulionowe b. coli wyosobnionego z kału z przypadku 
sekcyi ze zwyrodnieniem amyloidowem organów wewnętrznych bez 
widocznego tła anatomicznego tejże zmiany, równie jak przesącz 
jego hodowli, dalej bulion zakażony kałem pochodzącym z podobnego 
przypadku sekcyjnego a przechowany przez kilka dni w termostacie 
przy ciepłocie 37°C. i przesącz tegoż bulionu. Oprócz tego przedsię- 
brał autor doświadczenia ze wstrzykiwaniem ropy sterylizowanej i świe- 
żej, a wreszcie wstrzykiwał olejek terpentynowy i krotniowy. 

U królików dość trudno było wywołać zmiany skrobiowate, bo 
udało się je otrzymać tylko u kilku na 32 użytych do doświadczeń 
i to tylko za pomocą wstrzykiwań hodowli gronkowca, przesączonych 
przez świeczkę Chomberlanda , hodowli prątka błękitnej ropy, olejku 
terpentynowego, i ropy niesterylizowanej. Kury zato były o wiele po- 
datniej szą glebą do wywoływania zmian amyloidowych. Na użytych do 
doświadczeń 32 kur, otrzymał autor zwyrodnienie skrobiowate organów 
wewnętrznych u 19 i to tak za pomocą hodowli gronkowca złocistego 
^ prątka błękitnej ropy, jak i przesączu każdej z tych hodowli, dalej 
za pomocą bulionu zakażonego kałem, za pomocą ropy sterylizowanej 
i świeżej i wreszcie za pomocą olejku terpentynowego. 
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w jednej części doświadczeń uwieńczonych wynikiem dodatnim, 
to jost takich, w których wskutek wstrzykiwań powstały zmiany 
amyloidowe, zwierzęta przechodziły ropnienie, w innych zaś, w któ- 
rych również rozwinęły się zmiany skrobiowate, ropnienia nie było 
wcale ; co więcej autor otrzymał w niektórych przypadkach skrobiawicę 
za pomocą wstrzykiwań olejku terpentynowego, chociaż nie było ani 
śladu ropienia. 

Najznaczniejsze zmiany amyloidowe otrzymał autor za pomocą 
wyżej wspomnianego bulionu zakażonego kałem. Rozwijały się one 
zazwyczaj w przeciągu kilku tygodni i zajmowały najpierw śledzionę, 
a potem wątrobę, nerki i jelita. 

Wyniki doświadczeń autora dadzą się streścić jak następuje: 

1) Skrobiawica może mieó rozmaite przyczyny i wywoływać 
ją mogą tak dobrze czynniki pochodzenia zakaźnego, jak i czysto 
chemiczne, nie będące żadnym wytworem biologicznym, takie jak n. p. 
olejek terpentynowy; ropienie, jak się zdaje, nie ma przytem wcale 
rozstrzygającego znaczenia. 

2) Z okoliczności, że produkta gnicia tak łatwo sprowadzały 
skrobiawicę, możnaby wysnuć wniosek , że w f)rzypadkach , w których 
u człowieka nie można wykazać znanych, najczęściej ze skrobiawica 
łączących się spraw chorobowych, źródłem jej są stany patologiczne 
przewodu pokarmowego a przede wszy stkiem jelita grubego. 

3) Do tego , ażeby jakiś czynnik wywołał zmiany skrobio- 
wate, potrzeba jeszcze jakichś bliżej nam nieznanych warunków, czyli 
pewnego usposobienia ustroju, najprawdopodobniej nabytego. 

Czł. Cybulski referuje o pracy p. A. Becka: „O trują- 
cych własnościach moczu^, takiej treści: 

W pierwszej części pracy swej zajmuje się autor pytaniem, czy 
istnieją jakie różnice między działaniem trującem moczu rannego i wie- 
czornego. Wiadomo, że Bouchard, opierając się na tern, że mocz nad 
ranem wydalony wywołuje, wstrzyknięty królikom do krwi, drgawki, 
gdy mocz wieczorny tego nie czyni, skłania się do przyjęcia na tej 
podstawie chemicznej czyli toksycznej teoryi snu. 

Chcąc sprawę te wyświetlić , wykonał autor szereg doświadczeń 
nad królikami, w których nie tylko obserwował, czy drgawki częściej 
występują pod wpływem moczu rannego niż wieczornego, ale także 
badał zachowanie się pobudliwości kory mózgowej , mianowicie sfery 
psychomotorycznej w następstwie injekcyi do krwi każdego z tych ro- 
dzajów moczu. 

Wyniki z tych doświadczeń nie wykazały różnicy między dzia- 
łaniem moczu rannego a wieczornego na pobudliwość kory. 
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Jeden i drugi wywoływał najczęściej obniżenie pobudliwości 
rzadko tylko podwyższenie, lub pozostawał bez wpływu. 

Obserwacya występowania drgawek również i pod tym wzglę- 
dem nie potwierdza spostrzeżeń Boucharda Mocz ranny wywoływał 
drgawki w 81*87o» wieczorny w 83 970 wszystkich badanych przypad- 
ków (których razem było 53). 

Drgawki zresztą uważa autor w tym razie za objaw stanowczo 
nie mózgowy, za czem obok innych argumentów przemawia najwy- 
mowniej doświadczenie wykonane na króliku pozbawionym półkul mó- 
zgowych. I ten królik bowiem podczas wstrzykiwań moczu miał wy- 
bitne drgawki. 

Nie zauważył także autor podanego przez Boucharda antagoniz- 
mu między działaniem moczu rannego i wieczornego. Nie znoszą się 
one nawzajem, lecz owszem mieszanina okazuje siłę toksyczną pośre- 
dnią pomiędzy siłą trującą każdego ze składników mieszaniny. 

Druga częśó rozprawy poświęcona jest badaniu właściwej przy- 
czyny trujących własności moczu. Po uwzględnieniu odnośnych badań 
innych autorów przychyla się *autor do zapatrywania, że główną, je- 
żeli nie jedyną substancyą trującą moczu są jego sole potasowe. 

Następujące doświadczenia skłaniają autora do wypowiedzenia 
tego zdania: 

Badając u królików, którym wstrzykiwał mocz lub rozczyn po- 
piołu z moczu do żył, ciśnienie krwi w tętnicach i oddychanie, prze- 
konał się, że zmiany wywołane przez jeden i drugi są bardzo do sie- 
bie podobne. Występuje w obu razach obniżenie ciśnienia i zwolnienie 
tętna zarówno u zwierząt prawidłowych, jak i po przecięciu nerwów 
błędnych i zastrzyknięciu do krwi atropiny. 

Mimo, że oddychanie ustaje wcześniej niż bicie serca , sądzi au- 
tor, że śmierć następuje z porażenia serca, a zsrburzenia w oddycha- 
niu i zawieszenie oddychania tłomaczyć można upośledzeniem krąże- 
nia i złem odżywieniem ośrodków oddechowych. Za tern zresztą prze- 
mawiają objawy duszności występujące tak na krzywej oddychania 
jak i ciśnienia. Nadto sztuczne oddychanie mało co zmienia w całko- 
witym przebiegu objawów, a żadną miarą nie jest w stanie utrzymać 
zwierzęcia przy życiu. 

Porównanie dawek śmiertelnych moczu i jego popiołu przema- 
wia również za tem, że działająca substancyą toksyczna moczu za- 
warta jest w jego składnikach nieorganicznych. 

Za solami potasowemi jako głównem agens toxicum w moczu 
przemawiają wreszcie doświadczenia autora na 15 królikach, gdzie 
mocz użyty do injekcyi poddano dokładnemu rozbiorowi ilościowemu 
co do zawartości części stałych , popiołu i połączeń potasu. 
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Wyniki z tych doiSwiadczeń zestawił autor na osobnej tablicy 
(III) , która ilustruje w sposób wybitny zależność siły trującej od ilości 
K,0 znajdującej się w raoczu. Na uwagę zasługuje to, że autor uwzglę- 
dnił tu także ilość moczu, którą królik sam oddaje podczas doświad- 
czenia. Jest bowiem bardzo prawdopodobne, że od tego, czy królik 
więcej lub mniej odda moczu, zależeć będzie wynik badania i sąd 
nasz o sile trującej danego moczu. 

W ogólności wyraża się autor skeptycznie o wartości metody 
zainaugurowaaej przez Boucharda, a zdążającej do oznaczania ilości 
trujących substancyj produkowanych przez ustrój . z działania moczu 
na organizm zwierzęcy, probierz tak niepewny. 

Doświadczenia też autora na 56 królikach wykonane przekonały, 
że średnia dawka śmiertelna podana przez Boucharda (50 cm.'), nie 
jest wcale tak częsta. U autora zaledwie w 4l7o była dawka ta 42— 
68 cm.' na 1 kilogram wagi ciała. Nadto często się zdarza , że dawka 
śmiertelna tego samego moczu u dwóch różnych królików wypada roz- 
maicie wielka. Różnice wynoszą tu jak 100: 120 lub nawet 100:190. 

W końcu zdaje autor sprawę z kilku doświadczeń wykonanych 
nad moczem osoby dotkniętej tężcem urazowym. 

Mocz ten działał bardzo silnie trująco na króliki. U żab pozba- 
wionych półkul mózgowych wywoływał obniżenie pobudliwości odru- 
chowej. U psa zaś z przeciętym rdzeniem sprawił podwyższenie odru- 
chów. Analizy chemicznej tego moczu, z powodu małych jego ilości, 
nie dokonano. 

Czł. Kadyi referuje o pracy pośmiertnej ś. p. L. Teich- 
manna: y^Naczynia Umfatyczne w sprawach zapalnych błon 
surounczych tudzież płuc i wątroby'^. Praca ta pozostała po 
śmierci autora w rękopisie prawie gotowym do druku. Jej 
treść jest następująca : 

Autor wykazawszy w pracy wydanej w r. 1892 przez Akademię 
Umiejętności p. t. »Naczynia lim f a tyczne w słoniowacinie«, 
że zakrzepica i spowodowane przez nią zniszczenia naczyń limfatycz- 
nych podskórnych sprawia w następstwach swoich przerost tkanki 
łącznej — badał zachowanie się naczyń limfatycznych podczas zapaleń 
innych narządów, przede w szystkiem błon surowiczych, mianowicie 
opłucni, osierdzia i otrzewny, tudzież naczyń limfatycznych wątroby 
i płuc w zapaleniach interstycyalnych połączonych z przerostem tkanki 
łącznej. 

W płucach autor rozróżnia naczynia limfatyczne opłucni i naczy- 
nia limfatyczne oskrzelowe , a więc dwa odrębne obszary, gdyż włosko- 
wate naczynia limfatyczne oskrzeli nigdzie nie łączą się z włoskowa- 
temi naczyniami limfatycznemi opłucni. 
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Naczynia limfatyezne wtoskowate opłucni tworzą jednowarst^ó 
wą sieć pokrywającą zewnętrzną powierzchnię zrazików lecz nie wcho- 
dzącą nigdzie ani między ani do pęcherzyków płucnych. Na granicy 
zrazików siateczki te zlewają się w >naczynia obwodowe* około 
5 mm. grube, mające już tu i owdzie zastawki, a tworzące grubą 
sieć, której oczka wypełnia właśnie sieć naczyń wloskowatych. Z na- 
czyń obwodowych powstają w różnych punktach pnie, które albo 
wprost wchodzą w głąb między zraziki, albo dopiero po krótszym lub 
dłuższym przebiegu na powierzchni płuca. Pnie te mają 1 — 1*5 mm. 
w średnicy, a w głębi łączą się między sobą. 

Siedzibą naczyń limfatycznych oskrzelowych jest wyłącznie ich 
błona śluzowa, gdzie znajdują się charakterystyczne ich siecie włosko- 
wate jako bezpośredni dalszy ciąg takichże sieci w błonie śluzowej 
tchawicy opisanych już dawniej przez autora. 

Siecie naczyń limfatycznych włosko watych stwierdził autor w bło- 
nie śluzowej oskrzeli aż do rozgałęzień mających 1*5 — 2 mm. średnicy, 
w których one tworzą coraz to rzadszą i delikatniejszą siateczkę dra- 
binkowatą, nie wychodząc nigdzie poza obręb błony śluzowej. Opiera- 
jąc się na tym fakcie tudzież na braku pni obok drobniejszych oskrzeli 
autor jest przekonany, że w najcieńszych oskrzelkach ani też w samym 
miąższu, t. j. w pęcherzykach płucnych naczyń limfatycznych niema 
wcale. 

Ze naczynia limfatyezne opłucnej podlegają częstym zapaleniom 
łatwo poznać po naciekach surowiczych w ich otoczeniu, po zgrubie- 
niach ich adwenticyi,^ przez co te naczynia tracą pierwotną przejrzy- 
stość tak, że ostrych równoległych konturów już nie widać, lecz tylko 
jakby pasma tkanki łącznej. Autor stwierdził też w jednym przypadku 
zakrzep w naczyniach limfatycznych prowadzących z płuc do gruczołu 
oskrzelowego. 

Zarośnięcie pni naczyń limfatycznych w płucach znajduje się 
bardzo często w gruźlicy. Każda kawerna niszczy oczywiście z całym 
miąższem także pnie naczyń limfatycznych, przebiegające między zra- 
zikami. Jeżeli przy tem powierzchnia płuca została nietknięta, to limfa 
z miejsc, z których bezpośredni odpływ jest uniemożebniony, sieciami 
na powierzchni płuca przedostaje się do miejsc, w których pnie idące 
w głąb są drożne — a to częstokroć daleką drogą. Po zamknięciu co- 
raz to większej liczby pni, zarastają także naczynia limfatyezne włos- 
kowate opłucni, a skoro naczynia krwionośne funkcyonują tamże da- 
lej » wytwarza się tkanka łączna w opłucni zupełnie tak samo, jak 
podczas słoniowaciny skóry. »Zapalenie włóknikowe* opłucni jest więc 
właściwie elephantiasis pleurae. Wskutek zrośnięcia naczyń limfatycz- 
nych nagromadza się też w worku opłucni płyn surowiczy. Jednakże 
w błonach wrzekomych, powlekających opłucnie równocześnie z roz- 
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woiem tkanki łącznej powstają takie nowe naczynia limfatyczne two- 
rzące gęste ślecie. 

W osierdziu włosowate naczynia limfatyczne tworzą na po- 
wierzchni serca gęstą jednowarstwową siatkę złożoną z naczyniek od- 
znaczających się zwężeniami i wypukleniami, lecz nie mających za- 
stawek. 

Z tej sieci gałązki już zastawkami opatrzone prowadzą do pni 
przebiegających w rowkach obok tętnic i żył. 

Do mięśnia sercowego naczynia limfatyczne nie wchodzą. 

Maculae lacteae napotykane na sercu w następstwie spraw 
zapalnych osierdzia nie zawierają naczyń limfatycznych. Sieć ich 
w otoczeniu takiej plamki wstrzykiwana kończy się zawsze ściśle na 
granicy plamki. 

Jeżeli zapalenie włóknikowe zajmuje całe osierdzie, to gdy błona 
wrzekoma da się oddzielić, w zmętniałem i ćmem osierdziu można 
jeszcze tu i owdzie w pobliżu rowków nastrzykać naczynia limfatyczne. 
Jeżeli jednak przez dłuższe trwanie zapalenia wytworzyło się c o r 
y i 1 1 o s u m albo nawet zrost całkowity serca z osierdziem, natenczas 
wszelkie próby injekcyi dawały wyniki ujemne, z czego autor wnosi, 
że w tych przypadkach siecie naczyń limfatycznych są zarośnięte. 
Nawet pnie naczyń limfatycznych serca w czasie zapaleń włókniko- 
wych są znacznie zwężone , a w jednym przypadku znalazł autor wśród 
tej sprawy pień naczynia limfatycznego zarośnięty. 

W zapaleniach włóknikowych otrzewny jelit, jak długo złogi 
zapalne są świeże i miękkie tak, że dadzą się oddzielić, naczynia lim- 
fatyczne otrzewny, jakoteż pnie tych naczyń autor mógł, choć z mo- 
zołem, tu i owdzie odszukać i przynajmniej miejscami nastrzykać; 
wzdłuż nich napotykał wypocinę. Nawet w zapaleniach otrzewny trwa- 
jących dłużej, autor zdołał odszukać i nastrzykać przynajmniej pnie 
naczyń limfatycznych w kreskach wchodzące do gruczołów kreskowych, 
które wszakże wydawały się mu węższemi, niż zwykle. 

Autor badał także naczynia limfatyczne otrzewny i w przypad- 
kach, w których trzewia w jeden kłąb zbite, powleczone są grubą 
warstwą nowowytworzonej tkanki łącznej. W jednym z takich przy- 
padków, który autor opisuje dokładniej, znalazł naczynia mleczowe 
z kosmków wypełnione miejscami masą białawą, a naczynia limfa- 
tyczne zarośnięte, i tylko w okolicy kątnicy i wyrostka robaczkowa- 
tego chłonice włosowate drożne tak, że można było je nastrzykać. 
W kresce zaś tylko z wielką trudnością udało się autorowi odszukać 
pnie limfatyczne prowadzące do gruczołów kreskowych, które wszakże 
były albo tak zwężone, że niepodobna było ich nastrzykać, albo za- 
rośnięte. 
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W tych przypadkach oczywiście powłoka twardej tkanki łącznej , 
pokrywająca cały kłęb trzewiów. krępując wszystko w nim zawarte, 
krępowała najwięcej chtonice, wobec czego siła, jaka limfę naprzód 
prowadzi, nie może mieć żadnego znaczenia. Gruczoły limfatyczne 
kreskowe znalazł autor miękkie, wątłe, opadnięte, a malutkich gru- 
czołów, które zwykle tak licznie w kreskach istnieją, dopatrzeć się nie 
można było. Chłonice z większych gruczołów wyprowadzające były 
drożne, lecz znacznie węższe. 

W zapaleniach włóknikowych otrzewny kiszek powtarza się więc 
ten sam stosunek pomiędzy naczyniami limfatycznemi a tkanką łączną, 
jaki występuje w skórze i opłucni. 

Naczynia włosko watę limfatyczne otrzewny śledziony są bardzo 
skąpe, a tworzą cienką, jednowarstwową siatkę, która w blizkości 
wnęki zlewa się w cienkie pnie, zaopatrzone zastawkami , które w sta- 
nie nienastrzykanym na obrzmiałych śledzionach (w tyfusie) można 
widzieć, gdyż bywają napełnione limfą, w śledzionach zaś małych 
i twardych bez nastrzykania wcale nie widać. 

Płaty tkanki łącznej nowowytworzonej znane jako zgrubienie 
torebki śledzionowej , nieraz na kilka milimetrów grube, nie zawierają 
wcale naczyń limfatycznych , co autor stwierdził na podstawie licz- 
nych pod tym względem poszukiwań. 

Brak naczyń limfatycznych w miąższu śledziony tłomaczy autor 
tem , że nowotwory tkanki łącznej w miąższu śledziony prawie się nie 
zdarzają, tak że Rokitansky opisuje fibroid w śledzionie, jako nie- 
zwykłą rzadkość. Może być, że w przypadku Rokitanskiego wyjątkowo 
wchodziło u człowieka grube naczynie limfatyczne z powierzchni 
w głąb śledziony, jak się to u zwierząt zdarza dosyć często. 

Co się tyczy wątroby, to autor, który naczynia limfatyczne wą- 
troby zbadał najdokładniej , nastrzykawszy je niezliczone razy, z na- 
ciskiem zaznacza fakt już dawno (1862) przez siebie opisany, że krą- 
żenie limfy w wątrobie odbywa się w dwóch kierunkach Jedna część 
naczyń limfatycznych wychodzi z wątroby we wrotach i dąży do gru- 
czołów obok art. hepatica, inne zaś naczynia występują na powierz- 
chni wątroby, przebiegają w lig. suspensorium , coronarium i triangu- 
laria, i dopiero przebiwszy przeponę i połączywszy się z jej naczy- 
niami limfatycznemi, w klatce piersiowej dochodzą do gruczołów lim- 
fatycznych. 

Nadto autor uzupełnia też wiadomości o naczyniach limfatycz- 
nych wątroby, podane w swojem głównem dziele (Saugadersysthem) 
w r. 1862 następującymi szczegółami : a) Naczynia limfatyczne między 
zrazikami wątroby tworzą sieci okalające żyły międzyzrazikowe , aż do 
żyły wrotnej , jednakże nigdzie nie wchodzą do samychże zrazików wą- 
troby. Tak samo ani obok y. intralobulares ani też obok żył 
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wątrobnycb niema naczyń limfatycznycb. b) Powierzcbowne sieci na- 
czyń limfatycznych połączone są z glębokiemi pojedynczemi gałązkami 
albo też w miejscacb, gdzie powierzcbowne naczynia są grubsze, gru- 
pami gałązek 0*1 — 02 mm. grubycb. Liczba takich połączeń jest dosyć 
znaczna (na 1 cm.* naliczył ich autor 70). c) Powierzchowne naczynia 
limfatyczne wątroby, u dzieci tworzą dosyć regularne sieci, tylko w po- 
bliżu więzadeZ mają rozszerzenia i wypuklenia. U osób dorosłych, 
zwłaszcza gdy otrzewna jest gruba, naczynia te tworzą rozszerzenia 
czyli cysterny najrozmaitszej formy, między któremi autor napotykał 
bańkowate^ rozszerzenia czasami tak licznie po sobie następujące, że 
całe naczynia przybierały postać paciorkowatą. 

Na wątrobach mających ślady noszenia sznurówek, widział au- 
tor niektóre naczynia nienaturalnie rozszerzone i pokręcone, inne nad- 
miernie zwężone wreszcie mnóstwo naczyń zarośniętych. 

Podczas włóknikowego zapalenia otrzewnej wątroby, jej naczy- 
nia limfatyczne przejrzyste w stanie prawidłowym , wskutek zgrubienia 
adwentycyi stają się nieprzeźroczyste i podobne do pasem tkanki łącz- 
nej. Później pokryte nowo powstałą tkanką łączną nikną całkiem, 
a w miejscach gdzie wytworzyła się gruba, twarda warstwa tkanki 
łącznej są zarośnięte. Przeciwnie tara, gdzie nowopowstała tkanką łączna 
znajduje się w małej ilości, powierzchowne naczynia limfatyczne wą- 
troby są w rozmaitym stopniu rozszerzane , wskutek powstania nowych 
naczyń limfatycznych, klóre autor wykazał w wolno wiszących strzę- 
pach lub płaskich mostkach , łącznotkankowych , jakie na powierzchni 
wątroby wytwarzają się częstokroć w następstwie spraw zapalnych. 

Nowe te naczynia limfatyczne , około 001 mm. w średnicy na- 
leżą do kategoryi włoskowatych i tworzą gęstą sieć, której forma za- 
leży od formy strzępów: nieraz są siecie o regularnych oczkach okrą- 
głych lub owalnych, albo też spłoty naczyń. 

Rozwoju tych nowotworzących się naczyń limfatycznych autor 
dla braku odpowiedniego materyału nie mógł wyczerpująco zbadać. 
Przekonał się wszakże, że one powstają dosyć wcześnie, tj. gdy tkanka 
łączna nie jest jeszcze zupełnie wykształcona, tudzież, że wtedy są 
nadzwyczaj wątłe i podczas ii\jekcyi łatwo pękają. 

W grubych i twardych wybujałościach otrzewnej na powierzchni 
wątroby, nie tylko niema nowych naczyń limfatycznych, lecz prawi- 
dłowe naczynia limfatyczne otrzewnej są zamknięte. 

Czy w błonach surowiczych pokrywających inne trzewia n. p. 
w opłucnej, w osierdziu itp. w podobnych okolicznościach powstają 
nowe naczynia limfatyczne, tego autor nie mógł stanowczo stwierdzić. 
W każdym razie w tych miejscach ilość nowo powstających naczyń, 
jeżeli istnieją wogóle, musiałaby być bez porównania mniejsza, niż 
na wątrobie. 

2 
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Przy hepatitis interstitiąli^, (cirihosi^ bepalis) autor 
wstrzykując głębokie naczynia iimfatycz)ię (oczywiście zatpoórednictwem 
powierzchownych), przekonał się, źe natrafia i^a rozmaite przeszkody, 
których niema w wątrobie zdrowej. Już sama nierówność powierzchni 
utrudnia injekcyą; przeszkadzają też zwężenia naczyii powierzcbownychi 
tudzież zwężenia albo nawet zupełne zarośnięcia naczyń gtębokicb, tj. 
międzyzrazikowych , zależnie od ilości nowowyŁwoĘzonej tkanki łącz- 
nej między zrazikami. 

Pnie naczyń limfatycznych wychodzące z wrót wątroby w tej 
chorobie napotykał autor zwężone albo też nie mógł ich wykazać za 
pomocą injekcyi, a nienastrzykanych , prawdopojdobnie nawet zaro- 
śniętych już limfatycznych wtedy, oczywiście nie inożna. odszukać. 

Na podstawie tych wszystkich badań dochodzi autor do wnio- 
sku, że nie budowa skóry lub błon surowiczych sprowadza częste po- 
wstawanie w nich bujania tkanki łącznej, lecz że przerost tej tkanki 
zależy od zmian patologicznych naczyń limfatycznych. Stąd wynika, 
że w organach w których niema włoskowatych naczyń limfatycznych, 
podobnego rodzaju nowotwory tkanki łącznej nie powstają, jak n. p. 
w miąższu śledziony. Anatomia patologiczna £taje się poniekąd prze- 
wodnikiem wskazującym, gdzie mamy szukać naczyń limfatycznych, 
a gdzie poszukiwania są próżne. 

Na posiedzeniu ściślejszem wszystkie te prace odesłano 
do Komitetu wydawniczego. Między innemi sprawami składał 
też czł. Birkenmajer sprawozdanie z dotychczasowycłi prac 
Komisy] wydawnictwa dzieł Kopernika. 




Nakładem Akademii Umiejętności. 



w Krakowie, 1896. — Drukarnia Uniw. Ja^ell. pod sars^em A. M. KoctoikiewioM- 




J 



SPRAWOZDANIA 

Z CZYNNOŚCI I POSIEDZEŃ 
AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI 

w KRAKOWIE 

wydawane 

pod redakcy^ Sekretarza generalnego 

STANISŁAWA SMOLKI 
I wipółodzUłem Sekretanj Wjdziałówi Ł. HaUnowiklAgo i J. BoiUflAskiego. 



Sprawozdania s posiedzeń i czynnoici Akademii Umiej ętnoici w Krakowie wychodzą 
z końcem każdego miesiąca z wyjątkiem sierpnia i wrzeinia. Prennmerata wynosi 
w Krakowie: 1 fl. 50 kr. , — w Austryi 1 fl. 80 kr., — za granicą w obrębie związku 
pocztowego 2 fl. rocznie. Numer pojedynczy sprzedaje się o ile zapas starczy po 25 kr. 
Skład główay w kiifgaral SpdłU wydawniczej w Krakowie. 

Tom I. Listopad 1896. Nr. 9. 

Treść : Bibliografia. — Sprawozdania z posiedzeń: 
i. Posiedzenie Wydziału filologicznego dnia 9 listopada: Charaktery- 
styka i geneza utworów poetycznych Ambrożego Metlińskiego przez 
C. Studzińskiego. — Posiedzenie Komisyi historyi sztuki dnia 

16 lipca. — 77. Posiedzenie Wydziału historyczno - filozoficznego dnia 

17 listopada : O kategoryach Arystotelesa przez ks. F. G a b r y 1 a. — 
Zakładka na sprzeiaj w Pabianicach przez A. Krzyżanowskie- 
go. — 777. Posiedzenie Wydziału matematyczno - przyrodniczego dnia 
4 listopada: O pewnych związkach w teoryi powierzchni przez K. 
Zorawskiego. — Zastosowanie spektrofotometru Glana do chemii 
zwierzęcej. I. Ilościowe oznaczanie oksyhemoglobiny we krwi. II. 
Ilościowe oznaczanie rodanku potasu w ślinie przez A. Wróblew- 
skiego. — Studya mykologiczne I. (1. Podział jądra u Basidiobo- 
lus ranarum ; 2. Absidla robusta nov. sp. ; 3. Penicillium Poiraultii 
noY. sp. ; 4. Entyloma Nymphaeae Cunn.) przez M. Raciborskiego. 



BIBLIOGRAFIA. 



W miesiącu listopadzie opuściły prasę następujące wy- 
dawnictwa Akademii: 

Rozprawy Akademii Umiejętności. Wydział histo- 
ryczno-filozoficzny. Serya U, tom VIII. Ogólnego zbioru 
tom 33. lex. 8-o, str. 471. Cena 5 ztr. 

1 



Treść: W. Kętrzyński: O kronice Wielkopolskiej (str, 
1—64). A. Prochaska: Przyczynki krytyczne do dziejów Unii (^str. 
55—122). Fr. Piekosiński: Jeszcze stówo o ustawodawstwie wi- 
ślicko - piotrkowskiem króla Kazimierza Wielkiego (str. 128 — 205). 
B. Dembiński: Rosya a rewolucya francuska (str. 206—471). 

Tudzież odbitki z Rozpraw: 

A. Bruckner: Drobne zabytki języka polskiego XV. wieku. Pieśni, 
modlitwy, glosy. lex. 8-o, str. 86. Cena 1 zir. 

W I. N e h r i n g : Kazania gniezieńskie. Tekst i glosy, z rękopisu wy- 
dal, uwagami i sZownikiem opatrzył, lez. 8-o, str. 114. Z dwiema 
podobiznami. Cena 1 zlr. 25 et. 

A. Karbowiak: Szkoły parafialne w Polsce w XIII i XIV wieku. 

lex. 8-0, str. 69. Cena 80 et. 

B. Dembiński: Rosya a rewolucya francuska. lex. 8-o, str. 269. 

Cena H zlr. 
B. Dębski: O budowie i mechanizmie ruchów liści u marantowa- 

tych. lex. 8-o, str. 109. Z dwiema tablicami. Cena 1 zZr. 25 et. 
T. Estreicher: Zachowanie się chlorowcowodorów w nizkich tem- 
peraturach, lez. 8 o. str 6. Cena 10 et. 
S. Niementowski: O utlenianiu związków chinazolinowych. lex. 

8-0, str. 15. Cena 20 et. 
J. Nowak: Badania doświadczalne nad etiologią skrobiawicy. lex. 

8-0, str. 35. Cena 15 et. 
K. Olszewski: Próba skroplenia helu (helium). lex. 8-o, str. 8. 

Cena 10 ci 
F. £. Polzeniusz: O dziaZaniu chlorku benzoilowego na kwasy 

i bezwodniki kwasowe. lex. 8-o, str. 6. Cena 10 et. 
J. Puzyna: Do teoryi szeregów potęgowych. lex. 8-o, str. 20. Cena 

30 et. 
M. P. Rudzki: Przyczynek do teoryi fal wodnych niewirowych. lex. 

8-0, str. U. Cena 15 et. 




SPRA^VOZDANIA Z POSIEDZEŃ. 



I. Wydział filologiczny. 



Posiedzenie dnia 9 listopada 1896 r. 



Przewodniczący: Członek Wł. Łuszczkibwioz. 

Czł. J. Treliak zdaje sprawę z rozprawy p. Cyryla 
Studzińskiego p. t. : „ Charakterystyka i geneza utworów poe- 
tycznych Ambrożego Metlińskiego^. 

Na wstępie swej pracy autor zaznacza , źe polsko - ukraińska 
szkoła ma tę zasługę dla rozwoju ukraińskiego piśmiennictwa, że 
w utworach jej poetów po raz pierwszy w literaturze występuje kult 
mogił i stępów ukraińskich, kozactwa, bandurzystów i pieśni ukraiń- 
skich. Prawie równocześnie z występem poetów polsko - ukraińskiej 
szkoły, a dalej i pod ich wpływem, tendencyą wielbienia Ukrainy wi- 
dzimy także w literaturze rosyjskiej, a mianowicie w utworach poetów 
Rylejewa, Kolcowa, w ^Ukraińskich Melodyach« Markiewicza, w po- 
wieściach i poezyach Hrebinki. Ten kierunek literacki musiał przejść 
do literatury ukraińskiej i występuje dobitnie po raz pierwszy w poe- 
zyach Ambr. Metlińskiego, drukowanych w Charkowie w r. 1839 p. t. 
»Dumky i piśńit i w dwóch poezyach drukowanych w »Moło- 
dyku€ na rok 1845, Metliński opiewa mogiły i stepy ukraińskie, ukra- 
ińską przeszłość, wielbi kozactwo. wyprowadza nam postaci ban- 
durzystów, gromi zdrajców kraju rodzinnego. Obok serdecznej mi- 
łości do Ukrainy, jej przeszłości, kozactwa, bandurzystów, widzi autor 
w poezyach Metlińskiego jedne nutę, niedostrojoną ani do całości jego 
poezyi, ani do przeszłości, ani do współczesnego położenia ukraińskiego 
narodu. Zdawałoby się, że poeta, bolejąc nad Ukrainą i płacząc za 
jej sławą, uderzy w namięjętnych słowach na winowajców jej niedoli, 
którzy począwszy od Piotra Wielkiego ukracali jej prawa, znieśli het- 
mańszczyznę, zrujnowali Sicz Zaporożską, zaprowadzili poddańczą 
niewolę ludu. Myślałby każdy, że Metliński, podobnie jak Szewczenko 
w swym »Ś n i e< lub >K a w k a z i ec, pisanych w kilka lat po wy- 
daniu pieśni Metlińskiego, wystąpi z całą siłą przeciw despotyzmowi 
i kajdanom . . . Metliński tego nie czyni. On wzywa Ukraińców, do 
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wiernej służby carowi, do niszczenia wrogów rosyjskiego carstwa (»D o 
Wasc, >Poźar Moskw yc). MeŁliński posuwa się nawet tak daleko, 
że wzywa rosyjskich i polskich poetów emigrantów, by wracali do 
Rosyi i zaśpiewali głośną pieśń : tKraj ne malyj w nas, welykyj w nas 
Car; szczob buła i piśnia holo8na< (>Samotni piwći«). Autor 
myśli, że la fałszywa struna w poezyi ^Metlińskiego odezwała się pod 
wpływem utworów Puszkina i Żukowskiego. Przechodząc pokrótce stan 
psychologiczny Puszkina (podług rozprawy prof. Tretiaka, t Ślady wpły- 
wu Mickiewicza na poezyą Puszkina*) wykazuje autor, jak Puszkin 
i Żukowski stali się wielbicielami despotyzmu i wskazuje pokrewień- 
stwo duchowe poezyj Metlińskiego z wierszami >Oszczercom Ro- 
syi*, »Rocznica Borodino* Puszkina i »Śpiewak w obo- 
zie ruskich żołnierz y« i »Ruska dola* Żukowskiego. Po- 
dobnie, jak u Żukowskiego, pierwszym wrogiem Rosyi w tym wieku 
był u Metlińskiego Napoleon, którego klęsce poświęcił poeta wiersz: 
•Pożar Moskwy*. Wiersz ten jest przeróbką wiersza Czelakow- 
skiego »Wielka Pan ich ida*, drukowany w r. 1829, w zbiorze 
poezyi >0hlas plsnf ruskych*, jemu nadał Metliński oryginalną formę 
a po części i tendencyą w duchu poezyj Żukowskiego. Drugim wrogiem 
granic rosyjskiego państwa, podług Metlińskiego, są Polacy, do których 
żywi poeta niechęć a poniekąd nienawiść. W wierszach >H u 1 a n- 
k a*, sPidzemna cer kwa*, >Ridna mowa* wspomina poeta 
o smutnych i krwawych bojach Ukrainy z Polską w XVII wieku. Nie 
byłoby niezrozumiałe, gdyby Metliński zwrócił swe sympatye do 
kozactwa, jednak zauważa autor, że poeta mógł utrzymać się od sia- 
nia nienawiści do Polaków wtenczas, gdy blizny ich były jeszcze 
nieugojone. I tutaj działał poeta pod wpływem Puszkina i Żukowskiego, 
a w znacznej części pod wpływem »Istorii Russów* pseudo-Konyśkiego, 
pełnej wymysłów i przekręcań, która ujemnie wpłynęła nie tylko 
na tendencyą poezyj Metlińskiego, lecz także Szewczenka i na histo- 
ryografią ukraińską. 

Autor zauważa, że niemożliwą jest rzeczą bronić Metlińskiego 
za uwielbianie despotyzmu, że jednak ciężar jego winy musi być 
mniejszy, gdy popatrzymy na metamorfozę genialnego Puszkina, który 
wobec stosunków rosyjskich, w nadzieji liberalnych ulg dla swego 
narodu, stał się wrogiem swych dawnych, ogólnie ludzkich ideałów. 
Czy nie spodziewał się Metliński tą fałszywą nutą zyskać ulgi dla swego 
biednego, w kajdany niewoli wrzuconego narodu, ulgi dla rozwoju życia 
duchowego Ukrainy? 

Obok wpływu literatury rosyjskiej na przewodnie ideje Metliń- 
skiego, widzi autor także jej wpływ na koncepcyą niektórych utworów 
poety. Tak wiersz Metlińskiego »Dytyna syrotyna» jest wysoko 
artysŁycznem naśladowaniem Kozłowa poezyi »W iejska sierota*, 




przyczem jednak widoczny jest wpływ Żukowskiego poezyi p. t >N i e- 
dzielny poranek na wsie Dalej wiersz MeUińskiego p. t. »S t a- 
r e <5< przypomina Żukowskiego >Pieśń biedak ac. W końcu wiersze 
Metlińskiego p. t. »KZadowyszcze« i >Sinert* bandurystac 
pisane są pod wpływem poezyj Markiewicza »Cbustki na krzy- 
żach kozaczych« i >Band ury s Ła«. 

W drugiej części autor wykazuje, z jakim pietyzmem zwracał się 
Metliński do języka swego ludu i do jego pieśni w swych »Uwagach 
nad językiem mało- ruskim«, drukowanych jako przedmowa do jego 
poezyj p. t. tDumky i pisni«. Autor wskazuje także zbiór pieśni 
ludowych Metlińskiego, drukowanych w r. 1864. Pieśń ukraińska była 
dla poety bogatem źródłem natchnienia. Smutek, który przebija się 
w poezyach Metlińskiego, jest zdaniem autora oddźwiękiem ludo- 
wej ukraińskiej poezyi. W pieśniach ludowych siadają na trupach 
kozackich kukułki, które płaczą za nimi, zbiegają się orły i wrony, 
które odprawiają straszny pogrzeb kozacki. Ten sam pogrzeb kozacki 
opiewał Metliński w swych poetycznych utworach. Wpływ ludowej 
poezyi wykazują wiersze Metlińskiego : ^Babuseńkac, >Kozacza 
smert*«, »8tepc, tSmert' band ury sta<. Metliński opiewał 
także jedno podanie ludowe w wierszu p. t. »Pokotypołec. Nie- 
które poezye Metlińskiego przypominają nam w układzie stylistycznym 
pieśni ludowe. Do nich należą : >C z a r k ac, >B a b u s e ń k a«, a po- 
niekąd >K o za cza smert**, >Hulankac, »Pożar Moskwyc 

W trzeciej części wykazuje autor wpływ polśko-ukrańskiej szkoły 
na poetyczną twórczość Metlińskiego, przyczem ogranicza lub zbija 
niektóre twierdzenia w tym względzie, poczynione przez prof. Daszkie- 
wicza. Że poeta był obeznany z literaturą polską w ogóle, o tem 
świadczą jego tlómaczenia poezyj Mickiewicza, Suchodolskiego, Wit- 
wickiego i Odyńca. Zdaniem autora, apoteoza Kijowa, którą znajduje- 
my w wierszu >Pidzemna cer ko we, powstała na równi pod 
wpływem »Powieści kozackich* Czajkowskiego i poezyj Rylejewa 
i Kozłowa p. t. »Kijów*. Obok dalekiego powinowactwa poezyj 
»Spys«, >Do Wasf, »Hulanka« z poezyami Padurry, wpływ tego 
ostatniego poety, a mianowicie jego dumy »Sizko€ i »Do Dniepra*, 
dostrzega autor w poezyi Metlińskiego p. t >H e t m a nc. W tych 
poezyach mimo pokrewieństwa występują jednak wybitne różnice 
w poglądach na przyszłość kozactwa. Padurra i poeci polsko - ukraiń- 
skiej szkoły wierzyli, że powstanie kozactwo, że wrócą świetne czasy 
końca XVI i połowy XVII wieku, kiedy połączony oręż polski z ko- 
zackim zdobywał sławę i zwycięstwa na polu bitwy; — Metliński nie 
wierzy w powstanie kozactwa. 

Czwarta część pracy C. Studzińskiego jest poświęcona wykazaniu 
wpływu niemieckiej literatury na poezyą Metlińskiego. Poeta tłómaczy 
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poezye romantyków niemieckich] Kornera, Mattisona, ^Uhlanda, Anast. 
Griina, Oehlenscblógera, a w pieśniach i balladach Uhlanda znajduje 
Meiliński bogate źródZo natchnienia. Tak poezya Uhlanda »das Haus- 
recht* dala treść poezyi *Do H os tyj*; wiersz »Trinklind« przero- 
bił poeta na poezyą p. t. >Hulanka«, halady »die verlorene Kirche< 
i >die sterbenden Helden* wpłynęły na wiersze Metlińskiego p. t »Płd- 
zemna cerkwa* i »Kozacza smer t**. 

Charakteryzując poetyczną działalność Metlińskiego, pisze autor: 
» Ramy, w których poeta obraca się. są zbyt szczupłe. On, śpiewak mo- 
gił i kurhanów ukraińskich, na które wskazując, chciałby zbudzid 
u swego narodu miłość do Ukrainy i jej przeszłości. Metliński nawet 
nie jest bandurzystą, który by na wzór ukraińskich dum opiewał czy to 
ważniejszych bohaterów, czy to donioślejsze fakta historyczne. Jego pieśń 
obraca się tylko w elegijnych wspomnieniach o sławie ukraińskiego 
narodu. Jak szczupłe są ramy poezyi Metlińskiego, tak niewielką jest 
jego inwencya. Motywy najlepszych jego poezyj wzięte z rosyjskiej, 
czeskiej, polskiej lub niemieckiej literatury. Motywom tym jednak umiał 
Metliński nadać oryginalną formę, oryginalny koloryt, potrafił ubrać 
w tak prostą szatę realizmu, źe te owoce jego Muzy zajmować będą 
zawsze wybitne miejsce w ukraińskiej literaturze. Dalej wskazuje 
autor piękny język poezyj Metlińskiego i przyznaje mu w literaturze 
ukraińskiej miejsce pierwszego romantyka, który wywarł wpływ 
nie tylko na kierunek literacki w odradzającym się piśmiennictwie 
ruskiem w Galicyi, lecz i w poezyach Szewczenka. 

Sekretarz zdaje sprawę z posiedzeń^Komisyi. 

Dnia 16 Lipca r. 1896 odbyło się posiedzenie Komisy i historyi 
sztuki pod przewodnictwem prof. Dra Maryana Sokołowskiego. 

P. Jerzy Mycielski odczytał komunikat, w którym podał na mocy 
dokumentu przesłanego mu z Paryża przez Dr. J. Korzeniowskiego 
daty biograficzne dotąd nieznane o malarzu Kucharskim. Aleksander 
Kucharski urodził się w r. 1736, był naprzód paziem króla Stanisława 
Augusta, który go posłał zaraz po elekcyi na naukę malarstwa do Pa- 
ryża, do pracowni Józefa Yien, gdzie też podług dokumentów, znalezio< 
nych poprzednio przez prof. Maryana Sokołowskiego, już w r. 1765 
jako pensyonarz Króla polskiego pracował. Następnie pozostał już stale 
w Paryżu, gdzie w r. 1797 Jan Karol Perrin, przyjaciel jego, znany 
malarz, wymalował jego portret miniaturowy; umarł zaś w Sainte-Pe- 
rine (Chaillot) w r. 1820.';:. Owa miniatura Kucharskiego; znajduje się 
dziś w zbiorach hrabiego de Hunolstein. Referent, omówiwszy jej war- 
tość artystyczną, przedstawił zdjętą z niej 'fotografią , którą postano- 
wiono publikować w Sprawozdaniach Komisyi. 



z kolei przewodniczący odczytał udzielony mu przez p. Baran* 
skiego współczesny anonimowy opis fresku, wymalowanego na fasa- 
dzie zewnętrznej od ogrodu pałacu w Willanowie, a przedstawiającego 
w kilkunastu scenach » Hi story ą Psychy panny « , streszczony zaś we- 
dług własnego opowiadania samego Króla Jana III. 

Następnie Przewodniczący udzielił kilku drobnych komunikatów, 
dotyczących zabytków polskich zagranicą. Jestto naprzód wiadomość 
o znajdujących się w »Runsthalle« w Bremie 14 oryginalnych rysun- 
kach malarza Aleksandra Orłowskiego, między któremi jest i jego 
wZasnj portret. W berlińskim Zeugshausie, oprócz znanej armaty 
z giserni Oswalda Baldnera, znajduje się bogaty zbiór polskich mun- 
durów z XVIII wieku, chorągiew z Orłem Białym i cyframi Stanisława 
Augusta, szable Batorego z r. 1579 i hetmana Żółkiewskiego i piękna 
kolczuga, robiona w Poznaniu w końcu XVI wieku. 

W Kunstgewerbemuzeum w Berlinie referent oglądał znaczny 
zbiór polskich materyj jedwabnych z XVII i XVIII wieku, oraz gruby 
kobierzec strzyżony o barokowym deseniu i barwnych kwiatach, nie- 
zawodnie polskiego pochodzenia. Wreszcie omówił wspaniały zegar sto- 
łowy, wykonany u Jakóba Gierckego w Wilnie w r. 1660, a znajdujący 
się w Gdańsku u p. Giełdzińskiego. 

Z kolei p. Feliks Kopera odczytał ustęp z obszerniejszej pracy 
swej o starych kaflach polskich. Autor zdał w nim spawę z całego 
szeregu kolorowych kafli polewanych, znalezionych przeważnie w Kra- 
kowie, a znajdujących się dziś w Gabinecie Archeologicznym Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. Pochodzą one z końca wieku XV i z pierwszej 
połowy XVl-go, mają na sobie albo przedstawienia całych figur zwła- 
szcza osób świętych, rycerza na koniu, albo tylko ornament wypukły, 
prawie wyłącznie o motywach gotyckich. W dyskusyi nad tym refera- 
tem zabierali głos Przewodniczący i p. J. Mycielski. 

Następnie Przewodniczący złożył komunikat p. Witolda Rub- 
czyńskiego z Rawy Ruskiej o zabytkach miasta Bełza. Uzupełnia on 
w części badania p. Zacharyewicza nad farą tamtejszą, dzwonnicą, jej 
i wieżą, a nadto mieści szczegóły o zamku pod Mugierowem, na któ- 
rego dziedzińcu oraz w ogrodzie znajduje się siedm kamiennych po- 
sągów, pochodzących z zamku w Żółkwi, a przedstawiających postaci 
hetmana Żółkiewskiego, Jana III, Jakóba Sobieskiego, dwóch Radzi- 
wiłłów i t. d. 

W końcu Przewodniczący przedstawił akt, udzielony przez p. 
Juliana Pagaczewskiego , a będący spisem marmurów i robót kamie- 
niarskich do eremu w Pożajściu na Litwie między r. 1675 a 1690, 
dostarczonych za interwencyą klasztoru na Bielanach pod Krakowem 
przez marmurników Siedleckich przy Czernie. Objaśniając akt ten, re- 
ferent dodały że erem w Pożajściu fundowali w w. XVII Pacowie, a ie 
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barokowa budowa ta zostaje w najbliższym związku ze słynną kaplicą 
Wazów przy katedrze wileńskiej , którą stawiał Piotr Dankerts de Ry 
i ozdobił freskami wraz z malarzem włoskim Del Bene. Otóż nieza- 
wodnie Dankerts malował także i freski w kościele w Pożajściu, zwła- 
szcza główny, przedstawiający bołd rodziny Paco w przed św. Bruno- 
nem, a który nosi na sobie wszystkie cecby malowideł artysty w ka- 
plicy Św. Kazimierza w Wilnie. 

Wreszcie referent przypomniał wielkie znaczenie Krakowa jesz- 
cze przez cały wiek XVir we wszystkich przedsięwzięciach artystycz- 
nych Korony i Litwy, oraz fakt sprowadzania stąd gotowych matery- 
ałów budowlanych nawet w odległe strony Rzeczypospolitej. 

Na posiedzeniu Komisy! historyi, sztuki dnia 29 Października 
Gzł. Prof. W. Łuszczkiewicz zdał sprawę z wycieczki do Siewierza 
w Królestwie Polskiem i przedstawił szereg zdjęć architektonicznych, 
przez siebie na miejscu dokonanych z tamtejszego kościółka romań- 
skiego Św. Jana Chrzciciela, który do XII wieku odnosi. Zabytek ten 
zbudowany jest z ciosu, a zachowany dobrze, dzięki dodanym w w. 
XVI szkarpom ceglanym. Referent uważa kościół za niegdyś intrastel- 
lowany i służący za schronienie kasztelana i ludności podgrodowej. 
Dalej wnosi, że budowla w jednej nawie, łączącej się wprost z absydą, 
podobnie jak kościół grodowy w Żarnowcu, miała emporyą, oraz tę- 
czę, tworzącą prezbiteryum między nawą a absydą. Kościół leżał pier- 
wotnie w ogrodzie kasztelańskim, który przed wiekiem XV przeniesiono 
na inne miejsce, tam gdzie dziś leży miasteczko Siewierz. W końcu 
referent omówił ruinę zamku siewierskiego Biskupówj Krakowskich, 
który uważa za piętrowy dworzec z herbem Biskupa Tomickiego u wejś- 
cia i z resztami renesansowych zgrafitów. 

Z kolei Przewodniczący przedstawił szereg nowych dokumentów 
z archiwum berlińskiego do budowy pałacu w Willanowie. Są to listy 
w liczbie 24, odnoszą się do lat 1682-— 1694. Pisane są one po polsku 
do króla przez budowniczego Augustyna Locci, pochodzącego z Kra- 
kowa, a zatem już nie Włocha, pod którym pracują inni artyści, jak 
Bellotti, Tilman i malarz Callot. Cała historya budowy mieści się w tych 
listach, z których widać, że Jan III osobiście kierował nią głównie, że 
zajmował się najdrobniejszemi w niej szczegółami dekoracyi wewnętrz- 
nej i zewnętrznej, założeniem ogrodu i jego ozdobieniem kamiennemi 
wazami i posągami, a nadto listy te zawierają wiele szczegółów waż- 
nych pod względem kulturalnym i obyczajowym. 

Następnie p. Leonard Lepszy odczytał komunikat o dwóch re- 
likwiarzach Gabinetu Archeologicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Zdaniem referenta są to drewniane biusty św. Słanisława i św. Ur- 
szuli, malowane na gipsowym podkładzie farbami olejnemi. Znajdowały 
się one w dawnym kościele Wszystkich Świętych, a zważywszy ich 
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stroje i układ włosów, odnieść je należy do ostatnich dziesiątków wieku 
XIV i uwaźaó za wykonane w Krakowie. 

Z kolei p. Lepszy podał referat o rzeźbie drewnianej Narodzenia 
Pana Jezusa w kapliczce prz7drożnej we wsi Czatkowicach pod Kra- 
kowem. Jest to płaskorzeźba malowana z początku wieku XVI, a cha- 
rakter i technika wszystkich w niej figur świadczą, źe pochodzi nieza- 
wodnie ze szkoły Wita Stwosza. W dyskusyi nad tą wiadomością p. 
Stanisław Tomkowicz zwrócił uwagę na wielkie podobieństwo tej rzeź- 
by do sceny Narodzenia Pana Jezusa w tryptyku Akademii Umiejęt- 
ności, a Czł. Łuszczkiewicz dodał objaśnienie, że tryptyk ten^e szkoły 
Stwosza nie pochodzi ze wsi Suziny, gdzie nigdy kościółka nie było, 
ale z kaplicy dworskiej we wsi Gaj. 

W końcu Czł. Tomkowicz podał wiadomość o odszukaniu przez 
p. Chmielą w archiwum kapitulnem w Krakowie trzech rękopisów p. t. 
Fabrica ecclesiae, odnoszących się do budowy katedry na Wawelu. Obej- 
mują one okresy od r. 1509 do 1592, od r. 1593 do 1685 i od r. 1731 
do 1792, a mieszczą w sobie bieżące rachunki, ważne niekiedy kon- 
trakty z artystami, słowem liczne a ciekawe szczegóły do dziejów 
katedry. 

Na posiedzeniu ściślejszem uchwalono rozprawę p. Stu- 
dzińskiego odesłać do Komitetu wydawniczego. 

Sekretarz odczytuje nazwiska kandydatów, zapropono- 
wanych na członków Akademii. 

W końcu Sekretarz okazuje najnowsze publikacye Wy- 
działu, a mianowicie z T. XXV Rozpraw osobne odbitki: 

Władysław Nehring. Kazania Gniezieńskie. Tekst i glo- 
sy. Z rękopisu wydał i uwagami i słownikiem opatrzył 
W. N. z dwiema podobiznami; str. 114. 

Aleksander Bruckner. Kazania średniowieczne, część 
trzecia; str. 91; 

Tenże. Drobne zabytki języka polskiego XV. wieku. 
Pieśni, modlitwy, glosy; str. 86. 
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II. Wydział historyczno -filozoficzny. 



Posiedzenie dnia 17 listopada 1896 r. 



Przewodniczący:. Prof. Dr. F. Zoll. 

Ks. Dr. Stefan Pawlicki zdaje sprawę z pracy ks. Dr. 
Franciszka Gabryla p. t. : „O kategoriach Arystotelesa^ 

Arystoteles pierwszy utworzył naukę o kategoryach. Wprawdzie 
już u Platona napotykamy niektóre pojęcia (ouaw, TCoidv, icotÓTłjc, 7co<j<5v), 
wyliczone w tablicy kategoryi Stagiryty, ale jeszcze daleką od niego 
była myśl, by zapomocą takich najogólniejszych pojęó podać sposób 
sklasyfikowania wszystkiego, co w jakikolwiek sposób istnieje. Być 
jednak może, że właśnie owe ogólne pojęcia skłoniły jego ucznia, by 
analogiczne pojęcie bytu podzielić według najogólnieszego punktu wi- 
dzenia, tak, żeby kategorye były i najogólniejszymi działami bytu, 
i zarazem najwyższemi formami orzeczenia. Owocem tego usiłowania 
jest dziełko p. t. KaTrjYopiai. 

Nie wszyscy komentatorowie uznają je za autentyczne, a zwłasz- 
cza trzecią jego część (t. zw. naukę o hypoteoryach) uważają za do- 
rzuconą przez któregoś z uczniów Arystotelesa. W naszych czasach 
dwóch uczonych, Spengel i Prantl, przytoczyli kilka zarzutów prze- 
ciwko autentyczności dziełka, a za ich zdaniem poszło kilku innych. 

Mimo to »Kategorye« uważać należy za własność Arystotelesa, 
bo 1^ znajdują się wyliczone na naczelnem miejscu we wszystkich 
katalogach pism arystotelesowych, traktujących o logice; 2** Arystote- 
les używa kategoryi w innych pismach, o których autentyczności nikt 
nie wątpi, a nie można przypuścić, by się miał posługiwać pojęciami, 
którychby nigdzie nie wyjaśnił; 3^ liczne wyjątki z tego dziełka znaj- 
dują się u pisarzów, żyjących w czasach bliskich Arystotelesa; 4° za- 
rzuty, podnoszone przeciwko autentyczności, są w wielkiej mierze 
nieuzasadnione. Organiczna przynależność >hypoteoryi« do reszty dzieł- 
ka wynika stąd, że styl we wszystkich częściach jest tensam, a nadto 
pojęcia w » hypoteoryach* rozbierane, napotykamy w innych, auten- 
tycznych pismach Stagiryty. (Rozdz. I.) 

Ponieważ wyraz: x«xrjYopeiv nie bywa używany przez Arystote- 
lesa w jednem jakiemś znaczeniu, więc kilka powstało hypotez o isto- 
cie i celu kategoryi. Z tych najgłośniąjsza hypoteza Trendelenburga 
utrzymuje, że kategorye, jako: av£u (ju{ji;cXox^c \^y6[Leva i. j. jako wyrazy 
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powstałe z rozwiązania zdania, zawdzięczają jedynie gramatyce swe 
powstanie i są luźneroi orzeczeniami. (Rozdz. II.) 

Wszelako bypoteza ta utrzymać się nie da, bo opartą została 
na jednostronnie dobranych cytatach , gdy tymczasem pominięto takie 
miejsca, w których Arystoteles dość wyraźnie swe zapatrywanie na 
znaczenie kategoryi wyZuszcza. (Rozdz. HI.) 

Jak wynika z pytania, które sobie Arystoteles zadaje w dziełku : 
>0 duszy«, mianowicie: do jakiego rodzaju i czem jest dusza (lv t{vi 
iiov Yevtov xa\ x{ lany ^ ^'/(^i scil.), to kategorye są najwyższymi i to 
zarazem kompletnymi działami bytu, o ile byt jest pojęciem najogól- 
niejszem analogicznem. Myli się Prantl, utrzymując, źe liczba kategoryi 
jest dla Arystotelesa dowolną. (Rozdz. IV.) 

Kant ułożył schemata (kategorye) czystego myślenia jedynie 
a priori, natomiast Arystoteles uźyl do ułożenia swej tablicy wyrazów 
mowy potocznej. Wpływ też mowy na jego kategorye jest widoczny 
a nierzadko wprost decydujący, jak np. przy kategoryi stosunku i tak 
zw. drugich substancyach. (Rozdz. V.) 

Skoro kategorye mają być najwyższymi działami bytu, to winny 
się różnić rzeczowo, to znaczy, że dana jakaś rzecz pod jedną tylko 
kategoryą ma podpadać. Atoli sam Arystoteles wykazuje na kilku 
przykładach (n. p. -zóno^ miejsce i x{w|atc ruch), że jedna i tasama rzecz 
może równocześnie należeć do kilku kategoryi, według tego, jak się na 
nią zapatrujemy. Stąd wynika, że kategorye nie zawsze muszą się róż- 
nić rzeczowo, ale że wystarcza i różnica pojęciowa tylko. (Rozdz VI.) 

Kant, Hegel, Brandis, Prantl, Zeller, Stuart Mili utrzymują, 
jakoby Arystoteles mechanicznie pozbierał swe kategorye, a nie kie- 
rował się żadną myślą przewodnią w ich zestawieniu. Z lepszego 
zestawienia dotyczących ustępów wynika jednakże, iż sąd powyższy 
jest dorywczy. Bliższem omówieniem planu , według jakiego prawdo- 
podobnie ułożona została tablica kategoryi, zajmuje się Rozdz. Vii. 

Gdyby byt można uważać za najwyższe pojęcie rodzajowe, to 
kategorye, jako najwyższe jego działy, byłyby sobie współrzędne. Ale 
Stagiryta wyraźnie się zastrzega, że bytu niemożna wziąć za rodzaj, 
bo inaczej różnice jego specyficzne nie mogłyby zawierać w sobie 
pojęcia bytu, co jednakże jest niemożebne. Byt, jako pojęcie, jest wy- 
tworem myślącego ducha, a w rzeczywistości istnieją tylko poszcze- 
gólne substancye z odpowiednimi przymiotami. Ponieważ przymioty 
nie istnieją samodzielnie, ale tylko przez to, że tkwią w substancyi, 
więc byt ich jest pośledniejszy, niż byt substancyi, które nie wymagają 
żadnego Ó7uox8f{jtevov (podścieliska) na to, żeby istnieć. Ale i z pomiędzy 
przymiotów tak zw. absolutne bardziej na nazwę bytu zasługują, jak 
relatywne, których byt polega ną odnoszeniu się do czegoś innnego. 
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To pokazuje, źe poszczególne kategorye nie są sobie współrzędne. 
(Rozdz. VIII,) 

Rozbiór kategoryi rozpoczyna Arystoteles od substancyi i określa 
ją pozytywnie: jako to, o czem wszystkie inne kategorye mogą być 
orzekane, negatywnie zaś : jako to, co nie jest iv 67cox6ifjiwi>. Substancye 
są dwojakie : pierwsze i drugie ; pierwsze oznaczają osobniki, drugie 
są pojęciami rodzajowemi i gatunkowemi. Po naznaczeniu różnicy 
w orzekaniu drugich substancyi a zwykłych przymiotów o substancyach 
pierwszych, wyliczył Arystoteles 6 cech właściwych każdej substancyi 
(Rozdz. IX.) 

Ilość dzieli się na: ciągłą i rozdzielną; do pierwszej należą 
linia, powierzchnia, ciało, czas i miejsce; do drugiej: liczba i słowo. 
Niema atoli wzmianki o ilości intenzywnej czyli wirtualnej. Wska- 
zówką do odróżnienia rodzajów ilości jest to, czy części danej ilości 
stykają się ze sobą, lub nie. Cechy ilości są 3, a to, że jedna ilość 
nie jest przeciwieństwem drugiej, że jedna nie jest bardziej ilością, 
jak druga, i że ilość jest podstawą równości lub nierówności dwóch 
rzeczy. (Rozdz. X.) 

Rozbiór kategoryi stosunku wypadł ujemnie, bo Arystoteles 
kierował się więcej względami na język, niż na rzecz samą. Określe- 
nia relacyi przez niego podane są niewystarczające. (Rozdz. XI.) 

Opisawszy, co to jest jakość, wylicza Arystoteles 4 jej gatunki: 
§Ctc i Sta^satę, ^uatx^ Suva(xi{ i d8uva(xia, Tca^o; i ^rj^ a po dokonaniu 
analizy tych pojęć podał 3 cechy jakości. (Rozdz. XII.) 

Z 6 pozostałemi kategoryami rozprawił się Stagiryta bardzo po- 
bieżnie pod pozorem, że są same przez się jasne i zrozumiałe. Wsze- 
lako niektóre z nich, jak np. czas i przestrzeń bezwarunkowo wyma- 
gają obszerniejszego wyjaśnienia. Nie wiele też więcej można się 
o tych kategoryach dowiedzieć z innych jego pism. (Rozdz. XIII.) 

W >hypoteoryach< są rozebrane pojęcia: przeciwstawienia, pierw- 
szeństwa, równoczesności, ruchu i posiadania, z których tylko pojęcie 
przeciwstawienia^, równoczesności i pierwszeństwa należycie zostały 
uwzględnione, zaś analiza pojęć ruchu i posiadania wiele pozostawia 
do życzenia. (Rozdz. XIV.) 

Zasługą Arystotelesa jest, że pierwszy usiłował sprowadzić to 
wszystko, co jest, i co poznane być może, do jakiejś jedności. Jego 
kategorye są bezsprzecznie lepiej dobrane i na gruntowniejszej oparte 
podstawie, jak u innych myślicieli. Za to przedstawienie rzeczy wyka- 
zuje bardzo wielkie luki, czy atoli wszystkie braki mają być przypi- 
sane samemu Arystotelesowi, czy też powinny być policzone na karb 
uszkodzenia tekstu oryginlanego, o tem trudno powiedzieć coś sta- 
nowczego, skoro oryginału nie posiadamy. 
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Dr. Adah Krzyżanowski czyta rzecz p. i.: j^Zakładka 
na sprzeiaj w Pabianicach^. 

W archiwum kapitulnem krakowskiem znajduje się książka zło- 
żona z odpisu statutu fundacyi ks. kanonika Jordana, zwanej »za- 
kladką na sprzeiaj w Pabianicach € i z rachunków, przedstawiających 
obraz zużycia i zarządu majątku fundacyi. 

Na tej podstawie stara się autor zrekonstruować dzieje zakładu 
kredytowego w Pabianicach. W pierwszej części swej pracy autor roz- 
biera postanowienia statutu: określa więc cel fundacyi, zmierzającej 
do udzielania ubogim chłopom zwrotnych , ale bezprocentowych poży- 
czek na zakupno sprzężaju, podaje warunki uzyskania pożyczki i wre- 
szcie ocenia porównawczo prawniczą treść postanowień statutu. 

Druga część zajmuje się dziejami rozwoju fundacyi, skreślonymi 
na podstawie protokołów z posiedzeń komisyi skontrujących , które 
kapituła krakowska wysyłała do Pabianic celem nadzoru nad funda- 
cyą i które wciągały wyniki swej pracy w księgę kasową. Historya ta 
obejmuje czasokres od r. 1715 t. j. od roku utworzenia fundacyi aż 
po r. 1730, w którym to roku zamknięto pierwszą i niestety jedyną 
autorowi znaną księgę kasową zakładu kredytowego pobiańskiego. 

Wreszcze autor stara się w zakończeniu przedstawić historyczną 
i ekonomiczną doniosłość instytucyi, przez niego opisanej. Autor uważa 
fundacyę ks. Jordana za obraz postępu ekonomicznego, ponieważ: 

1) fundacya ta w czasach przewagi niższej formy kredytu t. j. 
kredytu spożywczego wyraźnie i stanowczo tworzy instytucyę kredy- 
tową, przeznaczoną jedynie dla zaspokajania potrzeby kredytu wy- 
twórczego. 

2) stara się zastąpić pomoc, której dwór dorywczo udzielał 
poddanym na zasadzie faktycznego zwyczaju przez instytucyę stałą, 
regularnie funkcyonującą. 

Z tych danych autor wyciąsra wniosek, że zakład kredytowy 
pobianicki dobrze świadczy o socyalno - politycznym zmyśle kapituły 
krakowskiej i o jej stosunku do jej poddanych. Do rozprawy autor 
dołączył dosłowny odpis statutu fundacyi. 
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III. Wydział matematyczno-przyrodniczy. 



Posiedzenie dnia 5 października 1896 r. 



Przewodniczący: E. Janczewski. 

Sekretarz odczytuje referat czł. Dicksteina o pracy pana 
K. Żorawskiego : „ O pewnych zwicizkach w ieoryi potoierzchni^ 
takiej treści : 

W artykule tym antor wyprowadza kilka związków, określają- 
cych pewne cechy wielkości: 

R — odległość punktu powierzchni od początku spółrzędnych ; 

P — odległość początku spólrzędnych od płaszczyzny stycznej 
do powierzchni; 

L — odległość punktu powierzchni od spodka prostopadłej opusz- 
czonej ze środka spólrzędnych na płaszczyznę styczną w tym punkcie ; 
oraz pewne cechy krzywych R = const., P = const. i Z = const, na 
powierzchni. 

Czł. Cybulski referuje o pracy p. A. Wróblewskiego: 

^Zastosowanie spektrofotometru Glana do chemii zwierzęcej, 

L Ilościowe oznaczanie oksyhemoghhiny we krwi. II. Ilościowe 

oznaczanie rodanku potasu w ślinie^ takiej treści : 

W celu ilościowego oznaczania ciał barwnych najodpowiedniej- 
sza jest metoda spektrofo to metryczna. Z polecenia Prof. N. Cybulskiego 
autor zastosował spektrofotometr Glana, jako do tego celu najodpowie- 
dniejszy. 

I. Zapomocą spektrofotometru Glana można oznaczyć ilość oksy- 
hemoglobiny we krwi najdokładniej. Autor stosując tę metodę oznaczał 
w oksyhemoglobinie psiej, kociej i ludzkiej stały stosunek pochłaniania 
światła A^) i doszedł, że przeciętnie wynosi on 0,00150. Oksyhemoglo- 
binę czystą, krystalizującą się otrzymał autor podług nieco przez siebie 
zmodyfikowanej metody Hoppe-Seylera. Za pomocą spektrofotome- 
tru można oznaczać współczynnik wygasania światła E^ którego wartość 
wstawiona do wzoru C ^ E. 0,00150, daje możność obliczenia r, t. j. 



^) A jest ilorazem wartości stężenia rozczynu przez współczyn- 
ygasania. 



nik wygasania 
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stężenia oksyhemoglobiny w rozczynie, a więc i we krwi badanego 
osobnika. 

Szereg prób przeprowadzonych przez autora na ludziach, psach 
w celu wypróbowania metody, wykazał wpływ odpoczynku nocnego na 
zwiększenie ilości oksyhemoglobiny we krwi. Badanie krwi suki szczeń - 
nej wykazało już i dawniej notowane zjawisko zmniejszania się ilości 
oksyhemoglobiny we krwi matki aż do wydania potomstwa, oraz zna- 
czną różnicę zawartości oksyhemoglobiny we krwi noworodków i matki. 
Stalą A można za stalą przyjąć tylko w pewnych' granicach stężenia, 
mianowicie od c = 0,0006 g. w 1 cm", do c = 0,002 g. w 1 cm'., 
gdyż autor wielokrotnie i z całą ścisłością stwierdził, iż A wobec sto- 
pniowego rozcieńczenia gęstego rozczynu oksyhemoglobiny, z początku 
trochę się zmniejsza, potem zaś szybko wzrasta. Objaśnić można zja- 
wisko to w ten sposób, iż prawdopobnie w gęstym rozczynie istnieją 
skupienia drobin oksyhemoglobiny, które wygasają światło w smudze 
obserwowanej ( : X = 654 do X » 54.5) słabiej niż drobiny oddzielne, 
które podczas stopniowego rozcieńczania powstają; potem zaś w razie 
dalszego rozcieńczania drobiny oksyhemoglobiny ulegają dyssocyacyi. 
Ten sposób tłomaczenia zjawiska znajduje poparcie w zachowaniu się 
oksyhemoglobiny pod wpływem wodnika sodowego. 

Spostrzeżenia dalsze nad wygasaniem światła w paśmie X = 
562.5 do X = 554 leżącem w tem miejscu widma, gdzie smuga absorb- 
cyjna hemoglobiny znajdować się winna, wykazały, iż produktem dys- 
socyacyi jest związek, którego widmo do widma hemoglobiny jest po- 
dobne, może nawet sama hemoglobina. Spektrofotometr w podobnych 
przypadkach oddaje nieocenione usługi. Tam, gdzie w rozczynach po- 
jawiają się lub znikają bardzo małe ilości jakiejś substancyi, dającej 
widmo charakterystyczne, której ani odczynniki chemiczne ani nawet 
zwykły spektroskop wykryć nie zdoła, tam spektrofotometr na obecność 
jej wskazuje i ilościową jej zawartość mierzyć nim można. 

Próby z hemoglobiną tlenkowęglową wykazały, iż ona w razie 
rozcieńczania dyssocyacyi nie ulega. 

II. Spektrofotometr Glana daje się też zastosować do mierzenia 
ilości substancyi dających odczyny barwne. Autor zastosował go do 
oznaczania rodanku potasu w ślinie, ze względu na znaczenie soli 
rodano - wodorowych podczas wymiany materyi. Autor krytykuje wy- 
niki Vierordta i Kriissa w tej kwestyi. 

Kriiss twierdzi, iż odczyn wodanowy zachowuje się nie według 
wzoru: Fe Cl, + 3KCNS = Fe(:C.N. 8)3 + 3KC1., i przypuszcza two- 
rzenie się soli podwójnej, tłomaczące nieprawidłowości wyników, wobec 
czego uważa oznaczanie rodanku drogą spektrofotometryczną za nie- 
możliwe. Autor rozpuszczał czysty wodnik żelazowy w czystym kwasie 
wodanowodorowym, tworzenie się soli podwójnej było w ten sposób 



16 



wykluczone. Współczynnik wygasania światła zmniejszał się jednak pod- 
czas rozcieńczania daleko szybciej, aniżeli wzrasŁaZo rozcieńczenie. Przy- 
czyną zjawiska mogłaby być tylko dyssocyacya lub hydroliza. Zacho- 
wanie się rodanku żelazowego podczas dyalizy, gdzie kwas rodono- 
wodorowy dyalizuje, wodnik zaś żelazowy nie dyalizuje, przemawia 
bardziej za hydrolizą. Dla rozstrzygnięcia tej ważnej kwesty! konieczne 
są badania nad przewodnictwem elektrycznem tych rozczynów. W ra- 
zie dodania dużego nadmiaru kwasu lub soli żelazowej rozpad drobin 
rodanku żelazowego prawie zupełnie się powstrzymuje, współczynnik 
wygasania światła zmienia się proporcyonalnie do stężenia. W ten spo- 
sób udowodnioną została mylność wywodów Kriissa. W celu oznacze- 
nia rodanku potasowego w ślinie należy dodawać soli żelazowej, zna- 
nego stężenia, oraz zakwaszać ciecz mocno dla usunięcia rozszczepie- 
nia soli żelazowych. Autor stosował rozczyn 17o Fe Clg w 1,4% kwa- 
sie solnym. A =r 0,00001022 przeciętnie. Z równania % KCNS = E. 
0,00001022 oznaczamy 7^ KCNS. - Metoda jest dokładna i łatwa. 

Czł. Rostafiński referuje o pracy p. M. Raciborskiego: 
j^Studya mykologiczne L (i, Podział jądra u Basidioholus ra- 
narum; 2, Absidia robusta nov. sp. ; 3. Penicillium PoirauUii 
nov. sp. 4 Entyloma Nymphaeae Cunn.) Z jedną tablicą i ry- 
sunkami w tekście*. Treść pracy jest następująca: 

Pod tytułem zbiorowym >Studyów mykologicznychc zamierza 
autor ogłosić szereg rozpraw z całego obszaru mykologii, będących wy- 
nikiem badań jego w ciągu kilku ostatnich lat. W obecnej części pierw- 
szej podaje opis podziału jądra u jednego dotychczas poznanego grzyba, 
przypominającego swym rozwojem i budową grupę Conjugatae wśród 
glonów. Znamioniami jądra komórkowego są tu, olbrzymie jąderka, 
nieliczna chromatyna , olbrzymie stosunkowo jądra , zawsze pojedyncze 
w komórce. Przed podziałem widzimy w plazmie promienistą budowę. 
Podczas podziału jest jądro ostro ograniczone, chromatyna zbiera się 
w jednej płycie równikowej, ta zaś rozpada się potem na dwie wędru- 
jące ku biegunom. Bardzo wyraźne włókna achromatyny rozdzielają się 
po podziale na dwa pęki zbiegające z każdego nowego jądra ku równi- 
kowi dawnego jądra. 

Absidia robusta jest nowym gatunkiem pleśni, o bardzo silnej 
heterogamii. Komórka męska i jej suspensor są bardzo małe ; komórka 
żeńska jest znacznie większa, a z jej suspensoru wyrastają charaktery- 
styczne ramiona. 

Penicillium Poiraultii jest gatunkiem o konidyach lepkich, nie 
tworzącym sklerocyów, zato zaś nadzwyczaj liczne perytecya. Zaro- 
dniki są kuliste i kolczaste. Jego szczególny rozwój opisuje autor szcze- 
gółowo. 




^ ^ 469526 



fin tyloma Nymphaeae znana juź z Indyi i Ameryki północnej, 
żyje także pasorzytnie w liściach europejskiej Nymphaea alba, wysy- 
łając do komórek miękiszu rozgałęzione ssawki. Jej rozwój i budowę 
objańniają rysunki. 

Na posiedzeniu ściślejszem, między innemi, odesłano 
wszystkie powyższe prace do Komitetu redakcyjnego. 




Nakładem Akademii Umiejętności. 



w Krakowie, 1896. — Drukarnia Uniw. Jagiell. pod zarządem A. M. Kosterkiewioza. 
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SPRAWOZDANIA 

Z CZYNNOŚCI I POSIEDZEŃ 
AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI 

w KRAKOWIE 

wydawane 

pod redakcją Bekretarsa generalnego 

STANISŁAWA SMOLKI 
z wipółndzUteB SekreUrsy Wjdsi«łówt Ł. KallaowilLiefO 1 J, BofltafltfiUego. 



Sprawoedania s poiiedseA i csynnoici Akademii Umiejętnoiei w Krakowie wyobods^ 
E końcem kaidego miesiąca z wyjątkiem sierpnia i wraeinia Prenumerata wynosi 
w Krakowie: 1 fl. 50 kr. , — w Austryl 1 fl. 80 kr., — Ea granicą w obrębie swiąBkn 
pocstowego 2 fl. rocznie. Numer pojedyncsy sprzedaje się o ile sapas starcsy po 86 kr. 
Skład główny w kalęganl Spółki wydawalci^ w Krakowie. 

Tom I. Grudzień 1896, Nr. 10. 

Treść : Wiadomości bieżące — Bibliografia. — Spra- 
wozdania z posiedzeń: /. Pońedzenie Wydziału JUologiatnego 
dnia 14 grudnia: Odczytanie i objaśnienie zagadkowego napisu na 
krzyżu , otrzymanym z Prus zachodnich przez J. Baudoui n^a 
de Courtenay. — Posiedzenie Komisyi historyi sztuki dnia 26 
listopada. — II. Posiedzenie Wydziału hvttoryetno • filozoficznego dnia 
7 grudnia : O kronice węgiersko-polskiej przez W. Kętrzyńskie- 
go. — Geneza immunitetu przez ISt. Krzyżanowskiego — 
iSprawa unii kościelnej za Jagiełły przez A. Lewickiego. — 
Posiedzenie Komisyi historycznej dnia 16 grudnia. 



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Walne jesienne zebranie administracyjne Akademii od- 
było się dnia 7 Grudnia 1896, pod przewodnictwem Wice- 
prezesa Prof. Dr Fr. Zolla. 

Przewodniczący daje wyraz głębokiemu żalowi z powo- 
du dotkliwych strat, jakie poniosła Akademia przez śmierć 
zasłużonych członków czynnych, ś. p. Adolfa Pawińskiego 
w Warszawie i ś. p. Kazimierza Stronczyńskiego w Piotrko- 
wie. Obecni oddali hołd pamięci zmarłych przez powstanie 
z miejsc. 



Przewodniczący wzywa do wyborów Prezesa Akademii 
na trzy lecie 1897—1899, tudzież Sekretarza Generalnego na 
sześciolecie 1897—1902, a to myśl § 20 i 23 stytutu. Wy- 
brano ponownie na prezesa hr. Stanisława Tarnowskiego 
a na Sekretarza Generalnego Dr. Stanisława Smolkę. 

Sekretarz Generalny podaje do wiadomości nazwiska 
kandydatów, wybranych przez Wydziały na opróżnione miej- 
sca Członków Akademii, a których ostatecznego wyboru doko- 
na się na zebraniu walnem dnia 2 maja 1897. Są propozycye: 
w Wydziale filologicznym na dwóch członków koresponden- 
tów, w Wydziale historyczno-filozoficznym na jednego człon- 
ka czynnego i jednego korespondenta, w matematyczno- 
przyrodniczym na jednego korespondenta. 

Akademia zatwierdza projekt budżetu na rok 1897, 
ułożony przez Zarząd. Dochody preliminowane na 53.000 
złr. (dotacya państwowa 20.000 złr., krajowa 26.000 złr., 
subwencya gminy M. Krakowa 500 złr.). Z rozchodów pre- 
liminowano: koszta administracyjne 11.900 złr., wydawnictwa 
i subwencye ogółu Akademii: (BuUetin, Rocznik, Biblioteka 
pisarzów polskich, Bibliografia polska, wydanie dzieł Koper- 
nika itd.): 9.100 złr.; wydawnictwa Wydziałów filologicznego 
i historyczno - filozoficznego 16.000 złr.; wydawnictwa Wy- 
działu matematyczno - przyrodniczego 16.000 zir. Budżet ten 
nie obejmuje nagród konkursowych, które mają własne osob- 
ne fundusze. 

Stosownie do § 22 statutu Zarząd Akademii na po- 
siedzeniu 27 grudnia dokonał wyboru Wiceprezesa na trzy- 
lecie 1897 — 1899; wybrano ponownie Prof. Dr. Fr. Zolla. 

Wszystkie te wybory przedstawi się Jego Cesarskiej 
i Królewskiej Wysokości Najdostojniejszemu Protektorowi 
Akademii, Arcyksięciu Franciszkowi Ferdynandowi d'Este 
z prośbą o wyjednanie Najwyższego zatwierdzenia u Jego 
Cesarskiej i Królewskiej Apostolskiej Mości. 
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W ciągu miesiąca grudnia opuściły prasę następujące 
wydawnictwa Akademii: 
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SPRAWOZDANIA Z POSIEDZEŃ. 



I. Wydział filologiczny. 



Posiedzenie ściślejsze dnia 7 Grudnia 1896 r. 



Przewodniczący: Czł. Wł. Łuszozkibwicz. 

Wydział wybiera kandydatów na członków, którzy będą 
przedstawieni walnemu zebraniu Akademii w Maju 1897. 



Posiedzenie dnia 14f Grudnia 1896 r. 



Przewodniczący: Czł. Wł. Łuszozkibwicz. 

Czł. J. Baudouin de Courtenay komunikuje: ,j Odczyta- 
nie i objaśnienie zagadkowego napisu na krzgiu, otrzymanym 
z Prus zachodnich przez Członka Akademii ks. Pawlickiego^. 

Krzyż ten (wysok. 10 cm., szerok. 7-8 cm., grub. 1*2 cm.) wrę- 
czył referentowi Człon. ks. Pawlicki więcej niż przed rokiem, prosząc 
o odczytanie mieszczącego się na nim napisu. 

Z pomocą lupy referent przeniósł zagadkowy napis na papier, 
próbował wydzielić z niego pojedyncze litery i porównywał je bardzo 
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starannie ze wszystkiemi alfabelami, mieszcz^cemi się bądź to w zbio- 
rowych wydaniach alfabetów, bądź teź w wielojęzykowych próbach 
wyjątków z ewangelii. 

Kiedy te usiłowania do niczego nie doprowadziły, referent spo- 
rządził pięć kopij napisu, mając zamiar rozsyłać je przypuszczalnym 
znawcom alfabetów, w Europie mniej upowszechnionych. 

W końcu r. z. 1895 odwiedził referenta przybyły na jakiś czas 
do Krakowa jezuita bawarski, ksiądz J. baron von Lassberg, profesor 
seminaryum w Glasgowie, mający bardzo rozgałęzione stosunki między 
uczonymi angielskiemi. Referent skorzystał z tej znajomości i prosił 
O. Lassberga o pośrednictwo. O. L. przesłał jedne z kopij uczonemu 
oryentaliście, ks. Sydney Smithowi. Dnia 17 Marca ksiądz Lassberg 
(doskonale władający językiem polskim i litewskim) doniósł referentowi, 
co następuje: 

>Otrzymałera list od swego przyjaciela Londyńskiego. He presu- 
mes U {the cructfix inscription) to be Georgia n^ but he cannot himself 
read it and he says there is no one in England who cant. 

Jednocześnie referent posłał drugi egzemplarz członkowi naszej 
Komisyi antropologicznej, najznakomitszemu, jaki kiedy dotychczas ist- 
niał, poliglocie, tłumaczowi Londyńskiej Bib/e Society, Drowi G. J. J. 
Sauerweinowi, bawiącemu podówczas w Domaas w Gudbrandsdalen 
w Norwegii. Sauerwein ^) również przypuszczał, że jest to stare pismo 



^) Pisał on do referenta w tej sprawie dwa razy, oba razy po 
polsku. Przytaczamy wyjątki z jego listów bez żadnej zmiany, ażeby 
pokazać, jak stosunkowo dobrze włada językiem polskim człowiek, 
który nigdy nie był w Polsce i wcale prawie nie obcował z Polakami. 

1) 17 marca 1896. » . . . . Teraz co do tego dziwnego napisu. 
Zdaje mi się, że ten by mógł być w gruzińskim języku, w k o- 
ścielnóm piśmie. Mogłem razc (t. j. niegdyś), »w cywiinćm piśmie, 
dosyć dobrze czytać po gruzińsku, a jeszcze umie trochę. Ale kościelne 
pismo mi wcale nie jest znajome, i owszem teraz dawno ani widzia- 
łem. Ale zdaje się, że litery są nieco podobne. 

»Nieco Miesropskiego znajduje się w niektórych literach (Mies- 
rop, Pan wiesz, był wynalazcą ormiańskiego i gruzińskiego abecadła). 
Więc niektóre litery ta są podobne gruzińskim, drugie zasię ormiań- 
skim. Zdaje mi się też, że kształt krzyża jest raczej wschodnim, niżeli 
zachodnim. 

»W zachodnich krajach też jakie to pismo by mogło być, ledwie 
jest możno sobie wyobrazić. Irlandzkie jest wcale różne, chociaż tylko 
o drukowanem mogę mówić, gdyż żadnych starych rękopisów nie 
czytałem. 

»Myśl mniskiego« (t. j. mniszego) »żartu albo jakiejś mniskiej 
fantazyi wykluczona jest względem napisu na krzyżu zrobionego. 

»Stare abysińskie i amharskie abecadło, prawda, niektóre litery 
b^ mogły przypominać, naprzykład lin. 2 lit. B podobna abysińskiemu 
na (proszę szukać w tablicach abecadłowych, bo wstydzę się z pamięci 



kościelne Gruzinów, ale znajdował Łeź przypadkowe podobieństwo 
niektórych liter do pisma abisyńskiego. 

Następnie sam prof. Pawlicki, wyjeżdżając na święta wielka- 
nocne do Rzymu, zabrał ze sobą kopią napisu, ażeby ją dać do odczy- 
tania uczonym członkom zgromadzenia De propaganda fide; ale i w tern 
uczonem gronie, mającem do czynienia z tylu językami i alfabetami, 
nie umiano dać żadnego objaśnienia. Również boz rezultatu pozostało 
zwracanie się do Wiednia, dokąd sam prof. Pawlicki posyłał jedne 
kopią za pośrednictwem prof. Antoniewicza ze Lwowa. 

P. Samuel Adalberg, który bawił w Krakowie parę tygodni 
w sierpniu i we wrześniu, zabrał ze sobą jedne kopią napisu do Ber- 
lina, gdzie pokazywał ją w towarzystwie oryentalistów, a 13 paździer- 
nika doniósł referentowi, że w odczytywaniu napisu nie był od innych 
szczęśliwszy: »ani porównywania moje*, pisze p. A., »z rozmaitemi 
wzorami pism, ani badania paru znajomych moich, orjentalistów, na 
nic się nie zdały. Pozwoliłem sobie napis odfotografować własnym 
aparatem; jeżeli zdjęcie się udało, parę kopij prześlę*. 

Nareszcie na początku października wysłał referent jedne kopią 
swemu dawnemu nauczycielowi języka ormiańskiego, b. studentowi 



tak brzydko rysować) i lin. 8 lit. 3 podobna abysińskiemu ra, Ale to 
są snadź tylko takie przypadkowe szczególności. Częściej takie małe 
przyczepki na stronach przypominają wogóle samogłoski abysińskie, 
tym sposobem przyłączone ; ale tu zasię' żadnej szczególnej po- 
dobności niemasz. 

> Ważne przedewszystkiem, zdaje mi się, by było śledzienie hi- 
storycznych stosunków znalazku, k jednej albo drugiej stronie poka- 
zujących. Według tych łatwiej by było, same abecadło roztrząsać, 
ponieważ za nimi ogromna liczba wszystkich możności znacznie by 
się ograniczyła. I tradycyę albo dzieje względem pochodzenia 
obrazu dokładnie by trzebało wypytać, i od stanowiska historyka 
sztuk postanowić , do których czasów i krajów taki obraz może 
należyć. , 

tZal, że tu potrzebnych ksiąg nie mam. Ale, tycząc się tego 
przedmiotu kościelnych obrazów, pozwalam sobie tę uwagę, że głowa 
pod krzyżem prawdopodobnie nie jest głową Adama, ale węża, którego 
głowę Zbawiciel jużci, krzyżowany będąc, musiał zetrzeć; na cóż też 
ta wijąca się linia, prawdopodobnie naznaczać węża, ukazuje. Zresztą 
nie jestem bardzo znajomy z tradycyami tej kościelnej symboliki. 
Prawy znajomca jednak za takimi znakami zapewne tak wiele by 
mógł odgadnąć , żeby zatóm daleko łatwiej było filologowi swoje 
pracę sporządzić «. 

2) 11 maja 1896. »Mi się zdaje, że« [litery te] >muszą być 
miesropskie, t. j. albo ormiańskie , albo gruzińskie. Niektóre 
litery są te same. 

tTylko chciałbym być zdrowy a mieć słowniki i drugie książki. 
Ale co może taki biedak, taki chory pustelnik na Doorefjeldzie bez 
ksiąg zrobić?! Odpuść mi Pan łaska wie «. 
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uniwersytetu dorpackiego, Parsadanowi Ter Mowsesjancowi, a obecnie 
archi mandrycie Mesropowi w stolicy duchownej Ormian, w Eczmia- 
dżinie na Kaukazie, drugą zaś kopią wraz z samym krzyżem zabraZ 
ze sobą do Petersburga. 

Od archimandryty Mesropa niema dotychczas żadnej odpowie- 
dzi, ale za to wycieczka referenta do Petersburga została pod tym 
względem uwieńczoną jak najpomy siniej szym rezultatem: napis tam 
odczytano i przetłumaczono. 

Nasam przód bibliotekarz oddziału orjentalnego Biblioteki cesar- 
skiej publicznej, profesor literatury turecko - tatarskiej w uniwersytecie 
petersburskim, Wasilij Dmitrijewicz Smirnów, spojrzawszy tylko na 
napis, określU go jako kościelno • gruziński, a dla naocznego przekona- 
nia referenta pokazał mu jeden ze znajdujących się w bibliotece ręko- 
pismów tej kategoryi. Wszystkie prawie litery naszego napisu odszu- 
kano w owym rękopiśmie. Ponieważ jednak sam p. Smirnow zna 
stare pismo kościelno - gruzińskie tylko zewnętrznie, a odczytywać go 
nie umie, skierował więc referenta do prof. Nikołaja Jakowlewicza 
Marra, docenta literatury ormiańskiej, znającego jednak równie wszech- 
stronnie język i literaturę gruzińską ^). 

P. Marr, wziąwszy kopią napisu oraz sam krzyż, transkrybował 
napis na zwykłe pismo gruzińskie, t. zw. »pismo wojenne* czyli »ry- 
cerskiec, i dołączył do tego przekład rosyjski. 

Nie mając więcej czasu w Petersburgu, referent nie kusił się 
tam o odczytanie transkrypcyi >wojenno- gruzińskiej «, odłożywszy to 
do pobytu w Dorpacie (Jurjewie), gdzie pomógł mu w odczytaniu 
i w transkrypcyi literami łacińskiemi tameczny profesor (docent) języka 
i literatury rosyjskiej, Dr. Leonard Masing, który niedawno powrócił 
z Kaukazu i zna gruntownie alfabety świeckie, ormiański i gruziński. 

Dla braku czcionek nie możemy tu przytaczać samego napisu 
ani w wyglądzie oryginalnym, ani też w transkrypcyi »wojenno - gru- 
zińskiej €. Natomiast podamy sam napis w transkrypcyi łacińskiej, 
potem oryginalny przekład rosyjski prof. Marra i nareszcie własny 
przekład polski referenta. 

Napis gruziński pismem kościelnem na od- 
wrotnej stronie krzyża z relikwiami. (rpyaHHCKaa na^- 
nHCB i^epROBHLiBirb iiHCbMOttrb Ha oópaTHOH CTopoH'^ KpecTa Ch MO- 
n^aMH). 



*) Że referent nie zwrócił się także do właściwego profesora 
literatury gruzińskiej, Aleksandra Antonowicza Cagareli, pochodziło to 
jedynie z braku czasu. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że p. Ca- 
gareli potwierdziłby transkrypcyą i przekład p. Marra. 



Transkrypcya alfabetem Zacińi 


skim*). 




Na/>&U- 






1 


s m/iTem^li Andr- 






2 


ia m/jk'li..«) 






3 


Ma/Ae 






4 


miAr'bli 
diako- 
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6 


ni SŁe>>&e 






7 


Basiu 






8 


Grigoli..») rs (?p'8) mrii. 


.•) 




9 


Ninos </^i da sam/ifliM dab/ifdl snV>&lidahVŁis 


tsmia Jkhe 


10 


okrop- 






11 


iri Nik- 






12 


oloz(i) 






13 


gU mMa- 






lii 


vr mtshme 






15 


DimiŁri 






16 


7%'e Tir- 






17 


oni 7%*e 






18 


SŁrati- 






19 


rti 






20 


Kozmn da 






21 


Damiane 






22 


Ke/Aewan ded/V>^*li 






23 


Przekład rosyjski. 








KpecTH- 






1 


TejiB, Ah;^- 






2 


eft anocTOJd^, 






3 


Mareed 






4 


eBaurejiHCTGb, 






5 


;^aK0- 






6 


H'i> CTBłaH-B, 






7 


BacEJiid, 






8 


rpHropid BorocjioBi, 
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*) Apostrof, \ oznacza skrócenia wyrazów tekstu, iiify, kursywa 
zaś dwie lub trzy litery łacińskie, odpowiadające jednej gruzińskiej. 
Greckie p oznacza r tylnojęzykowe, tgardZowe*. 

*) W tych miejscach stoi litera, nieodczytana przez p. Marra, 
a przypominająca swym kształtem z jednej strony łacińskie n, z dru- 
giej zaś albo / albo ^A albo też nareszcie s kościelno - gruzińskie. 



8 



KpecTb HHHa, CB:kqa; sane^aTjiiHHafl 


rBOs^em 




[RpecTHunrb], /^peso acHBoro 


CTOJina, 


10 


3jiaT0- 






11 


ycTŁ, Hh- 






12 


KOJiai, 






13 


reoprift Be- 






14 


JIHROMy^eHHICb, 






16 


^HMHTpift, 






16 


Oec^opi Th- 






17 


poffb, 6eo;^opib 






18 


CTpaTH- 






19 


a&Th, 






20 


KosBMa H 






21 


^aMiauit, 






22 


KeTesana i^apn^a '). 
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^) 3aAiyqeHHaA IlepcaMH 12 ceHTHÓpa 1624 ro^a. 

Przekład polski. 



Chrzci- 


1 


ciel, Andrzej 


2 


apostoł, 


3 


Mateusz 


4 


ewangielista. 


5 


dyjakon 


6 


Stefan, 


7 


Bazyli, 


8 


Grzegorz Teolog, 


9 


krzyż Ninosa, świeca, wytłoczona (wyciśnięta) gwoździem 




[krzyża], drzewo słupa żywego. 


10 


Złoto- 


U 


usty, Mi- 


12 


kołaj, 


13 


Grzegorz Wiel- 


14 


koroęczennik. 


15 


Dymitr, 


16 


Teodor Ty- 


17 


ron, Teodor 


18 


Strate- 


19 


lates (Wojownik), 


20 


Kosmas i 


21 


Damjan, 


22 


Ketewana królowa. 
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Widzimy więc, że w napisie tym wymienione są imiona i na- 
zwy 19-Łu osób i przedmiotów świętych, których relikwie mają się 
znajdować wewnątrz krzyża. Ponieważ wymieniono ta także królową 
Ketewanę, zamęczoną przez Persów 12 września 1624, więc sam krzyż 
nie może być starszy od polowy wieku XVII-go. Że jest to krzyż po- 
chodzenia wschodniego, dowodzi tak cały jego wygląd, jako też poje- 
dyncze szczegóły. Tak np. nogi Chrystusa są przybite do krzyża nie 
obie razem jednym gwoździem, ale każda z nieb osobno osobnym 
gwoździem. Podobny sposób wyobrażania ukrzyżowanego miaZ miejsce 
dawniej także w kościele zachodnim, ale, jak twierdzą osoby kompe- 
tentne, zostaZ zarzucony w wieku XIV-ym. 

Przytoczone powyżej szczegóły poszukiwań przynależytości i zna- 
czenia »zagadkowego< napisu pokazują, jak trudno było nietylko refe- 
rentowi, ale także niektórym innym osobom oryentować się w lesie 
liter nieznanych. Przecież wskazówki, otrzymywane tak z Londynu, 
jako też od dra Sauerweina, powinny były skierować poszukiwania 
na właściwą drogę. Przecież dziś, porównywając nasz napis choćby 
tylko z kościelnym alfabetem gruzińskim, zawartym w •AlphabeU orien- 
talischer und oceidentalisch^r Sprachen tusammengesteUt von Frudrich Bali' 
h9rn. 9. Aufl. Leipzig 1864c, str. 56, możemy bez wielkich trudności 
dopatrzyć się wyraźnego podobieństwa między literami tego alfabetu 
a znaczną większością liter naszego napisu. 

Pilne wpatrywanie się w oba alfabety gruzińskie, umieszczone 
w dziele Ballborna, pozwoliło referentowi poprawić tak parę omyłek, 
zrobionych skutkiem niedopatrzenia się przez prof. Marra w jego 
transkrypcyi »wojenno-gruzińskiejc, jako też kilka niedokładności w od- 
czytywaniu tej jego transkrypcyi przez prof. Masinga. 

W dyskusyi zabierali głos Czł. ks. Pawlicki, Łuszcz- 
kiewicz i p. Leonard Lepszy. 

Ks. Pawlicki zawiadamia, że krzyż, o którym mowa, pochodzi 
z Człuchowa (Schlochau) w Prusiech zachodnich. Należał on do rodziny 
Czapskich. Ks. Wróblewski, dawniejszy wikary w Człuchowie, dziś 
wikary w Chełmnie, przywiózł krzyż ks. Pobłockiemu, dla wręczenia 
ks. Pawlickiemu. 

Czł. Łuszczkiewicz przypuszcza, że była to odznaka kapelana 
wojskowego jakiegoś z oddziałów czerkieskich, biorących udział w woj- 
nie r. 1831 i w tym czasie dostać się mogła z Królestwa Polskiego 
do Prus. 

P. Leonard Lepszy przemawia jak następuje: »Krzyż sam nie 
robi na mnie wrażenia antyku ; jest to przedmiot, któremu stare prze- 
kazane kształty służyły za wzór. Strona z plastycznem przedstawieniem 
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Męki Pańskiej jest zatem odlewem według odciśniętej formy z krzyża, 
który byt dla złotnika wzorem. Na stronie odwrotnej, opatrzonej napi- 
sem, widzę wybity stempel z dwugłowym orłem rosyjskim i liczbami: 
2 pod prawem skrzydłem, 8 pod lewem skrzydłem orła. Orzeł jest 
stemplem rosyjskiej Izby probierczej rządowej, a liczby odnosić się 
mogą do roku 1828. Drugi stempel jest cechą złotnika i złożony jest 
z inicyałów jego nazwiska. 

»61iższe wyjaśnienie, gdzie był krzyż zrobiony i jakie nazwisko 
złotnika, może dać specyalny badacz historyi złotnictwa rosyjskiego 
albo rządowa Izba probiercza w Petersburgu «. 

Sekretarz zdaje sprawę z posiedzeń Komisyi. 

Dnia 26 Listopada, pod przewodnictwem prof. Dr. Maryana So- 
kołowskiego, odbyło się posiedzenie Komisyi historyi sztuki. 

Przewodniczący przedstawił naprzód Komisyi książkę Dr. Jerzego 
Mycielskiego p. t. »Sto lat dziejów malarstwa w Polsce 1760— 1860* 
i podniósł ważność i wielkie zalety dzieła. Jest to pierwsze opracowa- 
nie całości przedmiotu; wyzyskał w niem Autor cały materyał druko- 
wany, o ile był mu dostępny; znajdige się tu też wiele szczegółów 
opartych na badaniach archiwalnych, jak: o Norblinie, Orłowskim, 
Płońskim i innych z Archiwum ks. ks. Czartoryskich, oraz całego sze- 
regu dokumentów z innych zbiorów. 

P. L. Lepszy zdał sprawę z kilku najnowszych publikacyj nau- 
kowych, w których znajdują się wiadomości odnoszące się do Polski. 
I tak, rozprawka C. Fischmalera p. t. »Ein yerschollenes Altarwerk 
des Veit Stoss« traktuje o ołtarzu rzeźbionym w mieście Schwaz 
z r. 1503. Następnie referent zwrócił uwagę na tom XVI czeskiego 
wydawnictwa >Pamńtky archeologickó a mlstopisnóc, w którem są 
także szczegóły odnoszące się do stosunków artystycznych Czech z Pol- 
ską, jak np. wiadomość o wysłaniu w r. 1572 z Pragi portretu arcyks. 
Ernesta, pretendenta do tronu polskiego Mikołajowi Maciejowskiemu 
Wojewodzie Lubelskiemu, i inne ciekawe podobne drobne notatki. 

Następnie Przewodniczący złożył komunikat p. Juliana Paga- 
czewskiego, w którym autor zwraca uwagę, że twórca planu na bu- 
dowę kościoła Kamedułów na Bielanach, Andrzej Spezza, był artystą 
znanym już w dziejach sztuki i że prawdopodobnie brał udział w bu- 
dowie słynnego pałacu Waldsteinów w Pradze, oraz pięknego klasztoru 
w Walditz, umarł zaś w r. 1628. 

Prof. Władysław Łuszczkiewicz odczytał część swej pracy o »Za- 
bytkach kultu i pokut publicznych na cmentarzach kościelnych w Pol- 
sce*. We wstępie prelegent zastanowił się nad monumentalne mi rzeź- 
bami średniowiecznemi w kamieniu t. z. >Górami 01iwnemi« i »Kal- 
waryarai«, na Zachodzie. 1 w Krakowie istniały w końcu wieku XV 
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podobne monumentalne rzeźby ogrojcowe na cmentarzacb kościoła 
Panny Maryi i Bożego Ciała na Kazimierzu. Jako fragment takiej 
>Góry Oliwnej* podał referent rzeźbę ze sceną Chrystusa w Ogrojcu, 
zamkniętą dziś w przybudowie u wejścia do kościoła Św. Barbary, 
a którą łatwo sobie uzupełnić na podstawie słynnych >Oelbergów« 
w Strassbuigu i Offenburgu. Rzeźba ta jest bardzo piękna i należy ją 
odnieść stanowczo do szkoły Wita Stwosza. Co do *Kalwaryi« dawnej 
prelegent postawił hipotezę, że stanowił ją piękny wizerunek kamienny 
Chrystusa Ukrzyżowanego, a znajdujący się dziś w kościele Maryackim 
w ołtarzu nawy bocznej. I przy kościele Bożego Ciała istniały Ogrojec 
i Kalwarya, ale fragmenta z nich artystyczną wartość mają małą 
i są znacznie późniejsze. 

P. Leonard Lepszy przedstawił projekt wydawnictwa » Słownika 
artystów i pomników ważniejszych polskich*, do którego ma w części 
materyał gotowy. Dzieli on takowy na dwie części: w pierwszej ma 
być podany spis wszystkich artystów w chronologicznym porządku 
z oznaczeniem imion i nazwisk, zawodu, lat urodzenia i śmierci, miej- 
sca i lat pobytu, wreszcie odnoszącej się do nich literatury; w części 
drugiej ma się mieścić spis pomników sztuki i artystycznego przemysłu, 
o ile zostały opracowane lub publikowane, także w układzie chrono- 
logicznym. Referent w końcu zaznaczył, że jasność i treści wość po- 
winny być głównemi zaletami takiej pracy i przedstawił zebrany przez 
siebie materyał, na którym opierając się, z pomocą Komisyi mógłby 
dzieło w ciągu dwu lat wykończyć. 

Prof S. Odrzy wolski przełożył wiele fotografij i zdjęć architekto- 
nicznych z zamku Myszkowskich w Mirowie pod Książem w Królestwie 
Polskiem, będącego dziś własnością margr. Zygmunta Wielopolskiego. 
Referent uważa piękny ten zabytek, jako powstały w samym końcu 
w. XVI lub w początku w. XVII, a tylko dobudowaniem częściowego 
drugiego piętra przez berlińskiego architekta Stielera około r. 1860 
zeszpecony. Naprzeciw boków samego pałacu stoją w pewnym odda- 
leniu dwa pawilony z łukowemi podsieniami na jońskich kolumnach 
i z esowatemi facyatami, z których jedna jest dotąd kaplicą. W szcze- 
gółach architektonicznych i ornamentacyjnych budowli tych znać wy- 
raźne pokrewieństwo z zamkiem w Baranowie, oraz z gzymsem kaplicy 
Batorego w Katedrze na Wawelu. W końcu p. Odrzywolski złożył 
kilka kolorowych fragmentów ornamentacyjnych, zdjętych w bóżnicy 
w Rawie Ruskiej przez p. Franciszka Mączyńskiego, a których pięk- 
ność rysunku i barw ma wyjątkowe znaczenia i sprawia, że zabytek 
ten zasługuje na publikacyą. 

Na posiedzeniu ściślejszem Wydział wybrał członków 
Komitetów konkursowycłi imienia ś. p. P. Barczewskiego. 
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Zatwierdzono wybór p. Feliksa Kopery na współpra- 
cownika Komisyi historyi sztuki. 



U. Wydział historyczno - filozoficzny . 



Posiedzenie ściślejsze dnia 7 grudnia 1896 r. 



Przewodniczący: Prot Dr. F. Zoll. 

Wydział wybiera kandydatów na członków, którzy 
hędą przedstawieni walnemu zabraniu Akademii w maju 
1897 roku. 

Wydzisi wybiera na Sekretarza na trzylecie 1897 — 1899 
E^of. Dr. Sr. Smolkę. 



Posiedzenie dnia 20 grudnia 1896 r. 



Przewodniczący: Prof. W. Łuszczkuswicz. 

Sekretarz zdaje sprawę z postępu wydawnictw. 
Sekretarz podaje treść rozpra¥nr cri. cz. Dr. W. Kę- 
TRZTŃSKiBGo: „O hrontCB fceffiersko-pohkiej^. 

W pierwszym rozdziale autor omawia zdania, które o kronice 
węgiersko - polskiej ogłoszono od czasu jej odkrycia aż do dni dzisiej- 
szych; rozprawy Rosnera i Kaindla rozbiera obszerniej. 

W drugim rozdziale podano nowy tekst kroniki, na podstawie 
którego dadzą się dopiero oznaczyć interpolacye zachodzące w druku; 
obejmują bowiem rozdziały XII i XIII, oraz niektóre ustępy w roz- 
działach X i XI. Zamiast bałamutnej historyi węgierskiej XI wieku, 
podaje nowy tekst dzieje kanonizacyi św. Stefana i cuda przez niego 
zdziałane. 

W trzecim rozdziale rozbiera autor stosunek nowego tekstu do 
Hartwika Yita s. Stephani i dochodzi do rezultatu, źe nie kronika 
czerpie z Hartwika, lecz odwrotnie Hartwik z kroniki Z żywotów św. 
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Stefana najdawniejsza jest Vita tnaior, która, cho<5 niedokończona, 
istniała już przed r. 1088. Kronika powstała około r. 1086; Hartwik 
zaś, który niewątpliwie był biskupem węgierskim a nie ratysbońskim, 
pisał między 1095 — 1114 Yita minor o mało co starsza od niego. 
Głównemi źródłami Hartwika są Yita maior i minor oraz t. z. kro- 
nika węgiersko - polska. 

W czwartym rozdziale rozpatruje autor kronikę węgiersko • pol- 
ską; glównem jej źródłem jest Yita maior. Autor był Węgrem pocho- 
dzenia słowackiego i towarzyszył prawdopodobnie młodemu księciu 
Mieszkowi powracającemu roku 1086 z Węgier do Polski. Z nimi 
przybyła do Krakowa także wieść o kanonizacyi św. Stefana, o którym 
wiedziano, że matka jego była Polką. Uproszono zatem Węgra, aby 
dla Polaków napisał jego żywot co też uczynił.' Opowieść o zabiegach 
daremnych Mieszka o koronę królewską jest wyrazem jego refleksyi 
nad okolicznościami, która go zastanowiła, że pierwszy chrześciański 
książę węgierski otrzymał od papieża koronę królewską, podczas gdy 
pierwszy chrześciański książę polski nie był wcale królem. Mieszkając 
w Krakowie dowiedział się, że strony jego rodzinne należały niegdyś 
do dyecezyi krakowskiej, na dowód czego pokazano mu dawny opis 
jej granic i relacyę o zjeździe monarchów r. 1000 nad granicą obu 
państw, nad Dunajem; ponieważ to go interesowało, wcielił te wiado- 
mości do swego dzieła. 

Autor zapewne znał Bolesława Śmiałego i był świadkiem wznio- 
słości, z którą tenże traktował Węgrów ; stąd niechęć jego do Polaków. 

Kronika była w początkach Xlii wieku znana już mistrzowi 
Wincentemu i rocznikowi kamienieckiemu. W XIII wieku przerobiono 
ją prawdopodobnie w klasztorze świętokrzyskim; tekst tej przeróbki 
był jedyny, który dotychczas był podany. 

Dr. Stanisław Krzyżanowski czyta rzecz p. t.: „Geneza 
immunitetu^. 

Autor zwraca uwagę na potrzebę badania immunitetu na tle 
prawno- poro wnawczem i omawia literaturę tyczącą się przedmiotu. 

Treścią immunitetu jest wyjęcie terytoryum z pod władzy pu- 
blicznej, badanie jego genezy należy zatem zacząć z chwilą kiedy 
państwo i prawo publiczne istnieje. 

Immunitet średniowieczny nie wyrósł z immunitetu miast gre- 
ckich i rzymskich, nader ważnego dla rozwoju starożytnej municypalnej 
organizacyi, ale oparł się na immunitecie fiskusa rzymskiego. Autor 
wykazuje, że na rozwój prawa fiskalnego rzymskiego wpłynęły, dawne 
uprzywilejowane sądownictwo aerariura, zmiana prawno - publicznego 
pojęcia władzy imperatora i stosunki agrarne, które w catem państwie 
zmieniły stosunek klas posiadających. Wytworzenie wielkiej własności 
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doprowadzi Jo do upadku i zupełnego prawie zniknięcia klasy małych 
wolnych właścicieli a zarazem do poddania ludności zajętej uprawą roli 
jurysdykcyi patrymonialnej cesarza lub pana. Uwolnienie domen cesar- 
skich z pod ciężarów i jurysdykcyi publicznej było pierwszym krokiem 
na lej drodze. Tak powstał immunitet gruntowy w Ostatnich dwóch 
wiekach zachodniego cesarstwa. Autor kładzie nacisk na potrzebę 
szczegółowego zbadania źródeł tego okresu, a w pierwszym rzędzie 
Kodeksu Teodozyńskiego. 

Czł. kor. Prof. Dr. A. Lbwicki czyta rzecz p. 1. „Sprawa 
unii kościelnej za Jagiełły^. 

Koniecznem następstwem unii politycznej między Litwą a Polską 
była unia Kościołów ruskiego i zachodniego. Jagiełło w ugodzie krew- 
skiej zobowiązał się wobec Polaków wszystkie swoje kraje, zatem i Ruś, 
sprowadzić do jedności z Kościołem katolickim. Wymagała tego i ra- 
cya państwowa, albowiem jednośó wiary była koniecznym warunkiem 
utrwalenia unii politycznej. Że zaś o gwałtownem nawracaniu Rusi 
na obrządek rzymski nie mogło być mowy, pozostawała tylko droga 
zjednoczenia Rusi z Rzymem, z pozostawieniem jej obrządku greckie- 
go. Twórcy unii litewskopolskiej, a mianowicie też Jagiełło, zdawali 
sobie z tego zupełnie jasno sprawę, dowodem tego między innemi 
i ta okoliczność, że od samego początku czyniono starania o prze- 
prowadzenie unii kościelnej Rusi z Rzymem. Dotąd wszakże znano 
powszechnie tylko te starania, które się łączą z pamiętnym zjazdem 
biskupów ruskich w Nowogródku w r. 1415 i wysłaniem ich, z me- 
tropolitą Grzegorzem Camblakiem na czele, na sobór powszechny 
w Konstancyi. Do tej sprawy ogłoszono niedawno nowe źródła, które 
Dr. Prochaska opracował w swej pracy p. t. » Dążenia do unii cer- 
kiewnej za Jagiełły*. Ale nie zwracano uwagi na to, że są dowody, 
wykazujące znacznie wcześniejsze starania w tym kierunku u nas 
podejmowane. Dowodami tymi są akta urzędowe patryarchatu caro- 
grodzkiego, zwłaszcza pisma patryarchy Antoniego do Jagiełły i metro- 
polity kijowskiego Cypryana z r. 1397, ogłoszone w »Acta Patriarcha- 
tus Constantinopolitanic tom 11, a stąd wraz z przekładem z języka 
greckiego za rosyjski, w »Russkiej istor. Bibliotece* tom VI. Uwzględ- 
niając te zapomniane akta, Prof. Lewicki opracował ponownie sprawę 
unii kościelnej za Jagiełły, łącząc z nią historyą, niedokładnie znaną, 
ruskiej metropolii halickiej, wskrzeszonej przez Kazimierza Wielkiego, 
o ile na to bardzo skąpe źródła pozwalają. Głównym kierownikiem 
starań około unii kościelnej był obok Jagiełły, metropolita Cypryan. 
Wyniesiony on został jeszcze za sprawą Olgierda na metropolitę Litwy 
i Małej Rusi w r. 1376, z antagonizmu do Moskwy i tamtejszego me- 
tropolity, a chociaż następnie, doświadczywszy sromotnych zniewag 
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od w. księcia moskiewskiego, osiągnął ostatecznie i moskiewską część 
metropolii, pozostał on zawsze obcym tamtejszym dążnościom i wspól- 
nie z Jagiełłą, z którym go wiązały przyjazne stosunki, pracował nad 
doprowadzeniem do skutku unii kościelnej. Ułoiono w końcu projekt 
soboru w jakiemś mieście ruski m, zapewne w Kgowie, na którym 
obok reprezentantów Kościoła rzymskiego, mieli być obecni patryar- 
chowie, metropolici i inni dostojnicy greccy, i z tym projektem udano 
się do patryarchy Antoniego, na który tenże listami ze stycznia roku 
1897 odpowiedział. Odpowiedź patryarchy była w tym sensie, że 
sobór na Rusi jest nieodpowiednim, a nadto, jakkolwiek sam także 
pragnie połączenia Kościołów, to teraz o tem myśleć niemoże, ponie- 
waż nie jest bezpiecznym od Turków. Prosi więc króla sam i przez 
metropolitę, aby wspólnie z królem Zygmuntem wyprawił się na Tur- 
ków, dopiero po ich odpędzeniu będzie można przystąpić do sprawy 
unii kościelnej. Na tem urywają się nasze wiadomości o tym cieka- 
wym projekcie, ale samo jego istnienie dowodzi, z jaką świadomością 
pracowano u nas od samego początku nad wykonaniem programu unii 
litewsk opolski ej. Na metropolitę Cypryana zaś rzuca to zdarzenie zu- 
pełnie niespodziewane światło: Kościół rosyjski liczy go do swych 
świętych, my zaś teraz przyznać mu musimy pierwsze miejsce obok 
naszych metropolitów, zwolenników unii kościelnej w XV. w., obok 
Grzegorza Camblaka, Herasyma, Izydora i Grzegorza Bułgarzyna. 

To więc był początek starań o unią kościelną za Jagiełły ; synod 
w Nowogródku, wysłanie Grzegorza Camblaka do Konstancyi, były 
tylko dalszym ich ciągiem. Ta akcya w Konstancyi była poniekąd 
ostatnim rezultatem tych zabiegów, rezultatem wspaniałym. Dr. Pro- 
chaska wykazał, że byli tu nietylko Rusini z całej Polski i Litwy, ale 
i Wołosi a nawet Tatarzy reprezentowani, cały północny Wschód zja- 
wił się przed tym kongresem świata chrześcijańskiego, śląc się do stóp 
Stolicy apostolskiej. Mimo to unia kościelna .nie doszła wówczas do 
skutku, zdaniem Prof. Lewickiego, z. tego powodu, że w niespełna dwa 
miesiące później papież Marcin V. uznał za potrzebne sobór odroczyć. 

W związku z temi staraniami zostawały, jak się zdaje, losy 
metropolii halickiej. Rządził tam od r. 1371 aż do r. 1391 metropolita 
Antoni. Po nim pragnął Jagiełło osadzić tu zaufanego swego biskupa 
łuckiego Iwana Babę, którego jednak patryarcha uznać nie chciał, 
dla tego król po dłuższem opieraniu się oddał tę metropolią w końcu 
metropolicie kijowskiemu, owemu Cypryanowi. Po śmierci Cypryana 
(1406) była widocznie długa walka o tę metropolią z patryarchatem, 
który w myśl dążności moskiewskich, tylko pod największym naci- 
skiem zezwalał na dzielenie metropolii kijowskiej. Ale mimo to są 
dowody niezawodne, że metropolia ta stanowiła i potem odrębną 
całość, a w r. 1451 spotykamy się nawet z rzeczywistym metropolita 



balickiin Jakimem, aź ją papież Pius tl.. bulią z r. 14'5S, ustanawiająca 
osobną unicką metropolią dla krajów Kazimierza Jagiellończyka, zniósł, 
wcielając do tamtej te dyecezye, które przedtem do halickiej należały. 

Sekretarz zdaje sprawę z czynności Komisyj. 

Na posiedzeniu Komisyi historycznej, odbytem d. 16 
Grudnia, przyjęto do wiadomości: oświadczenie Prof. Dr. F. Pikkosiń- 
sKiEGo w sprawie zamierzonego wydawnictwa kodeksu dyplomatycznego, 
mającego zawierać akta prawno-pry watne ; komunikat O. P. Pikhlinoa 
z dołączoną fotografią własnoręcznego listu Dymitra Samozwańca do 
papieża Klemensa YIH z 24. kwietnia 1604. odszukanego w Archiwum 
Watykańskiem ; komunikat Prof. Dr. St. Sjcolki o postępie poszukiwań 
w Archiwum Watykańskiem. Uchwalono założyć zbiór fotografii dyplo- 
mów polskich do końca XIII wieku i powierzono zajęcie się tą sprawą 
osobnej komisyi, złożonej z pp. Prof. Dr F. Pikkosińskiego, Prof. Dr. 
M. Sokołowskiego, Prof. Dr. B. Ulanowskiboo i Dr. St. Krzyżanowskiego. 
Uchwalono budżet komisyi na rok 1897. Wybrano na przewodniczącego 
na rok 1897 Prof. Dr. W. Zakrzewskiego, na zastępcę przewodniczące- 
go Prof. Dr. St. Smolka, na sekretarza na lata 1897 i 1898 Prof. Dr. 
A. Lewickiego. 

Na posiedzeniu ściślejszem Wydział wybiera do Konii- 
tetu nagrodowego im. Barczewskiego: Prof. Dr. A. Lewickiego, 
Prof. Dr. St Smolkę i Prof. Dr. W. Zakrzewskiego. 




Nakładem Akademii Umiejętności. 



w Krakowie, 18łł7. — Drukarnia Uniw. Jagiell. pod zarządem A. M, Koaterkiewicsa. 
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